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PROTOKÓŁ
exynnoscl siódm ego zgromadzenia T ow arzystw a go­
spodarsk iego , które s ię  odbyło w e Lw owie dnia 30 

czerw ca i 1 lipca 1848 roku.

Pod przew odnictw em

KAZIMIERZA Hr. KRASICKIEGO.
Zastępcy Prezesa tegoż Towarzystwa.

INa odezwę Zastępcy Prezesa z dnia 7. czerwca r. b. do 1. 2 1 5 , 
w Gazecie lwowskiej i w 'tygodn iku  rolniczym  ogłoszoną, zgrom a­

dzili się na dniu 3 0  czerw ca, o godzinie 10  zrana, w sali Zakładu 
narodow ego im ienia O ssolińskich, następujący członkow ie:

1. Babecki Kajetan.
2. Babecki Leon.
3. Xijflz Baraniecki Łukasz.
4. B iesiadecki W ładysław
5. Biliński Dominik.
6. B ocheński Aloizy.
7. B ocheński W iktoryn.
8. B orkow ski hr. Dunin S tanisław
9. Chwalibńg Jan.

10. Dulski Edward.
11. Dzieduszycki lir. Kazimierz.
12. Dzieduszycki hr. W łodzim ierz.
13. Gross Piotr.

14. Hagen baron Gustaw.
15. H umnicki hr. Franciszek.
16. Jabłonow ski Xiąże Kafbl.
17. Janiszew ski Ignacy.

Rozpraw y Tow. trosp. t. 6. 4



18. Jordan  Teofil.
Id . Kamiński Julian Alexander.

20. Kleczkowski Xawerv.
21. Xiadz Klima Antoni.
22 . K łodziński Adam.
23 . K om orowski hr. Cypryan.
24. Korylowski Erazm,
25. Kozłowski Anastazy.

20. Krasicki hr. Karol.
27. Krasicki hr. Kazimierz.
28. Krasicki hr. Maciej.
29. Krzeczunowicz Korneli.
30. Krzeczunowicz W aleryan.

31. Malczewski Julian.
32. Nikorowicz Ignacy.
33. O staszewski Teofil.
34. Paw likowski Gwalbert.
35. Przyłęcki Stanisław'.
36. R ussocki hr. W łodzim ierz.

37. Shoklitz Jakób.
38. Stadnicki hr. Edward. «
39. S tadnicki hr. Jan.
40. Żółtowski Józef.
41. Burakowski Józef.

Hr Kazimierz Krasicki zagaił posiedzenie uw iadam iając zg ro - . 

m adzenie , łe  na mocy §fu 3 0  ustaw y X iaie  P rezes m ianow ał go 
swoim zastępcą, jako referen ta  spraw  w ew nętrznych , z całym  to ­
kiem czynności tow arzystw a dokładnie obeznanego. Poczem  przy­
stąpił do odczytania następującego sprawozdania  Komitetu od osta­
tniego ogólnego zgrom adzenia w styczniu r. b. odbytego.

Sprawozdanie z  czynności Komitetu Towarzystwa gospodai skiigo  
uptynionem  półroczu na 7 m6m %gólnem zgromadzeniu tegoż Towarzystwa 

d. 30  czerwca 1848 r. Odczytał Kazimierz hr. Krasicki.
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Miło mi je s t pow itać szanow ne zgrom adzenie w obecnej ch w ili!
Gdy praw ie cała E uropa ulega niezw ykłem u ruchow i, który 

tak m oralnie jak  fizycznie i pojedync/,ych ludzi -i wszelkie stow a­
rzyszenia, a naw et całe narody prądem  swoim poryw a, tow arzy­
stwo nasze dążąc do najgłów niejszego celu : bo do podniesienia by­
tu m ateryalnego naszego rolniczego k ra ju , pojm ując najdokładniej 
stanow isko sw oje, czując żywo potrzebę , , która nas zawsze a n a j-  
szczególniej w dzisiejszym czasie d o tjk a , nie ustaje w swych do­
brych chęciach utrzym ania się w porządku i godności; popiera 
w szelkiem i możliwemi sposoby głów ny cel istnienia sw ego* co i 
czynności jego  w upłynionem  półroczu i dzisiejsze zgrom adzenie 
(aczkolwiek nie tak lic z n e , jakbyśm y sobie życzyli) jasno  nam  do­
wodzi.

Nie m ogę stosow niej otw orzyć posiedzenia dzisiejszego, jak 
gdy zw racając uw agę szanow nego zgrom adzenia na zmianę sto sun ­
ków w ogóle, wykażę w krótkości położenie Towarzystwa gospo­
darskiego w chwili dzisiejszej, z czego w yniknie, że stosunki jego  
także zmianom pew nym  niezaw odnie uledz muszą.

Gdy wiele p rzeszkód , których tu szczegółowo wymieniać nie 
po trzebuje, tam ujących sw obodne rozwijanie się Tow arzystw a, oko­
liczności przez ducha czasu w ywołane usuw ają; gdy dziś z nada­
niem  nam  konstytucyjnej zasady, zniesieniem  ostrej cenzury i wol­

nością łączenia sic w stow arzyszenia, działalność nasza ułatw iona 
zostaje , sądzę, że teraz postęp nasz w idoczniejszym się okazać po­
w inien, niż to dotąd było. Jeżeli czynności nasze dotąd z szczerą 
chęcią pojedynczych członków  przedsięb rane , nie odnosiły  zawsze 
pożądanego skutku, nie zadow olniały całej ptthliczności gospodar­
skiej, to pew nie śm iało rzec m ogę, nie w nas była przyczyna. 
Chociaż i tu każdy znający rzecz dok ładnie, zastanawiajac się nad 
tern w jakim  to czasie Towarzystwo nasze zawiązanem zostało , ja ­
ki peryod od początku istnienia sw ego do dzisiejszego dnia prze­

trw a ło ; niezaprzeczenie wyznać m usi, ie  tylko w ytrw ałość i 
wielka oględność ze strony kom itetu pom agała w zrostowi jeg o , 
a szczere chęci szanow nych członków w niesieniu pom ocy różnem i 
środkam i, utrzymały i postawiły ten m łody zawiązek obywateli k r a - '
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ju naszego na stopniu, na którym się dziś znajduje. Przejdźmy 
z uwagą historye podobnych towarzystw w innych krajach, a prze­
konamy się, jak początkowe działania ich były niepewne, niesto­
sowne, mało kogo zajmujące, chociaż pod pomyślniejszemi wpły­
wami, niź towarzystwo nasze, zawiązywały sio; chociaż im i oświa­
ta i rządy szły w pomoc. Porównajmy ich czynności z naszemi , 
a z uczuciem zadowolnienia spostrzeżemy, żeśmy mimo rozlicznych 
przeszkód, mimo trudności, które wszędzie napotykamy, stanęli na 
tym punkcie, że w krótkim czasie, jeżeli bóg pozwoli, sprostamy 
towarzystwom, które powagą wieku swego o wiele nas przewyższa­
ją. Dziś. moi panowie! mamy ważniejsze powody niż kiedykolwiek, 
popierać najusilniej nasz główny cel podniesienia rolnictwa i go­
spodarstwa krajowego. Pojedynczo działając celu tego nie osią­
gniemy; ale gdzie idzie o dobro wszystkich, o dobro całego kraju, 
tam jedna myśl, jedna chęć niech nas ożywi, a czas pokaże, żo 
usilność nasza pożądane wkrótce przyniesie owoce. Potrzeba wska­
zuje nam, że więcej niż kiedykolwiek przykładać się powinniśmy 
do tego, aby gospodarstwo krajowe z ustaniem powinności wło­
ściańskich nie upadło 11 nas. Jakich środków ze stanowiska na­
szego użyć mamy, aby niedopuścić upadku gospodarstw, ale owszem 
zapewnić im wzrost; czy Towarzystwo gospodarskie nie mija sio 
z powołaniem swojem, gdy wszystkie kwestye nastręczyć się mo­
gące z obecnego stosunku zicmianów do siebie pod rozwagę weź­
mie, i obmyślać bodzie sposoby przez które na gospodarstwo kra­
jowe w dzisiejszym czasie korzystnie wpływać może, zostawiam to 
na przedmiot dysktisyi szanownego zgromadzenia; a teraz przystępuje 
do sprawozdania z cfynności komitetu, z okresu między ostatniem
a dzisiejszem posiedzeniem ogólnem zawartego.

I. % wydziału rolnictwa.
1. Mało co w tym przedmiocie postąpiliśmy naprzód od osta­

tniego zgromadzenia walnego, a czynności komitetu w tej mierze 
na wewnątrz tylko ograniczyć się musiały. Hóżne wnioski od po­
jedynczych członków Towarzystwa gospodarskiego komitetowi prze­
syłane, brano pod rozwagę. Te które do użytku rolnictwa stoso-



w nem i się  okazały , p rzy ję to  i do  I to zp raw  p o d a n o , lub tez dla p rę d ­

szego  u p o w sze ch n ie n ia , r e d a k c ji  T yg o d n ik a  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w e ­

go u s tąp io n o . N ajw ażniejszą  rzeczą  d la ro ln ic tw a  k ra jo w eg o  je s t ,  

u b y tek  karto fli in n e in i ro ślin am i z as tą p ić , k tó reb y  co  do p o ż y w n o - 

ści i p lo n u  w yró w n y w ały  p ierw szym .

2. N iek tórzy  św iatli g o sp o d a rze  d o w o d z ą , że b rak  kartofli na ­

leży zas tąp ić  k u k u ru d z ą  i ro ślin am i strączk o w em i. Że k u k u ru d za  daje  

lepszą  i zd row szą  żyw ność  n iż  k a r to f le , je s t  rzeczą  n iew ątp liw ą ; że 

p lon  je j w yrów nyw a k arto flo m  a n a w e t je  p rzew y ższa , to każdy 

w ie , k to  tę  ro ś lin ę  u p ra w ia ; chodzi ty lko  o to ,  aby ją  w p ro w ad z ić  

w sz ę d z ie , a n ie  m am y dośw iad czen ia  czyli się  to  u sk u te cz n ić  da? 

R ok p rzesz ły  i b ieżący  sp rzy ja ł u p ra w ie  tej rośliny : w z ac h o d n ich  

o b w o d ach  w p rzesz ły m  ro k u  w  n iek tó ry ch  m ie jscach  zasiano  n ią 

w ięk sze  p rz e s trz e n ie  pola. S k u tek  o k aza ł sio  p o m y śln y : bo  i na 

W zrost i n a  p lo n  n ie  u sz ła  te j ,  k tó rą  w  o b w o d ach  w sc h o d n io p o -  

łu d n io w y ch  upraw iają .

Ti. N ie trac ąc  je d n a k  n a d z ie i, że  -karto fle , ten  w ażny  z iem io ­

p łó d , d la k tó reg o  w ielu  g o sp o d a rzy  czu łą  w d z ięczn o ść  w sw em  

se rc u  żyw i. —  z u p e łn ie  n ie  zag in ą ; s ta ra liśm y  się  ro zp o zn aw ać  

ch o ro b ę  tej ro śliny  i szu k ać  ś ro d k ó w  zapo b ieżen ia  je j. W  sk u tek  

p o szu k iw ań  naszy ch  okazu je  s ię , że  p rzyczyna tej ch o ro b y  je s t  w 

p o w ie trz u ; p rz e to  tru d n o  bodzie  je j zapob iedz . Je d n a k  w e d łu g  

w iad o m o ści, k tó rą  nam  T y g o d n ik  ro ln ic zo -p rz e m y s ło w y  N. IX  z r. b. 

p o d a je , szczeg ó ln eg o  śro d k a  d la  zap o b ieżen ia  te j c h o ro b ie  używa 

z d o b ry m  sk u tk iem  p an  d r. K lotzsch .

i .  K o m ite t o d p o w iad ając  na  w n io se k  hr. M ichała S ta rz e ń -  
sk ie g o , co  do sp o s trz e ż e n ia , jak o b y  ow ad  jak iś  m ia ł być p rzy czy n ą  
zg u b n ej ch o ro b y  k a rto fli, w yznaczy ł korn isyę  do  p o szu k iw an ia  tejże  
p rz y cz y n y , i sp o d z iew a  s ię ,  że ta k om isya  po sk o ń czo n e j o b s e r -  

w acyi ro ślin y  k a rto flan e j i p o jaw ia jącej s ię  na n iej c h o ro b y , r e ­

zu lta t d o k ład n y  b ad ań  sw o ich  T o w arzy stw u  p rz ed ło ży , (lo  do  ro ­

ślin  s trączk o w y ch , jak o  to :  g ro c h u , b o b u , w yk i, so czew icy  i t. p., 

j e s te śm y  teg o  z d a n ia ,  że jak o  d a jące  z ia rn o  ba rd zo  p o ż y w n e , a w e­

d łu g  zdan ia  e m p iry k ó w , jak o  su ro g a t eh lcb a  użyć  s ię  d a jące , w ie -



cej w obszar gospodarstw a wprowadzićby należało, niż to dotąd 
dziać się zwykło. W  Anglii dają cielętom , przeznaczonym  na p rzy - 
chów  i rozp łód , zaraz po odsądzeniu m ake z grochu i bobu: bo 
dośw iadczenie nauczyło, że takie  karm ienie przyczynia się do roz­
rastania się kości w bydlęciu.

5. Tabele statystyki ro ln iczej, które w edług  opisów po jedyn­
czych gospodarstw  nam  nadesłano , będa na przyszłem  ogólnem  po­
siedzeniu szanow nem u zgrom adzeniu do przejrzenia przedłożone. 
Prosim y aby i z końcem  roku bieżącego nadesłano nam podobne 
data: gdyż wiadom ość o nakładzie gospodarskim  w tak odm iennych 
stosunkach , oraz porów nanie kosztów  z w ypłodem  są teraz najwa­
żniejszym przedm iotem  nad którym  zastanow ić się wypada.

II. Z wydziału chowu bydła.

6. W  krótkości nadm ienić nam w ypada: ló d  że komisya wy­
znaczona do oznaczenia ś ro d k ó w , przez które chów  bydła w k ra­
ju  naszym poduieśćby m ożna, aby rzeczyw iste wyprowadzić ztad 
korzyści dla gospodarzy —  pracy swej jeszcze nie ukończyła. Gdy 
teraźniejsza zmiana stosunków  gospodarskich  koniecznie to  za sobą 
prow adzi, aby w iększą na chów bydła zwrócić uw agę, spodziew a­
my się że komisya operat swój w krótce ukończyć i przedłożyć 

nam  zechce.

Oczekujem y także rozstrzygnienia tejże komisyi co do nade­
słanych rozpraw  konkursow ych o podniesieniu  chow u bydła tra ­

ktujących.

P ow tóre , na podaną prośbę do w ysokich rządów  pod dniem  1 
kw ietnia 1847  r., o zezwolenie do zaprow adzenia u nas w ystawy 
byd ła , w edług program u przez kom itet załączonego, nadeszła r e -  
zolucya potw ierdzająca żądanie nasze; chodzi teraz tylko o to , aby 
wystawę bydła jako bodziec bardzo stosow ny do hodow ania go 
z waększą troskliwością u nas w życie w prow adzić; Mo czego w spół­
działania szanow nych członków  Towarzystwa w swoim czasie we­
zwać nie omieszkamy.



III. Z wydziału leśn ictw a.

7. Na piatem  posiedzeniu ogólnem  w niesiono pytanie: czy ni­
szczenie lasów, osobliw ie w gó rach , nie wywiera szkodliw ego w pły­
wa na wypadki atm osferyczne, m ianow icie: czy nie pow oduje tych 
częstych wylewów rzek, które w kilku latach ostatnich takie klęski 
krajowi zadały? Nasz szanow ny członek E dm und K raiński odpo­
wiedział um iejętnie na to pytanie. Odpowiedź jego  hardzo in tere­

sująca będzie um ieszczona w 5 tom ie R ozpraw , k tórego  d ruk  dla 
braku drukarzy cokolw iek opóźnionym  został.

8. Nasz zacny członek Józef Zawadzki w yznaczył na ostatniem  
posiedzeniu  100  złr. m. kr. nagrody za najlepszą popularną roz­
praw ę o hodow aniu i racyonalnem  użytkow aniu z lasów . R eferen t 
hr. Tytus Dzieduszycki otrzym ał polecenie, w edług uchw ały IX. po­
siedzenia kom itetu , ułożyć p rogram , pod ług  k tórego laka rozprawa 
napisaną być m a; ale słabe zdrow ie jego  i inne przeszkody, które 
w dzisiejszym  ruchliw ym  czasie, niem al każdem u dotkliw ie czuć się 

dają, nie dozwoliły mu danego uskutecznić polecenia.

IV. Z wydziału technologicznego.

9. Potrzeba obecna wynikająca z braku robocizny do prow a­
dzenia gospodarstw  w iejskich, i z pow odu, że produkeya do któ­
rej trzeba użyć rąk ludzkich nader kosztow ną w n iektórych okoli­

cach okazuje s ię , zmusza nas do zaprow adzenia m achin zastępu­
jących ręce  ludzkie. Najgłów niejsze m iędzy tem i są niezaw odnie 

m łocarnie i m achiny do żęcia zboża.
Go do ostatn ich  w iem y, że są różne w robocie , ale dotąd nic 

w idzieliśmy żadnych ukończonych, prócz taczek do żęcia pana P ia­
seckiego , k tóre się w praw dzie pojedynczością swoją zalecają, ale 
w praktyce podobnoś pożądanego skutku nie przynoszą. Nasz sza­
nowny członek profesor Shoklitz ukończył w łaśnie rysunek pom y­
słu do w ydoskonalenia tej żniaw iarki, co jednak  znawcom  do roz­

poznania przedłożonem  być musi. Jeżeli ten pom ysł okaże się 
praktycznym , kom itet postara się o sporządzenie takiej machinki 

i o jej w ypróbow anie na tegorocznych żniwach.
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Jak tylko otrzymamy wiadomość o machinach do żęcia, które 
tu we Lwowie zręczni mechanicy robią, postaramy sic także, aby 
je wypróbowano, a o rezultacie zawiadomimy szanownych członków.

10. (,o zaś do młockarni inaczej się rzecz ma. Młocarni 
znajduje sic w użyciu mnóstwo przy gospodarstwach obwodów 
wschodnich naszego kraju: bo tam już wcześniej przymusiła po­
trzeba jąć się tego środka, zamiast ręcznej młocki; mniej zaś w za­
chodnich gdzie ludność jest większa.

Posiadamy mniej więcej dokładne opisy tych machin, miedzy 
Itórem i są wyroby: Hellmana z Biłki, Schumanna ze Lwowa, Za- ' 
sławskiego z Nadwornej, Klimkiewicza z Maxymowki, także z dóbr 
Alfreda hr. Potockiego, dalej z królestwa Polskiego, z Morawy i 
t  AustryL

W e wszyskich prawie znajdują właściciele ich różne niedogo­
dności: bo do jednych potrzeba znacznej s iły -kon i, np. trzy pary 
naiaz i pomocy 8 ludzi, aby osiągnąć skutek; przez co młocka 
kosztowną się staje. Drugie znowu nie wymłacają zboża dokładnie, 
a inne jeszcze psują się często. Niektóre niedogodności pochodzą 
ztąd, że machiny nie są dobrze ustawione, inne ztad, że nie sa 
przez ludzi wprawnych kierowane i używane. Lecz ternu łatwiej 
zapobiedzby można: największa niedogodność bodzie ta, że są zbyt 
kosztowne, a narzędzia gospodarskie powinny być tanie i pojedyn­
cze, aby je  w razie potrzeby łatwo naprawić można.

Nie ma wątpienia, że teraz każdy nad tein myślić będzie, jak­
by i tanią i dobrą młocarńię sprawić; co przy staraniu i wzaje­
mnej pomocy nie tak trudno będzie. Na ostatniem posiedzeniu 
ogólncm wspomniałem o młocarni ręcznej którą widziałem na wy­
stawie w Pradze. Komitet prosił pana Elsenwangera, członka na­
szego towarzystwa i właściciela ziemskiego w Czechach, u którego 
ta młockarnia się znajduje, o dokładne opisanie je j i zapytał: czy 
siłę koni zastosować do niej będzie można? Z otrzymanej odpo­
wiedzi okazuje się, że ta machina jest bardzo stosowną dla mniej­
szych gospodarstw i celowi swemu zupełnie odpowiada. Opisanie 
jej w języku niemieckim, wraz z tabelką porównawcza wymiotów
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cepem  i ta machina uskuteczn ionych , znajduje sio w naszem  reku. 
Przy tej sposobności nadesłano  nam za staran iem  pana E lsenw an- 
gera dwa narzędzia rolnicze pod nazwa niem iecką *$aatlwrken* 
(grabie) do przykrywania zasianego zboża, które w zbiorze narzędzi 
Towarzystwa zawsze oglądać można.

11. P ługi angielskie, k tóre Xiąże P rezes dla siebie sprow a­
dził, podały myśl xiedzu Klimie do sporządzenia p łu g a , któryby
m iał rów ne g łów ne przym ioty, którego jednak  sporządzenie odpo­
w iadałoby stosunkom  i siłom  krajowym . Także i in n e  pługi są 
ju z  sprow adzone i do konkurencvi o- n a g ro d ę , stosow nie do uchw a­
ły, przez kom itet p rzy jęte; która jednak nie p ierw ej nastapić m oże 
aż po dokładnem  w ypróbow aniu tych narzędzi, do czego w ypada­
łoby wyznaczyć odrębną komisy*.

P ług  pana Franciszka S trusa z B rzeska, który  sie także o n a ­
grodo w społubiegae chcia ł, okazał się  w użyciu niepraktycznym .

S tosow nie d o  uchw ały X. wezwano w łaścicieli dóbr ziem skich 
w różnych m iejscach kraju  n a sz e g o ,'a b y  nam  pługi do porów nania 
ze sobą tu do Lwow a odesłać chcieli; ale dopiero  z Bachorza
i z Leszr/.< iwa te go nadesłano  nam  takowe.

V- Z wydziału wewnętrznego.

12. W iad. irno szanow nem u T ow arzystw u,• że najusilniejszcm
staraniem  naszem  jes t założyć w pobliżu Lwowa gospodarstw o w zo­
row e, przy k tórem hy Judzie m łodzi, pośw ięcający sie gospodarstw u , 
naukę praktyczna i początkowa teoretyczna pobierać mogli. Dążąc 
do tego ce lu , zrobiono srtbskrypeyę na akeye, w skutek czego m a­
my do dnia dzisiejszego subskrybentów  »a sum m ę 3 7 ,1 0 0  złr. m. k .

13. P rzy  uzyskać się m ającej go tów ce, czeka nas jeszcze je ­
dna n iem ała trudność  w tym przedm iocie, a ta je s t: w yszukanie 
człowieka zdolnego do  założenia takiego gospodarstw a i urządzenia, 
tej początkow ej szkoły agronom icznej. Ale z przyjem nością przy*- 

ehodzi nam, uw iadom ić szanow ne zgrom adzenie, że la trudność po­
dobno* zostanie w dobry sposób od nas usunięta. Szanow ny nasz 
członek hr. Alfred Potocki gotów  je s t wydzierżawić tow arzystw u
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wieś Łopuszne z przyległośćiami, pod warunkiem, aby tainze otwo­
rzony był zakład naukowy dla młodzieży, gospodarstwu się odda­
jącej. Towarzystwo nie mogłoby jednak zaraz zająć się zaprowa­
dzeniem gospodarstwa wzorowego i szkoły agronomicznej; gdy 
xiadz Klima, członek nasz, oświadczył się ie  ma zamiar pod swo­
ją dyrekoyą i na swój rachunek zająć się zaraz zaprowadzeniem 
gospodarstwa wzorowego i szkoły początkowej dla agronomów, we­
dług programu, który komitetowi do roztrząśnienia i potwierdzenia 
przedłożył, uchwalone zostało na posiedzeniu, dnia 15 marca r. b. 
odbytem, aby projekt xiędza Klimy przyjąć i wieś Łopuszne je ­
mu na ten cel subarendować. Komitet przeto wszedłszy z hr. A l­
fredem Potockim w układ o dzierżawę Łopusznej, ułożył zaraz 
kontrakt z xiedzem Klimą, mocą którego xiadz Klima zakład przez 
siebie urządzony i utrzymywany nadzorowi i kontroli komitetu pod­
daje, tak dalece, że gdy warunkom położonym nie odpowie, ko­
mitet mocen będzie wypowiedzieć mu dzierżawę i usunąć go od 

przedsiębierstwa.
Gotowość xiedza Klimy do poświecenia swego czasu temu 

przedsiębierstwu na własne ryzyko, zasługuje na tein większą wdzię­
czność, ile że uczyniony będzie już raz pierwszy krok w tern na j- 
ważniejszem zadaniu naszem, a nie mając możności wycofania się, 
będziemy wszelkiemi siłami dążyć do przedsięwziętego celu.

Zakład któren xiadz Klima myśli w życie wprowadzić nie od­
powie jeszcze wszelkim życzeniom naszym; będzie to zakładem 
niższym na wzór tych które we Fr'ancyi po departamentach zapro­
wadzają, a któreby się zdały i u nas po obwodach. £ takich za­
kładów zdatniejsze indywidua przechodziłyby do centralnej szkoły 
agronomicznej, z napnozliwszą doskonałością urządzonej, której za­

łożeniem zająć się wypada, skoro tylko uzyska się potrzebne do 
tego fundusze i krajową pomoc.

Aby ile możności ułatwić sobie środki do tego celu wiodące 
wyszle kom itet, stosownie do uchwały VII. na ostatniem posiedze­
niu walnem zapadłej, jednego lub dwóch młodych ludzi za granicę 
do wykształcenia się w gospodarstwie, którzy wiadomości nabytych, 
na korzyść kraju użyć będą obowiązani. Ze się dotąd nie sta-
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ło  zad o sy ć  w sp o m n io n e j u c h w a le , to  z tąd  w y n ik a , p o n iew aż  o cze­

k iw aliśm y  p o w ro tu  k tó reg o  z z iom ków  n aszych  z za g ran icy  gdzie 

w  g o sp o d a rsk ic h  z ak ład ach  n iek tó rzy  jak o  u czn io w ie , inn i ju ż  jak o  

p rz e ło że n i zostają.

14. S zan o w n i cz ło n k o w ie  T ow arżystw a g o sp o d a rsk ie g o  n ie  

p rz es ta ją  d aw ać  d o w o d ó w  tro sk liw o śc i sw ej o w z ro s t teg o ż  T o w a­

rzystw a. .lak z a w s z e , tak  i w d o p ie ro  u p ły n io n e m  p ó łro cz u  o trzy ­

m ało  to w arzy stw o  od o só b  w sp an ia ło m y śln y ch  zn ak o m ite  dary , 

w d z ie łach  tyczących  się  g o s p o d a rs tw a , w  go to w iźn ie  i in nych  p rz e d ­

m io tach . N ajznakom itszy  m iędzy  tem i p o ch o d z i od  w ie lm ożnej H or— 

ten zy i Ja k u b o w ic z o w e j: bo  i co  do  treśc i d z ie ł to w arzy stw u  d a ro ­

w an y ch  i co  do  ilości i w a rto śc i ich  s tan o w i on  w ielk i z as iłek  

dla b ib lio tek i n a s z e j : w ynosi bow iem  d z ie ł 2 3 2  w  33G tom ach .

O d inszych  cz ło n k ó w  w esz ło  . . .  « 9 6  » 1 3 6  »

D oliczając do  teg o  d z ie ła  p rzy k u p io n e  » 61 » 81 »

p o k azu je  s i ę , że b ib lio tek a  nasza  o 3 8 9  d z i e ł , w  5 5 3  to m ach  w zbo­

g a co n ą  zo sta ła .

15 . P ró c z  w y rażo n y ch  w p ły n ę ły  je sz c z e  n a s tę p u ją c e  d a ry :

W . Ja n  M ajew ski o fia ro w ał 3  m o d e le  p łu g a  h o h e n h a jm sk ieg o .

Hr. Ju lia  K arśn icka  3  tek i z ie ln ika  z eb ra n eg o  i u ło żo n e g o  p rzez

A lexandra  Z aw ad zk ieg o  p ro fe so ra  fizyki w  P rzem y ślu .

W . Jó z e f  S zu m an czo w sk i ząb  m am u ta  zn alez io n y  w  B ugu .

W . Jak ó b  W ik to ę  m ed a l b ro n zo w y  b ity  n a  cześć  a rcy k sięc ia  

J a n a ,  p re ze sa  to w arzy stw a  g o sp o d a rcz e g o  w  S tyry i.

W . T ad eu sz  Z eb ro w sk i 5 0  fu n tó w  n a s ien ia  k o n o p i b o n o ń sk ich .

16 . W  g o tow iźn ie  w p ły n ę ło :

a) Od hr. K azim ierza  L an c k o ro ń sk ieg o  1 0 0  złr.
b) O d hr. F ilipa  L u d w ik a  S a in tg e n o is  1 0 0  «

na zak ład  g o sp o d a rs tw a  w’zo ro w eg o .
O d T ow arzystw a by łych  w yścigów  k o n ­

ny ch  w T a r n o p o l u ....................................1 1 4 3  z łr  2 5  kr.

R azem  T 3 4 3  złr. 2 5  kr. m. k.
D ary te  d o w o d z ą , ze gdzie  idzie o p o m n o że n ie  p u b liczn eg o  

d o b ra ,  tam  o b y w atele  k ra ju  n a szeg o  ze zw ykła so b ie  g o rliw ośc ią  
czynem  ch ęc i sw o je  objaw iają.
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l i. lir. Saintgenoiś uświadczył sic pisemnie, że chce zastę­
pować nas w Wiedniu na posiedzeniach tamecznego Towarzystwa 
go sp od a rczeg o , ażeby przez to utrzymać bliższy stosunek z tein to­
warzystwem , i prosił o upoważnienie do tej reprczen taoyi, które 
w skutek uchwały VIII. posiedzenia komitetu z dnia 15 marca r. l>. 

udzielone mu zostało.

18. Gdy w skład ministeryum teraźniejszego wchodzi także 
minister ro ln ictwa, uchwalił komitet zapytać, g o :  w jakiej relacyi to­
warzystwo gospodarskie względem ministeryum rolnictwa na przy­

szłość zostawać ina?

19. Komitet odbył w zeszłem półroczu 9  posiedzeń a czyn­
ności jego kancelaryjne oznaczone są protokólarnie. Numerów po­
da wczych było od 1 do 231.

20. Na ostatniem ogólnem zgromadzeniu Towarzystwa uchw a­
lone zosta ło , aby sposób wyboru nowych członków zrnodyiikowa- 

nym został. S tosownie do uchwały 111. posiedzenia Komitetu z dnia 
21 czerwca r. b. p roponuje  szanownemu zgromadzeniu rewizyę 
ustaw Towarzystwa, przyczein uchwale względem nowej ustawy do 

wyborów zadosyć sic stanie.

Ustawy są duszą każdego społeczeństwa. Trzeci rok życia 
towarzystwa naszego zbliża się do końca. Mieliśmy przeto czas za­
stanowić sie nad wszysłkiemi okolicznościami wehodzącemi w za­
kres stowarzyszenia naszego. W  p rzek o n an iu , że porządek jes t 
niezbędnym warunkiem bytu każdej, choćby najmniejszej społeczno­
ści , a ustawy oznaczające ten porządek ściśle do potrzeb i natury 
społeczności zastosowane być m aja , aby główny cel osiągnionym 
zosta ł;  wzywam szanowne zg rom ad zen ie , o wyznaczenie komisy i do 

rewizyi ustaw Towarzytwa gospodarskiego do zajęcia się tym wa­
żnym przedm iotem, który, stanowi w arunek bytu i wzrostu naszego 
Towarzystwa.

21. Z żalem przymuszony jes tem  donieśli szanownemu zgro­
madzeniu o śmierci zacnego naszego członka i czcigodnego obywa­
tela Izydora 1’ietruskiego; Zasługi tego zacnego męża o k o ł o  dobra 
kraju są nadto z n a n e , aby potrzeba było cośkolwiek w tym wzgle-
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dzie powiedzieć. I marł w majętności swej Lachowicach w obwo­
dzie Stryj skim , dnia 1 czerwca. Cześć pamięci jego!

-2 .  W ładysław Skrzyński, członek Komitetu i referent wy­
działu chowu bydła', przymuszony przesiadywać na w si,  życzy sobie 
być uwolnionym od tego obowiązku; Komitet proponuje  na to miej­
sce , na rzeczywistego członka \iedza Antoniego Klimę, jako do­
tychczasowego zastępcę w pomienionym referacie i prosi aby sza­
nowne zgromadzenie wybrało zdolnego zastępco do tegoż wydziału.«

Podczas czytania powyższego sprawozdania ad 3 ,  gdzie jest 
mowa o zarazie na kartofle i środkach zapobieżenia je j ,  xdz Anto­
ni Klima i pan Anastazy Kozłowski donieśli ,  iż opierając sie na 
podaniu pana Klotzscha z B er l in a , uszezypywali wierzchołki na kar­
toflach u siebie i o rezultacie tego postępowania me omieszkają 
swego czasu publicznie zawiadomić.

Atoli na przedstawienie Zastępcy P re z e s a , ażeby w czasie czy­
tania sprawozdania nie rozpoczynać rozpraw, jednogłośnie  odłożono 
takowe do rozbioru pytań. Poczem prezydująey upraszał zgrom a­
dzenia ,  ażeby pomiędzy sobą wybrało komisye do spróbowania na­
desłanych pługów do nagrody.

Xiadz Klima: Kto nagrodę  postanow ił,  ma należeć do osadu; 
co tern słuszniejszą jes t  rzecz ą , że w ogłoszeniu nagrody wypada­

łoby niektóre rzeczy odm ienić ;  warunków tych nikt inny modyfiko- 
wać nie może.

Prezydująey: Zdaje się że tę ' r z e c z  rozstrzygnąć najlepiej po­
trafi wyznaczyć się mająca Ignnisya.

Edward D ulsk i : Czyta wspomniane ogłoszenie do nagrody z ligo 
tomu Rozpraw (str. 51) i obstaje przy tern, ażeby uwieńczony na­
grodą p łu g ,  był tak zrobiony iżby się łatwo m ógł upowszechnić po 
c a ły m ’k ra ju ,  nielylko po dworskich folwarkach ale i po chłopskich 
zagrodach. Do tego potrzeba ażeby majstrowie zdeklarowali się ta­
kie pługi za bardzo tanią ceno robić; co do oznaczenia ceny, to tę 
każdy gospodarz nam  powie. Przy próbie trzeba pamiętać i o tern, 
że mamy rozmaite rodzaje glehy, a przeto p ług  który koło Lwowa
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będzie dobrym , w glebie pokuckiej lub .podolskiej nie będzie takim 
i próba nim nie uda się. Oprócz tych co wyznaczyli n ag ro d ę , po ­
trzeba w ybrać koinisyę z członków  bezin teresow anych , aby uniknąć 
podejrzenia stronniczości i m ieć kontrolę.

P rezydu jący : K om itet będzie k o n tro lą , a co do rozm aitości 
g leby, m ożnaby kogoś z Podola do komisyi wezwać.

Anastazy K ozłow ski: Czyby nie można z każdego cyrkułu po 
jednym  członku do komisyi w yznaczyć?

Na przedstaw ienie p rezy d u jąeeg o , że to byłoby tru d n o , po ­
nieważ bardzo mało zgrom adziło się członków  na dzisiejsze posie­
dzenie , i nie ze Wszystkich cyrkułów , zapadła

U C H W A Ł A  I.
Do w ypróbow ania pługów do nagrody nadesłanych 
przeznacza się kom isya z następujących  członków: a) Ci 
co nagrodę przeznaczyli: Edw ard D ulski, Antoni My­
słow ski i Leon Rzew uski; h) Z Komitetu: P io tr G ross, 
Kazimierz lir. K rasick i, W ładysław  Biesiadecki, Ignacy 
INikorowicz; c )  z członków czynnych: G w alhert P aw li­
kowski, F ranciszek Schum an i W iktoryn Bocheński z P o­
dola. P ró b a  odbędzie się w  przyszły poniedziałek, to 
je s t  dnia 3 lipca r. b. o godzinie 2 ya z ran a  w Zboi- 

skach  za rogatkam i żółkiewskiemu

N astępnie, P rezydujący podał w niosek względem  zaprow adze­
nia gospodarstw  wzorowych ile m ożności najliczniejszych, w pe­
w nych punktach po całym kraju p o d rz u c a n y c h . W niosek swój 

pop iera ł przytoczeniem  licznych przykładów  takich szkół we Francyi 
i N iem czech, k tóre są isto tną podstaw ą wyższego w ykształcenia się 
na gospodarza ro zu m o w eg o : gdyż szkoły takie rolnicze praktyczne 
bardzo ułatw iają m łodzieży nabycie teoretycznych w iadom ośći, a prócz 
tego  są w zorem  dla okolicznych włościan i zbaw iennie działają na 
podniesienie rolnictwa.

Xżę Karol Jab ło n o w sk i: Przy rewizyi statutów  Towarzystwa 
w yrzec, że filialne szkoły gospodarcze chcem y zaprow adzić na p e -
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wnych punktach po k ra ju ; łańcuch ten filialnych szkól rolniczych 
kończyłby się w centralnej szkole. U potrzebie i pożytku takich 
szkółek rolniczych praktycznych wszyscy jesteśmy przekonani; prze­
to wyrzeczmy zaraz że powyższy wniosek przyjmujemy.

U C I I  W  V Ł A II.
Xgorinie z wnioskiem.

Poczem Prezydująey wezwał obecnych członków do wyznacze­
nia komisyi do zrewidowania statutów Towarzystwa.

Piotr Gross wniósł ażeby zgromadzenie uchwaliło, że przystę­
puje i przyjmuje nowe statuta, i że te statuta będą dla każdego 
członka dawniej obranego obowiązujące: uważa bowiem iż nowe 
statuta rozwiązują dawne towarzystwo.

Xze Karol Jabłonowski: Reorganizować nie jest rozwiązywać; 
komisya wypracuje statuta i Towarzystwu na ogólnem posiedzeniu 
przedłoży, a takie zrewidowane statuta będą obowiązujące dla wszyst­
kich członków dotąd wybranych: gdyż my chcemy nasze towarzy­
stwo tylko reorganizować, ale nie rozwiązywać.

Dalsze rozprawy nad tym przedmiotem i wyznaczenie komisyi 
dla spóźnionej pory odłożono na dzień jutrzejszy.

W  sobotę dnia 1 lipca o godzinie 10 zrana zgromadzili się 
w wyżej rzeczonem miejscu , następujący członkowie :

1. Babecki Kajetan
2. Xdz Baraniecki Łukasz.
3. Iłiesisdecki Władysław.
4. Boeheński W iktoryn.
5. Borowski Teodor.
0. Darowski Mieczysław.
7. Dzieduszycki hr. Alexander.
8. Gross Piotr.
9. Humnicki hr. Franciszek.
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10. Jabłonowski Xze Karol.
11. Janiszewski Ignacy.
12. Jaruntowski Jan.
13. Jordan Teofil.
14. Kleczkowski Xawery.
15. Xdz Klima Antoni.
IG. Kłodziński Adam.
17. Krasicki lir. Kazimierz.
18. Krasicki hr. Maciej.
19. Krawczykiewicz Szymon.
20. Lewicki Józef.
21. Lewicki lir. Kajetan.
22. Nikorowicz Ignacy.
23. Obniski Wiktor.
24. Pawlikowski G wal bert.
25. Petrowiez Xawery.
26. Przyłecki Stanisław.
27. Russoeki hr. Włodzimier*.
28. Schumann Franciszek.
29. Shoklitz Jakób.
30. Stadnicki hr. Jan.
31. Zamojski lir. Adam.
32. Zebrowski Tadeusz.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił Prezydujący wezwaniem zgroma­
dzenia do wyznaczenia komisyi do zrewidowania statutów, a miano­
wicie aby każdy z obecnych członków napisał na kartce nazwisko 
siedmiu członków, których uważa za mogących zasiadać w rzeczonej 
komisyi.

Wetujących było 32. Rezultat głosowania okazał ustępujących 
komisarzy, w uchwale podług większości głosów wymienionych.
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*

U C II W A Ł A  III.
R e w iz ją  s ta tu tów  m ają  s ię  zająć  cz łon k ow ie:  Piotr  
G ro ss ,  Kazimierz hr. K rasick i ,  Xżę Karol J a b ło n o w ­
s k i ,  W ła d y s ła w  B ies iadeck i,  Ludwik S k rzy ń sk i,  Igna­

cy  INikorowicz i xdz Antoni Klima.

W Jady sław  Biesiadecki dziękuje za w ybór i zwraca uw agę 
zgrom adzenia na t o , ażeby na m iejsce j e g o , wybrało jakiego p ra ­
w nika, bez którego przy układaniu statu tów  obejść sic n ie  można. 
Jestto  rzecz w ażna! Gwalbert Paw likowski w odpow iedzi na glos B ie- 
siadeckiego utrzym yw ał, ze wybift jego  nie będzie przeszkadzać te ­
m u, ażeby K om itet sam nie m ógł sobie przyzwać prawnika.

Mieczysław Barowski robi w n iosek , ażeby projekt popraw io­
nych przez kom isyę statu tów  był ogłoszony drukiem  na paręj m ie­
sięcy przed ogólnem  zgrom adzeniem , a to dlatego iżby członkow ie 
mogli robić nad nim sw e uwagi.

P io tr Gross popierając zdanie ob. Mieczysława D arow skiego, 
chce ażeby projekt do ustaw  publicznie był ogłoszony. Towarzystwo 
nasze może na tern tylko zyskać: bo jeżeli now e ustawy będą z łe , 
tedy  m ożem y z przedłożonych nam uwag nad niem i korzystać. Na­
sze towarzystwo je s t p u b liczn e , k ra jo w e , obejm uje w szystkich ro l-  
nikćw  a nie pew ną tylko ich klasę. My publiczności lękać się 
pow odu nie mamy.

Gwalbert Paw likow ski: Gdyby się tow arzystw o na to zgodziło, 
toby trzeba przynajm niej na »/4 roku naprzód takowy drukiem  ogło­
sić. Ja to najlepiej czuje będąc w Towarzystwie ziem iańskiem , jak 
trafia do przekonania publiczności; mamy najlepsze zam iary, a prze­
cież natrafiam y na przeszkody, k tóre nam rozdw ojenie,” ego izm , 
uprzedzenie za każdym krokiem  stawiają. W  dzisiejszych czasach 
pow szechnego w zburzenia um ysłów , w czasach gdzie w łasność je s t 
na szwank narażona, pow inniśm y i chcem y bron ić  praw  większych 
i mniejszych właścicieli z iem sk ich , aby nie dopuścić im wywłaszczyć 
się na rzecz obcego narodu.

Rozpraw y Tow. jfosp. t. 6.
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Piotr G ro ss : Towarzystw o ziem iańskie ma zatem praw ną stro ­
nę  właścicieli ziem skich do b ro n ie n ia , a nasze towarzystwo ma b ro ­
nić strony m ateryalnej. Miesiąc czasu przed posiedzeniem  będzie

dosyć.

Gwalbert Paw likow ski: Lepiej po przyjęciu sta tu tów , takow e 
publicznie ogłosić t donieść żeśmy się ustanowili i takow e przyjęli-

Xdz A ntoni K lim a: Należy rzecz na w łaściwe stanow isko sp ro ­
wadzić. Towarzystwo ziem iańskie ma praw ną stronę do b ro n ie n ia , 
a nasze towarzystwo ma strzedz m ateryalnego bytu. Naszego t a -  
warzystwa nie trzeba mieszać z polityką. Za nadto wiele mamy 
w zględu na opinie pub liczną , to nas może przy organizacyi naszej 
bałam ucić. Dziś m ożem y bez kontroli działać. R adzę w ięc projekt 
naszej organizacyi członkom  tylko Towarzystwa kom unikow ać, a nie 

publicznie z nim  wystepywać.

P io tr G ross: Organizacya nie je s t polityką. S tatu ta były nam 
dane z góry. Poniew aż stosunki się zm ieniły, możem y tedy sami 
form ę naszem u towarzystwu nadać i ukonstytuow ać się pod ług  po­
trzeby w łasnej. Opinii publicznej nie pow inniśm y się obaw iać, ale 
ow szem  wyzywać ją  i korzystać z uwag jakie m ogą być nam  podane.

Xdz. Antoni K lim a: Nie obeznani z życiem pub licznem , damy 
sie uw ieśdź głosom  publiczności; nam  to jako gospodarzom  nie 

przystoi.

Mieczysław D arow sk i: W niosek mój w yczerpany. Jedn i są za 
w nioskiem  moim, przez ob. Grossa p o p a rty m , drudzy za ob. Paw li­
kow skim  i Xdzem Klimą. Nie widzę przyczyny dla czegobyśm y się 
mieli lękać publiczności z którą jako rolnicy w spólny mamy in te­
res. Chociaż kom isya złożona je s t z ludzi św ia tły ch , po za kom i­

sy ą może jednakże być myśl szczęśliwsza. 0  tej myśli m ożem y sie 
tylko przez d ruk  dowiedzieć. Upraszam zatem o głosow anie nad 

moim w nioskiem.

Xiąże Karol Jab łonow sk i: Jestem  z a t e m ,  aby projekt przez 
komisye w ypracow any, koniecznie był drukiem  ogłoszony: bo się 
g łosu  publiczności nie boje nigdy, życząc mej ojczyźnie najlepiej 

i działając dla niej podług sił i m ożności mojej.



—  19  —

U C H W A Ł A  IV.
\ ’a przyszło zgromadzenie walne ma być projekt zrewi­
dowanych statutów przedłożony, a na miesiąc wprzód 

drukiem ogłoszony i każdemu członkowi doręczony.

Prezydujący odczytał ogłoszenie oh. P iaseck iego , tyczące się 
próby taczek do żęcia zb o za , przytem  w spom niał o rysunku p ro fe­
sora J. Shok litza , zawierającym popraw ę rzeczonycli taczek. Potem  
odezwa była czytana od Rady narodov*ej centralnej do 1. 675 , wzglę­
dem  zbierania składki dla ob. Jana Kantego A ndrusik iew icza, którą 
zajął się na dzisiejszem posiedzeniu sekretarz zastępca a która uczy­
niła kw otę 17 złr. 40  kr. m. k. N astępnie zaw iadom ił prezydujący 
o w ystąpieniu pana W ładysław a Skrzyńskiego z k o m ite tu , i w im ie­
niu tegoż kom itetu p rzedstaw ił na jego  m iejsce Xdza A ntoniego Kli­
m ę , zastępcę w wydziale referatu o chow ie bydła.

U C H W A Ł  A V. 
Aiądz Antoni Klima mianuje się członkiem komitetu 

i referentem chowu hydła.

Prezydujący zapytuje zgrom adzenia kogo towarzystwo m ianuje 
na zastępcę Xdza Klim y?

Mieczysław Darowski proponuje Adama hr. Zam ojskiego, ale 
ten  się wymamia i przedstaw ia Tadeusza Z ebrow sk iego , a ten ró ­
wnież się wymawia i przedstaw ia dw óch kandydatów  Teofila O sta­
szew skiego i W iktora O bniskiego.

U C II W A Ł A VI.
Zastępcą członkiem komitetu i referentem w wydziale 
chowu bydła zostaje mianowany członek czynny W i­

ktor Obniski.

Zastępca P rezesa : Zawiadamiając iż p rofesor R ochleder czło­
nek kom itetu i re fe ren t w wydziale technologicznym  nie bywa na

2 *



po siedzen iach , proponuje aby zgrom adzenie obsadziło ten wydział 
innym cz ło n k iem , któryby m ógł być czynnie jszym , na co przedsta­
wia profesora Jakóba Shoklitza.

U C H W A Ł A  VII.
Profesor Jakóh Slioklitz zostaje wybranym  na członka  

komitetu i referenta w  w ydziale technologicznym .

Po załatw ieniu powyższych spraw, prezydujaey w ezw ał sek re ­
tarza zastępcę do odczytania w niosku członka zastępcy w kom itecie 
Ludwika Skrzyńskiego, do I. 2 2 8 , względem  zaprow adzenia rad go­
spodarczych po obwodach. W niosek  ten  brzmi jak  następu je :

1. Towarzystw o nasze dwojakie ma zadan ie : nasam przód roz­
szerzać naukę i pożyteczne w iadom ości gospodarcze; p o w tó re , roz­
poznaw ać i wyświecać s to su n k i, potrzeby i -w ogóle wszystkie k w e- 
stye tyczące się rolnictwa krajowego. Pow inno więc być niejako 
przew odnikiem  i doradzcą dla praktycznych gospodarzy a oraz świa­
tłym organem  interesów  rolniczych w obec rządu i publiczności.

Aby Towarzystwo m ogło należycie wywiązać się z tego  p o ­

dw ójnego zadania i aby m ogło praktyczne przynieść krajowi korzy­
ści , potrzeba k o n ieczn ie , żeby w częs ty ch , bezpośrednich  stosunkach 
było z rolnikam i różnych klas w różnych częściach kraju. Inaczej 
bowiem nie będzie w stanie wywrzeć skutecznego wpływ u na udo­
skonalenie ro ln ic tw a , ani też m ieć zawsze na czasie pew ną i do­
kładna w iadom ość o stanie g o sp o d arstw a , o jego  stosunkach i zm ia­
nach w pojedynczych okolicach szczególnie zaś w kraju rozległym  jak 
nasz je s t ,  k tóry tak pod względem w łasności przyrodzonych ziemi 

i k lim atu , jako też pod względem  lu dnośc i, zam ożności składu 
i urządzenia gospodarstw , jak największą przedstaw ia rozm aitość. J e ­
dno towarzystwo centralne nie je s t w stanie w szystkich swych zamia­
rów urzeczyw istnić, jeżeli działalność jego  nie zostanie w zm ocnio­
na i rozprzestrzenioną przez zawiązanie obwodowych towarzystw 
czyli Pad gospodarczych. Rady takie służyłyby za pośredniczy organ 
miedzy tow arzystw em  centralnym  a publicznością ro lniczą. Przez nie 
otw orzyłoby sic dla niższych klas ro ln iczych , które dla braku czasu
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i funduszów  nie mogą udziału m ieć w czynnościach i korzyściach 
I owarzystwa c e n tra ln eg o , now e pole odznaczenia się  i popisu z na­
byłem  dośw iadczeniem  lub nauką gospodarską; oraz nastręczyłaby 
się im sposobność nabycia małym kosztem  i trudem  pożytecznych 
w iadom ości rolniczych i obznajom ienia się z now em i sposobam i, na­
rzędziam i, roślinam i i t. p. Z drugiej strony Towarzystwo c en tra l­
ne za pom ocą takich stow arzyszeń obwodowych m ogłoby silniej cele 
swe popierać niż przez pojedynczych swych członków  rozrzuconych 
n iebędących w związku z sobą i niem ających jako  członkow ie ża­
dnych obowiązków w zględem  rolników  klas niższych.

Z wyżej dotkniętych pow odów  byłoby w edług zdania m ego 
na czasie i z niem ałą dla gospodarstw a krajow ego ko rzyścią , aby 
Towarzystwo nasze rozszerzyło wpływ  swój przez utworzenie Rad yo 
spodarczych po obwodach.

W e hrancyi podobne zgrom adzenia rolnicze (cornices agricoles) 
okazały się bardzo pożytecznem i i w ięcej przyczyniły, się może do 
podniesienia rolnictwa niz centralne Towarzystwo w  Paryżu.

2. Pierw szem  i najw azniejszem  zadaniem  tych Rad go sp o d ar- 
czych byłoby rozkrzewiać pożyteczne wiadomości gospodarcze pomiędzy 
niższe i uboższe klasy rolnicze, jako  to m ałych w łaścicieli, dzierżaw­
ców , urzędników  pryw atnych , w łościan i t. p. (Zadania tego tak 
w dzisiejszych okolicznościach w ażn eg o , Rady obw odow e łatw iej i 
łepiej dopełnić m ogą niż Towarzystwo centralne). P o w tó re , mają 
przedkładać Towarzystwu centralnem u m iejscow e s to su n k i, potrzeby 
i wypadki gospodarsk ie , oraz na tychże praktycznej znajomość! 
oparte w nioski i uwagi. W  tym celu zajęłyby się :

a) Zbieraniem  w właściwych sobie g ran icach , m ateryałów  do u ło ­
żenia statystyki i topografii rolniczej i te przesyłałyby każdego 
roku do Komitetu Towarzystwa centralnego.

b) Starałyby się w edług m ożności upow szechniać m achiny, na­
rzędzia i rośliny, jako też xiążki i pism a gospodarcze , które 
za najlepsze i za najpraktycźniejsze dla naszego kraju uznane 
b ę d ą , i nabycie takowych pojedynczym  rolnikom  ułatwiać.

c) Urządzą w m ieśc ie  obwodowem  m ałe z b io ry : 1) N ajpotrzebniej­
szych narzędzi, naczyń i sprzętów  gospodarskich. 2) Nasion
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ro ś lin  z b o ż o w y c h , p a s tew n y ch  i in n y ch  k tó re  są  lub m og łyby  

być 7, korzyścią  u p raw ian e  w k ra ju . 3) E le m en ta rn y c h  i p o d ­

ręczn y ch  dz ie l g o sp o d a rsk ic h . Z b iory  te  b ę d ą  o tw arte  dla 

w szy stk ich  g o sp o d a rzy  bez ró żn icy  czy są  lu b  n ie  cz łonkam i 

R ad y  g o sp o d a rcze j.

W  o g ó ln o śc i m ają  w sze lk iem i m o żeb n em i śro d k a m i w pływ ać  

na n a u k ę ,  u o b y cza jen ie  i o św iecen ie  n iższych  k las ro ln iczy ch , a m ia­

n ow ic ie  p ry w atn y ch  u rzęd n ik ó w  g o sp o d a rczy ch  i w ło śc ia n , k tó rzy  tak  

p rzew ażn y  u  n as  w p ływ  m ają  na  w szystk ie  s to su n k i ek o n o m iczn e

3. R ady  g o sp o d a rcz e  sk ła d ać  się  m ają  tylko z cz ło n k ó w  czyn­

nych . Na cz ło n k a  czy n n eg o  w ybrany  b y ć  m o że  każdy  p rak ty czn y  

g o sp o d a rz  w obw odzie  zam ieszk a ły , b ez  ró żn icy  n a r o d u , s ta n u  i w y­

znania. P rzy  w y borze  b ęd z ie  się  ty lko w zgląd  m ieć  n a  c h a ra k te r  

m o ra ln y , na  u k sz ta łce n ie  g o sp o d a rcz e  i n a  .u d o w o d n io n ą  b ieg ło ść  

w  p ra k ty c e  g o sp o d a rcze j. C złonkow ie  m ają  używ ać ró w n y ch  praw - 

W szy scy  też  p o w in n i w e d łu g  u sp o so b ie n ia  s w e g o ,  c zy n e m , p ism em  
lu b  m ow ą p rzy k ład ać  się  d o  u d o sk o n a len ia  ro ln ic tw a  i do p o le p sz e ­

n ia  m ate ry a ln eg o  by tu  k las ro ln iczych  szczeg ó ln ie  n iższych.

Każdy cz ło n ek  b ęd zie  m ó g ł raz do  ro k u  p o d ać  do  w y b o ru  

o so b ę  n iep o sz lak o w an eg o  c h a ra k te ru  m o ra ln e g o , o k tó re j w przód  

p rz e k o n a ł s i c , że ch ce  i m oże czynny  u d z ia ł m ieć  w  d z ia łan iach  

R ad y  g o sp o d a rcze j.

W szy scy  cz ło n k o w ie  b ę d ą  m ieć  p raw o  i obow iązek  n a leżeć  do 

z g ro m ad zeń  ogó lnych .

4 . R e zp o ś red n i zarząd  i k ie ru n e k  sp raw am i R ady  g o sp o d a r­

czej n a leżeć  b ęd zie  do  W y d z ia łu  z ło żo n eg o  z P re z esa  i d w ó ch  lu b  

trze ch  c z ło n k ó w , z k tó ry ch  je d e n  p e łn ić  m a u rząd  se k re ta rza  a d ru ­

gi kasyera .
W y d z ia ł jak o  zas tęp ca  i re fe re n t R ad y  sp ra w o w ać  będ zie  

w szy stk ie  je j in te r e s a ; w  w ażniejszych  zno sić  się  m a z k o m ite tem  

T ow arzystw a c e n t r a ln e g o , k tó rem u  też  k ażd eg o  ro k u  w lis to p ad z ie  

m a w k ró tk o śc i zdaw ać sp ra w ę  z w ażn ie jszych  czynności R a d y , oraz 

d o n o sić  o g o sp o d a rsk ic h  s to su n k a c h  obw odu.
U rząd P re z esa  i cz ło n k a  w ydziału  trw ać  będzie  ro k  jed e n .
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Rada odbyw ać ma w roku dwa walne zg rom adzen ia , to jes t 
w ostatn ich  dniach maja i ostatnich dniach  października. Na zg ro ­
m adzeniach w iosennych udzielać będą członkow ie o ile m ożności 
jak  najdokładniejszych w iadom ości o stanie zasiew ów , a na jes ien ­
nych o zbiorach w różnych okolicach obwodu. Na tych zgrom adze­
niach załatw iać się także mają następujące spraw y w iększością g łosów :

a) W ybór P reze sa , członków  wydziału i przyjm ow anie nowych 
członków.

b) Spraw ozdanie k tóre w ydział z ważniejszych czynności od osta­
tn iego zgrom adzenia .składać pow inien.

c) W ykaz szczegółowy przychodów  i wydatków.
d) W szelkie w nioski względem  odm iany lub uzupełnienia sta tu ­

tów  stowarzyszenia.

Z grom adzenia te nastręczą gospodarzom  sposobność udziela­
nia sobie w zajem nie rad i w iadom ości gospodarczych , porozum ienia 
się względem  wspólnych in teresów  i obrania w skutek  tych narad 
stosow nych środków  do utrzym ania w  dobrym  stanie lub podn iesie­
nia rolnictwa.

5. Fundusze Rady gospodarczej składać się b ę d ą :
a) Z dobrow olnych darów  i b) z opłat rocznych do których obo­

wiązani będą wszyscy członkow ie. Opłata p rzenosić nie pow inna 
o złr. m. k. Ubożsi członkow ie mają praw o prosić o zm niejszenie 
lub uw olnienie od niej.

6. Towarzystwo cen tralne wezwie członków  swych aby w ob­
w odach w których są zam ieszkali, radę gospodarczą zawiązali. J e ­
żeliby w którym  obwodzie m niej ich  było niż 1 2 ,  natenczas dla 
uzupełnienia tej najm niejszej liczby niezbędnie potrzebnej aby Rada 
m ogła czynności swe rozpocząć, zaproszą najznam ienitszych gospo­
darzy z o b w o d u , z nimi w spólnie Radę zawiążą i pierw sze jej po ­
siedzenie otw orzą, na którem  P rezes i wydział mają być wybrani.

Lwów, dnia 23  czerw ca, 1848  r.

Po odczytaniu tego w niosku Gwalbcrt Pawlikowski proponuje  
aby był odesłany  do kom isy i, która się ma zająć rewizyą statutów.
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X iąię  Karol Jabłonow ski nie podziela tego zd an ia , aby się to ­
warzystwo centralizowało. Sam e ok o lice , mające różne potrzeby rol­
nicze , niechaj form ują u siebie takie tow arzystw a: przykład błogich 
skutków  z takich m ałych stow arzyszeń przedstaw iają nam  Prusy.

Prezydujący zapytuje zgrom adzenia azali w niosek członka L u­
dwika Skrzyńskiego ma byó do komisyi oddany? czyli mamy nad 
nim debatow ać?

U C H W A Ł A  V III.
Wniosek L. Skrzyńskiego odesłać do kom isyi, do zre­

widowania statutów wyznaczonej.

Poczem  Prezydujący w ezw ał zgrom adzenie do przedstaw ienia 
kandydatów  na członków  T ow arzystw a, w ykładał dotychczaspwy spo­
sób obierania i zapytał czy mamy przy nim pozostać , czyli też za­
raz na nich balo tow ać?

Xdz A ntoni Klima był zd an ia , ażeby nie burzyć tego co było’ 
i obierać sposobem  d aw nym , nim statu ta zrew idow ane nie przepi­
szą nam  now ego sposobu wyborów.

Na tem  tedy  siódm em  zgrom adzeniu walnem  członkami czyn -  
nem i obrani zosta li, na p rzedstaw ien ie:

Xdza Ł ukasza B aranieckiego. 1. Jan  R oguski zD obrotw ora, tru ­
dniący się urządzeniem  gorzelni.

2. Jan  Spaw enty , z Łączek, obw o­
du jasielskiego.

3. Julian B ocheński, dzierżawca.
4. Jan  Zurakow sk , z Z adarow a, 

obw odu stanisław ow skiego.
5. K onstanty Morawski, z Pohorec; 

obw odu Samborskiego.
6. Gustaw K reczm er, m echanik.
7. Mikołaj Podleski z ezortkow - 

skiego.

W ładysław a Biesiadeckiego.

Aloizego B ocheńskiego. 

W iktoryna Bocheńskiego.

Teodora Borow skiego.

Mieczysława Darowskiego. 
Kazimierza hr. Dzieduszyckiego.
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P io tra  G rossa.

F ran c iszk a  lir. H um nick iego .

K aro la  X cia  Ja b ło n o w sk ieg o .

Ju lian a  A lexandra  K am ińsk iego .

X aw ereg o  K leczkow skiego . 
X iedza  A n to n ieg o  Klimy.

A dam a K łodzińsk iego .

K arola h r. K rasick iego .

K azim ierza hr. K rasick iego .

M acieja h r. K rasick iego .

S zym ona K raw czykiew icza. 

Ig n aceg o  N ikorow icza.'

G w alberta  P aw likow sk iego .

X a w e reg o  P e tro w icza .

S tan is ław a  P rzy łęck ieg o . 
F ran c iszk a  S ch u m an n a .

Ja k ó b a  Shoklitza.

Ja n a  h r. S tad n ick ieg o .

A dam a h r  Z am ojsk iego .

8 . R o m an  W ło d e k , z S ierczy, ob. 

b o c h eń sk ie g o , uczeń  szko ły  g ry -  

n io ń sk ie j w e F rancy i.

9 . Ja n  U rb ań sk i z D u ń k o w ic ze k , 

ob w o d u  p rzem ysk iego .
10 . A dam  X że  L u b o m irsk i z K ra -  

k o w c a , ob. p rzem y sk ieg o .

11 . A lex an d er M arynow ski i  Glinny> 

o b w o d u  ta rn o w sk ieg o .

1 2 . A dam  M oraw ski z T arnow a.

13 . X dz E u stach y  M erunow icz P ro b . 
obrz . g r. w  T ołszczow ie.

14. L e o n  D zw onkow ski z Z abłędzy , 

o b w o d u  ta rn o w sk ieg o .

15 . M ichał T oczysk i z P o d le sz a n , 

o b w o d u  ta rn o w sk ieg o .
16 . M ieczysław  S k arżyńsk i z L e -  

w niow y, ob. b o ch eń sk ieg o .

1 7 . X dz A n ton i K o czan o w icz , P ro ­

boszcz  w D u b ie ck u .

18 . T ad eu sz  H e n s e l , p e łn o m o cn ik .
19 . X dz M arcin K onkolow ski, k a p e ­

lan  z R zeszow a.

20 . S e w e ry n  Z aw ałk iew icz , p o c z -  

m is trz  w  C zech in iach .

21 ; A dam  Ju n g a .

2 2 . S e w e ry n  S ik o rsk i, dzierżaw ca.
2 3 . F ra n c isze k  K osiński, Dr. m ed . 

ze  Lw ow a.

24 . F ra n c isze k  R a jcen sz ta jn , z K oń­

sk iego , o b w o d u  san o ck ieg o .

2 5 . R u d o lf  U rbańsk i, z D o b ro sin a  

o b w o d u  żó łk iew sk ieg o .

2 6 . Felicyan  L ask o w sk i, z sa n o c ­
k iego.
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Po ogłoszeniu wyborów, które nazajutrz w komitecie baloto- 
wane były, prezydujący wezwał zgromadzenie, aby przystąpiło do 
rozbioru pytań, na dniu 10 marca r. b. dziennikami ogłoszonych, a 
na niniejsze posiedzenie walne przeznaczonych.

W  tym czasie porozdawano członkom drukowane pytania na 
lóźnych kartkach, a prezydujący zawiadomił, że z pisemnych od­
powiedzi jedna tylko nadeszła na pytanie o leśnictwie, od ob. Hen­
ryka Strzeleckiego, byłego kontrolora lasów w dobrach Radzie- 
chowskich. Poczem odczytał pytanie pierwsze:

I. Uprawa roślin i leśnictwo. 1. Dla jakiej przyczyny biała 
pszenica, zwana sandornierką, w handlu zagranicznym najwięcej po­
szukiwana i najdrożej płacona, u nas tak łatwo się wyradza? Jaki 
wpływ na jej uprawę różne rodzaje gleby, tak co do wierzchniej 
rodzajnej warstwy, jak co do warstwy spodniej wywierają ? Jakim 
nawozem pierwszą w tej mierze poprawić i jak najłatwiej zwodzeniu 

się tej pszenicy zapobiedz?
Hr. Jan Stadnicki: Sandomierka w ziemi przemyskiej zwodzi 

sie, mało wydaje ziarna, podlega śniedzi. Nasza ziemia lubi psze­
nicę bełzką białą, która co do koloru wygląda jak sandomierka. _ 
Prócz tego sprowadzanie nasienia zpod Sandomierza połączone jest 
ze znacznemi kosztami, dlatego i rozpowszechnienie jej u nas tak 
jest trudne: bo wymaga częstego zmieniania nasienia.

W iktor Obniski: Jestem z Bełzkiego, gdzie od 20 lat gospo­
daruję. Siewałem różne gatunki pszenicy; sprowadzałem nasienie 
zpod Sandomierza. W  Anglii sandomierka niezbyt ma wielką ce­
no, pszenica bełzka ma tam lepszą sławę od sandomierki, cho­
ciaż istotnie bełzka niczem innem nie jest tylko sandomierka. 
W  pierwszym roku u nas nabiera złotego koloru, na pniu na sło­
cie zrasta, w sąsieku cuchnie; dla zapobieżenia czemu trzeba część 
ziarna przymieszać innego. Lubi podkład gliny uprawnej, na gno­
ju wylęga, bo jest nadto delikatna. Na polu glinkowatem, lekko 

zgnojonem, udaje się najlepiej.
Xiążę Karol Jabłonowski: O 5 mil od Lublina znalazłem sau- 

domierkę i przez 10 lat nie zwiodła się mi; do Galicyi sprow a-
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dzona zwiodła sio , w Niżniowie na pokładzie w apiennym  wyrodziła 
się. Różnicy między sandom ierka a czerw ona pszenica, zdaje się 
iż trzeba szukać w gruncie ; w  tam tej przeważa krochm al (amylon) 
w tej klej. P róby robione przekonyw ają że się sandom ierka u nas 
zw odzi, ale nie wiemy dla czego; zdaniem  mojem  przyczyny nale­
ży ✓szukać w składzie gruntu.

X awery Petrow icz: Należałoby przedsięw ziąć rozbiór najdo­
kładniejszy chem icznego składu ziemi. Skład pognoju m ineralnego 

m ógłby m oże tem u zaradzić.

Teófil Jo rdan : Sandom ierka na Podolu  w pierw szym  roku
nie wyradza się i w ydaje dobry plon. Jednakże dow iedzioną je s t 
rzeczą, że po jęczm ieniu posiana zwodzi się , przeto w T arnopo l­
skim starają się upraw ę pszenicy na jęczm ieniskach omijać.

Jan  hr. S tadnicki: Sandom ierka w G dańsku nie ma najw ię­
kszego pokupu; najw iększy pokup miała tam  pszenica Ł opatyńska 
inaczej buska zw ana, k tóra w Anglii w ielce je s t ceniona. •

Prezydujący: Jestem  z okolicy gdzie się sandom ierka u d a je ; 
upraw iam  w Jasieniu  w obwodzie bocheńskim , dw a gatunki pszeni­
cy, m edyoianke i sandom ierkę. O dem nie biorą sąsiedzi pszenicę 
na nasien ie , po dw óch latach się zwodzi u obcych, a u m nie się 
nie zwodzi a .przynajm niej najdłużej się utrzym uje. Nie ma w ąt­
pliwości , że sk ład  ziemi wywiera na to w p ły w : je s t to g lin k a , po­
dobna do ziemi około Sandom ierza. R ozkład ziemi chem iczny m o­
że to  w yjaśnić potrafi. P odług  tego co członek Jo rdan  m ów ił, 
zdaje sie iż sandom ierka lubi g run t lekki i dlatego w zachodnich 
obw odach udaje s i ę , a we w sch o d n ich , gdzie ziemia je s t tłusta , 
wyradza się.

Gwalbert Paw likow ski zapytuje Pana Jordana czy i czerw ona 
pszenica po jęczm ieniu zwodzi się na Podolu. ?

Teofil Jo rdan  potw ierdza, oświadczając że każda p szen ica , bia­
ła i czerw ona, posiana w jeczm ien isku , zwodzi sie w Tarnopolskim .

T eodor B o ro w sk i: Zdaje się że jęczm ień wymaga do sw ego 
w zrostu tego sam ego pierw iastku co i p szen ica ; przeto w yczerpu­

je  go z ziemi i robi ją  niezdatną pod pszenicę.
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Xiażę Karol Jab ło n o w sk i: Z tego m ożnaby w nioskow ać, że 
na jeczm ienisku brakuje pierw iastku w ziemi na tw orzenie arnylonu 
czyli k ro ch m alu , którego ma wiele jęczmień w so b ie , a którego 
i pszenica potrzebuje.

T eodor Borow ski: To pytanie da się w ten  sposób rozwiązać 
jeżeli będziem y się starać dojść przyczyny, dlaczego sandom ierka 
na niektórych gatunkach ziemi nie udaje się. Najłatwiejszy spo ­
sób byłby: wziąć ziemi zpod Sandom ierza i ztam tąd gdzie się zwo­
dzi i wyradza i przedsięw ziąć dokładny rozbiór chemiczny.

Prezydujący: To je s t jedyny sp o só b , który m oże nas dopro­
wadzić do rozwiązania tego w ażnego pytania.

U C H W A Ł A  IX.
Komitet zajm ie się  rozbiorem chemicznym  ziemi sa n ­
dom ierskiej i z m iejsc, gdzie się  sandom ierka w y­

radza.

Przystąpiono potem  do rozbioru drugiego p y tan ia :

2. Co jes t na przeszkodzie lepszemu stanowi gospodarstwa le­
śnego w Gaticyi i jak iem i środkami poprawić i wznieśćby je  m ożna?
Xiążę Karol Jabłonow ski: Za jedyną i najgłów niejszą przyczynę 
upadku gospodarstw a leśnego u nas, uważam słu żeb n o śc i, na m o­
cy których konsum ent bierze dow olnie i darm o jak  i kiedy m u się 
podoba. Te usuńm y, a lasy nasze będą dobrze zagospodarow ane 
i up raw iane: bo to je s t jedyna przyczyna i skoro będzie u sun ięta , 

lasy nasze zakwitną.
X awery K leczkow ski: Zgadzam się zupełn ie z powyższern 

zdaniem : w olne pastw iska dla w łościan po lasach, brak dobrej k o - 
m unikacyi w k ra ju , złe drogi do lasu, m ała cena d rzew a, wszystko 
to szkodliwie w pływa na stan gospodarstw a leśnego u nas. /

Maciej hr. K rasicki: Mało mamy leśniczych zdatnych; lokaj, 
kucharz nie m oże być le śn ic z y m , a takich u nas najw ięcej. Trzeba 
założyć szkołę leśnictw a w kraju , z którejby zdatni leśniczowie wy­
chodzili.
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T eodor Borow ski: Kazałem las siać, zasiano do 4 0  m orgów, 
ale w łościanie puścili bydło  i wszystko spaśli.

Gwalbert Paw likow ski: Siałem  także dębinę dwa razy; w je -  
dnem  m iejscu m iałem  już piękny zap u st, ale za każdym razem 
spasiono mi go; zmuszony w ięc byłem  zaniechać dalszej pracy.

Prezydujący: Dopóki w łasność nie będzie zabezpieczona, do­
póty nie podniosą się u nas lasy pryw atne; nie mamy praw  ku 
zabezpieczeniu w łasności.

Gwalbert Pawlikowski: P rocesa daw niejsze ciążą na lasach
w łaścicieli; ja  sam dałem  w łościanom  100  m orgów  la su , żeby uni­
knąć procesu.

N astępnie Prezydujący odczytał treść odpow iedzi ob. Henryka 
S trzeleckiego, która tu w całości zamieszczam y:

ODPOWIEDŹ NA PYTANIE:

Co jest na przeszkodzie lepszemu stanowi gospodarstwa leśnego 
w Galicyi i jakiem i środkami popraw ić i wznieśćby je  można ?

Do najgłów niejszych przeszkód , tam ujących w zniesienie się 
gospodarstw a leśnego w G alicyi, policzyć możemy:

ló d ,  Brak zdolnych oficyalistów leśnych.
Po 2 re , Ciążące na lasach służebnictw a.

Po 3 c ie , N ieześrodkowanie płaszczyzn leśnych.
Po 4-te, W zm agające się coraz bardziej przestępstw a lasow e, 

oraz b rak  odpow iednyeh ustaw , podług  których kara za takow e wy­
m ierzoną być powinna.

Co do 1. Miedzy oficyalistami leśnem i w kraju naszym , znaj­
dziemy ledwie l/ , 00 część takich, którzy do zawodu sw ego potrze­
bne techniczne powzięli wykształcenie. Reszta składa się z ludzi, 
dziś w te j ,  ju tro  w owej gałęzi gospodarstw a ziem skiego pracują­

cych, nie zważając wcale na to ,  czy przyjętem u obowiązkowi tak 
odpow iedzą, jak  uczciwy, o dobrą opinię dbający oficyalista, uezy - 
nićby to powinfen. Naturalną w iec rzeczą, iż las w tak n ieum ie­
ję tne  dostawszy się ręce , zniszczeniu uledz m u s i, tern bardziej,
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gdy zmiana ochrońców  i gospodarzy je g o , zbyt często następow ać 
zwykła. Do zniszczenia lasów przez n ieum iejętność, przyczynia się 
lakże po wielkiej części n ierzetelność leśniczych i ich podręcznych 
(gajow ych, leśnych, poberezników.) Szkoda jednak  ztąd pochodzą­
ca, je s t po największej części w ynikiem lichego i niepew nego 
utrzym ania tej klasy ludzi: najuczciwszy bowiem człow iek, p rzyci- 
śniony niedostatk iem , dopuścić się musi nieraz czynu, p rzed  k tó­
rym  lepsze uczucie jego  się w zdryga, zwłaszcza jeżeli żona i liczna 
rodzina, nędzę jego  powiększają. A coż dopiero dziać się zwykło, 
gdy przy tych sam ych stosunkach , oficyalista ze złemi skłonnościam i 
służbę obejm ie? N atenczas stoi las otw orem  dla głów nych nieprzyja­
ciół sw o ich , to  je s t: w ieśniaka i bydła jeg o , a leśniczy obojętnem  
spogląda okiem  na w yrządzane chlebodaw cy krzywdy, przytłum ia­
jąc  g łos budzącego się sum ienia tym  sofizm em : «Kto wie czy przy  
najlepszej rzetelności długobym, na tej posadzie. pozostał, tak przynaj­

m niej będą m ia ł o czem burkować.
N ieum iejętność, nierzetelność, szczególnie zaś częsta zmiana ofi- 

cyalistów leśnych , są głów ną ru iną najpiękniejszych naszych lasów, 
lasów , k tóre dawniej w szystkie niem al narody europejsk ie  budul­
cem  okrętowym  zaopatrywały. Ale coź ro b ić , aby tem u złem u po­
łożyć tam e? Odpowiedź na to w cale niełatw a. W iele la t, a może 
naw et wiek cały m inąć m usi, nim teraźniejszy stan rzeczy zm ienić 
potrafim y. Pom yślm y jednak  nad te rn , jakby z łe , jeśli go całkiem  
usunąć nie zdołam y, przynajm niej m niej szkodliweni uczynić.

Mojem zdaniem  je s t ,  ażeby posiadacze w ielkich lasów , którzy 
jeszcze zdatnych, z gospodarstw em  do potrzeb krajow ych zasto so - 
w anem  obeznanych, nadleśniczych nie m ają, sprow adzili ich sobie, 
nie z Czech lub N iem iec, jak to  dotąd czyniono , lecz z królestw a 
polskiego. Uczeń szkoły m arym onckiej, po kilkuletniej praktyce 
odbytej w lasach tam tejszokrajow ych, najlepiej życzeniom naszym 
zadośćuczynić potrafi: albowiem  ani klim atyczne, ani gospodarcze 
stosunki nabytym  dośw iadczeniom  je g o , tu  na przeszkodzie stać 
nie będą. Toż sam o uczynić pow inni w spólnie m niejszych lasów 
w łaśc ic ie le , jeżeli ich m ajętności sąsiadują z sobą, albo niezbyt da­
leko od siebie są odleg łe; w przeciwnym  razie , przynajm niej o to
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starać się pow inni, aby im w olno było przyłączyć lasy swoje pod 
dozór nadleśniczego, zam ożniejszego w lasy sąsiada. »

Gdy tak o zdolnych, z potrzebam i krajowem i obeznanych, 
postaram y się nadleśniczych, uczynim y pierwszy a może i najw a­
żniejszy krok na drodze do polepszenia nędznego stanu naszego 
gospodarstw a leśnego. Na to zarzucić mi m ożna: co zdziała ja zda­
tni zarządcy, jeśli do w ykonania nie będą mieli ludzi? Ja  zaś z do­
świadczenia odpow iedzieć m ogę: iż leśniczym naszym , pom im o ich 
zaniedbania um ysłow ego, na przyrodzonym  —  wszystkim S ław ia- 
nom  właściwym —  dow cipie i bystrem  pojm owaniu rzeczy w cale 
nie zbywa. Lecz aby ich całkiem  do swoich użyć m ożna celów , 
należy im dać dobrych, z mowa i zwyczajami krajow em i obezna­
nych przew odników , a przedew szystkiem  trzebaby im  byt zabezpie­
czyć. Myśl bow iem : „ nie wiem  czyje ju tro* , myśl straszliw a: „ nie 
wiem gdzie na starość gloiue p o ta że* , przytłum ia w rodzone zdolno­
śc i, zniechęca, przyprowadza do rozpaczy; a ztąd, op ilstw o, h u l- 
ta js tw o , nierzetelność i t. p. b łędy w iększej części pryw atnych ofi- 
cyalistów naszych tow arzysząca Na potw ierdzenie zdania m ego 
niech posłużą oficyaliści, którzy lat kilkanaście na jednem  m iejscu 
zostają, i do śm ierci tam  pozostać nadzieją się cieszą. Co za ró­
żnica w działalności ic h , chociaż je j po największej części i tu 
ślepa tylko przew odniczy rutyna.

Szlachetni ziomkowie! kiedy wam przy zaszłych zmia­
nach w stosunkach tow arzyskich, każda klasa m ieszkańców  tej zie­
m i, swobody swoje i nadzieję polepszenia bytu m ateryalnego za­
w dzięcza, nie opuszczajcie także ofieyalistów w aszych, tych p ro le - 
taryuszów , których przeznaczeniem  je s t całe życie swoje u słu ­
gom  waszym pośw ięcać; pom yślcie także i o ich losie , a to tern 
w ięcej, gdy polepszenie ich bytu będzie kam ieniem  węgielnym  wa­
szej pomyślności.

Do wykształcenia now ego pokolenia leśniczych przyczyniło­
by się w ie lce , utworzenie niższej szkoły leśnej przy założyć się m a- 

jącem  gospodarstw ie wzorowem . W  takim  razie obejm owaćby po­
winny granice na folwark wzorowy nabytej m a ję tn o śc i, także k il-
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kaset morgów lasu , który wedle zasad rozumowego leśnictwa urzą­
dzony, uprawiany i chroniony, byłby praktyczną szkolą dla uczą­
cej się młodzieży. Ze zaś korzyści z takiego zakładu dla właści­
cieli lasów wynikające, w prostym stałyby stosunku do powierzchni 
posiadanych lasów; słuszną zatem byłoby rzeczą, ażeby także ka­
żdy z nich do utworzenia źródła wspólnego dobra , w tymże sto­
sunku przyczynił się. Podług mnie odbyłoby się to bez wielkiego 
osobistego ciężaru, gdyby każdy obywatel wiejski złożył od mor­
ga posiadanego lasu %  krajcara m. k. Przyjmując iż Galicya bez 
Bukowiny zawiera w okrągłej liczbie tylko 3,000,000 morgów lasu; 
zebrałby się tym sposobem kapitał 25,000 złr. m. k. wynoszący, 
który na wydatki połączone z pierwotnem urządzeniem szkoły le- 
śniczej, wystarczyćby powinien.

Go do 2 . Służebnictwa ciążące na lasach tutejszokrajowyeh 
i wywierające szkodliwe skutki na kulturę tychże, są następujące 
trzy: a) służebnictwo ugaju czyli wolnego w rębu; b) służebnictwo 
pasania bydła po lesie; c) służebnictwo wygrabania ściółki leśnej.

Służebnictwo ugaju rozciąga się u nas na drzewo opałowe 
{tak zwaną zbieraninę), drzewo budowlane i materyał do ogrodze­
nia. Pobieranie ostatnich dwóch artykułów, chociaż wielkim jest 
ciężarem dla właściciela la su , nie wpływa bezpośrednio na stan gospo­
darstwa leśnego: albowiem takowe po największej części tylko uszczu­
plenie intraty za sobą pociąga. Inaczej rzecz się ma z pobiera­
niem paliwa. Dopóki drzewo tak wielkiej jak teraz nie miało warto­
ści , dopóty zawalone były lasy nasze mnóstwem leżaków, które ob­
fitego dostarczały materyału palnego gminom do wolnego wrębu 
upoważnionym -r gdy zaś z czasem zapasy te wyczerpane zostały; 
a rosnące co raz bardziej ceny, więcej o drzewo dbaó nakazywały 
ograniczono upoważnionych, na odpadki w rocznych porębach, a 
gdy takowe potrzebom nie wystarczały, pozwolono im zwykle ob­
cinać, lub —  co gorsza —  obłamywać kluczkami gałęzie po oa- 
łym lesie. Ile takie postępowanie szkody wyrządzało, ten tylko 
dostatecznie ocenić po trafi, komu się zdarzyło wziąć w zarząd tak 
pokaleczone i zeszpecone lasy. Bo nie tylko że przyrost lat osta­
tnich w żadnym nie był stosunku do przyrostu lat poprzednich;
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ale ileż to  pni podkrzesanych aż do w ierzchołka ze sc h ło ; ile całych 
drzew ostanów  w lasach borow ych , ow adów pastw ą się s ta ło ; ile 
to sosen lub dębów , najpiękniejsze drzew o okrętow e obiecujących, 
w sagi w jro b ić  m usiano i t. d. Na w idok takiego zn iszczenia, 
każdem u zawód swój m iłującem u leśn iczem u, każdem u człow ieko­
wi p o s tę p u , serce  krajać się m u s i, a m y ś l, że stoi na ziemi k tó­

rej w łaściciel i opiekun rz ą d , z duchem  czasu po stęp u ją , zda­
je  mu się być szy d erstw em ! W  niektórych dobrach pozwala się 
obcinania gałęzi (w niejakiem  od pnia oddaleniu) tylko w drzew o­
stanach w następnych 3 do  5 leciech do ciecia przeznaczonych, 
lak ie  postępow anie nie usuw a w praw dzie złego całk iem , lecz 
zmniejsza je  nierów nie.

Słuzebm ctw o u g a ju , powyżej wskazanym  w ykonyw ane sposo­
b e m , uszkadza po najw iększej części tylko rębne lub rębności do­
chodzące drzew ostany. Młode zarośla cierpią znow u od słu źeb n i- 
ctwa pasania by d ła , jeżeli takow e —  jak  się to n iestety  zbyt czę­
sto u nas wydarza —  w brew  zasadom  ochrony i policyi le ś n e j , 
w ykonyw ane bywa. Bydło grom ad upow ażnionych chodzi bez og ra­
n iczen ia , a często i bez pastucha po całym  le s ie ; zgryza m łode la­
torośle , jak  w ysoko tylko takow ych pyskiem  dosięgnąć m oże; czego 
m e zgryzie , to zd ep ce , a jedno le tn ie  krzew inki wyrywa naw et 
z korzeniem . Ze tak pokaleczone m łode drzew ostany, k a rło w a te , 
po najw iększej części tylko na opał zdatne drzew o przekażą przy­

sz ło śc i, je s t naturalnym  w ypływem  tak nieprzyjaznych okoliczności.
Go do szkód wynikających z wygrabywania ściółki le śn e j, n ie ,  

tylko że takow e nie ustępują w niczem  wyżej rzeczonym , ale p rze­
k ą s z a j ą  jeszcze tam te poniekąd. W ygrabianiem  ściółki odbiera się 
lasom  jedyny środek pognoju. G runt leśny, pozbaw iony w arstwy 
liściowej i hum usow ej, w ysycha, staje sie tw ardym  i zim nu przy­
stępnym . Z przyczyny braku soków  pożyw nych rosną drzew a nę­
d zn ie , a las coraz bardziej rzadn ie jąc , w ystaw ia g ru n t na działanie 

prom ieni słonecznych , co zupełne w ycieńczenie roli za sobą po­
ciąga Las taki zostaje w stanie chorobliw ym , m usi przeto  jeszcze 

p rzed  nadejściem  swej fizycznej rębności być w ycięty; co w drzew o­
stanie św ierkow ym , jedynym  nieraz bywa środkiem  zaradczym p rze -

H ozpraw v Tnw . n-nsn. ł  A *ł r
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ciw czyhającemu nań robactwu. Lecz nie dosyć na tern. Po 
sprzącie d rzew a, nie łatwą będzie rzeczą, na gruncie tak jałowym, 
nowe wyprowadzić drzewostany. Najusilniejszych starań i koszto­
wnej uprawy wypadkiem bywa najczęściej nędzne , karłowate za­
drzewienie.

Dzięki Bogu ze przy zaszłych zmianach w stosunkach pod- 
dańczych, mamy widoki, iż lasy nasze tych plag egipskich pozbę­
dą się. Ileż w tern leży nadziei dla gospodarstwa leśnego!

Co do 3. Do zniszczenia lasów i przeszkód tamujących po­
stęp gospodarstwa leśnego w Galicyi, przyczynia się także i ta 
okoliczność: że po wszystkich prawie lasach, porozrzucane sa pola 
(niwy, kopanie), łąki, mieszkania a nawet całe osady wieśniacze. 
Kmiotek nasz uważa las za pewien rodzaj dobra pospolitego, nadaje 
więc bez żadnego wyrzutu sum ienia, posiadłości swojej coraz ob­
szerniejszą granicę, już to wytrzebianiem drzewa podszewkowego, 
już obrączkowaniem, podkrzesywaniem , skałkowaniem lub podpa­
laniem starodrzew u, zmuszając go tym sposobem do uschnięcia i 
następnego wywrotu. Najlepsze ch ęc i, najusilniejsze starania o 
zapobieżenie złemu ze strony leśniczego, są tu prawie bezowocne; 
zwłaszcza jeśli las jest obszerny, ilość posiadłości włościańskich 
wielka, przytem takowe we wszystkich kierunkach po Icsie są roz­
rzucone. Coż dopiero za klęski doznaje la s , gdy na nieszczęście 
leśniczy opieszały, lub z wieśniakiem w porozum ieniu, albo jeżeli 
właściciel lasu oiicyalistów swoich zwykł często zmieniać! Rokro­
cznie , lecz co mówię, dziennic zwiększają się posiadłości włościań­
skie na koszt lasu, a właściciel musi jeszcze za to , że inny z grun­
tu jego ciągnie korzyści, opłacać monarchiczny podatek. Uszczuplenie 
płaszczyzny leśnej przez przykorczowanie, powiększają jeszcze ty­
siączne d ro g i, które wiodąc do posiadłości w ieśniaczych, przerzy­
nają las wzdłuż i w poprzek. Nieraz natrafić można niw kę, tylko 
kilkadziesiąt sążni czworobocznych obejmującą, do której prowadzi 
droga, kilkaset a nawet kilka tysięcy sążni czworobocznych wyno­
sząca. Dla pożytku w ięc, który włościanin z kilkudziesięciu sążni 
czwór, pobiera, tracić musi właściciel lasu przestrzeń kilkaset lub 
kilka tysięcy sążni czwór, wynoszącą, opłacając nadto podatek za
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takową. Dodajmy jeszcze do tego : że drogi, las we wszystkich 
kierunkach przerzynające, kradzież drzewa ułatwiają źe bydło pa­
sane po sprzącie zboża lub siana, na niwach lub łąkach włościań­
skich , zagajeniu, porządkowi porębów oraz ochronie leśnej nie­
przezwyciężone stawiają przeszkody; nareszcie, że mieszkający w la­
sach wieśniacy, najzaciętszemi są nieprzyjaciółmi leśnictwa i myśli- 
w stw a; dziwić nas musi nie m a ło , iż z łe , tak obfite w następności, 
nawet z lasów w których ślady lepszego gospodarowania spostrze­
gać się dają, dotąd usunięte nie zostało. Tern bardziej dziwić się 
nam temu potrzeba, gdy także ustawy rządowe (patent z dnia 20 
września, 1782 VI; patent z dnia 22 grudnia, 1785; patent z d. 27 
września 1786; okólnik gubernialny z dnia 27 lipca 1804), za ze - 
środkowaniem (skoncentrowaniem) płaszczyzn leśnych mówią; prze­
to właściciele lasów ze strony rządów krajowych, żadnej w tej mie­
rze przeszkody spodziewać się nie mogli. Mówiąc o szerzeniu się 
włościan wewnątrz lasu , zamilczeć nie m ogę, iż podobne przywła­
szczenia także zewnątrz lasu dziać się zwykły. Dlatego też oko­
panie lasu row am i, albo gdzie temu ważne przeszkadzają przyczy­
ny, przynajmniej stałe oznaczenie punktów —  obwodu figury le­
śnej powinno być jednem  z ważniejszych zadań dla tych posia­
daczy ziem skich, którzy dla dobra i wdzięczności potomności pra­
cując, polepszenie gospodarstwa leśnego mają na względzie.

Co do 4. Żadna rzecz w świecie nie wyjęta tyle z pod opie­
ki opinii i praw a, co laś w Galicyi: równie powietrzu lub wodzie, 
za dobro pospolite uważany, przywłaszcza sobie każdy surowe w y- 
plody jego bez najmniejszego skrupułu. Bo podług mniemania 
gminu utworzyły nieba takowe z rosy i światła słonecznego, i nikt 
z ludzi nie nabył wyłącznego do nich p raw a, pracą lub pielęgno­
waniem. (Ztąd też pochodzi, że w drzewostanach zasianych ręk a , 
lub zasadzonych, szkody nie tak są częste, a kradzież drzewa wy­
robionego do bardzo rzadkich należy wypadków.) Gdy lud nasz 
prosty takie i tym podobne tworzy sobie zdania, i ,  że tak rzekę, 
rodzi się prawie z niem i, naturalną jest rzeczą, iż wszelkie przez 
właścicieli lasów i ich leśniczych wymyślane środki ochronne, uwa­
ża tenże za skutek niegodziwej chciwości, lub nieprawnego przy-

3*
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właszczenia w spólnego wszystkim  dobra. Mierząc dotego las okiem 
bardzo kró tkow idzącem , śni w ieśniak nasz ciągle jeszcze o obfito­
ści d rzew a; ze spokojnem  przeto sum ieniem  rozm yśla on nad tern: 
jakby podejść baczność leśniczego i u rojone nieraz potrzeby za­
spokoić z la s u , niesłusznie przez pana dzierżonego. A gdy p rzy - 
padkow ie na uczynku schw ytany zo s ta n ie , znosi obojętn ie nałożoną 
nań k a rę : bo ułożył już naprzód , jak poniesioną ztad s tra tę , sow i­
cie będzie m ógł sobie wynagrodzić. Łatw o p o ją ć , że przy  takim 
rzeczy sk ła d z ie , odkryta kradzież leśna nic ściąga na spraw cę 
hańby ; sąsiad nie pogardza nim i wyrzuca m u to chyba tylko, że w po­
stępow aniu sw ojem  n ie  dość by ł ostrożnym . D latego też naw et 
najgodniejszego z innego w zględu w ło śc ian in a , zbyt często znaleść 
można na liście przestępców  lasowych. Dodajmy do pow yższego 
jeszcze to w szy stk o , co w punktach  1 i 3  do tego przedm iotu się 
ściąga, jako te ż , że dla b raku  dotyczących ustaw  karnych, tegocze- 
sne postępow anie przeciw  szkodnikom  lasowym je s t d o w o ln e , od 
osobistego in te re su , zdania lub usposobienia sęd z ieg o , albo też sa­
m ego tylko leśniczego za leżące ; a pojm iem y s n a d n ie , dla czego 
przestępstw a lasow c, z każdym dniem  u nas się w zmagają i wszelkie 

przeciw ko tem u użyte środki udarem niają.
Przy istniejących dotąd zobow iązaniach obopólnych dziedzi­

ca i poddanego , zaspokajał ostatni najgw ałtow niejsze potrzeby 
sw oje co do d rzew a , z lasów pierw szego b ezp ła tn ie , i chyba to tyl­
ko m usiał k u p ić , albo co zwykle się działo przywłaszczyć sobie 
sam ow oln ie , co oprócz tego dla w łasnej d o g o d n o śc i, lub na sprze­
daż potrzebow ał. Gdy teraz wolą narodu  poddaństw o zniesione zo­
stało  , a istn iejące służebności prędzej czy p ó źn ie j, także swój koniec 
wziąć m u sz ą ; tem  w iększa jeszcze zagraża lasom  klęska od szkodni­
ków , jeżeli w cześnie odpow iedne przeciw ko tem u  nic obmyślą się 
środki. Zdaje s i ę , iż przedew szystkiern o to postaraćby się należało, 
aby płaszczyzny leśne ześrodkow ać czyli skoncentrow ać, row am i 
pookopyw ać, drogi wszelkie, k tóre do kom unikacyi publicznej lub 
tran sp o rtu  drzew a nic są p o trz e b n e , p o zn o sić ; jed n em  słow em  aby 
lasy pozam ykać było można. Biednym  m ieszkańcom  gm iny nie po­
w inni w łaściciele lasów  w zbran iać, ażeby ci w pew nych , um yślnie
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do tego przeznaczonych dniach uzbierali sobie tyle drzew a opało­
w ego , ile na plecach u n ieść , albo w zimie na saneczkach uciągnać 
będą mogli. W  tym celu otrzym ać pow inna każda uboga rodzina 
znak upow ażniający ja  do tego dobrodzie jstw a, z tern jednak  zastrze­
żeniem , iż takow y nieodw łocznie odebrany je j zo stan ie , jeżeliby się 
odważyła kom u innem u do użytku go udzielić , albo jakie  choćby 
najm niejsze p rzestępstw o popełnić. Dla m ożniejszych w ieśniaków 

pow inien być zapas w szelkiego rodzaju d rzew a, za pom ierną cene; 
tym  zaś którzyby nie mogli zaraz za takow e p łac ić , należy dawać 
na w ypłat lub odrobek.

Ażeby teraz przeciw ko przekraczającym  przepisy ochrony le ­
śnej , tern surow iej wystąpić było m o żn a ; pow inni w łaściciele lasów 
na pierwszem  zgrom adzeniu narodow em  przedłożyć w niosek o u sta ­
wie karnej dla szkodników  lasowych. Ustawa ta szczególnie odzna- 
czaćby się p o w in n a : przez rychły w ym iar spraw iedliw ości i doraźne 
w ykonanie zasądzonej k ary ; przez oddzielenie przestępstw a la so - 
w ego od kradzieży le ś n e j; przez rów nom ierne ukaranie tak kupują­
cego lub przechow ującego drzew o niepraw nie n a b y te , jak  i p rzy - 
w łaszczyciela sam ego ; przez różny stopień  kary , pod ług  te g o , czy 
przestępca drzew o do w łasnego użytku, lub też na sprzedaż przy­
w łaszczył sobie i t. d?  Także należałoby starać sin przez wpływ 
xieży i nauczycieli u tw ierdzać w m łodzieży lepsze w yobrażenie 
o cudzej w łasn o śc i, w szczególności zaś o lesie.

Do w skazanych tu  głów nych przyczyn, przeszkadzających sw o­
bodnem u rozw ijaniu się u nas gospodarstw a leśnego , jeszcze po 
liczyć możemy: a) połączenie bezpośrednie zarządu lasow ego z za­
rządem  gospodarstw a w iejskiego; b) N iew łaściw y, krajowym po trze­
bom  wcale nicodpow iadający sposób urządzania i upraw y lasów ; 
lecz te przyczyny w tak ścisłym  z powyższemi zostają zw iązku, iż 
po usunien iu  tam tych , sam e przez się znikną.

D obrotw or, dnia 2 5  maja, 1848  r o k u /

ladeusz  Ż ebrow ski: Ustawy rządu są surow e na przestępstw a
leśne.

Xiaze Karol Jab ło n o w sk i: Na papierze 1
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Następnie Prezydujący przeszedł do rozbioru pytań z wydzia­
łu  chowu zwierząt d o m ow y ch , z których pierwsze, a w szeregu 
ogólnym trzecie tak brzm i:

3. Jakim  przyczynom  przypisać należy, ie  chów owiec me­
rynosów nie uczyn ił dotychczas w Galicyi większych postępów, tak 
co do ilości owiec utrzym ywanych i produkowanej w e łn y , ja k  co do 
gatunku wełny?

Jan hr. S tad n ick i: Aie mamy dobrych owczarzy, nie mamy 
szkoły, w  którejby się młodzież kształciła w tym zawodzie. W ełna  
nasza nie ma p o k u p u ;  ceny jej są wysokie za g ran icą ,  u nas zaś 
m a łe :  jaka przyczyna tego, trzeba dochodzić. Prócz tego klimat 
nasz nie sprzyja chowowi owiec delikatniejszych, miewamy zwykle 
sło tne l a t a , co na produkcyę wełny szkodliwie działa.

Teodor B orow ski: Nie będąc owczarzem ani z powołania ,  ani 
z zamiłowania, nie mogę nic w tym względzie powiedzieć. Jednak­
że będąc za granicą przekonałem się że wełna nasza nigdy nie jest 
so r to w a n a , zkąd ponosimy wielką stratę. Mielibyśmy większą ceno 
gdyby w ełna polska lepiej była rozgatunkowywana.

Gwalbert Paw likow ski: Za najgłówniejsze przyczyny , że chów 
owiec merynosów  nie uczynił dotychczas w Galicyi większych p o ­
stępów , uważam najprzód k l im a t , który pewno mu nie s p rz y ja : 
moja owczarnia nie może dojść do tej liczby, do jakiejby przyjść 
pow inna :  gdyż trafiają się lata, w których raptem przychodzi p o -  
m or na owce i sprawuje wielkie zniszczenie w ow czarn i ; powtóre, 
handel w ełną naszą je s t  w ręku faktorów żydowskich , którzy nią 

monopol prow adzą: ci stanowią, ceny. Moja wełna dobrze sorto­

wana , kupcy wrocławscy dość byli kontenci z rozgaturikowania 
i mycia, a przecież nie m ogłem jej w ostatnich latach tak sprzedać> 
jak  dawniej sprzedawałem.

Xiądz Antoni Klima: Chów ow iec ,  pod ług  mego zdania ,  nie 
udaje się z przyczyny klimatu. Skład ziemi i powietrza i jego od­

miany, to wpływa głównie na chów owiec. Stopnie równikowe, przez 
Humboldta wskazane, mają tutaj swe znaczenie. O tem przekony-
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w a n a s d o św ia d c z e n ie :  dla c z e g o  n p . p ie s  n ie  sz c z e k a  w  A fr y c e ?  

te n  lu b  ó w  rodzaj d rzew a  n ie  w s z ę d z ie  r o ś n ie ?  dla ty ch  sa m y ch  

p rzy czy n  i o w c e  m e r y n o sy  w  n a sze m  p o d n ie b iu  n ie  udają  s ię . S ą ­

d z ę , ż e  w arstw a  z iem i m u si b y ć  p rzep u sz cza ln ą  ż e b y  s ię  o w c e  

u d aw ały; p o k ła d  w a p ie n n y  sprzyja  c ien k im  o w c o m , to  j e s t  d e lik a ­

tn ie jszy  w ło s  m ającym . G dzie traw a b u jn a , tam  o w c e  grubej w e ł ­

n y  d ostają . N ie  p o tr z e b n ie  sa d z im y  s ię  na e le k to r a ln e  sa sk ie  o w c e :  

n asz  k lim at im  n ie  sp rzyja ; p rze to  m n ie m a m  ż e  o w c e  w y p ła c iły b y  

s ię  u n a s a le  g r u b e ,  d u żo  w e łn y  d a ją c e , c o  zn o sz ą  n a sz  k lim at  

i o d m ia n y  p o w ie trza , c o  dają śr ed n ią  w e ł n ę ,  na k ra jo w e fabryki 

p o szu k iw a n ą  i zd atną .

W ik to r  O b n isk i:  P o d łu g  m e g o  p r z e k o n a n ia , c h ó w  o w ie c  m e ­

r y n o só w  i h a n d e l w e łn ą  11 n as s ię  p o w ię k sz y ły , c h o c ia ż  n ie  m o żn a  

za p rzec zy ć  że  w  n a szy m  k lim a cie  o w c e  d e lik a tn e  g r u b ie ją , c z e g o  

sam  d o św ia d c z y łe m  na o w c a c h  z tra n sp ortu  W a ln era  k u p io n y c h ; 

dają o n e  w ie le  w e łn y  a le  tr o c h ę  gru b sze j. Z e s ta łe , r ó w n e  ż y w ie ­

n ie  i u trzy m a n ie  w yw iera  w p ły w  na ilo ść  i d o b r o ć  w e łn y , to  j e s t  

rzeczą  n ieza p rzecz o n a . L e p sz y c h  o w cza rzy  n am  n ie  p o tr z e b a , ale  

z a c h ę ty  dla ty ch  co  m am y; ja p ła c e  o w c z a r z o w i o d  k a ż d e g o  c e -  

tnara w e łn y , od  k a żd eg o  ja g n ię c ia  m a ły  p ro cen t. Co d o  h an d lu  

w e ł n ą , to s ię  z u p e łn ie  zgad zam  ze  zd a n iem  p an a G w alb erta  P a ­

w lik o w sk ie g o  , że  m y  je s te śm y  w  rek u  ż y d o w s k ie m . k u p c y  w e łn ę  

n a szą  sortu ją  i p o d  ty tu łe m  sz lą sk ie j p rzed a ją , a p o lsk ą  w e łn ę  

u m y śln ie  k rytykują, aby k u p c ó w  z a g ra n iczn y ch  od  o d w ied za n ia  n a ­

sz y ch  jarm a rk ó w  o d str a sz y ć  i tym  sp o s o b e m  ją  d ysk red ytu ją .

G w albert P a w lik o w sk i:  Moja w e łn a  b y ła  k ry ty k o w a n ą , ja k iś  

c z ło w ie k  ją  p rzez iera ł. O 1 5  p r o c e n tó w  ta w e łn a  w ię c e j  b y ła  w arta  

o d  in n ej. M on op o l ż y d o w sk i u w ażam  za b ard zo  sz k o d liw y .

\ i ą ź e  K arol J a b ło n o w sk i:  K ilk ad z iesią t lat h o d u ją c  o w c e ,  o d  1 

la t s z e ś c iu  o p u śc iłe m  o w c z a r n ię  m oją  w  N iż n io w ie ,  sa m  n ie  b ra­

ku ję  i w e łn y  n ie  sortu ję . W e łn a  stra c iła  n a  w a r to ś c i:  d o jść  d o  

w e łn y  8 0  lub  1 0 0  złr. m . k. za cetrurr, d o jść  d o  w y ż sz e j  c e n y  

j e s t  n a jw ię k szą  tru d n o śc ią . N ie  u b liżam  w ia d o m o śc i w ła śc ic ie li, a le  

brak im  w y tr w a ło śc i, brak j e s t  o w cza r zy , k tórzy  w ied zą  ja k i w p ły w
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wywiera um iejętne puszczanie ta ra n ó w  do owiec. Od 15 lat pu ­
szczam z w olnej ręki barany w Niżniowie, gdzie mam 60 0  m atek, 
w yrów nałem  ow czarnię, a bez tego nie m ożna dojść do ceny wy­
rów nanej. Za pierw szą przyczynę że w ełna na w szystkich owcach 
nie je s t w yrów naną, uważam brak w iadom ości lub w ytrw ałości; p o -  
w tó re , złe utrzym anie ow iec: w ełna nie w ypłaci słomy, gdy się owce 
źle k a rm i; w ypłaci siano i o w ie s , gdy się dobrze karm i. Miewam 
0 0  jagn ią t od stu m atek puszczając z roki barany i wole m ieć 
m niej ale lepszego przychów ku. Co do klim atu, to ten w półno­
cnych i w schodnich stronach  P r u s , je s t gorszy niż u n a s ; owce 

przecież tam tejsze m ają lepszą w ełnę i wyższą za nią płacą cenę 
niż u nas; bo lepiej się znają na chow ie owiec i troskliwiej cho­
dzą około nich. Klimat zatem  nie przeszkadza chowowi tychże 
zwierząt. N areszcie co się tycze hand lu , my nie m ożem y z tam tą 
w ełną ko n k u ro w ać , n ie będąc w tak korzyslnem  p o ło żen iu : tam 
m ają w ełnę cienką w m asach i w szelkie środki kom unikacyi u ła­
tw ione , my dla wielkiej odległości od targow ic w ełnianych i dla 
b raku  w szelkiej kom unikacy i, dostaw y zrobić nie możem y w pore 
z cienkiej w'ełny; m usim y się prosić. W ełna  która rok cały w m aga­
zynie p rze leżała , traci na cenie i mniej je s t pokupna. Monopol 
żydowski nie przeszkadza chowowi owiec u nas; sądzę wiec że 
chów  owiec m erynosów  je s t korzystny dla naszego kraju.

Xiadz Antoni K lim a: Co się tycze klim atu p rusk iego , sądzę 
ze klim at im bliżej m orza1, tern je s t um iarkow ańszy. Nie pow inni­
śm y się ubiegać za cienkiem i ow cam i: bo te się u nas n ie udają. 
Dla nas najodpow iedniejsze byłyby ow'ce średn ie , co to cetnar 

w ełny po 80  złr. m. k. wydają. Pasza nasza je s t zbyt g ru b a , ma 

też  w pływ  na w ełnę szkod liw y : dodać  s o l i, będzie połysk na w eł­
n ie , o czem  B oussingault powiada. Chów ow iec bez soli być nie 
może korzystny, rów nie jak  i innego bydła. Abyśmy byli w sta­
nie chów  owiec i bydła w naszym kraju podn ieść i podatki opła­
cać , należałoby ażeby sejm  prosił o zniżenie ceny soli.

Prezydujący: Sól w gospodarstw ie je s t rzeczą w ażną, zawsze 
w  to bić będziem y. Chcem y się zgłosić do m in is te ry u m ; przy tej 
sposobności przedłożym y mu w niosek i o soli. R easum ując to p y -
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tanie i debatę nad n iem , pokazuje s ię , że przyczyny, jakim  przypi­
sać należy, że chów owiec m erynosów  nie uczynił dotychczas w na­
szym kraju w iększych p o stęp ó w , są nam  n ieznane ; wiemy tylko 
z dośw iadczenia że w ełna u nas g rub ie je , jednakże starajm y się 
nabywać w iadom ości w tym względzie i bądźm y wytrwałem i. Dzi­
siejsze gospodarstw o nasze bez pańszczyzny, zmusza nas do zosta­
wienia nie m ało pól na pasze: bo nie będziem y w  stanie obsiewać 

takich jak  dotąd obszarów  zbożem ; musim y w ięc zaprow adzić w ię­
kszy chow  bydła i owiec. Zastosujm yż w ięc rasę bydła i owiec 
do naszego klim atu i okoliczności.

Czwarte py tan ie : « Z  ras bydła rogatego zagranicznego która 
dałaby się najłatwiej aklimatyzowad u n a si i która byłaby najzda­
tniejszą do poprawienia zawodów krajowych pad wzlędem siły czyli 
zdatności do pociągu, mleczności i  przym iotów opasowych»? tudzież '

I ią le . Ca się w  stosunkach kraju naszego lepiej wypłaca , czy 
chów koni, czy bydła rogatego, czy ow iec, czy nierogacizny? w któ­

rych okolicach i w  jakich  stosunkach gospodarskich ? i nakonicc

Szóste: W  których miejscach i z  jak im  skutkiem przejście z  go­
spodarstwa czysto trzypolowego w system płodozmienny jes t w  kraju
naszym w życie wprowadzone i jak ie  okoliczności poprzedziły to przej 
ście? odłożono do przyszłego w alnego zgrom adzenia.

Na tern zakończyło się posiedzenie i p ro tokó ł zam knięty został.

W e Lwowie dnia 1 lipca 1848  roku.

K azim ierz 'K rasick i, S tanisław  P rzy łęck i,
Zastępca Prezesa. Sekretarz zastępca.
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O P I S A N I E
głównych zasad gospodarstwa w  państwie Radowcach 
na Bukowinie, dobrach na utrzymanie stada rządowe­

go przeznaczonych.
P rzez D yrektora K arola W ilhelm a A m brosiusa.

Przekład z języka niemieckiego przez Józefa Lewickiego z Bonowa.

W S T E P.

Aaraz po zajęciu Bukowiny w roku 4776  przeznaczył ś. p. cesarz 
Józef II. państwo Radowce na zakład stada rządo w eg o ; z początku 
atoli utrzymywano tam tylko rem onty , zakupywane z dzikich stad 
Xiestw Multan i Wołoszczyzny, któremi pułki lekkiej konnicy zaopa­

trywano. Wówczas była B ukowina, a w szczególności państwo Ra­

dowce pokryte nieprzebytemi i nieprzejrzanemi la sam i , a środki 
utrzymania rem o n t ,  ograniczały się w zimie na bardzo małą prze­
strzeń gruntów uprawianych w ró w n in a ch , w leeie zaś na obszer­
niejszych pastwiskach górskich (połoninach). Ze zbioru owych 
rem ont utworzyło sic pomału małe s tad k o ,  które dodatkiem koni 
ra so w y c h , usposobiono z czasem na większy chów koni szlachetnych. 
Aby temu zakładowi coraz większą i potrzebom państwa odpowiedniej­
szą nadać rozciągłość, ujrzano się w potrzebie podciągnąć znaczną 
przestrzeń odłogiem leżącej ziemi i lasów, żadnej naówczas n ie m a -  

jących w ar tośc i , pod  uprawę rolniczą. W zięto się tedy do k o r -  
czunków, obsuszeń i innych robót do powyższego celu zmierzają­
cych. To wszystko szło jednak  aż do roku 4845  krokiem bardzo 
powolnym, ponieważ zbywało na silnej woli, na popędzie w każdem 
przedsiębierstwie nieodzownie p o trze b n y m , w którym to czasie objął 
nadzór i k ierunek r e m o n tą , i stadami rządowemi teraźniejszy j e n e -
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rał kawaleryi Henryk hrabia na Hardegu i Machlandzie, pod którego 
światłym i na wszelki postęp oględnym zarządem, najpożądańsze 
musiały wyniknąć rezultata. Dostojny ten maź przybywszy na miej­
sce roku 1816 , niezrazony trudnościami, jakie m iejscowość i p o ło­
żenie w porozrzucanych na 2 9 15/ i t  milach kwadratowych gruntach 
alodialnych, już to przez bagnistość rów nin, niedostępność lasów, 
i stromość gór przedstawiały; postanowił niezmordowanie działać na 

zaprowadzenie rolnej uprawy i zaw isłego od tejże stadnictw a, a wy­
dane przez niego na pierwszym wstępie prowizorium i uzupełniające 
go co lat trzy n o w e , do okoliczności zastosowane rozporządzenia, 
stały się najpewniejszym przewodnikiem do nadania teraźniejszego 
i co dzień podnoszącego się w zrostu , tutejszemu rolnictwu.

Skreśliwszy w krótkości powstanie tutejszego zakładu, przed­
sięwziąłem przedstawić głów ne zasady, podług których postępowano 
do uzyskania już osiągniętych i zapewnienia na długą przyszłość, 
stopniowo wzrastających korzyści.

Aby to zadanie rozwiązać, wypada mi podzielić moja rozpra­
wę na szczegółow e opisania:

I.
Rolniczego gospodarstwa w  ogólnym składzie, a mia­

nowicie :

a. R ozleg łośc i, położenia i gatunku ziemi.
b. Rozmaitego użycia sił roboczych.
c. Gatunku pognojów do podniesienia sił rodzajnych ziemi uży­

wanych.
d. Płodozmianu.
e. Mechanicznej uprawy.
f. Czasu siewu i żniwa.
g. Gatunku zbóż uprawianych.

h. Ilości wysiewu na fa lezę , mieszczącą w sobie 2 8 8 0  sążni □ .
i .  W ynikłości przychodu z gospodarstwa rolniczego.
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u.
Uprawy roślin pastewnych a w szczególności:

a. Rozległości tejże w stosunku do całego rolniczego gospo­
darstw a.

b. G atunków  roślin pastew nych i łąkow ych z zastosow aniem  do
natu ra lnego  sk ładu ziemi.

c. Plonu tychże z jednej falezy, 2 8 8 0  sążni □  zawierającej.
d. Pożyw ności w tych roślinach zawartej.

111.
Co do lasów.

Sposobu zagospodarow ania i użytkowania z tychże.

IV.
Całorocznego spotrzebowania produktów przez stado 
rządowe i spieniężenia pozostających oil powyższej 

potrzeby; nareszcie

V.
R a c h u n k o w o ś ć  i.

u. W  urzędzie gospodarczym  (K astneram t).
b. W  urzędzie kassy (Rentamt) i
c. W  ogólności obowiązków zw icrzchniczego zarządu gospodar­

czego (O ekonom ieverw allung) co do w ypełnienia służby.
Taki tedy plan skreśliw szy m em u sp raw ozdan iu , przystępuje 

do szczegółow ego rozbioru powyższych punktów .

Ad I. Lit. a.
Cała p rzestrzeń  państw a R adow iec obejm uje 2 9 15/ 17 mil Q ,  

w tej m ieści s i ę :
1. Równin 71 ,938  m orgów  1 0 5 4 X/IO sążni □ .
2. Niższych ) 2 5 ,0 0 0  « G 223/ 10 «
3. Ś rednich  )-S 38 ,327  « 8 8 2 °/10 «

W ysokich ) 101,591  « 738

Razem 2 9 7 ,5 1 8  m orgów  97 sążni Q .
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Suma dominikalnych (dworskich) posiadłości rorzuconych w ca­
lem państwie wynosi:

W  gruntach uprawnych 24,014 morgów 1249 sążni 
czyli 15,667 falezy, 1889 sążni czworobocznych.

W  lasach » 162,298 « 100 «
Heszta jako własność

poddańcza . . . 110,575 « 348 «
Zaczem gospodarstwo rolne prowadzi sin tylko na owych 

24,044 morgach 1249 sążniach Q  gruntów dominikalnych, które 
stosownie do położenia swego w następujący sposób są rozdzielone: 

Folwark Radowce obejmuje równin 1236 falezy 2871 sążni
« H a rd e g th a l.............. 744 « 203 »

M i t o k a .................. 680 « 800 «
« T ra ta u tz ........................... 911 « 1421 «

W i k ó w .......................1510 « 817 «
« Seletin w wysokich górach 8584 « 1477 «

Z powyższych gruntów było w roku 1840, 1805 falezy, 1726 
sążni Q  pod uprawę zboża użytych.

Stosownie do gatunku ziemi i położenia tych p ó l, siano w ró­
wninach tudzież nizkich i średnich górach, zimowe i jare zboża, aby 
zabezpieczyć potrzebny zapas na ordynaryę oficyalistów i,sług gospo­
darskich , tudzież karmę dla zaprzęgów skarbowych wołowych i stada.

Lit. b.
S iły  robocze  s k ła d a ły  się w  ro k u  1846,

A. Z należących się od dwudziestu gromad 18,126‘/2 dni pańszczy­
źnianych ciągłych, 53,4017/s dni pańszczyźnianych pieszych.

D. Z dwudziestu dwóch parowołowych zaprzęgów z których 14 
dla folwarku Radowiec, a po 2 dla każdego z reszty folwar­
ków przeznaczone były.

C. Z czterdziestu parokonnych stadnicami uprzeżonych pociągów, 
po oddziałach stadniczych: Waduwladzki, M itoka, W ojtynel j 
Frasin rozdzielonych.

D. Z dni nadrobnych, dla niedostateczności pańszczyzny używa­
nych, i w cenie 20 kr. m. k. za dzień ciągły a 10 kr. m. k. za 
pieszy miejscowym poddanym opłacanych.
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E. Z urządzonych w pięciu folwarkach Radowce , Ilardegthal, Mi- 
toka, Tratautz i Wików m łocarń , z których A pierwsze siłą 
k o n i , a 5ta wodą poruszana.

W y m i e n i o n y c h  si ł  roboczych u ż y w a n o :

A. F)o uprawy ro li , ogartania roślin okopowych, żniwa, uprawy 
lasowej, różnych ulepszeń, a w bardzo małej części także i 
do budowli (i tychże naprawy) o ile takowe na własny ra­
chunek uskuteczniane bywały.

Ii. Do różnych folwarcznych robót, zwożenia snopów, siana, 
wywożenia pognojów na po la , i w części do przywozu kloców 
na tartak w Brodynie.

(1. Do powyższych pociągowych robót były też zaprowadzone, i 
są używane zaprzęgi z klacz s tadnych: ponieważ zwykła pań­
szczyzna te roboty gospodarskie niedokładnie i pomału wy­
konywa , zresztą niebyłaby dostateczną do uprawy rolniczej, 
coraz rozciąglejszej; zaprzęgi te bywają także używane do ró­
żnych usług stada.

D. Dla poparcia i przyśpieszenia wszystkich w ogóle gospodar­
skich robót, używaną bywa robocizna za najem, do której 
miejscowi poddani, tem chętniej dają się użyć, że regularnie 
z końcem roku odbierają zapłatę, która im właśnie w r. 1846 
podług podwyższonych cen w kwocie ryczałtowej 5023 złr. 3 6 2/8 
kr. m. k. za 49434/8 dni ciągłych po 20 k r . , a 2 0 ,2 5 4 %  dni 
pieszych po 10 kr. wyliczoną była.

E. Cały wymłot zbóż ozimych i jarych odbywa się 5 młocarnia- 
m i , z których 3 o sile 4 c h , jedna Mitokska połączona z siecz­
karnią, o sile 3 koni, a 5ta wodą poruszana i ta najlepszą 
robi usługę.

Do nawożenia gruntów używają gnojów zpod stada skar­
bowego, z folwarków i zp rew etów ; od 2ch lat zaprowadzone jest 
posypywanie pól gipsem, do tego znajduje się kopalnia gipsu, nie­
mniej stępy i młyn do mielenia. Pozakładane są także kupy kom­
postowe , z domieszaniem w apna, w zamiarze zaprowadzenia pogno­
jów mieszanych (kompostowych).
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W  tem miejscu wypada mi nadmienić że dla oszczędzenia ro­
boty przy każdem wyprzątaniu stajen, co się dwa lub" trzy razy 
w tydzień dziać zw ykło , wywożą gnoje wprost na p o le , do gnojenia 
przeznaczone. Gnoje mierzwiaste zacząwszy od późnej j e s i e n i , a ż 
do wczesnej wiosny wywożone na jednoroczne i dwuletnie sztuczne 
Jak i , z początkiem wiosny rozrzucane b yw ają ; a jeżeliby ilość takie­
go pognoju po roztrząśnieniu okazała się zbyteczną, a tem samem 
dla roślin trawiastych szkodliw ą, natenczas zbyteczna mierzwa składa 
się w czworoboczne kupy, dwie i pó ł stopy wysokie, i tak zostaje 
aż do roku następującego.

Przez lato wywożą pognój na pole do gnojenia w roku na­
stępnym przeznaczone , atoli składając je  w kupy, wyżej opisane, 
przekłada się warstwami różne zielska, jako to :  p io łu n ,  osely, 
o p ra n ,  biełun (datura) i t. p. przez co fermentacya i massa gnoju 
pomnożone zostają. Oszczędność roboty ztąd wynika, że mierzwa 
prosto ze stajni bez powtarzanego przekładania od razu na odległe 
pola wywiezioną, a tak przez je s ień ,  zimę i wczesną w iosnę ,  już 
znaczna przestrzeń zgnojoną bywa. Mierzwy zaś przez lato na kupy 
wywożone mogą być w wolnym od naglejszych robót czasie z ła ­
twością rozwiezione. Zaprowadzony ten zwyczaj postępowania z p o -  
gnojami wiele przynosi ulgi w tutejszem gospodarstwie i przyczynia 
się bezsprzecznie do podniesienia dochodów gruntowych (1). *).

Lii. d.

Do roku 18 38  był zachowywany ściśle system trzechpolowy, 
to je s t :  po oziminie następywała ja rzyna ,  a po tej u g ó r ,  do zanie­
chania tego systematu spowodował zamiar główny tutejszego zakła­
d u ,  to je s t :  zamiar hodowania skarbowego stada ,  który wywoły­
w ał potrzeby największych zapasów siana, ow sa , pasz i pościółki. 

Zasługiwała przytem na uwagę i ta szczególna okoliczność, że w tej 
okolicy ozime zboża rzadko kiedy koszta uprawy zwracaja, a tak 
nastąpiło stopniowe przejście z dawnego trzechpolowego do p ło -  
dozmiennego go spodars tw a , w którem siew oziminy, tylko na n ie -

’ ) 01)acz UwOK* tłum acza na końcu lej rozpraw y um ieszczone.
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które więcej jej sprzyjające pola i z tym warunkiem ograniczony 
został, że jedne  ziarno na tern samem p o l u , bezpośrednio po sobie 
nie n a s tę p u je ; do zatrzymania w kolei oziminy znaglają należące 
urzędnikom i sługom ordynarye , i większy zbiór słomy, tak bardzo 
na podściółkę p o trzebn e j; trafiają się jednak  lata w których w y- 
marznięcie ozimin tworzy potrzebę zabezpieczenia w inny sposób 

zapasów p odśc io łk i ; w takich tedy niepomyślnych wypadkach prze­
orane oziminy, zasiewają się h re c z k ą , która w rolach powtórnie prze­
oranych i zimową wilgocią nasiąkłych bardzo dobrze się u d a je , do­

starcza dosyć podściołki i je s t  zresztą ziarnem bardzo pokupnem.
W  największej zaś ilości zasiewa się zboże j a r e , łącznie z tra­

wami pastewnem i; przyczem szczególnem jes t  dążeniem uzyskać dla 
l icznego , obecnie z 2 0 9 2  sztuk składającego się stada k o n i , poży­
wną s ło m ę , która w przemianie z innemi p a sz a m i, bardzo zdrowym 
jes t  dla nich pokarmem. Część właściwych gruntów do tego obsiewa 
się jarym ję czm ien iem , nierównie większa owsem , którego dla pokry­
cia ogromnej polrzeby w 1 8 4 6  roku , 1381 100% 88o falezy zasiano. 
Najmocniej zgnojone i najpuściejsze kawałki gruntów owsianych 
obracane są pod mieszankę, złożoną z owsa i w y k i , która przed za­

wiązaniem się strączków na siano skoszoną bywa. Tym sposobem 
grunt nie niszczeje, przeciwnie utrzymany w s i l e , zdatnym się staje 
do przyjęcia nowego zasiewu, m ianowicie: gnojony pod  oziminy, 
a jałowy pod owsy z dodatkiem odpowiednich naturze gruntów traw 
pastewnych , na utworzenie wydatnej łąki.

Z roślin okopowych zasiewa się ku ku ru d z a , w ilości o d p o -  
wiednej potrzebom ordynary i, a kilka falezy zasadza kartoflami, na 

karm ę dla roboczych wołów, jeżeli są ta n i e , w przeciwnym zaś ra­

zie ,  na sprzedaż.
Przejście z jakiegokolwiek systemu rolniczego do dowolnego, 

zamiarom gospodarstwa odpowiednego płodozmianu* nie jes t  t r u -  
d n e m , nie podlega p rzeszk od om , ani też uszczupla dotychczasowej 
produkcyi. Płodozmian je s t  raczej najpewniejszym środkiem nada­
nia każdemu gruntowi potrzebnego zasiłku i zabezpieczenia na przy­
szłość ciągle powiększającego się p lo n u , co w następującym ustępie 
obszerniej rozwinąć przedsięwziąłem.
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Lit. e.
Poniew aż najznaczniejsze siły robocze składały się z pańszczy­

zny, upraw a przeto porozrzucanych bardzo gruntów  skarbow ych 
odbyw ała się zwykle przez poddanych po p ro s tu , zwyczajnem ich 
narzędziem .

Podupadli poddan i, którzy przez ubóstw o, złe mieli narzędzia 
dostawali takow e od sk a rb u , do w ykonania nakazanej im roboty.

Podobnąż pom oc otrzymywać byli zwykli bez różnicy wszyscy 
p o d d an i, przy oraniu  n ow in , ko rczow isk , m oczarów  i t. p. gdzieby 
sw oje narzędzia na zepsucie narazić byli mogli. Pod oziminy orze 
się pospolicie dwa razy , przecież w ydarzało się żc pszenica i żyto 
na pojedynczej o rc e , naw et i na n o w in ie , dobrze odpow iedziały, 
tego  ostatn iego sposobu upraw y używa się co do gruntów  bardzo 
od leg łych , których gnojen ie  z nadto w ielkiemi połączone kosztam i; 
i te  tylko na jed en  siew ży ta , a następn ie  owsa są p rzeznaczone’ 
K ilkorakie oranie osłabiałoby takie g ru n ta , czego unikając orze się 
zytm sko w je s ie n i ; to w tym stanie przez zim ę zo staw io n e , naciąga 
części atm osferycznych i k ru sze je ; z nadejściem  wiosny zaskrudzone, 
pow tórnie z o ran e , ow sem  na zbiór ziarna zasiane i najdokładniej 
zabronow ane b y w a ; po tern ostatniem  przyrządzeniu zasiewa się od­
pow iedni tem u gruntow i gatunek  traw y ; siejąc trzem a palcam i wzdłuż 
i w p o p rzek , aby nasienie wszędzie zarów no na ziem ię p a d ło , 
poezem  cała rola w ałkuje się. B ronow anie tego ostatn iego siewu 
m e je s t p o trzeb n e , byłoby naw et szkodliwe nadto zagrzebując 
g łęboko drobniu tk ie  z ia rn o , k tóreby tym sposobem  zm artw ieć m u­
siało.

W  następującym  roku znajduje oględny gospodarz na tern po­
lu , zamiast lichego żadnej w artości niem ającego ugoru, najpiękniejszą 
sztuczną łą k ę , która wydając obfity zbiór traw  najpożyw niejszych;

dostarcza dla wszelkiego bydła najwyśmienitszej karmy. '
Zebraw szy z takiego pola przez dwa lata siano , należy go do­

póki zadarm one p rzeo rać , i znow u pod zasiew  zboża obrócić. Przez 
przyoram e darni i m nóstw a traw nych korzeni k tóre zgnić m usza , 

odajc się ziemi hum usu (próchn icy) i takiej żyżności którejby u a -
Rozprawy Tow. gosp. t. f>. J

it
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v et przez 31etni ugór nie nabyła. Tą drogą wolnej i n ieprzymu­
szonej kolei po s tęp u jąc , dodaje się nieodzownie potrzebnego zasiłku 
z iem i, podnosi się jej urodzajność i d o c h ó d , tem bard z ie j , ze się 
z niej zupełnie wypuszcza u g ó r , z którego bardzo niepewny użytek.

Zasiew jarzyn na innych gruntach odbywa się na jednorazo­
wej oran in ie ,  i tylko gdy czas wystarcza, orze się dwa razy pod 
j ę c z m ie ń , z którym koniczyna i inne trawy siane być mają.

Kukurudza i kar to f le , dla uzyskania lepszego p lo n u , bywają 
najczęściej sadzone na nowinach i świeżych naw ozach; po zbiorze, 
pola te powtarzanem okopywaniem doskonale skruszone, wyczyszczo­
ne  i do przyjęcia drobnego nasienia u sp o so b io n e , obracane bywają 
na szkółkę nasion p as tew n ych , które nieprzerwanie utrzymywane 

być powinny.
Zasiew oziminy przypada tutaj w  sierpniu i w rz e śn iu , jarzyny 

z początkiem wiosny, zwykle w drugiej połowie k w ie tn ia , lecz w nie­
których latach tak się opóźnia , źe nieraz już w m a ju ,  a nawet i 
w czerwcu owies na mokrych gruntach s i a n o ; tylko w nadzwyczaj­
nych la tach ,  jakim był rok 184G , gdzie już 3  marca orać zaczęto, 
można w miesiącu marcu siew rozpoczynać.

Żniwo żyta ozimego i pszenicy następuje zwyczajnie z końcem 
lipca i w pierwszej połowie s ie rp n ia ; owsa we wrześniu i paździer­
n ik u ,  a tylko wyjątkowym sposobem w s ie rpn iu ,  jęczmienia o 14 
dni wcześniej. W ybieranie  kukurudzy i kartofli przeciąga się aż do 
końca października, a jeżeli zasiew był spóźniony, to i do początku 
listopada, w którym wypadku już zły plon kukurudzy, gdyż należy­

cie dojrzeć nie mogła.

Lit. g.
Zwyczajnie uprawiają się następujące gatunki zboża.

a. Ozimego.
Pszenica zwyczajna.
Zyto z Kamczatki.
Żyto zwyczajne krajowe.
Żyto amerykańskie.
Jęczmień zimowy.



b. Jarego.

Pszenica jara.
Jęczm ień zwyczajny.

« kawalerski.
« anatski.

« czarny.
Owies z Kamczatki.

« hopłan.

« now oszkoeki kiciasty.
« w ęgierski.
« zwyczajny.

Hreczka.

L it .  h.

Na tutejszo-krajowej falezy, 2880 sążni Q  trzymającej, w y­

siewa s ię:

Oziminy k o r c y .................. 2
Jęczm ienia « .................. 2 garncy 14.
Owsa na g runcie  1. klassy 2 « 16.

II. « 3 « 16.
« « III. « 4 « 16.

H reczk i......................... « 24.
K ukurudzy . . . . « 16.
S ie m ie n ia ......................... « 16.
Kartofli korcy 25.

Nie bodzie tu  zbyteczną u w ag a , że w ym iar jednostajny  sy s te - 
mizowany wysiać się mającej na pew nej p rzestrzeni ilości ziarna 
nie zawsze odpow ie in teresow i gospodarza i źe są w y ją tk i, w któ­
rych przekroczyć go po trzeba. Zachodzą bow iem  różne atm osfe­
ryczne w pływ y, na k tóre  wzgląd m ając , należy w ięcej dodać ziemi 
ziarna np. kiedy w czasie żniw ciągle trwają sloty, przez co nietylko 
w sn o p ie , ale i na pniu zboże w y ra s ta , niepodobieństw em  je s t po­
mimo całej usilności wyłączyć sam e zdrow e z ia rno , i w takim razie

4 *
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w ypada odstąpić od w ymiaru system izow anego i gęściej siać: gdyż 
inaczej przez zaw odność z ia rn a , rzadkie będzie zboże i zbiór nie 
odpow ie oczekiwaniu.

Lit. i.

Z porów nań zbioru krestencyi w roku 18 4 6  okazuje s ię ,  że 
wydatek jednego  i tego sam ego gatunku zboża, przy jednej i tej 
sam ej upraw ie, nie był w szędzie równy i różnił się znacznie po ­
dług naturalnej w łasności i siły rodzajnej gruntu. Różnica taka nie 
je s t do usunięcia przy najlepiej uregulow anych gospodarstw ach , i 
rów ność plonu jest praw ie n iepodobna, L łów ne zadanie rozum ują­
cego g o sp o d arza , ograniczać się musi na użytkow anie z każdego 
kaw ałka z iem i, i podciągnięcie go pod jakikolw iek możliwy sposób 
upraw y, resztę zostawić trzeba m ądrym  i n ieodgadnionym  wyrokom 
wielkiego W ładcy św ia ta , bez k tórego pom ocy i b łogosław ieństw a 
wszelka sztuka i zabiegi nic nie dokażą.

Ad II. L it. a.

Lubo ścisłym  je s t obow iązkiem  każdego g o sp o d arza , w yna- 

leść w łaściwy stosunek  m iędzy upraw ą zboża i roślin  pastew nych , 
i taką im nadać rozc iąg ło ść , aby z jednej strony nie uszczuplać po­
trzebnego dla ludzkości zb o ża , a z drugiej zaś strony u trzy m an ie , 
pom nożenie i uszlachetnienie nieodzow nie potrzebnych zw ierząt do­
mowych , upraw ą pożywnych i w dostatecznej ilości roślin paste­
w nych zabezp ieczyć; to przecież tej ostatniej tak ważnej gałęzi go­
spodarstw a nie nadano dotąd ani tej pow szechności, ani tej rozcią­
głości na jaką istotnie zasługuje tak ze w zględu na podniesienie 

dochodów , jak i przez swą łatw ość w zap row adzen iu , oraz w ażne 
sw e stanow isko w system ie płodozm iennym . Jakoż trudnem  je s t 
w rzeczy sam ej wynalezienie pow yższego stosunku  w tutejszej oko­
licy, gdzie jeszcze z p łonnością ziemi walczyć p o trz e b a , i dziesiątki 
lat m in ą , nim  się pow iedzie przyprow adzić siły jej rodzajne do pe­
wnej stałej rów nowagi. Zaczem przyszłości pozostaw ione być musi 
ustalenie sy s te m u , tak powyższym w zględom  jak i głów nem u celo­
wi utrzym ania chow u skarbow ych koni odpow iadającego.
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Obecnie wynosi przestrzeń sztucznej uprawy roślin pastewnych 
2022  falezy, owa zboża na zbiór 1847 roku , 1909 falezy. (2)

Rozpoczęcie 1 dalsze prowadzenie  uprawy roślin paste­
w nych , następnie wyjaśniam:

Najpierwej zwrócono na to uwagę, aby przestrzenie niegdyś 
odwiecznemi lasam i, bezpożytecznemi krzakami i nieprzebytemi ba­
gnam i, za schronienie wilkom służącemi zajęte, a od czasu zapro­
wadzenia zakładu stadniczego w Radowcach wykorczowane, od szko­
dliwej dla wszelkiej roślinności wilgoci uwolnić. W  tym zamiarze 
podzielono te obszerne niwy, w ten sposób na stosowne kwatery, 
iż odznaczające je  rowy, do położenia zastosowane, także spadek 
wody ułatwiały i całą przestrzeń obsuszały. Przez to nadano zie­
mi brakującego jej c iep ła , ożywiono jej siły rodzajne, zgoła z prze­
strzeni niedostępnych, wydających dawniej zaledwie nieco siana 
kw aśnego, uzyskano grunta o rne , do wszelkiej uprawy przydatne. 
Równocześnie pomyślano o zaopatrzeniu się w nasiona najlepszych 
roślin pastew nych, traw łąkowych i ugorowych. Z pomocą nauki 
botanicznej, wyszukiwano najwłaściwsze do tego krajowe rośliny, i 
z pojedynczych krzaków, zdziebeł, zbierano przez dzieci za gotową 
zapłato nasiona. Jakkolwiek był szczupły, acz przy wielkich usil- 
nościach, początkowy zasób tychże, to przecież wystarczył do zało­
żenia małych szkółek , a z pomocą ciągłego zbierania i niewielkiego 
w ydatku, z powyższych szkółek, pomnażał się stopniowo zbiór nasion.

Hrabia Henryk Hardeg, którego bacznej uwagi nie uszły kło- 
potliwość i powolność takich usiłow ań, raczył dzielnie poprzeć to 
przedsiębierstwo przysłaniem tutejszej dyrekcyi gospodarczej kilku 
cetnarów nasion, i tym sposobem w połączeniu z własnemi zapa­
sami , zabezpieczoną została uprawa roślin pastewnych w większej roz­
ciągłości.

Na urządzenie pierwszych szkółek nasion , użyte były kartofli­
ska i kukuru.lzyska w zupełnej będące sile. Po zebraniu plonu, 
b \ly  te role w jesieni spokładane, a na wiosnę podług opisania, pod 
Lit. c. zrobionego, uprawione i zbiór dorodnego nasienia był zawsze 
obfity.
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Po uzyskaniu dostatecznej ilości nasienia, były pierwsze pró­
by obszerniejszego juz na zbiór paszy zasiewu zrobione, na grun­
tach , o których żyzności miano przekonanie. Szlo tu  bowiem o to, 
aby rozciągła uprawa odpowiedziała oczekiwaniom i początkowym 
złym skutkiem nie odstroczyła od siebie na zawsze. Ale próby te 
wypadły szczęśliwie i tak znakomite zapowiadały korzyści, ze juz 
nie wahano się rozciągnąć tej uprawy na bardzo wielki rozmiar* 
a nawet użyć do tej roboty wcale nieobeznanych z nią poddanych 
pańszczyźnianych. Temi ostrożnemi postępując krokami, przyszliśmy 
do systematycznej uprawy roślin pastewnych, i tej korzyści, ze pola 
które dawniej przy trzcchpolowem gospodarstwie w ugór wstępo­
wały, teraz przy ostatnim obsiewie jęczmienia i owsa równocześnie 
trawami (podług składu gruntu) siennemi lub pastewnemi zasiewane 
bywają. Jakim sposobem ten zasiew się odbyw a, powiedziano pod 
Lit. e. tu tylko wypada mi do d ać , że zasiew ten po sprzącie zbo­
ża , aż do następującej wiosny od wszelkiego spasania i deptania 
bydłem oszczędzony być pow inien: gdyz zakorzenienie się delika­
tnych roślinek tylko pomału postępuje i dochodzi zupełności w na­
stępnym roku w czasie zbioru. Tu najlepszym skutkiem uwieńczona, 
w stała kolej wprowadzona, i ciągle aż do osiągnienia najwyższe­
go stopnia, wzrastać mająca uprawa roślin pastew nych, doprowa­
dziła już teraz do niemylnego przekonania, że długotrwałej a ra ­
zem dobrej i obficie wydatnej łąk i, pod żadnemi warunkami 
utworzyć nie m ożna, jak się to okaże z następujących doświad­

czeń.
Życie najpożywniejszych i najobfitszych roślin pastewnych i łą­

kowych , jest z natury na pewny przeciąg czasu , zwyczajnie najwięcej 
na lat cztery ograniczone; po którym ze swego stanowiska znika­
ją. Znikanie to powinno w myślącym gospodarzu utwierdzić prze­
konanie, że tylko zaprowadzenie czteroletniej kolei (rotacyi) (31 
w uprawie łą k , może mu zabezpieczyć potrzebny zapas paszy, i oca­
lić od wszelkiego możliwego niedostatku: bowiem większa cześć łąk, 
szczególniej gdy są zasiane mieszaniną sporo rosnących ziół i traw, 
może być stosownie do gatunku ziemi z pewnością dwa razy, przy 
sprzyjających klimatycznych wpływach nawet i trzy razy koszona,



dając za każdą razą pokos bardzo obfity, a tein sam em  pom nażając 
w ielce dochody gruntow e. Ż adna ziem ia nie je s t tak  z ła , aby na 
niej przynajm niej jeden  gatunek  pożywnej trawy niem ógł się udać. 
Ale jakiej ? to m usi wskazać skład z iem i, i jeżeli się je j pow ierzy 
dostateczna ilość w łaściw ego n a s ie n ia , to i ta dotąd nieużyteczna 
ziem ia, wyda plon nad spodziew anie obfity. W  krajach gdzie z po­
czątkiem Wiosny, takie następu ją  upały , któreby zagrażały w ysusze­
niem  m łodych ro ś lin ek , należy zasiewać traw y wraz z oziminą i 
w w szelkim  w ypadku zm niejszać ilość nasienia zbożowego o je d n ą  
czw artą część , aby rośliny traw iaste przez bardzo gęste  rozkrzew ie- 
nie się zboża, n ie  były przyduszone.

Teorya pism  gospodarsk ich , we w zględzie upraw y roślin p a -  
stew nych  i podniesienia się te jż e , daje tylko jed n o stro n n e  na n ie­
w iele gatunków  traw  ograniczone w prawdzie nauczające, ale nie 
w ykończone objaśnienia. Aż do tego  czasu była ta w ażna gałęź 
gospodarstw a rolnego za m ało c e n io n a , i przez uczonych ekono­
mów lekce ważona. Obawiano się popaść przez upraw ę traw  w po­
niżenie. Uważano za niedosyć zaszczytne z oszczędzeniem  pracy, 
praw ie bez kosztów  i w ielkich tru d n o śc i, ubiegać się za korzyścia­
mi , i tych isto tn ie przysparzać.

U siłow ano ogrom ną pracą i nakładem  popierać upraw ę zbo­
ża , a zapasy paszy przez nadzwyczajnie kosztow ne, a nie dla ka­
żdego gospodarza d ostępne , sztuczne naw odnianie łąk  do w ysokie­
go doprow adzić stopnia. Mogła bydź także tego przyczyną o b aw a , 
aby przez rozszerzenie upraw y roślin pastew nych , nie ucierpiała 
produkcya zboża, mająca stanow ić najprzód już obliczone intraty. 
Lecz opisany przezem nie system  upraw y roślin pastew nych, jeżeli 
będzie z zam iłow aniem , m ocną wolą i w ytrw ałością prow adzony, 
w ynagrodzi hojnie zabiegi gospodarza i ochroni go choćby i w naj­
gorszych latach, od n iedostatku : jeżeli się bow iem  nie uda zboże, 

to ma w obfitości paszy, a gdy ostatnia nie dopisze, to znajdzie 
w ynagrodzenie w obfitej zdatnej na karm ę s ło m ie : gdyż dośw iad­
czenie uczy, że w urodzajnych latach zbiór cerealiow  bierze prze­
wagę nad owym roślin pastew nych , i to je s t prawdziwy pow ód 
w yszukania rów nego stosunku  między upraw ą zboża i p asz , ro z u -
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mie się ta m , gdzie kultura taki zrobiła p o s tę p , i i  w szystkie grun ta  
do rów nej doprow adzono siły. Zaiste je s t te i  ju i  na czasie p o -  
myślić, dla sam ego naw et dobra następnych co raz liczniejszych po­
koleń , o upow szechnieniu upraw y roślin pastew nych , aby tym spo­
sobem  zaradzić ogólnem u niedostatkow i paszy, w ypływ ającem u z tej 
koniecznej przyczyny, ze wielkie niegdyś przestrzenie pastw isk i łąk  
pod upraw ę potrzebnych na wyżywienie ludzi płodów  zaję te  zostały. 
W praw dzie znajdują się jeszcze m iejscam i znaczne odłogi m ocza­
ró w , zarośli i takie to  dziś w łaśnie puste  p rzestrzen ie  m ają  dostar­
czać pożywienia dla pom niejszających się coraz bardziej trzód  zwie­
rząt dom ow ych , pierw szej p o trzeb y ; ale jak  n iedostatecznem  i sk ą -  
pem  je s t to pożyw ienie, osądzi każdy ła tw o , choćby najm niej św ia- 
dom y gospodarstw a. Na takie  pastw iska zostały ograniczone zw ie­
rzęta  dom ow e dlatego, poniew aż ich w łaściciele przez niew iadom ość, 
n iedbalstw o i skąpstw o , za n iepodobną uważali u p raw ę, która w ca­
le nie była tak tru d n ą , a która m ogła postaw ić w łaścicieli w m o­
żności utrzymywania poczw órnej ilości bydła. Równie jak  trudno  
je s t skłonić w łaścicieli do zasiewania takich obecnie zaniedbanych 
p rze s trzen i, tak też trudno  je s t dostać z pierw szej ręki pew nego 
i niefałszow anego nasienia traw , i zwrócić należy w szelką u w a g ę , 
aby ta trudność , stawiająca tak w ażną do rozciąglejszej upraw y prze­
szkodę , jak  najspieszniej usun iętą  została. Należałoby najpierw ej 
pośw ięcić w szelką usilność na produkow anie nasien ia , gdyż sk u t­
kiem  tego byłoby spieszne rozszerzenie się upraw y pasz, a nastę ­
pnie pom nożenie b y d ła , po g n o jó w , a już tem  sam em  w zrostu do­
chodów  gruntow ych i ogólile polepszenie bytu rolnika.

P rzykład dany w tu tejszem  p aństw ie , w yw arł już bardzo do­

bry w pływ  na m iejscow ych p o d danych ; przeszło 6 0 0  m orgów  zie­
mi obrócone zostały pod upraw ę paszy, a niektórzy naw et oddają 
się zbieraniu n a s ie n ia , z k tórego nie jed en  po 3 do 5 korcy w ce­
nie 12 złr. m. k. rocznie sprzedać i tym sposobem  dochód z swej 
szczupłej posiadłości pom nożyć może.

Gdybyśmy mieli więcej takich p rzyk ładów , wywarłyby one jak 
najbaw ieniejsze sku tk i, upraw a pasz m ogłaby utw orzyć dla wielu
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następnych  pokoleń nowe źródło zam ożności a ztąd i pomyślności 
dla całego kraju.

Lit. b.

Zasiew roślin pastewnych i łąkowych, z zastosowniem do 
własności ziemi, składa się z następujących gatunków , za 
najprzydatniejsze na karmę koni uznanych. W ymiar na­
sienia ohrachowany na jedną falezę, zawierającą w  so ­

bie 2880 sążni □  czyli morg 1 sążni □  1280. (4)

MIESZANKA Nro I.

Dla gruntu średnio suche g o , na pastwisko.

L ucerna siew na (Blaue Luzerne) M edicago sativa . . 1 garniec
Koniczyna łąkow a (R other Klee) Trifolium  pratense 1
Sparsetta  pastew na (Esparsette) H edysarum  onobrychis 2 «
K rew nik krw iściąg albo P im pinela (Pimpinelle) Poterium

sanguisorba . . . . 1 «
Brzanka pospolita (Tim othaeigras) Phleum  pra tense  m ajus 4 «
Kostrzewa szorstka (Knaulgras) Dactilis glom erata 2 «
K łosówka w ełn ista  (Honiggras) Holcus lanatus . . . 2 «
W yklina pospolita (Bauhes Fussgras) Poa fertilis . ' . 1
Kostrzewa trzcinow a (Hochschwingel) F estuca elatior . 1

ditto łąkow a (W iesenschw ingel) Festuca pratensis 1

Razem  16i garncy

MIESZANKA Nro II.

Na grunta suche, silne, do podwójnego koszenia.

L ucerna siewna (Blaue L uzerne) Medicago sativa . garcy 2
Koniczyna łąkow a (R o ther Klee) Trifolium pra tense « 2
Sparsetta  (Esparsette) H edysarum  onobrychis . . . « 2
K rewnik krwiściąg, Pim pinella (Pimpinelle) P o terium  san­

guisorba . . . . . . . . . « 1
B rzanka pospolita (Tim othaeigras) Phleum  p ra ten se  m ajus « 2
W yklina (wąskoJiścia) (Schm alblattriges Fussgras) Poa

angustifolia . . . . a 1
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Życica wioska, kąkol (ltalienisclies Raigras) Lolium italicuin « 1
Tom ka w onna (Ruchgras) A nthoxanthum  odoratum  . « 1
K ostrzew a trzcinow a (Hochschwingel) F estuca elatior . « 1

ditto łąkow a (W iesenschw ingel) Festuca pratensis . « 1
W yczyniec łąkow y (W iesenfuchsschw anz) A lopecurus

pratensis   « 1
Mieszanki z różnej wyki   « 1

Razem garncy 10

MIESZANKA Nro III.

Na pole dostatecznie wilgotne, do użycia  jako pastwisko.

Koniczyna ł ą k o w a ............................................................................ garniec 1
K rew nik krw iściąg, P i m p i n e l l a   « 1
Brzanka p o s p o l i t a   « 4
Kostrzewa szorstka . . . .     , 2
Kłosówka w e ł n i s t a .................................................\  . « 1
W yklina pospolita . . . - * 1
W yklina łąkow a (R iespengras) Poa pratensis . . « 1
Tom ka w o n j a a  ‘ . ■ 1
Kostrzewa ł ą k o w a   ,  1

ditto t r z c i n o w a   « i
Mieszanka z różnych traw  i w y k   » 1

Razem garcy 16

MIESZANKA Nro IV.

Na grunt mokry, do użycia na pastwisko, jeże li pora dozwoli,

Koniczyna ł ą k o w a ..................................................................................garncy 2
Brzanka p o s p o l i t a  • « 2
Kostrzewa s z o r s t k a ...........................................................................  « 2
Kłosów ka w e łn is ta ..........................................................< . . . « 1
W yklina w ą s k a ........................................... •  , « 1
Tom ka w o n n a .......................................................................................  « 1
Kostrzewa t r z c i n o w a ........................................................................... « |

d itto  ł ą k o w a .................................................................................  > |



Tabelka do sir. 5y lit. d. Tomu VI Rozpraw Towarzystwa gospodarskiego.

P R Z E G L Ą D

Roślin pastewnych i łąkowych w Radowcach uprawianych, z oznaczeniem części poży wnych i ogólnego plonu na wagę determinowanego, z jednego morg<» o 1600 sąin. czworob.

S t o s u n e k  c z ę ś c i p o ż y w n y c h N aj w y ż s z y z b i ó r

Kroch­
Cukru Białka

C

i

Gorz- !, 
kich W mło­

dej 

trawie

W kwi- W do-
ściga- 
liu na­
sienia

W cza­
Całorocznie 

z morga o 1600 s. cz.

N A Z W I S K O  R O Ś L I N . malu
albo

.olnych
części

. ■ • 1 tmęciu
sie

sprzętu jako pastwisko jako łąka  -

w 100 częściach pożywnych w 100 częściach paszy zielonej
Waga
trawy

Poży-
wrność

Waga
siana

Poży-
wność

P r o c e n t u C e t n a r y

1. Lucerna siewna fBlaue Luzerne) Medicago s a t i v a ..................................... 80 4 — 16 5 — 2'A — 1500 450 450 45

2. Koniczyna łąkowa (Bother KleeJ Trifolium p r a t e n s e ............................... 79 8 5 8 3 ' / , 4 — 800 24 200 30

3. Sparseła pastewna (Esparzette)  Hedysarum o n o b r y c h i s ......................... 72 5 7 6 5 4 ------- 200 10 60 10

4. Brzanka pospolita (Timothaeigras) Phleum pratense majus . . . . 74 10 — 16 4 4 9 3 1000 40 400 40

5. Kostrzewa szorstka (Knaulgras) Bactilis g l o m e r a l a .................................... 85 9 — 6 4 4 5 y* 1000 40 400 i
!

40 ;

6. Kostrzewa trzcinowa fllochschiuingel'■) Festuca e l a t i o r ............................... — — — — 5 8 8 6 1200 60 420 96

7. Kostrzewa łąkowa (Wiesenschwingel) Festuca p r a t e n s i s ......................... 50 20 — 20 5 7 - lh 5 700 35 300 50

8. Wyczyniec łąkowy ( Wiesenfuchsschwanz)  Alopecurus pratensis . 73 9 — 18 5 * ' / . * y , 3 1000 40 330 25 i

9. Wyklina szorstka ( Rauchstdngliches Fussgras)  Poa t rivialis . . . . 74 13 — 13 4 % 3 4 lA 300 12 120 9

10 Ostrzyca trzcinowa /(Ilanzgras) Phalaris a r u n d i n a c e a ............................... __ — — --- -- 6 — — 1000 — 1 400 60

1 1. Kłosówka wełnista (Wollhoniggras) Holcus l a n a t u s ..................................... — — 3 ‘A 6 4 — 400 '— 120 24

12. Śmiałek trzcinowy (Rohrschmille) Aira a rund inacea ..................................... N i e a n a 1 i g o w a n y — ■— — — I --- ---

13. Kostrzewa twarda (Hartschwingcl)  Festuca d u r iu s c u la ............................... — — — 4 »*/, i
1

300 20 ! 200 25

14. Wyklina wąskoliścia fSchmalbldttriges Fussgras) Poa angustifolia ............................... — — - - - - ■ — 6 8 8 > lA 500 25 200
i

35

15. — — --- — 3 4 7*
5

3 300 9 100 12

16. Krewnik krwiściąg albo pimpinela fPimpinelle) Poterium sanguisorba . — • — "*- - - — 5 - - - - - - - - — - - - - - - - -

17. Owies łąkowy (Hirsenhafer)  Avena p ra t e n s i s . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 20 10 - - - - 10 — 1 3
i •  % 200 4 60 6

18. Pszenica psia ( Rundsweizen)  Triticum c a n i n u m ........................................... — — #--- — 4 4 4 4 250 10 1 100
I

10

! 19. Kostrzewa czerwona (Rothschwingel) Festuca r u b r a ..................................... --- —

f ...

0 '/ -  /* ! » • /, 3 2; 400 10 160 12





\W yklina w odna ........................................................   • • •
O strzyca trzcinow a (Glanzgras) Phalaris arundinacea . « 2

W yczyniec łąkow y ............................................  • • • "

Razem garncy 16

Z lak  powyższemi m ieszankam i zasianych, znaczna część uży­
ta przez cale lato na pastw isko dla klacz z źreb iętam i, i jed n o ro ­
cznych źrebiąt (przestrzeń ta  w ynosiła 1 8 4 6  roku, 1 8 6  falezy) tu ­
dzież na pastw isko dla całego s tad a , przez w iosnę , nim  w góry 
odejdzie —  a nadto przy sprzyjającej p o g o d z ie , raz po spasieniu  
koszoną bywa. Stado odchodzi zwykle na górskie pastw isko w po­
czątku czerw ca, a w raca przy pojaw ieniu się szronów  około 20  
w rześnia, w  którym  to czasie z w yjątkiem  posiewów  tegorocznych, 
w szystkie zresztą otawy na sztucznych łąkach , po jednem  lub i p o -  
w tarzanem  skoszeniu w yrosłe , (w roku  1846. 3 4 6  */2 ialczy zajm u­
jące) bywają spasane stadem , i są dla niego bardzo sm aczną i po­

żywną karm ą.

Lit. C.

Zbiór traw y z jednej falezy na sztucznych łąkach różni się 
stosow nie do dobroci ziemi i p o ry , nmiej lub w ięcej roślinności 
sprzyjającej. W  przecięciu jednak  dochodu w najlepszym  pszen­
nym gruncie przy podw ójnem  koszeniu  do 160, w podlejszych zaś 

raz jed en  koszonych łąkach 3 0  do 60  cetnarów . (3)

IJt. d.

Załączona tabela z dzieła Nebbiena: «O urządzeniu dóbr ziem ­
skich i podniesieniu dochodów  ziemi (*)« zawiera wykaz substancyi 
pożyw nej, i najwyższego rocznego w ydatku , jakie przy upraw ie 

sztucznej roślin pastew nych z jednego  m orga najsilniejszej z iem i, 

otrzym ane być mogą.

(*) Die E inrichlungiknnst der L andgiitcr «uf fortw ahrendes S leigeii der Rodenrenlo.
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A d  III .
Cala przestrzeń lasowa dzieli się na 8 oddziałów (W ald-R e-

viere.)
Horodnicki o 5 2 0 7 6oo/16oo morg. pod dozorem 1 letniczego 5 leśnych 
Trataucki o 8 5 9 0 nou/ i 6oo '  • 1 • 7 «

Niższy Wik. o 6800 • « 1 • 4 »
Wyższy « o 8400 » « 1 • 5 «
Putnański o 21400  < « 1 ■ 4 «

położonych częścią w równinach, częścią w podgórzu pod nadzo­
rem jednego nadleśniczego, tudzież
Straszawski o 50900 morgów pod dozorem 1 leśniczego 6 leśnych 
Isworski o 62000  « » 1 a 6 «
Seletyński o 19000 « « • . 2 «
i te trzy ostatnie w wysokich górach zostają pod nadzorem objeż- 
dżacza lasowego (W aldbereiter) w Seletynie mieszkającego. 

Użytkowanie z powyższych lasów składa się:
a. Z drzewa budowlanego, na własne potrzeby obracanego.
b. Kloców na wyrobienie dylów, tarcic, okrajków, łat, przy dzia­

łaniu dwóch tartaków, z których jeden o dwóch piłach w B ro- 
dynie, drugi o jednej w W ikowie, obadwa pędzone górskim 
potokiem Suczawą.

c. Z gontów i dranic tak na własny użytek jak i do przedaży; 
wyrób ten jednak ogranicza się teraz na dwa mniejszej 
wartości oddziały w Putnej i Slraszowie, z oszczędzaniem in­
nych, przez położenie swoje większy przychód niosących.

d. Sagów opałowych na potrzebę zakładu stadniczego, urzędni­
ków, szkółek, klasztoru w Putnej, wypalania cegły, wapna, 
a wreszcie na przedai.

e. Zaopatrzenia potrzeb poddanych, którzy za coroczną opłatą 
tak zwanej taxy bisowej (W ald-Convention) mianowicie 24 kr. 
przez ciągłego a 12 kr. przez pieszego poddanego, materyał 
na budowle, sprzęty gospodarskie, tudzież opał, z odleglej­
szych lasów skarbowych pobierają.

f. Mazi, na potrzeby zakładu stada i gospodarskie wyrabianej.
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li/. Ze sp rzed aży  b a rd zo  k o rzy stn e j d rzew a  sz tukam i na  p n iu  p rzez  

licy taey ę ; k tó rą  p o p rzed za  szczeg ó ło w e  o tax o w an ie  każdej 

sz tu k i p rzez  u rząd  nad leśn iczy , za p o śre d n ic tw e m  u stan o w io ­

n e g o  tu ta j d la  k o n tro li w o jc n n n eg o  k o m isary a tu .
P o n iew aż  zap ro w ad zo n y  ten  sp o só b  p rzed azy  p o łączo n y  je s t  

z n iem a łe m  o b c iążen iem  słu żb y  dozo rcó w  laso w y c h , p rze to  

p o b ie ra ją  p ro c en ta  m ian o w ic ie  */3 część  n adw yżk i nad taxe 

lasow ą o trzy m an e j; jak o ż  n a g ro d a  t a ,  p rzez  w ysok i u rząd  d o ­

zw olona , s ta je  sic  ba rd zo  sk u te cz n em  zach ęcen iem  do  p o ­

p arc ia  teg o  sp o so b u  sp rzed aży , dla sk a rb u  n a d e r  korzystnej_  

N areszc ie  do  uży tków  z p rz e s trz e n i lasow ej n a leży  także: 

h. Z b ió r s ia n a , n a  o b sz e rn y c h  łąk a ch  la so w y ch , k tó re  w  sta n ie  

n a tu ra ln y m  xlosyć d o b ry  g a tu n e k  traw y  w y d a ją , i wywóz' uzy­

sk a n e g o  s ia n a , żadnym  n iep o d le g a  tru d n o śc io m . Aby je d n a k  

i tu  o b fitsze  i w  lepszym  g a tu n k u  m ieć  traw y, z ro b io n o  p ró ­

b ę  sz tu czn ej up raw y , o k tó re j pom y śln y m  sk u tk u  w ą tp ić  n ie  

należy: gdyż ju ż  te ra z  na  zas ia n y ch , w yso k im  lasem  o to czo ­

n y ch  p rz e s trz e n ia c h , b u jn a  d a je  się  sp o s trz e g ać  ro ślin n o ść . 

Dla n a d an ia  w iększej ro zc iąg ło śc i p rzed aży  sa g ó w , z ro b io n o  

w  ro k u  zeszłym , z ro zk azu  c. k. g e n e ra ln e j re m o n to w e j in -  

sp ek ey i, p ró b ę  sp ław ian ia  sag ó w  s tru m ie n ie m  S u c z aw ą , b io ­

rącym  p o c zą te k  w  tu te jszy ch  g ó ra ch  i k rążący m  p rzez  c a łe

p a ń s tw o  R ad o w ieck ie  n u r te m  w ężykow atym  i d o syć  p ły tk im .

P ró b a  la u d a ła  się  w y b o rn ie , bow iem  z lasu  S tra sz aw sk ieg o , w  n a j­

w yższych p o ło żo n e g o  g ó ra ch  i d o tąd  żad n eg o  o d b y tu  n ie  m ają ce ­

g o ,  sp ław io n o  7 8 2  sag ó w , k tó re ' z czystym  zysk iem  61G złr. 5

kr. sp rz e d a n e  zostały . S p o d z iew ać  się  n a leży  ze p o  u p rz ą tn ie n iu

p rz esz k ó d  z rz e k i ,  i lep szem  o b ezn an iu  się  z tern  z a tru d n ie n ie m , 
p rz ed się b io rs tw o  to  da w ielk i p o p ę d  p rzedaży , p o d n ie s ie  d o c h o d y  

la s o w e , n a w e t i w  tych  o d d z ia ła c h , k tó re  d o tąd  żad n e g o  n ie  p rzy ­

n o siły  uży tku .
G o sp o d ars tw o  p ierw szy ch  c z te re c h  o d d z ia łó w  la s u , p o ło żo ­

n y ch  w  r ó w n in ie , zasadza  się  n a  s tu le tn ie j kolei i co ro czn ie  je d n a  

ty lko  s e k e y a , z śc is łem  p rz e s trz e g a n ie m  n a jm n ie jszeg o  p rz ek ro c ze ­

n ia , w y c in an ą  byw a.
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Cięcie lasów uskutecznia się porębami ocienionemi (Dunkel- 
schlag), z szczególnym względem na potrzebną ilość nasienników, 
które dopiero po wzniesieniu się nowego porostu uprzątane by­
wają. Podług rozporządzenia wysokiej remontowej inspekcyi, tam 
gdzie tego rzadki stan samopadłego zasiewu wymaga, idzie się 
w pomoc z nadsianiem, i w takim razie staramy się o rozmnożenie 
szlachetniejszych gatunków, jako to: dębów, modrzewiów, jasionów, 
jaworów, czarnych i białych smereków, morskiej sosny, wiązów etc. 
w skutek późniejszych rozporządzeń budują się przy każdem leśni­
ctwie susznie, aby w większej ilości zbierać lasowe nasiona i prze- 
daźą tychże pomnożyć dochód lasowy:

Ad IV.

Przy zwiekszającem się stadzie, którego liczba, już po roku 
1830 o 200 klacz pomnożona, jeszcze o drugich 200 do końca 
1840 r. podnieść się może, obrachowaną została potrzeba karmy 
na rok 1848 w następujących ilościach:

D L A  Z A K Ł A D U

S t a d a . O g i e r ó w .

Siana . . . .  76,01180/100 ł ,7 3 2 40/100 cetnarów

Owsa . . . . .  25,924 s/32 2,119 31/32 korcy-

Słomy pszennej .  5,220s1/loo 1,11021'/, o o  cetnarów.

«  na podściołkę 31,230 5197a/100 -

Dostarczane podług powyższego wykazu artykuły dla oddzia­
łu  ogierów bywają przez Czerniowiecki magazyn zaopatrzenia, tu­
tejszemu państwu w gotowiznic, podług cen liwerunkowych płacone.

Zbywające zapasy, po zaspokojeniu wszelkich potrzeb zakładu 
stadniczego, koni przechodzących, zakupionych rem ont, (którym 
siana z tutejszego państwa, a owsa z magazynu Gzerniowieckiego 
dostarczają), tudzież po zatrzymaniu pewnego zasobu na nieprzewi­
dziane wypadki, bywają jak można najkorzystniej sprzedawane.



Twarde zboże, w miesiącach czerwcu i lipcu, gdy właśnie naj­
droższe, sprzedaje się z wolnej ręki, z niejakim procentem nad cenę tar­
gową: ponieważ tutejsze ziarno w lepszym jest nad inne gatunku. 
Owies prawie wszystek zatrzymujemy na nieprzewidziane potrzeby 
stada. Siano nie dosyć pogodnie zebBane, zaczem na karmę dla 
koni szlachetnych niezdatne, niem niej, wierzchowiny i podkładziny ze 
stert spasionych, po najstaranniejszem przesuszeniu złożone w stoż­
k i, za nadejściem wiosny, a z nią prawie co rok braku paszy u 
miejscowych poddanych, przedajemy tymże pod kontrolą komisa- 
ryatu wojennego drogą licytacji.

Ad V.
Co do obrachowania wszystkich skarbowych przychodów, za­

chowywane są ściśle przepisy przez wysoki Rząd dla dóbr skarbo­
wych i funduszowych wydane, i w skutku tych podwójne księgi 
rachunkowe prowadzone.

Lit a.

Wydział rachunkowy (Kastneramt) składa się z przewodni­
czącego rachmistrza (Kastner) i urzędowego pisarza. Do tego wy­
działu należy:

1. Obrachowanie sił roboczych, ze skarbowych pociągów i naj­
mu składających się. Wszystkie na następujący tydzień zamierzo­
ne czynności gospodarskie, bywają pojedynczym urzędnikom dy­
sponowane każdej soboty przez komisyę admininistracyjną. Urzę­
dnik gospodarstwo prowadzący, zdaje na najpierwszem posiedze­
niu sprawę z wykonanych robót, wykazuje szczegółowo użytą 
robociznę, co wszystko przejrzane w administracji przydzielają wy­
działowi rachunkowemu do sprawdzenia i zachowania. Z końcem 
każdego roku robi się z szczegółowych ogólny obrachunek robo­
cizny, z oddzielnym wykazem, ile tejże do każdej rubryki dochodu 
gruntowego użyto:

2. Obrachunek zboża w snopie i ziarnie w połączeniu:
a. Z wykazem nażetego pod kontrolą wojennego komisaryalu

zboża.
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b. R egestrem  om łotów , w którym także stosunek w ydatku do 
próby, pod dozorem  kom isaryatu w ojennego zrobionej, w ynale­

ziony i wykazany być powinien.

c. Spisom  rozdanego , podług  m iejscow ego zwyczaju, grom adz­

kim polowym zboża w snopie.

d. W ykazem  owsa o sy p o w eg o , w m iejsce dziesięciny sn o p o ­
wej , przez poddanych oddaw anego.

e. W ykazem  supera t zboża, k tó re  w skutku przedsiębranych dwa 

razy w  roku przem iarów  znaleść się mogą.

f. W ykazem  stałych i niestałych ordinaryi (D eputate.)

g. W ykazem  karm y dla koni przy m łocarn iach , w ierzchow ców  
podoficerskich przy dozorze g ospodarstw a , koni w czasie ob­
fitszych zbiorów , do wydeptyw ania (tra tow ania) zboża używa­

n y ch , niem iej pociągów  folw arcznych, wydanej.

h. i. W ykazam i zasiew u ozim ego i w iośnianego. 

k. W ykazem  zbioru siana.

I. Sum arycznym  wykazem omlotów.

3. R achunek różnych nasion pastew nych i łąkowych.

4. R achunek różnych m ateryałów  na potrzeby skarbow e wy­
danych , w ypłaconych pensy i i w ydanych ordynary i, przedaży lub

innego obrotu cegły, wapna.

3. R achunek gipsu m ielonego i w kam ieniu.

6 . 7 . 8 .  R achunek stanu by d ła , pó ł rew izvonalnych, narzędzi go­

spodarskich.

9. W ykaz przychodu z pól.

10. W ykaz szkontrow any wszelkich rem anentów .

11. R achunek szpiklerza grom adzkiego, którego jeden  odpis 

obw odow em u urzędow i przesyłany bywa.

O prócz powyższych rachunków  układa wydział rachunkow y dla 
w iadom ości generalnej in sp ek cy i, pod przew odnictw em  Dyrekcyi go­
spodarczej , wykaz ostatniego zbioru w ziarnie i s ia n a , a rów noeze-



śnie plan (prelim inare) następnego  s ie w u , który dopiero po za­

tw ierdzeniu rozpoczęty bywa.

Lit. b.

W ydział kasy ma obowiązek przechow ania i obrachow ania pie­
niędzy, składa się z przysięgłego i przew odniczącego kasyera, k o n - 
tro lo ra , pisarza i praktykanta. K asyer prow adzi z odw ołanierh się 
do szczegółowych regestrów , dziennik przedaży zb o ża , nasion pa­
stew nych , drzewa pn io w eg o , sagow ego, ch rustów , kołów , m aterya- 
łów  rzn ię tych , dylów , d eszczek , ł a t ,  cegły , w apna. K onlrolor 
przenosi z pow yższego dziennika każdą pozycyę do księgi rachun­
kowej (G onto-B uch) a właściwie do tych rubryk przychodu lub roz­
chodu, do których sum a należy. Z końcem  każdego roku , to 
je s t  ostatn ich  dni października układa kasyer z księgi rachunkow ej, 
głów ny rachunek  kasy, z dołączeniem  do każdej pozycyi przycho­
du i w ydatku właściwych asygnacyi, k tó re  na stałem  postanow ie­
n iu , albo Wysokiem rozporządzeniu gruntują się. Z takiego g łów ne­
go rachunku wyciąga się ogólny bilans, wyjaśniający ile każda 

rubryka przyniosła dochodu.

Ad l/t. c.

D opełnianie obowiązków rzadcy gospodarstw a, w spierane bydź 
pow inno nam ietnem  zam iłow aniem , najlepszą w olą, niezm ordow aną 
usilnością w wyszukiw aniu nowych korzyści i ciągłą gorliwością. 
O braną raz drogą należy postępow ać , niedopuszczając żadnej p rzer­
wy, z k tórej zawsze szkoda w ypływ a, niezrażając się żadna prze­
szkoda, przeciw nie każdą z rozum ną przezornością u suw ać , aby 
coraz więcej zbliżać sio do zam ierzonego celu i połączonych z nim 
korzyści. W  czynnościach gospodarskich' niem a trudności n iep rze­
zw yciężonych, w szędzie zdybuje się b łogosław ieństw o B oga, któ­
ry usiłow ania i zabiegi rolnika hojnie w ynagradza.

Martwe skały m ogą bydż sk ruszone, nieprzebyte bezużyteczne 
lasy w ykorczow ane, przysypane kam ieniem  grunta od tego uw olnio­
n e , naw et n ieprzystępne m oczary osuszone i pod upraw ę zajęte; 
lecz jeden  nie zdoła w szystk iego , a wsz>scy nie chcą jednego .

Rozprawy Tow. gosp. t. 6. K



Dlatego le i  naczelnik gospodarstwa powinien być bardzo przezor­
ny w wyborze pomocnych o rganów , i mieć nad niemi obszerny 
władzy zakres. Zarozumiałość, samowładność, zakorzenione prze­
sądy, niesforność i nieposłuszeństwo, to są główne przeszkody na 
które sie natrafia przy nowem urządzeniu i zarządzie gospodar­
stwa. Chcąc te usunąć ,  nie samem tylko nauczaniem, ale osobi­
stym wpływem i zajęciem się działać należy. Dobre skutki napio  
wadzą do uznania lepszego, przełamane zostaną: zacięte uprzedze­
nia uparta nawykłość do dawnych nieodpowiednich zwyczajów; 
obudzi sic największa czynność . cała usilność ku tem u skierowa­
ną b ędz ie ,  aby nieznane dotąd i świeżo w życie wywołane urz.a . 
dzenia , czemprodzej naśladować, uzupełniać i z tychże otiz.ymai 

i na dal zapewnić oczywiste, przekonywające korzyści
Jeżeli tedy zawiadowca gospodars tw a,  nie.lając sio odwodzić 

przez interesa mniejszej wagi, tamtym głównym obowiązkom zado- 
syć czyni i zaprowadzone przez siebie urządzenia osobistą czyn­
nością i dokładnem  nauczaniem popiera, przez co podrzędni jogo 
potrzebnej nabywają wprawy, już tern' samem osiąga pewność o 
powiększonym i ciągle wzrastającym pożytku z ziemi i na przyszłość

ustalonych z niej dochodach.
ttadowce dnia 2 9  czerwca 1847 roku.

U W A G I  T Ł Ó  M A G Z A.

(t)  Zaprowadzony w Tladowcaeh zwyczaj wywożenia uzbie­

ranych w stajniach mierzw, od razu na po le ,  oszczędza bezsprze­

cznie robocizny i ma nadto korzyść, że czynność ta me zwala się 
całym ciężarem swoim w czasie w iośn iam ch lub jesiennych sie­
wów Zachodzi jednak obawa, że powyższe ułatwienie opłaca sio 
pogorszeniem jakości gnojów, które w stanie mierzw,asty.n wywie­
zione i przez pó ł roku w małych kupkach zostawione, przez wy 
ługow anie,  jak i mroźne wiatry, utrącają najskuteczniejsze części 
sk ładowe: inne zaś przez lato wywożone i do roku następnego 
w wielkich zostawione kupach, łatwo przed przyoraniem przetra­
wić sie m ogą, jeżeli temu czestem polewaniem nie będzie zapo-



bieżono. Pożyteczniejsźem zdawałoby się wywożone g n o je , dopóki 
pora dozwala, zaraz przyorywać, owe zaś na zamarzła role przez 
żime wyprowadzane, układać w długie, 12 do 18 stóp szerokie, 
3 stopy wysokie wały, ciągnąc je od północy ku południowi, aby 
panujące w zimie zachodnie i wschodnie wiatry, po obydwóch 
stronach takich wałów nagromadzały zamiecie śniegu. Śniegi te 
ochraniają obydwa boki wału od mroźnych wiatrów, a w później­
szej porze wyrzucone na wierzch wału ułatwiają zwilżanie gnojów, 
potrzebne do zapobieżenia przetrawieniu, nim rozwiezione zostaną 
pod wiośniany siew.

(2) W zględem stosunku uprawy roślin pastewnych do zbożowej, 
nie dadzą się wynaleść ogólne zasady. Stosunek ten zawisł od 
wielu okoliczności, mianowicie od miejscowości, ludności, ceny zie­
miopłodów, ilości łąk i pastwisk samorodnych, stanu bydła i t. d. 
Przesadna uprawa 2022 falezy pasz, względnie 1009 zboża, wywo­
łana i w rzeczy samej uspraw iedliwiona taniością produktów, ogro­
mna przestrzenią ziemi, potrzebą wyżywienia tak licznego stada 
koni i innego bydła w Kadowcaeh, nie znalazłaby rachuby w innej 
okolicy, gdzie brak ziemi, większa ludność, wysokie ceny produ­
któw czynią zasiew zboża, a w płodozmianie. ja^o przedpłodu 
(Yorfrucht) uprawę roślin okopowych, włóknistych, olejnych, o wie­
le korzystniejszą.

(3) Wyrzeczone tutaj zdanie autora artykułu, ściąga się zapewne 
tylko do łąk sztucznych: samorodne bowiem w odwiecznym dar­
nin swoim zawierają zaród rozmaitych roślin i niektóre obfitością 
zbioru nie ustępują łąkom sztucznym. Trafia się wprawdzie że 
przez silne mrozy, w czasie odkrytej zimy, przez upały i^posuchy 
po skoszeniu łąk panujące, albo też przez zbyteczną wilgoć, *tlarń 
uszkodzona bywa; sa przecież, bez konieczności przeoryw ania, ła­
twiejsze, mniej kosztowne, i spieszniejszego zaradzenia środki, nad- 
sianiem pleszów, zostawując jeden zbiór trawy, aż do dojrzałości 
nasienia, bronowaniem lub skaryflkowaniem i wyczyszczeniem 
z mchów, obsuszeniem, nareszcie użyźnieniem przez pasienie różne­
go bydła, potrząśnienie drobnym nawozem i t. p.
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(4) Z as ługu je  tu  na  szczegó lne  p o lecen ie  dz ie łko  pod  ty tu ­

ł e m  «U praw a  roślin  okopo w y ch  i p a s tew n y ch  wraz  z n a u k ą  o ł ą ­

kach  i p a s tw isk a c h ,  dla uży tku  prak tycznych  g o sp o d a rzy ,  przez  Mi­

chała  O czapow sk iego .  W arszaw a ,  1 8 3 9  r . » Szan o w n y  a u to r  dziełka 

tego  ro zeb ra ł  g ru n to w n ie  w ła sn o śc i  t raw  łąk o w y ch  i p a s t e w n y c h , 

w skazał  w łaśc iw e  im s tan o w isk o  i sp o só b  upraw y .
( 5 )  W y p ad a  z m o rg a  na jlepsze j  ziemi oko ło  9 0 ,  a z m orga  

podlejszej  od 17 do 3 4  c e tn a ró w  ro czn e g o  zbioru.

nn stan lasów w okolicy Lwowa znajdujących się.
P o w rię ty  z o d p o w ied z i p. D eilla  le śn ic z e g o  k a m e ra ln e g o  ja n o w s k ie g o , na  P y ta n ia  w  p rze d m io ­
c ie  le śn ic tw a  k ra jo w e g o , za w a rło  w  k ró tk im  z a ry s ie  do to p o g rafii g o sp o d a rs tw  k ra jo w y c h  
w  m yśl g. 3, u s ta w  T o w arz y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  (o b ac z  R o z p ra w y  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r ­

sk ie g o  T om  1. oddz. V. p y tan ia  41. 42. 43. 4 4  i 43).

P rzez Jana Jaruntow skiego Zastępcę Członka K om itetu  Tow arzystw a

gospodarskiego.

W s z y s t k i e  lasy w  okolicy  L w o w a ,  k tó re  już  z p o ło że n ia  sw ego  p o ­

w o ła n e  sa n ie jako  p rz ed  innein i  do  w sp ó łu b ieg an ia  się  (konkurency i)  

w zaopa tryw an iu  m ias ta  tego  p o t rze b n y m  m ate rya łern  d r z e w ia n y m , 

w p o w sze ch n o śc i  w z ię te ,  p rzedstaw ia ją  p e w ien  s to p ień  wyniszczenia  
różn iący  się tylko w m ia rę  w iększych lub m nie jszych  kradzieży i szkód 

l a s o w y c h , m nie j  więcej z łego g o sp o d a r s tw a  i n ie u m ia rk o w a n e g o  w y­

trzebiania  takow ych.
D o  oznaczen ia  roz leg łośc i  czyli p łaszczyzny  tych  b o ró w  zby­

wa na p ew n e j  podstaw ie .  N iem ogą  jej  s tan o w ić  ani zna jdu jące  się 

tu  i owdzie  m apy, jako  zbyt n i e d o k ł a d n e , ani akta  daw niejszego ka­

tastru  rządow ego  n ie  o wiele  d o k ł a d n i e j s z e , zwłaszcza ze  juz  n a ­

w et  od  czasu  p o m ia ru  t e g o , b a rd zo  zn aczn e  zajść m usia ły  z m i a n y ; 

kiedy, ja k  to w p o w sze ch n o śc i  w i a d o m o , w c iągu  os ta tn ich  t rzech  

dz ies ią tków  lat ca łe  obszary  lasów przez k o rc zu n e k  zam ien io n e  zo­

sta ły  na  pola o r n e ,  albo pastwiska.
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Co do gatunku drzewa panu jącego , to je s t przew ażającego 
w wegetacyi tych lasów, uważany być może za ta k i , z rodzaju drzew 
szpilkow ych: so sn a , z liściastych buk, chociaż m iejscam i zdybać m o­
żna cale sztuki jednolite  dębiny. Po tych idą jako podrzędne ga­
tunki: brzoza i osika w rządkiem  tylko pom ieszaniu z d ę b e m , jaw o­
rem  i wiązem.

Pom icnione tu lasy są po najw iększej części w łasnością pry­
w atnych o s ó b , znajdują się wszakże i to znaczne takow ych prze­
strzenie na leżące , to do gminy m iejskiej lw ow skiej, to do arcybi- 
skupstw a i kapituły, to  nareszcie do klasztorów  tutejszych. Sąsiednie 
lasy W in n ick ie , rów nie jak  i lak zwane Janow skie są w łasnością rzą­
dową.

Do najlepiej utrzym anych policzyć należy lasy kom unalne mia­
sta Lwowa.

Na pytanie w jaki sposób się te lasy odradzają? odpow iedzieć 
śm iało m o ż n a , że z ogólności cały po rost zrębów  zostawiony bywa 
po najw iększej części n a tu rze , której tu mało kiedy sztuka i um ie­
ję tność  w pom oc iść zwykły. 1 pod tym względem  celuje znowu 
zarząd lasów  miejskich lw ow sk ich , z.i jego  to s ta ra n ie m , cale prze­
strzen ie , n iegdyś dzikich i nieużytych piasków  zamieniły się w naj­
piękniejsze zarośla (jak to w idzieć można w rewirze* tak nazwanym 
Brzuchow iekim ). A chociaż zaprzeczyć nie m ożna że i z pomiędzy 
pryw atnych właścicieli dużo jest takich którzy się byli już poczęli 

imać um iejętnej kultury lasów , wszelako gdy czynione w lej m ierze 
próby, pocześci dla b raku dobrego nasien ia , poczęści także i dla 
braku potrzebnych przy zasiewie i nasadzaniu w iadom ości fachowych, 
zupełnie się niepow iodły, m usiało więc pójść zatem  że zniechęceni 
w krótce od takiej kultury o d stąp ili, woląc raczej zdać znow u na 
los całą przyszłość lasów  swoich.

Co się tyczy przyjętego w tej okolicy sposobu użytkowania 
z lasów , ten się na dwie głów ne sprow adzić da kategorye.

A. Pnie  drzew a przydatne na m atcryał budow lany stosow nie do 
tego  obracane bywają na p ła tw ie , belki i krokw ie.

U. Beszta zaś uzyskanego z w rębu drzewa dostarcza ma tery ulu opa­
łow ego , w sagach niższo-austryaekiej miary, których w artość



różni  sio w e d łu g  tego  j a k  są s taw ian e  z p o lan  albo ga łęz i ,  ga ­

tu n k u  d rzew a  tw a rd eg o  albo m iękkiego .  B rak  g ru b y ch  t r am ó w  

drzew a  b u d o w la n e g o  z d n ie m  każdym  coraz  więcej się  czuć 

d a je ,  tak ,  że obecn ie  czasem  o kilka mil takow e  w  razie p o t r z e ­

by sp ro w ad zać  wypada. W  p o w sze ch n o śc i  m ó w iąc  (wyjąwszy 

tylko lasy rząd o w e  i m ie jsk ie )  n iem nsz  tu  na leżyc ie  u o rg a n iz o -  

w a n e g o  p o rząd k u  w rę b o w e g o :  bo  chociaż  gdzie  n iegdzie  i 

u sk u te cz n io n y  by ł  p o m ia r  i p odz ia ł  lasu  na  s e k e y e ,  to  inu 

w sze lako  zbywa i to p raw ie  w szę d z ie ,  na  o d p o w ie d n im  sys te ­

mie  ciecia i oszacow an ia  m ożliw ego  r o c z n e g o  poży tku  (wziątku), 

a przyję ty  p o w s ze ch n ie  sy s tem  o znaczen ia  w r ę b u  p o d łu g  p o ­

w ierzchni  cźyli p łaszczyzny  w lasach zwłaszcza  w y so k o p ie n ­

n y c h ,  dla m a ło  k tó reg o  g o sp o d a r s tw a  la so w eg o  p o ży te cz n y m  być  

m rtże ,  c hocby  już  tylko d l a t e g o ,  że n iezapew nia  je d n a k o w e g o  

ro czn eg o  poży tku .
(Izas p o w raca jące j  kolei  w rę b ó w  (turnus.)  w  okolicy tu te jszej  

p rzv je ty  jes t  zwvkle  dla lasów w y so k o p ie n n y c h  na 1 2 0  lat ,  dla b u k o ­

wych  zaś na  4 0  lat. Tak ie  wszakże  ozn aczen ie  czasu  nie b ę d ą c  

u z a s a d n io n e m  ani na  p rzyrodz ie  gleby g ru n tu  losowego, ani  na  p r a ­

w a ch  w e g e t a c y i , n ie  m o że  żadna  m iara  o d p o w ied z ieć  d o b rze  z ro zu ­

m ia n e m u  in te re so w i  w łaśc ic ie l i ;  ile że j e s t  rzeczą  u d o w o d n io n ą  iż 

w  tak d ług im  p rzec ią g u  czasu  w ca le  n ie  m oże  być o s ią g n ię ta ,  na  

g r u n ta c h  zwłaszcza p o z iom ych  a c h u d y c h , na jw iększa  m o ze b u a  m a ­

sa d r z e w a ,  gdy ty m c z ase m  o d p o w ied n ie jszy m  byłby  zawsze podz ia ł  

sek cy i ,  czyli t u r n u s ,  w  lesie  w y so k o p ie n n y m  od  SO do 1 0 0  l a t ,  

w les ie  zaś n isk o p ie n n y m  na  .45 lat.
W ziąw szy  p o d  d o k ład n a  ro zw agę  stan  w szys tk ich  tu w  m ow ie  

b odących  la só w  i p o m ie n io n e  d o p ie ro  co o k o l ic z n o śc i ,  ledw ie  że 

m o żn a  szacow ać  d o ro c zn y  p rz y ro s t  m asy  drzew a  na j e d n y m  m o rg u  

wyżej j a k  na  % a n. aus t r .  sążn ia  albo na 2 0  s tó p  sześc ien n y ch .  

T am  gdzie  sio s taw ian ie  sag ó w  nie piłą  ale  s iek ie ra  u s k u te c z n ia ,  

śm ia ło  odtrącić: m ożna  * % „  ro czn e g o  poży tku  na d rzazg i ;  c o  zaś 

do cen y  każd eg o  p ro d u k tu  leśn ic tw a w szczególnośc i ,  ta m o że  b y ć ,  

p o d łu g  przec ięc ia  wsze lk ich  g a tu n k ó w  d rzew a  sa g o w e g o  o p a ło w e ­

go w po in ieu ionych  la sach ,  przyję ta  na 5  złr .  m. k. za sążeń  na



m iejscu  w. lesie ,  Przy  o szacow an iu  d rzew a  b u d o w la n eg o  w s to su n k u  

d o  o p a ło w e g o  d o d a ć  j e s z c z e  zaw sze w ypada  ’/ 3 po in ien ionej  ceny , 

tak  że sz tuka drzew a te i  osta tn ie j  kategory i,  k tó rab y  p o rą b an a  na po ­

lana w y dać  m o g ła  8 0  s tóp  sze śc ie n n y ch  albo 1 sag  11. aus tr .  m a -  

t e rya łu  o p a ło w e g o ,  w ar tośc i  5  złr. 111. k . ,  kosz tow ać  będzie  w lesie  , 

n ie  o  złr. ale (o */3 więcej) 0 złr. 4 0  kr. m. k. Ś ró d  dzisie jszych 

wszakże  okoliczności,  odby tow i d rzew a  tyle sp rzy ja jących ,  z wszelką 

pew nośc ią  p rzep o w ied z ieć  m o żn a  p o d n o sz e n ie  sic  c iąg łe  i na  dal 

c eny  a r ty k u łu  tego.
P o d łu g  zas ięgn ię tych  szcze g ó ło w o  u  zarząd ó w  leśniczych o k o ­

licy tu te jszej  w iadom ośc i  w tej m ie r z e ,  wynos iła  w  ro k u  1 8 3 6  cena  

j ed n e g o  sążn ia  n iższo -a u s t ry ac k ie j  m ia ry ,  d rzew a  o p a ło w eg o  w p rze ­

c ięc iu  (n ie  czyniąc  różn icy  eo do g a tu n k u  i loka lnośc i)  w lesie  na 

m ie j s c u -2 złr. 1 %  kr. m. k. P o ró w n aw sz y  tę  c e n e  z dzisiejszą, która 

powyżej  na 5  złr. m. k. poda liśm y ,  okazuje  się  różn ica  2  złr. 5 8 (,/ s 

kr. 111. k . , o k tóra  sic  w c i ą g u  o s ta tn ieg o  lat dziesiątka  podwyższyła  

c e n a  drzew a .  P rzew y żk e  tę na  10 lat ró w n o  rozdzieliwszy, b ęd z ie ­

m y m ieć  ro k ro czn ą  p r o g re s y ę  w kwocie  1 7 7/ s k r . ,  la m o że  oraz 

po s łu ży ć  za skale  do  obliczenia  cen y  teg o  a r ty k u łu  na  przyszłość.

P o d  w zg lęd em  p ro d u k tó w  m yśliw slw a przy toczyć  tu m pżna  

w o g ó l n o ś c i , że co do  ka tegory i  sz lache tne j  zw ierzyny  nie po jaw ia ­

j ą  się  w tych  lasach  jak  tylko te  g a tu n k i ,  k tó re  p o d łu g  k lasylikacyi 

m yśliw skiej ,  do  ś re d n ieg o  i n iższego  rz ęd u  n a le ż ą ,  m ianow ic ie  zaś 

z rodza ju  zwierząt  ł u p ie ż n y e b :  l is ,  k u n a  i tchórz ,  k iedy  n iek iedy  tyl­

k o ,  wilk lub d z ik ;  gdy  j e d n a k  te  o s t a tn i e ,  o każdej po rze  r o k u  bez 

w z g lęd u  na  w iek  i rodzaj ś led zo n e  i s t rze lane  b y w a ją ,  idzie w ięc  za 

leni że sic  ani m oga  sta le  u t rzy m ać  w  kniei.  Tylko S ta rzyska  knieja  

j e s t  n ie jako  wyją tk iem  w tej m ie r z e ,  gdz ie  w s k u t e k  p rze s t rz eg a n y ch  
z większa  śc is łośc ią  p rz ep isó w  m y ś l iw sk ic h , m o że  się  ju ż  łatw ie j  

zw ierz  taki u c h o w a ć - i  m ieć  s ta łe  sw e  legow isko ,  / r o d z a j u  p tac tw a 

j e s t ,  j a rz ah e k  acz r z a d k a ,  ciągle jed n a k  u trzym ującą  się jeszcze  w  tych 

kn ie jach  zwierzyna. O prócz  po low an ia  w' tej ja k  tu p o d a n a  rozcią­

g łośc i  , żad n y ch  in nych  p o b o c zn y c h  poży tk ó w  lasy te  nie  przynoszą .

Co do  g ru n tu  k tó ry  te  lasy za jm u ją ,  n a s t ręc za  się  p r z e d e -  

w szys tk iem  u w ag a :  że jak  po  in nych  częśc iach  k ra ju  n a s z e g o ,  tak



na

1 w okolicy lwowskiej, wyruguwane już zostały lasy ze wszystkich 
prawie przestrzeni dla rolnictwa mniej więcej przydatnych, a jeżeli 
tu lub owdzie znajdzie się jeszcze kawał jaki gruntu lasem porosły, 
zdolny być przeistoczonym przez korezunek w rolę orną, stosu­
nek ten do ogółu mało co znaczący, a zmiana taka kultury, dziś 
tern mniej zdaje się być na czasie . ile że w skutek wzmagającego 
się ciągle pogorszenia lasów okolicznych, wziątek roczny czyli 
pożytek z rocznego wrębu coraz mniejszy, gdy tymczasem nacisk 
w poszukiwaniu produktów leśnictwa w powszechności coraz wię­
kszym się staje. Wśród takich okoliczności przy wzmagającej się 
z dniem każdym (osobliwie w mieście Lwowią) potrzebie i spotrze- 
bowaniu drzew a, musiały ceny tego artykułu dojść do dzisiejszej 
swej wysokości i obawiać się potrzeba coraz wyższego takowych 
stopniowania; a nareszcie zupełnego przebrania się cen czyli dro­
żyzny i przedwczesnego niedostatku, jeżeli teraz już usiłowania ku 
temu nie zaczną sie zwracać, ażeby przez staranniejszą kulturę i utrzy­
manie gospodarniejsze lasów, zwłaszcza bliżej Lwowa położonych, 
klęsce takiej wcześnie zapobieżonem być mogło. Ze obawa ta nie 
jest bez zasady, dowodem tego już ta okoliczność: iż ani upo­
wszechniająca sie coraz więcej oszczędność w spotrzebowaniu m a- 
teryału opałowego przez stosowniejsze urządzenie ognisk i pieców, 
ani brane coraz więcej w pomoc surogaty (tort) niezdołały dotąd 
wywrzeć znacznego wpływu na zniżenie ceny drzewa.

Ktokolwiek zamyśla brać się do korezowania la su , powinien, 
jak to bardzo słusznie p. Deitel uw aża, uprzednio pod dojrzałą 
wziąść rozwagę:

a. Czyli grunt, na którym się las znajduje, zdolny będzie w isto­
cie do wydawania odpow iednego, rozmaitych produktów rol­
nictwa ?

b. Czyli stosunek wierzchniej warstwy ziemi do spodniej tego jest 
rodzaju, iż w pomieszaniu swojem naw et, jeszcze celowi odpo­
wiadać będzie?

e. Przez ile lat przyrodzona siła produkcyjna wytrwać będzie 
mogła w gruncie bez dodania nawozu?
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d . Czyli dochód czysty z przeistoczonej w rolę przestrzeni, w po­
równaniu do dochodu dotychczasowego z la su , na tej samej 
przestrzeni znajdującego s ię , uwzględniając przytem i koszta 
korczunku (o ile takowe pokryte nie będą czystym pożytkiem 
z uzyskanego ztad drzewa) przeważającym się okaże?

e. Czyli wziątek roczny w materyale drzewianym, z pozostać ma­
jącej reszty lasu , będzie' w należytym stosunku do potrzeby 
gruntowej i okolicznego zwykłego poszukiwania ?

f .  Czyli wykorczowanie takie nie zrobi uszczerbku w prawach 
trzeciego?

Grunta leśne okolicy lwowskiej, w powszechności wzięte, dwo­
jakiego są rodzaju: po wzgórzach glinki, najczęściej w pomieszaniu 
z wapieńcem lub piaskowcem : w równinach zaś p iaski, z małym 
przydatkiem ziemi urodzajnej; te ostatnie już dlatego samego nie 
dadzą sic użyć do kultury ro lne j, ponieważ grunt ta k i, przez kor- 
czowanie wzruszony, najczęściej pozbawiony będzie potrzebnej tu 
nieodbicie zwięzłości; co gorsza jednak że trafiwszy na pasmo pia­
sku lo tnego , nie trudno tym sposobem wystawić przyległe uprawne 
już grunta na kleske zaw iania, które często takim sposobem pada­
ły ofiarą nierozwagi i chciwości! jak tego w kraju naszym dosyć 
liczne mamy przykłady. Co zaś do gruntów górzystych, o tych 
w powszechności powiedzieć można, że nie mając jak cienka tylko 
warstwę wierzchnią urodzajnej ziem i, tern mniej są dla rolnictwa 
przydatne, ile że spulchniona przez korczowanie wierzchnia ziemia 
nie zdoła się długo oprzeć wpływowi atmosfery, i w krótkim czasie 
przez deszcze ulewne i wody śniegowe spłókana być m u si, zosta­
wiając tylko pokład martwy, a przeto dla żadnej już roślinności nie 
przydatny. Niemożna w tej mierze za nadto zachować oględności, 
zwłaszcza jeżeli zważymy że każdy grun t, najlżejszy naw et, jak 
długo jest lasem ocieniony, dla utrzymującej się w nim w takim ra­
zie lepiej wilgoci, może się wydać na pozór zwięźlejszym niż nim 
jest w istocie; za poźno przyszłoby w ięc, po wykorczowaniu prze­
konanie o jego istotnej dla rolnictwa wartości, niewczesny żal po 
stracie
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Koszta korczunku, podług  okolicznej stopy płacy najemnego 
robotnika, wynosić mogą w przecięciu na każdy m org przestrzeni:

a. Wycięcie lasu z pnia (przyjmując że m org wyda 25  sążni 
n. nustr. miary drzewa o p a ło w e g o , licząc postawienie każdego 
saga po 27 kr. m. k . ) , kosztować będzie 11 złr. 15 kr. m. k-

b. Wydobycie krzaków i k o rz e n i , i oczyszczenie z takowych grun­
tu tak iżby do dalszej jego uprawy mógł być już snadno pług 
użytym, przyjmując żc jeden  robotnik dziennie uskuteczni p o ­
wyższa robotę na przestrzeni 5 sążni Q , wymagać będzie 5 2 0  
robotników, a licząc dzienną zapła tę  dla każdego tylko po 
10  kr. m. k , kosztować będzie 53  złr. 20  kr. m. k . ; ogółem 
wyniosą koszta wykorczowania jednego  morga 04  złr. 55  kr. m. k.

Do wymiarkowania s tosunku zachodzącego pomiędzy czystym 

dochodem  z lasu a r o l i , następująca posłuży sk a la :
W  lesie wysokopiennym, należycie zagospodarowanym i utrzy­

m a n y m , w okolicznościach jak najwięcej sprzyjających, można przy­
jąć na każdy m org dorocznego przybytku w- masie drzewa 1 00  cali 
sześciennych. W  miaro zaś okoliczności mniej korzystnych 80  cali sze­
ściennych albo stopniując coraz niżej już lylko 60, 4 0  cali sz. nareszcie 
przy złem wcale utrzymaniu, złej glebie i pochodzącym ztąd tępym 
wzroście drzew, nawet 2 0  cali sześciennych. P od ług  takiej bonitacyi 
wypadnie średnie  przecięcie 60  cali sześciennych albo 'Y4 sążnia n. 
austr. miary, jako doroczny przyrost masy drzewa na jednym morgu.

Przyjąwszy dalej że sztuka lasu z której' ma być obliczony 
dochód roczny, zajmuje przestrzeń 1 00  morgów i podzielona jes t  
na 100  rocznych wrębów podług stuletniej kolei ( t u rn u s ) ,  że las 
je s t  mieszany, dębowy, sosnowy i bukowy, wypadnie do wycięcia 

rocznie m org j e d e n , który podług powyższej średniej bon itacy i , li­
cząc na każdy rok ze stuletniej kolei :i/4 sążnia niższo-austryackiej 
miary, wydać powinien 75 sążni niższo-austryackiej miary drzewa.

Przypuszczając nakoniec że w takim lesie trzecia tylko część 
uzyskanego z każdorocznego wreliu drzewa zdatna będzie na ma - 
teryał budowlany, która przeto stosownie do przyjętego zwykle sza­
cunku o */3 drożej niż drzewo opałowe w sagach pozbyto bye może ; 
przypadnie więc z powyższego rocznego (na 73 sążni n. a. m. p rzy-



je teg o ) wziątku 50  sążni n. a. m. na drzew o o p a low e, a 25 są­
żni n. a. m. na m ateryal budow lany. P ie rw sze , licząc sąg 5 zlr. in .k . 
uczyni w p ie n ią d z a c h ..................................................2 5 0  zlr. m. k.

D rugie o ł/3 wyżej szacując (każdy 
z 25  sążni) uczyni w pieniądzach . . . .  10 6  zlr. 10 kr. m. k.

Razem  bruto  4 1 0  zlr. 40  kr. m. k.

Od tego po trąc iw szy :
a. Koszta adm iniśtracyi całego lasu  około . . 15 zlr.
b. P odatek  z całej pow ierzchni l a s u ............................5 « 5 0  kr.
c. N akoniec koszta rocznej produkcyi m ateryalu 

opalow ego t. j. zapłatę od postaw ienia 5 0  sa­
gów n. a. m. po 27 kr. m. k ....................................22  zlr. oO kr-

Razem 41 zlr. m. k.

Pozostanie na czysty dochód roczny z całego kaw ałka lasu > 
w m ow ie bodącego, 57 5  zlr. 4 0  kr. m . , który to dochód rozracho— 
wawszy na każdy z owych 100 m orgów  przestrzeni la so ^ e j, wypa­
dn ie  jako czysty roczny dochód z jednego  m orga lasu 5 zlr. 45*/, „ 

kr. m. k.
Teraz co do czystego rocznego dochodu z m orga g run tu  śre­

dniej bonitacy i, użytego w  produkcyi rolnej.
W eźm iem y tu glebę żytnią albo ję cz m ien n ą ’średnią jaka je s t 

w ła śn ie  najpow szechniejsza w okolicy Lwowa , i obliczać będziem y 

plon pod ług  dziesięcioletniego zagospodarow ania.
P rzypuścić w ypada że w ciągu lat 10 g run t taki przynajm niej 

dwa lata ugorow ać i dwa razy naw ieziony być m u s i, ze przeto 8 
tylko odda zbiorów , że z tych najwięcej połow a będzie w ozim inie 
a połow a w ja rz y n ie , a poniew aż bierzem y tu  g run t ż y tn i, przyjąć 
m ożem y 4 zbiory żyta, 2 jęczm ienia, 2 hreczki albo o w sa , (dla ła ­
tw iejszego rachunku) że nakoniec reprodukeya roczna da 0 ziarn 
w przecięciu każdego g a tu n k u ; i że korzec każdy uzyskanego ziar­

na znow u w p rzec ięc iu , odpow ie w artości pieniężnej 2 zlr. 5 0  kr. 
m. k. *). To wszystko w przypuszczeniu przyjąwszy, łatw o się da

*) WstiyUs tu  jo s t  p rz e c ię c ia  r e n y  z o s ta tn ie g o  la t d z ie s ią tk a  i d la teg o  w y ż e j w y p a ść  m u -  
sin ł o ,  ni ż g dyby  b y ło  b ran o  z c z asu  d a w n ie jsz e g o , k ied y  c e n y  z ie m io p ło d ó w  o g ó ln ie  m a ­

sz o b y w ały .
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obliczyć dochód (bruto) z takiego morga pola w ciągu lOcioletniego 
zagospodarow ania : reprodukcya bowiem po 12 korcach wysianych 
(rokrocznie po 1 korcu 16 garncy w przecięciu na morg przez lat 8) 
licząc 6 ziarn w zbożu czelnern da 72 ko rce ,  licząc każdy korzec
po 2 złr. 5 0  kr. w y n i e s i e ...............................................................1 80  z f r

Biorąc do tego rokrocznie 16 garncy średzizny albo 
za 8 lat 4  k o r c e , po połowie wartości czelnego 1 zlr.
15 kr..............................• .....................................................................  5  ii

W artość  każdego zbioru w słomie tylko 4 złr., da . 5 2  «

Ogółem bruto 217  złr * 

i toby był dziesięcioletni dochód z morga roli średniej b ón itaey i, 
od którego teraz koszta administracyi w c ią g u  tych 10  la t ,  potracić 

wypadnie i tak :

a) Dwa nawiezienia gnojem , każde po 6 0  fur dobrych parokon­
nych razem 120  fu r ,  licząc każdą furę takiego nawozu z od­
stawą na pole po 15 kr. m. k.,  uc z yn i . . .  5 0  złr.

b) Rozrzucenie każdej fury 1 kr. tn. k. . . . 2  «
c) Orka pod 4  zasiewy żyta (przyjmując że każdy 

zasiew potrójnej orki wymagać będzie) 12 p łu ­
gów.

Pod 4 zasiewy zboża jarego każdy o 2 or­
k ach ,  użyć wypadnie znowu 8 pługów ; zabierze 
więc orka morga tego w dziesięciolctniem za­
gospodarowaniu (nic licząc już nawet w ybróż- 
dżania) pługów 20, z których każdy po 1 złr. 

m. k. licząc, kosztować będzie orka . . .  20  złr.
d) Bronowanie mianowicie zaś poskrudzenie czte­

rech hakówek pod żyto i tylu także podkładów 
pod zasiew jary, tudzież zawleczenie ośmiu po­
siewów, zatrudni 16 b ro n ,  w ciągu lat 1 0 ,  ra­
chując jedne  bronę po 4 0  kr. za cały dzień ro ­
boty, wyniesie .  10  złr. 4 0  kr.

e) W artość nasienia w pomienionyeh trzech ga­
tunkach podług lOcioletniego przecięcia z lat



i gatunków  przyjm ując na 2 złr. 30  kr. za 
ko rzec , i b iorąć na każdy obsiew l ko­
rzec i lt> garncy, a w ięc na 8 siewów 12 k o r- 
cy, uczyn i........................................................ - 3 0  złr.

f) Rozsianie katdegó korca, ile ze robota od­
ryw ana i w praw nego wymagająca robotn i­
ka po  5 kr. m. k. przyjmując, wyniesie od 12 
k o r c y ............................................  1 złr.

g) Do żniw a  w każdym  roku zw innych robo ­
tników najm niej 10 w przecięciu  licząc, po­
trzeba będzie do 8 zbiorów  80  ludzi, li­
cząc tycłi dzienną zapłatę po 15 kr. m. k. 
w yniesie r o c z n i e .................................................... 2 0  złr.

h) Zwózka  snopów  z pola zatrudni mniej w ię­
cej za każdym razem  1 furę czw orokonną 
i kosztow ać będzie 1 złr. m. k. co uczyni 
w 8 r a z a c h   8 złr.

i) W ym łot i wyczyszczenie zboża najm niej za­
trudn i tyle robotników  co i żniwo, i tyleż 
kosztować b ę d z ie , to j e s t  20  złr.

k) Podatek przyjm ując rocznie tylko 30  kr. wy­
niesie  za lat 1 0   5 złr.

Ogól wydatków wynosi 140  złr. 4 0  kr. m .k .

którą to kw otę od pow yższego dochodu (bruto) 217 złr. rn. k. po ­
traciwszy, pozostanie 70  złr. 2 0  kr. m. k. jako czysty dochód dzie­
sięcioletni z m orga , ten znowu przez liczbę lat (10) podzieliwszy, 
otrzym am y roczny dochód w kwocie 7 złr. 2 kr. m. k. z którego (chcąc  
z wszelką ścisłością rachow ać) w ypadałoby m oże jeszcze 10/ 10o strą ­
cić na m ogące się w ciągu lat tylu wydarzyć klęski e lem en ta rn e , 
a tak nie pozostałoby już jak tylko 0 złr. 19 .8  kr. na czysty dochód 

z m orga roli średniej b o n ita c ji; wszakże i tak jeszcze, pom im o ty­
le korzystnego dla odbytu produktów  leśnictwa w  okolicy Lwow­
skiej po łożen ia , w yprow adzony wyżej na 3 złr. 4 5 4/ 10 kr. m. k. 

dochód czysty z m orga lasu, bodzie o połow ę praw ie mniejszy od



wykazanego tu  dochodu z roli. Można w ięc śm iało przyjąć stosu ­

nek miedzy obydwom a zachodzący jak 1 do 2.
P rzejdziem y teraz do policyi lasow ej:
Tym samym zupełn ie  sposobem  jaki je s t przyjęty pow sze­

chnie w kraju naszym  spraw uje się także i w okolicy tutejszej 
opieka bezpośrednia t. j.: dozór i straż lasowa przez leśnych czy li 
tak zw anych inaczej gajow ych, pod k ierunkiem  leśniczych, liz e p is y  
rządow e, m ajace na celu  zachow anie lasów w całości i podniesienie 
kultury lasow ej, w połączeniu z praw am i karnem i przeciw  sp ra­
wcom" szkód i kradzieży lasow ych, byłyby bez w ątpienia dostate­
czna w  tej m ierze (pośredn ią) opieką, gdyby tylko zawsze w yko­
nyw ane bvć mogły. Itzecz sio wszakże ma w cale inaczej. Pow ołane 
z praw a do utrzym ania w skuteczności tej gałęzi praw odaw stw a 
w ładze polityczne, w szczególności zaś zw ierzchności m iejscow e ani 
są w stan ie , w obecnych zwłaszcza okolicznościach przy m nożącej 
sie z dniem  każdym liczbie przekroczeń tego rodzaju , każdą po je­
dyncza spraw ę przew odzić ze w szystk iem i, praw em  przepisaneini 
form alnościam i; ztad największa tycbże część uchodzi bezkarnie. O wy­
nagrodzeniu  zrządzonej w łaścicielowi lasu szkody, dziś tern mniej my­
śleć m ożna, za czem też naturaln ie iść musi koniecznie coraz w ię­
ksze uzuchw alanie sic szkodników' i co raz częstsze targnięcia się 
na cudzą w łasność, k tóre niekiedy juz nie kradzieży, ale o tw arte­
go napadu, gwałtów' cechę na sobie noszą i obronę w łasności, je ­
żeli już nie zupełnie niepodobną czynią, to  przynajm niej połączo­
na z narażeniem  osobistego bezpieczeństw a, a czasem naw et i ży­
cia tych osób, którym  bezpośrednia straż lasów  poruczona.

" Szkodliwe skutki takiej bezsilności praw a na stan lasów i ca­
łą  przyszłość leśn ic tw a, zwłaszcza w pobliżu Lw ow a, gdzie rów nie 
jak  i w okolicach w lasy mniej obfitujących, pokusa do kradzie­
ży siln iejsza, są za nadto znaczne, ażeby nie miały zwrócić na 
siebie pow szechnej uwagi i w yw ołać potrzeby skuteczniejszych 
niż dotąd środków  zaradczych w tej m ierze, jeżeli ta dla ogółu 
tyle w ażna, dla Lwowa zaś i m ieszkańców  jego nierów nie je ­
szcze w ażniejsza galeź gospodarstw a, nie ma być w ystaw ioną na 
zupełny upadek. Zdaniem  wszakże p. D eitla, dla pow ściągnienia



Ink mo(’UO biorącej  dziś góro  k radzieży  l a s o w e j , n ie  by łoby  d o -  

s t a te c r n e m  sam o  tylko w y k o n y w an ie  (zan iedbanych  dziś) p ra w  już  

i s tn ie ją c y c h ; leczby sic  kon ieczn ie  w ypada ło  p o s ta rać  o n o w e  w  tym  

względz ie  rozporządzen ie ,  s t a n ó w i ą c e : ażeby  przy każdej sp rzedaży  

drzew a  z pnia  c ie teg o ,  dla pośw iadczen ia  ty tu łu  nabycia  i w yw odu  

k u p u ja c v o h , w y d aw an y  by ł  c e r ty f ik a t ,  o p a trzo n y  d a t a ,  w  k tó ry m b y  

n a leża ło  w y m ien ić  ilość, sz tuk  i g a tu n e k  d rz e w a ,  oraz  teg o ż  d łu ­

gość  i g ru b o ść  i ażeby  w sze lk ie  d rz ew o  bez  tak iego  p o św iadczen ia  

n a  t a rg  w yw iez ione  p o d p a d a ło  konfiskac ie  n a  rzecz u b o g ich  m ie j­

scow ych .  P ro je k t  do  tego  p raw a  m ia ł  już być n a w e t  k iedyś  p rz e d ­

łożony ,  lecz w te n cz as  przez  w ład ze  k ra jo w e  o d rz u co n y  został.
Co do w spó lnośc i  i innych  c ięża rów  obarcza jących  zwykle 

lasy n a s z e , na  szczegó ln ie jszą  u w a g ę  zas łu g u ją  te  tak  zw ane  s ł u -  

żebn ic tw a  ( se rw i tu ty )  lasow e  , na  korzyść  gm in  podd ań czy ch ,  z ro z ­

p o rząd zen ia  rz ą d u ,  u w ażan e  za część  in teg ra ln ą  w y p o sażen ia  s ta n u  

p o d d a ń c z e g o ;  p o c h o d zą ce  n iek ie d y  z ty tu łu  p ie rw otne j  dotacyi  w ło ­

śc iań sk ie j ,  n iek ied y  zaś z ty tu łu  p óźn ie jszych ,  za p o ś re d n ic tw e m  

w ładz  politycznych zaw ar tych  u k ła d ó w  i w takim razie j ak o  c iężary  

rea ln e  w c iag n io n e  sa na  rzecz  p o d d a n y ch  do  ks iąg  h ip o te c z n y c h ;  

najczęśc ie j  zaś w sze lk iego  ty tu łu  p ra w n e g o  p o z b aw io n e ,  u t rzym ują  

sic  o n e  tylko przez  nadużyc ie  na  m o cy  używ ania  d łu g o le tn ie g o  
za w y ra źn e m  lub m ilczącem  p rzyzw olen iem  właścic ie la  lasu, j ak o  

zaby tek  d a w n eg o  p a try a rch a ln eg o  s to s u n k u  m iędzy  p a n e m  i w ł o ­

śc ian inem .  Nie m ó w im y  tu  już  o używ an iu  p o d d a n y ch  zb ie ran iny  

w p a ń sk ich  lasach, u p ra w n io n e m  przez  o gó lne  rozporządzen ie  rządu, 

ile że takow e,  gdyby  tylko zaw sze  w o b rę b ac h  sw eg o  n a d an ia  w y­
k o n y w a n e  b y ł o ,  aniby m o g ło  n a w e t  la so m  na jm nie jszego  uczynić  
u szcze rb k u  a tern sa m em  być  uw ażane  za isto tny  dla n ich  Ciężar, ale 

raczej  o is tn ie jącym  tu  i owdzie  zwyczaju w ydaw an ia  p o d d a n y m  

zam ias t  zb ie ran iny  z la só w  p a ń sk ic h ,  p ew n e j  ilości d rzew a  z pnia 

c ie teg o ,  badź tylko na o p a ł ,  b ą d ź  też także k ro m  tego  i na  b u d o ­

wle i na  sp rzę ty  g o s p o d a r sk ie ,  i ta to j e s t  w ła śn ie  na juciążliwsza 

bo  w szelk iego  p ra w n e g o  ty tu łu  p o z b aw io n a ,  dla  . lasów  w sp ó ln o ść  

o k tórej  u su n iec ie  n iez w ło cz n e ,  każdy właśc ic ie l  lasu  ja k  na jus i l - ,  

niej  s ta rać  sic  p ow in ien .  O prócz  te j ,  n ieobciążają  żad n e  inne  s i u -
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żebności lasów w m ow ie będących. Niemasz tu  na szczęście ani 
prawa pasienia i w ypasania b y d ła , ani praw a zbierania trawy i t. d. 
k tó re  wszędzie, gdzie tylko istnieją, najzgubniejszy w yw ierają wpływ 

na gospodarstw o leśne.

Ażeby zaś rozpoznać: czyli, jak dalece i w jaki sposób naj­
dogodniej usunąóby się dały pom ienione w yżej, tak zwane serw i­
tuty lasowe ? przedew szystkiem  w ypada wziąść pod ro zw ag ę :

a. .laka je s t takow ych rozciągłość albo obręb praw ny, w którym  

w ykonyw ane być pow inny?

b. Jaki je s t dochod z lasu , obecn ie , gdzie ten  jeszcze obarczo­

ny w spólnością ?

c. Jaki będzie stosunek  i w ym iar okupu tak co do ilości, jak 
i co do jakości, ile m ożna najodpow iedniejszy w artości zno­
sić się m ającego ciężaru, przy śeisłem  i bezstronnem ? uw zglę­
dnieniu  obopólnych korzyści stron  działających?

d. N areszcie jaki dochód przynosić będzie w łaścicielowi las po 

zniesieniu służebności ?

W tenczas dop iero , gdyby po jak  najdokładm ejszem  rozw aże­

niu w szystkich tu  w łaśnie tylko co w ym ienionych okoliczności oka­
zać się m iało, że uzyskane przez w ykupno w spólności korzyści, od­
pow iedzą w artości sam ego okopu (ekw iw alentu), przystąpić będzie m o­
żna i to* bez w szelkiego dalszego nam ysłu, do zam ierzonego układu.

T ytułem  w ykupna m ogłaby strona odstępująca praw  swoich 

do w spólności lasow ej, otrzym ać albo:

a. K apitał odpow iedny, to je s t taki od którego p rocen t byłby d o -  
'  starczający na zakupienie dorocznej ilości drzewa, podług  skali

używ anego dotąd praw a, albo

b. Sztukę lasu z którejby rokrocznie takaż sam a ilość m ateryału 
drzew ianego uzyskaną być m o g ła , albo tez nareszcie

c. Pew ną przestrzeń  g runtu  ornego, z któregoby dochod czysty 
by ł dostatecznym  do pokrycia wydatków  na zakupienie rze­
czonej ilości drzewa. Tu się sam o z siebie ro zu m ie , że pola 
takie zostaw aćby m usiały w adm inistracyi w spólnej całej gm i-
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ny poddańczej. Zresztą mniema także p. D e it l , że dla uła­
twienia podobnych układów, w każdym razie dałyby się po­
trącić od wartości okupu (ekwiwalentu) daniny inwentarskie , 
jako to :  czynsze, drób oprawa, osepy etc. z temwszystkiem, 
jednak  wątpi on bardzo, ażeby gdziekolwiekbądź w dzisiej­
szych okolicznościach, mogła jeszcze wypaść reluicya taka na 
korzyść właścicieli lasów; najmniej zaś tam gdzie wspólność 
cała ogranicza się tylko na prawo poddanych do zbiera­
niny, w myśl najwyższego patentu lasowego i podług  ścisłej 

tegoż interpretacyi.
Dla lepszego objaśnienia rzeczy przytacza p. Deitl p rzy k ład : 

przyjmując przestrzeń 3 ,000  morgów lasu mieszanego (z dębiny, b u ­
czyny i jedliny), znajdującego się w stanie średniej bonitacyi, po­
dzieloną podług  lOOletniej kolei wrębów. Dochód czysty z ta­
kiej przestrzeni lasu, stosownie do wyrachowania wyżej już umie­
szczonego, licząc po 5 7 5  złr. m. k. na każdy z oO morgów roczne­
go wrębu albo po 5 złr. 4 5 4/ lu kr. m. k. na każdy morg całko­
witej p rzes trzęn i , przyjętej na 3 ,00 0  morgów, wyniesie 11,570 złr. 
m. k. Przyjąwszy dalej że na tę przestrzeń lasu jes t  wieś której 
os iad łość ,  z 2 0 0  dymów składająca się, ma prawo do zbieraniny 
i źe tego prawa używa w taki s p o s ó b , iż każda z owych 20 0  
os iad łośc i , zimową pora po 2 fury, latem zaś juz tylko po 4 furze 
takiej zbieraniny z lasu pańskiego wywozi; wyniesie to rocznie na 

jedn e  chałupę 72 fur, a więc na całą osadę 14 ,400  fur drzewa 
opałow ego, pochodzącego z w yw rotów , leżaków, gałęz i,  ch rus tów , 
niekiedy i korzeni, które acz może ściśle biorąc dla właściciela 
lasu dotąd albo wcale żadnej wartości nie m ia ło , albo bardzo ma­
łą i zaledwie odpowiedną kosztom zbiórki i wywozu, g d tb y  je na 
swój własny rachunek chciał odstawiać na t a r g i , tu j e d n a k , ze 
względu na pożytek wynikający ztąd dla tych którzy bezpłatnie ta­
ki materyał opałowy pobierają, a w bliskości Lwowa, nawet i ze 
względu lokalnych okoliczności, szacować wypada każdą furę ta­
kiej zbieraniny najmniej na 12 kr. m. k., co podług ogólnej ilości 
fur wyniesie 2 ,880  złr. m. k. i byłaby to właśnie w danym przy­
padku suma odpowiadająca rocznej rencie czyli prowizyi 5 / i o o

R o z p ra w y  To w . ffosp. t. fi. 0
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od kapitału 57,G 00 złr. m. k„ należącego się gm inie poddańczej ty ­
tułem  odkupu prawa do zbieraniny w razie gdyby reluicya miała 
być gotow em i pieniędzm i uskutecznioną. Będzie to  zawsze suma 
zbyt znaczna ażeby m ogła iść w porów nanie z korzyściam i (jeżeli 
jakie tu przypuścić w ypada) wynikającem i dla w łaściciela lasu z po­
dobnego układu. Ta n iestosunkow ość okupu do korzyści z r e -  
luicyi spodziew anych na stronę właścicieli lasów , w ystępuje n ieró­
w nie jeszcze dob itn iej, w razie gdyby zam iast gotowej opłaty, w spól­
ność zniesioną być m iała, przez odstąpienie pew nej przestrzeni lasu. 
B iorąc bowiem w przyjętym  tu wyżej przykładzie na każdą z tych 20 0  
osiadłości ch ło p sk ich , niew ięcej jak  tylko 8 sążni n. a. m. drzewa 
opałow ego, jako skalę rocznego spotrzebow ania artykułu  te g o , k tó -  
rem i ledw ie że sic naw et da zastąpić owych 72 fur zbieraniny; 
wyniesie ogółow a potrzeba dla całej osady 1 ,600  sag n. a. m.; któ­
rą to ilość drzew a sagow ego chcąc uzyskać rokrocznie, w ypadałoby 
odciąć z całej (na 3 ,0 0 0  m orgów  przyjętej) p rzestrzeni lasowej 
2 ,133  V9 m orgów , będzie to w stosunku  do ogólnej produkeyi drze­
wa sagow ego na całej pow ierzchni lasu , i bez w zględu na zbiera­
n in ę , która wszakże z odciętego kaw ałka lasu tak jak dotąd, i na­
dal na częściowe pokrycie potrzeby drzew a opałow ego wziętą i w od­
pow iednim  sto su nku , z całkow itej ilości te g o ż , strącona być p ier­
wej p o w in n a ; przez co znacznie zm niejszyć się m usi oczywiście 
wykazana powyższym sposobem  ilość m orgów  lasu do odstąpienia, 
i w łaśnie stosunek  ten  jak najdokładniej w ym iarkow aćby tu  należa­
ło przedew szystkiem . Zdaniem  wszakże p. Deitla najpom yślniejsza 
rachunku takiego wyfiikłość dla w łaściciela lasu będzie: że więcej 

niż trzecią cześć całej przestrzen i lasowej oddaćby w ypadało jako 
okup za praw o poddanych do zbieran iny , za praw o k tó re  gdyby 
tylko nie przechodziło w bezpraw ia i nadużycia ze strony podda­
nych, żadnegoby lasow i uszczerbku czynić nie m ogło. Do takiego 
układu zapew ne żaden z w łaścicieli skłonić się niozechcc. Czyli zaś 
o wiele w ięcej gotow ości w tej m ierze obiecyw ać sobie m ożna ze 
strony  gm in poddańczych? ta rzecz zdaje się być jeszcze wątpliwszą, 
w takim zwłaszcza razie jeżeliby cały ciężar norm alnego (to je s t p ra­
wami przepisanego) utrzym ania i dozorow ania lasu odstąpionego re -



gulacyi w r ę b ó w ,  równio  jak  i o p ła ty  po d a tk u  w sk u tek  zaw rzeć  sio 

m ającego  u k ład u  sp ad ać  m ia ł  na  g m inę .  A tak b łog ie  życzenia 

w tym w zględzie  pozostać  beda  m usiały  bez sk u tk u  dla najw iększej  

części kra ju  n a s z e g o , wyjąwszy m oże  te  tylko okolice  gdzie  dla 

wielkiej obfitości lasów, w ar to ść  d rz ew a ,  n iezn aczn a ;  lecz i tam p o ­

śp ie szać  się  w ypada  ze zn ies ien iem  w s p ó ln o ś c i ,  o k tó rych  tu  m o ­

w a: a lbow iem  i tam przyszłość  te sam e  sp ro w ad z ić  m o że  t ru d n o śc i ,  

acz n ie  w  takim s to p n iu ,  jak w okolicach  n ie leśnych .  Ściślejsze  

zam knięc ie  i d o zo ro w an ie  lasów, obok  p rzy w ró co n e j  pow ag i  p r a w , ku, 

o c h ro n ie  lasów p o s t a n o w io n y c h , lecz dziś n ies te ty  zu p e łn ie  zan ie ­

d b an y ch ;  sp ro w ad za jąc  używanie  zb ie ran iny  w o b rę b  p raw ny ,  czy­

niąc  nadużycia  n iep o d o b n e m i,  zn ios łoby  tern sa m em  z leśnic twa k ra ­

jo w e g o  to c iężkie  b rz e m ie ,  p o d  k tó re m  dziś u p ad a jąc  n ie  j e s t  w s t a ­

nie pos tąp ić  n a p r z ó d ,  a w te n c z a s ,  an iby  sic  m o g ła  dać  uczuć  

p o t rze b a  znoszen ia  w sp ó ln o śc i  lasom  n ieszk o d l iw e j ,  a dla ludu  wiej­
sk iego  tyle  pożytecznej!

Jako  j e d n ą  z g łó w n y c h  przyczyn l ichego s tanu  leśn ię tw a  nie 

tylko w  okolicy L w o w a ,  ale i po  innych  częśc iach  k ra ju  naszeg o  

k ro m  już  wyżej n a d m ien io n y ch ,  przy toczyć  tu jeszcze  w ypada ,  b rak  

ludzi f a ch o w y c h ,  to j e s t  tak ich ,  k tó ry ch b y  w y k sz ta łcen ie  n au k o w e,  

obok  m o r a l n o ś c i , do  tej gałęzi g o sp o d a rs tw a  uzdatn ia ło .  Na jczę ­

ściej widżióć m o żn a  cały  zarząd lasowy p o w ie rzo n y  ludziom  n i e -  

posiada jącym  ani c h a ra k te ru  p ra w e g o ,  ani też n a jp ie rw szych  n a w e t  

(e lem en ta rn y ch )  w iadom ośc i  leśn iczy ch ;  ludziom  k tórych  je d y n ą  m o ­

że zaleta j e s t  ow a o k rą g ło ś ć  z a p ł a t y , k tó rą  oni s'obie wszakże  z in ­

nej s trony ,  oczywiście  z n iem a ły m  uszcze rb k iem  p a n ó w , w y n a g ra ­

dzać um ie ją .  W ie k sz e  j e d n a k  od tych sa zawsze te szkody  k tó re  
z ich n ieu d o ln o śc i  p o c h o d z ą ,  a k tó rych  dopa trzyć  się i u s t rzed z  

tern t ru d n ie j ,  ile że zwykle  d o p iero  po  u p ływ ie  d łu ższeg o  czasu  

staja  się  w idocznem i,  objawiając  się  w sm u tn y m  stan ie  zo s ta jącego  

pod  ich d o z o rem  lasu. Dlatego p rzed ew szy s tk iem  życzyćby w tej 

m ie rze  w y p ad a ło  ażeby właśc ic ie le  znaczn ie jszych  zwłaszcza lasów ,  

po  u sk u te cz n ie n iu  g e o m e try c z n eg o  p o m ia ru  t a k o w y c h , w  celu  d o ­

k ładne j  bonilaeyi,  wyznaczen ia  w rę b ó w  i o s ta te cz n e g o  w y reg u lo w a­

nia c a łeg o  obszaru  basowego, n iespuszcza jąc  sio byna jm nie j  w  tej m ie -

6 '



rze na geom etrę, jako do rzeczy letn iczej zupełnie niepow ołanego, 
postarali sie raczej o człowieka w tym fachu biegłego, to je s t po­
siadającego już wyższe nauki -leśnictwa i inne z niem  pow inow ate 
w iadom ości. Pod okiem  takiego znawcy w ykonana regulacya nie 
tylko że zaraz w pierw szych latach w łaścicielowi lasu dochodu przy­
sporzy (przez odpow iedne oszacow anie i w ydzielenie wrębów), ale 
nadto i na całą przyszłość lasów  najpom yślniejsze wywrze s k u tk i, 
i takim to w łaśnie tylko ludziom pow inien być pow ierzony nadzór 
w \ższv  i k ierunek gospodarstw a lasowego. - Ze jednak  koszt, po łą­
czony ze stałem  utrzym aniem  takiego nadleśniczego, w porów naniu 
do rocznego dochodu z lasu okazać się może często za p rzeno­
śnym , ile że w kraju naszym gdzie majątki ziem skie ogólnie mniej 
w ięcej są rozdrobnione, rzadko kiedy znaczniejsza p rzestrzeń lasów 
w posiadaniu jednego  w łaściciela się z n a jd u je ; przeto doradza p. 
Ueitl ażeby dla osiągnienia przytoczonych powyżej korzyści, w łaści­
ciele lasów pew nego okręgu , a choćby już naw et i całego obwodu, 
utworzyli w tym celu m iedzy sobą rodzaj assocyacyi utrzym ując 
indiw iduum  pom ienionej kategoryi o w spólnym  koszcie. Kwota wy­
datku którąby każdy pojedynczy m iał z tego ty tu łu  do ponoszenia, 
w ypaśćby pow inna bardzo m ie rn a , a niknęłaby praw ie w porów na­
niu z pożytkiem  ztąd wypływającym. Rozum ie się zaś zresztą samo 
z siebie, że oprócz takiego w spólnego nadzorcy leśnego każdy po­
jedynczy las m usiałby m ieć znow u sw ojego le śn iczeg o , człowieka 
charak teru  n ieposzlakow anego , i obeznanego dostatecznie z w iado­
m ościam i fachu sw ego, a tern sam em  zdolnego w ykonywać po le­
cenia wyższej dyrekcyi i kierow ać niższem personalem  służby le -  
śniczej. Tym tylko sp o so b em , m niem a w nioskodaw ca, może być 
zwiększony pożytek z lasu dla pojedynczych w łaścicieli, a oraz 
i stan kultury lasowej w całym kraju podniesiony.

L w ów , dnia 27 g ru d n ia , 18-47 roku.
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U P H 1  1 1
Lnu, HGzęilzalnic i O lejarnie na S z l a k u  pruskim.

P rzez M ieczysław a Darowskiego Zastępcę Członka Kom itetu.

Przybyw szy do W rocław ia pragnąłem  rozpatrzyć się w zakładach 
fabrycznych, jak ie  dla kraju naszego są niezbędnem i.

My, panow ie tak bogatej gleby, która mniej dbałą w edle siebie 
robotę  sowitym w ynagradza p lo n e m , hojnych datków  ziemi naszej 
nie umiemy użyć i tychże przydatnie wyrobić do użytku naszego. 
W ełny  owiec naszych m uszą odbyć w ędrów kę, przebyć g ran icę , 
ażeby gdzieś o podał przerobione wróciły, a my potrzebni okrycia 
musim y opłacać wydatki d ro g i, c e ł , zarobek znaczny handlarzy, zaro­
bek i p rocen t fabrykanta i przywóz na pow rót w yrobu z naszej u tkanego 

w ełny; toż samo się dzieje ze skóram i, toż z olejem  (chociaż żyzna zie­
mia nasza , olejne nasiona szczodrzeby nam wydawała) toż sam o 
z wyrobam i ln ianem i: obecnie rozległe p rzes trzen ie  okolic G ródka, 
■Łańcuta, L u to w isk , Gorlic, wydają lnu tak w ie le , że nie raz fun t 
w iedeński uprzędzionego sprzedaw any bywa po G kr. m. k., a naj­
wyższa w artość tegoż je s t 9 kr. m. k. Leń nasz jako  tow ar nigdzie 
przyjm owanym  nie je s t za gran icą, jedynie  z przyczyny nieudatnej 
w ypraw y: bo latorośl w yrównywa jakością zagranicznej a plon z na­
sienia in llan tsk iego , nic ani w w ielkości ani w jakości nie Ustępuje 
zrodzonem u w okolicach Rygi. Sądzę naw et, że położen ie  geog ra­
ficzne kraju naszego , przechodzący przez kraj n asz 'g rzb ie t eu ropej­
ski przemawia za upraw ą ln u : na szlaku tym bowiem klim at musi 
być zbliżony do klimatu nadm orskich  okolic : gdyż tak jak  tam , tu 
szczególniej len sic udaje.

I len nasz służy tylko na wyroby grubsze kra jow e, c ieńsze zaś 
wszelakie my sprow adzać musimy z za granicy , gdzie je s t w artość 
funta lnu w przecięciu 18 kr. m. k . , a zatem  dwa razy więcej niż 

u nas gdy tu  je s t najdroższy; gdzie i w yrobnik dużo je s t droższym.



—  86  —

Len wiec szczególniej zajął uwagę moją i starałem się zba­
dać obchodzenie sie z nim od siejby aż do wyprzedzenia. W  tym 
celu zwiedzić pośpieszyłem polecone mi wzorowe gospodarstwa, 
a szczególniej uprawę i wyprawę lnu we wsi Simenau w górnem 
Szląsku koło miasteczka Konstadt, o 10 mil od Wrocławia odległe­
go ; przyjęty uprzejmie od właściciela dóbr Simenau Rudolta barona 
L iittw ilz , objechałem z nim pola i role majątku tego; gatunek gleby 
jest glinka mniej przepuszczalna, część znaczna bo pareset morgów 
korezowisko /.lasu sosnowego, całość składa się z 1600 morgów pru­
skich czyli do 750 morgów naszych. Rotacya jest ośmiopolowa.

1. Część nawożona zasiewana żytem.
2. « w żytnisku ziemniaki.
7>. « w ziemniaczysku len.
4. t we lnie zasiana koniczyna czerwona i te gipsują

zawsze.
5. « w konic/zysku żyto ozime. .
6. • w żytnisku ziemniaki.
7. . w ziemniaczysku owies a w nim biała koniczyna.
8. « Pastwisko na białej koniczynie.

U praw a ziemi poci len i siew tegoż.
Rotę pod len uprawiają kultywatorem, znanym u nas, o siedmm 

radełkach, którego model złożyłem*). Najprzód więc po Wykopaniu 
ziemniaków bronują mocno dla wyrównania ro l i , następnie kulty­
watorem wzdłuż i w poprzek rad lą , poczem zabrouowawszy zosta­
wiają tak role pod z im ę; po zejściu śniegów znowu- podobnie tymże 
samym kultywatorem uprawiają, a po zawleczeniu i wyrównaniu ro li 

zostawiają aż rola przerośnie. W  pierwszej połowie miesiąca maja 
siew lnu poczynają, a często ściągają siew aż ku schyłkowi mie­
siąca maja, aby latorośl nie tratiła na przym rozki, któreby ja zetliły 
w pierwszych dniach jej bytu. Do siewu używana maszyna siewna, 
zupełnie do naszej koniczowej podobna, tylko z ta odmianą, że na 
dwóch kółkach osadzona. Po przebronowaniu roli i dokładnem wy­
darciu chwastów, s eja len wprost na uprawkę równą bez orki i po

• ) Obara I f  (ar. 1.) i n M lf p i i j r *  C>S»'y «* laM iry pray kouoo U',i rozprawy załączonej.
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zasianiu wradlają siem ię kultyw atorem  na cztery cale g łęboko; po­
czerni rolę zarów nywują broną. Trzeciego dnia a naw et i czw artego 
sieją nasienie koniczyny i lekką przyw łóczą broną. Na m org p ru ­
ski sieją 1 y s szefla czyli 24  garnce lwowskie nasienia ln u , a pieć 
kw art berlińskich czyli 1 y # garnca lw owskiego koniczow ego nasie­
nia. W e trzy tygodnie po zrobionym  siewie wyrywają chw asty ja -  
kieby się c isnęły , a zaś gdy len je ś t w połow ie w zrostu , to je s t 
w 7 tygodniu plew ienie się pow tarza i czyści się len z rz e p ik u , 
o stow , w yskoków , wyczki i w ylepu; m niejsze chw asty zostawiaja się 
bo te len sam zwykł przygłuszać. W  Sim enau zarzucono zasadę po­
przestania tylko na w kłóknie sam em  i w yrywaniu lnu zaraz po okw i- 
tn ie c iu , p. baron  Liittwitz m ó w ił, że siew ał len przeznaczony na 
sam o w łókno g ę śc ie j, ale cienka łodyga w zniosło się wybijającej 
latorośli lnu inflantskiego w ylęgała najczęściej, ze u traty  nasienia 
nie w etow ało ze w szystkiem w łó k n o , którego mniej b y ło : bo zwy­
kle duże okazywały się piesze poległego lnu, i że od lat kilku trzy­
ma się zasady zbierania lnu tak aby i nasienie otrzymać.

Z biór lnu.

Gdy wiec główki w ierzchne dobrze pożółkną,* bez względu na 
głów ki zielone jeszcze bocznych ró szczek , wyrywaja len i wiaża 
w wiązki (garści) m a łe , a następn ie  ustawiają je  na polu jak to 

hreczkę u nas albo konicz nasienny , czyli jak  to u nas nazywają 
kopczą go i tak zostawiają tydzień a naw et jeżeli czas słotny" i do 
dw óch ty g o d n i, aby ziarno dojrzało a len w ysech ł, bacząc na to 
aby postaw ić i popraw ić wiązki któreby sie wywróciły.

Albo też ustawiają l e n , wyrwany i w m ałe wiązki pow iązany 
w kształcie nam iotów , to je s t bierze się do trzech sążni d ługa żerdź" 
oparta w końcach swych na słupkach  nieco ode lnu niższych i o te 
żerdź opierają .się głów kam i wiązki, pochyło pod 45  katem  posta­
wione. Po w yschnięciu wiążą się wiązki w snopki w ieksze i zno­
szą do gum na, gdzie niebaw em  z pałek  rafają na rafach, podobnych 
do naszych , tylko że zam iast drew nianych zębów  są żelazne. Po 
zi ataniu lnu wiążą go w snopki 20funtow e i "na kopy obliczają.
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Moczenie lnu.

W Simenau zwykle len z jednego roku przechowują na rok 
następny do wyprawy i na wiosnę, gdy się ociepli powietrze i wo­
da , już w miesiącu kwietniu poczynają oprawianie lnu a to jak na­
stępuję: Ze snopków 20funtowyeh przewiązują len na mniejsze, tak 
że z jednego robią sześć albo siedm wiązek, wywożą do stawów 
albo, jak w Simenau, do jeziora wody stojącej i wiążą kupy długie 
lnu, a to biorą najprzód dwie wiązki, mocują je z sobą stroną od 
główek, a końce od korzeni rozpierają na wodzie; znowu drugie 
dwie podobnie wiążą i mocują z pierwszemi i podobnie do dziesię­
ciu par; poczem już tylko na tych powiązanych wspierają bez wią­
zania wiązki i układają styrty długości 10 dó li)  sążni, a grubości 
blizko łokcią naszego; poczem przykrywają je odpadkami Inianerm 
i paździerzem wiecej niż na łokieć, a dla zatopienia te nakładzione 
odpadki i paździerze zlewają i darniem nakrywają. Każdej jednak 
że tak powiem sterty zamoczonego lnu grzbiet widny zwody, tak 
zamoczony len, gdy woda zimniejszą, to i do 12 dni moknie, gdy 
ciepła czerwcowa , to już w 6ciu dniach zdatny do wyjęcia, na to 
nie ma inszej zasady tylko próby, które gdy ciepła woda prędzej, 
gdy zimniejsza, później robią, biorąc len zwody i doehódząc azali 
włókno odstaje od rdzenia latorośli. Po przekonaniu się, że włókno 
odstaje , wyjmują z wody i znowu na polu rozstawiają w koziołki, 
jak to się działo przy wyrywaniu albo ustawiają je w namioty, a gdy 
obeschną, wiążą znowu po 6 do 1 wiązek w snopek i chowają do

składów.

Międlenie i ocieranie lnu.

Przystępuję teraz do ostatecznej oprawy, to jest dó wymiędle- 
nia i otarcia lnu, co u nich dzieje się od razu. Pan baron Itudoll 
Liittwitz obdarzył mnie narzędziami używanemi przy wyprawie, które 
Towarzystwu gospodarczemu składam, a to : tarliczkę szląską z pałn- 
szykiem jako też i nóż belgijski (nr. “2. 5 i Przy mnie oprawiano 
obydwoma sposobami szląskim i belgijskim, i tak sposobem szląskim

r
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w yro b n ica  j e d n a ,  jak  i be lg i jsk im  n ożem  w y ro b n ik ,  w ciągu  dn ia  

odda je  1 0  fun tów  p ru sk ic h  l n u , czysto, jak  tu  p ró b a  z a łą c z o n a ,  w y -  

p o rząd zo n eg o .  P rzy s tęp u je  d o  opisania  tych  obu  sposo b ó w .  L en  

m ający  być  o p raw ianym  s k ł a d a j ą , w m ia rę  ile op raw ić  są w stan ie  > 

w  c ią g u  tygodnia ,  do  sk ład u  n ieco  w i lgo tnego  aby n a b ra ł  wilgoci’ 

g d y  sk ład  j e s t  su ch y  z u p e łn ie ,  to zwilżają sp ó d  m ag a zy n u  rozla­

n iem  kilku konw i w u d y ,  a d o p ie ro  na d rążkach  len  składają.

Sposób oprawy lnu szląski.
W y ro b n ic a  b ierze  ga rść  ln u  i w te r l iczce ,  takiej ja k ą  z łożyłem  

T o w a rz y s tw u ,  łam ie  rd z eń  n a le ży c ie ,  a p o łam aw szy  d r o b n o ,  wyj­

m u je  i dość  m o c n e m  a szybkiem  u d e rze n ie m  p a ła s z y k a , jak  ten 

co  z łożony  p r z e z e m n ie ,  w y t rzep u je  paźdz ie rze  poc iąga jąc  rów nie  

d ru g ą  ręk ą  ln em  o pa ła sz y k ;  poczerń  z n o w u  p o d d a je  p o d  terl icę  i 

zn o w u  w y trzep u je  p a ła sz y k ie m  jak  p ierw ej aż do  czy s teg o ,  a p rze ­
wróc iw szy  k o n iec  lnu  w rę k u  t rzy m an y  n ieo p ra w n y  j e s z c z e ,  tak  sa ­

m o  z nim p o s t ę p u ję , ró w n a  n areszc ie  pa lcam i i oc iera  pałaszykiem  

z dzik iego k ł a k a ; na  t e m  kończy  się  w ypraw a  i o t rzym uje  się  p r o ­

d u k t ,  jak i  tu w p ró b ie  załączony  sk ładam .  Poczerń  o dda ją  pod w a ­

g e ,  wiążą w 7 fu n to w e  kluby i sk łada ją  do  sk ład u  s u c h e g o  na 
p ię t r o ,  w ysok iego  do 5  sążni i t am  na s tosy  uk łąda ją  w y so k ie ,  aby 

w a g ą  sw oją  len ró w n o  u ło żo n y  n a b ie ra ł  m iękkośc i  *). -

Oprawa lnu na sposób belgijski.
i . Chociaż  p rzy łączony  tu rys  d ru k iem  o g ło szo n y  przez  p. Alfreda 

Rufin  p ro d u k cy i  lnu w Szląsku i op raw y  t e g o ż ,  na  sp o só b  belgijski 

d o k ła d n e  da w y o b ra ż e n ie ,  w szakże  o k reś lam  to  C o m  n ao czn ie  wi­
dział.  Do op raw y  na sp o só b  belgijski silniejszej po trzeba  r e k i , d la ­

tego  już n ie  kob ie t  ale p a ro b k ó w  używają. Co do i lo ś c i , tyle  p a ­

ro b e k  op raw ia  lnu dz ienn ie  sp o s o b e m  belgijsk im co w y ro b n ica  sp o ­

so b e m  sz ląsk in r , to j e s t  fun tów  p ru sk ic h  10. Na paździerz  i kłaki

) Spraw odaw ea złoży ł w  Kanccljiryi T ow arzystw a gospodarskiego w szystkie tu nadmie­
nione narzędzia , próbki lnu i dziełko Alfreda liuifna : D ie  Y e r b e s - s e  ru ii tf  d e r
S c  h l e s  i s c h  e n  F I a c l i s z  u c h  t. I l e r l i n  1844. 8vo, za co powinno dzięki złożyć Ko- 
uiitel ma sobie za obowiązek.
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rów nie nie w iecej odpada. Tak jak tablica okazuje (obacz lir. 5}, 
je s t w październi m ocno sztorcem  osadzona d e s k a , tak w ykrojona 
jak rysunek okazuje, w ysoka dwa i ćw ierć ło k c ia ; tuz za deska 
w kopane w odległości od siebie dwa s łu p k i, jeden  łokieć wyso­
k ie , przez te słupki je s t przeciągnięty pas rzem ienny z kręconej 
skóry  m ocno w yciągnięty, nareszcie do całej opraw y służy jedyne 
narzędzie , a to nóż belgijski z silnią jak rysunek (nr. 5) okazuje, 
a któren dla Towarzystwa naszego gospodarskiego zrobiony w S i-  
m enau składam . W yrobnik nim przystępuje do opraw y, rozściela 
len na z iem i, bierze kloc zakarbow any, jak  na tablicy poniżej za łą­
czonej nr. 6 , osadzony na drzew cu i bije rozścielony len o ile m ożna 
m iejsce w m iejsce. Poczem  zbiera len . ubiera garść i zakłada w wy­
cięcie deski i tam  łam ie (nr. 7 ); po należytem  połam aniu  w połow ie 
ujm uje m ocno garść te ln u , d rugą połow ę w w ycięcie desk i zało­
żywszy , nożem  dość silnie uderza i nóż tak puszcza, że ten  od­
skakuje sam od rzem ienia w ytężonego m iędzy słupkam i. Nóż ten 
obiega ruch ow alny, to je s t puszczany koło deski zrazu zwija się 
ku rzem ieniow i i znowu w raca w p ierw otne położenie. Oto je s t 
cały sposób belgijski. R óżn ica , jakiej dostrzedz m ogłem  lnu opra­
w ionego sposobem  belgijskim  od opraw ionego sposobem  sz ląsk im ,
je s t ta, że belgijski jakby się d z ie lił, to je s t jakby z każdej latorośli
tak paździerz jak  i dzikie kłaki w ytrzepane były; szląskim sposobem  
rów nie czysto z paździerza opraw iony ma pozór naszego oczesanego 

na grubszej szczotce.

Oprawa lim zakupnego.

W  Sim enau prócz lnu w łasnego opraw iają i zaluipne surow o 

lny , po zbiorze w ysuszone należycie i z nasienia o ta r te ; za kopę 
wiazani, po 2 0  funtów  pruskich  w ażących, p łacono po 14 talarów  
pruskich  i upew niano m n ie , że w przecięciu na lnie w ten sposób 
zakupow anym  po opraw ieniu zyskują netto  3 0  procentu .

Skład na len w S im enau je s t w gm achu m urow anym  na p ię­
t r z e , wysoki na 3 sążnie i tak wysoko układają kluby s iedm io-

funtowe lnu a to w stosy , na spód kładąc do siebie końcam i,
a głów kam i wiązek na zew n ątrz ; d rugą w arstw ę kładą rów nie ale
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w poprzek pierwszych i tak podchodzą aż pod pow ałę składu , n ie -  
przyeiskając n i c : bo waga swoja len sie ulega i m ięknieje.

Pan baron Liittwitz żądał po 2 talary za klub 7 funtowy lnu 
sw e g o , czyli po 4 0  talarów  blisko za ce tnar w ied eń sk i, a dawa­
no m u , jak  wiem dow odnie, po 1 */„ talara za klub taki z przędzal­
ni w Frejburgu.

PRZĘDZALNIE.
Przędzalnia w  Paczkow ie.

W  pow rocie zS im enau  w m iasteczku okręgow em  O leśnicy do­
wiedziawszy się o przędzalni w Paczkow ie zboczyłem , aby zakład 
ten  zwiedzić. Budowa d u ża , dw upiątrow a, na 2 5  sążni d łu g a , 
na 10 sze ro k a , z paw ilonam i, z których w jednym  składy, drugi 
m ieszkalny, m ieści w sobie maszyny, liczące 15 0 0  w rzecion. Dół 
dom u, prócz sieni i bióra dyrektora fabryk i, zajm ują sale w których 
czeszą i gładzą l e n , a zauważałem  że dany do czesania len je s t 

nieco zwilżony , a to tak że go robi w ujęciu ch ło d n o -m iek k im , ale 
w ściśnieniu naw et mocnem  nic rąk nie zw ilża; sposób ten  zwilża­
nia lnu przed czesaniem  je s t sekretem  fabryki.

P ierw sze piętro zajęte je s t, prócz kotłów  parow ych i maszyny 
ruch n ad a ją ce j, maszynami że tak powiem gręplującem i len i od 
razu ściągającem i tenże w zwoje grubości palca m ałego reki m ez- 

k ie j , następn ie  m aszynam i te zwoje w yciągającemi do grubości szpa­
g a tu , takie zwoje idą już na maszyny w rzecionow e do w yprzedze­
nia. Na tem że piętrze są sążniowe w średnicy m otow idła , do zwi­
jania nici uprzedzipnej. P ietro  drugie zajęte całe m aszynami już 
do w yprzedzenia , m aszyna taka ma od 00  do 120  w rzecion czyli 
cvw ek kręcących n ic i , w m iarę grubości nici k rę c o n y c h , przy ka­
żdej maszynie jedna  ro b o tn ica , k tóra  prow adzi ruch tej m aszyny, 

nawiązuje n ic i-zerw an e , nalewa w korytko przez k tóre przeprow a­
dzone jest w łókno ciecz letnią, trochę k lc jka , zastepujaca przy m a- 
szynowern przędzeniu m iejsce śliny nieodzow nej przy recznein przę­
dzeniu ; dodatek tej klejowatej m ateryi do w ody, je s t rów nie sek re­
tem  fabrycznym. W  Paczkow ie wyrabiaja sam ą grubsza przędzę, a d z ie -
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lac cienkośc nici na 1 TJO gradusów , (jaki to gradus jako naj­
cieńszy widziałem w F re jb u rg u ); w Paczkow ie dochodzą tylko do 40  
gradusów , a więcej grubszej robią z kłaków  na p łó tno  pakunkow e , 
ceratow e i cho^ziwe grubsze. W  tej fabryce zakupują len także 
pośledniejszy od osadników  i w ieśniaków , a tego postać m ało się 
różni od lnów  naszych, jako tego próbka d o w odzi, i funt p ruski ta­
kiego od chłopów  zwykle zakupow anego fabryka płaci około 5 g ro ­
szy srebr. czyli 9 kr. m. k . , co na nasz ce tnar w ynosi około 20  złr,

Przędzalnia w Frejburgu.
Dowiedziawszy s ię  że przędzalnia w F re jb u rg u , należąca do 

panów  K ram stów , ma być jedna z na jce ln ie jszych , opatrzony listami 
po leca jącem i, tam że pospieszyłem . W  siedrn kw adransów  nie speł- 
na, przesuw a się koleją żelazną odległość z W rocław ia mil ośm iu 
przeszło do F re jb u rg a , zd a ła -w id n o  już zakład gm achów  fabry­
cznych , w których do' 8 0 0  rąk zajętych je s t, a 5 0 0 0  wrzecion 
przędzących w  ruchu.

Fabryka ta je s t podstaw ą utrzym ania m ieszkańców  F re jburga , 
zajm uje bow iem  kikunastu furm anka .przystawy lnów zakupionych 

do fabryki, w ęg la , drzew a, kilku robotą pak na p łó tna i przędzę a 
resztę mają ciągły zarobek w fabryce. Gmach fabryczny, na 50  są­
żni długi,, na 12 szeroki, pokryty dachów ką, ma osobny skład p ię­
trowy na lny a w długiej linii ciągnący się budynek obejm uje m ie­
szkalnie i m ieści w sobie sk ład  węgli.

Dwie m aszyny parow e ruch  m aszynom  nadają.
Do 1 0 0  robotnic je s t czesaniem  lnu zaję tych : z tych ze 20  

przygotow ują len  do czesania m aszynow ego i trzy je s t maszyn cze - 

salnych, z tych dwie w które poziom o len się do czesania podda­
je  i poziom o z drugiej strony  wychodzi odbierany przez innych ro­
bo tn ików , a jedna  w której pionow o len  pom iędzy w alce, czyszczą­
ce go , przechodzi i trzy lub cztery razy spuszczony i podniesiony 
wychodzi dość czysto. Na czesaniu wszakże, m aszynowem  w F re j­
burgu  nie p rz e s ta ją , ale len ten ró w n io , jak w Paczkow ie zwilżony 
nieco idzie pod ręce kobiet w yrobnic, na szczotki po tró jnej jako ­
ści, to je s t najrzadszych kolców żelaznych, rzadszych i cienkich.



Szczotki są podłużne prostokątne , tak że dwie w yrobnice na 
przeciw  siebie postaw ione robić może na je d n e j , czyli do trzech 
takich szczotek je s t zwykle dwie w yrobnice. Kolce grubsze szczo­
tek rzadszych są d łuższe , cieńszych krótsze. Szczotki takie zupeł­
nie są podobne do tych co w Krasiczynie w idzia łem , a k tóre tam 
sprow adzeni W łosi przed parom a laty zaprowadzili.

Najciekawszą rzeczą je s t ten sposób zwilżania w łókna przed 
czesaniem , ale tego wykryć nie podobna mi było.

Zresztą w F rejburgu  maszyny są zupełnie na sposób . jak 
w P aczkow ie , tylko na w iększy rozmiar.

Fabryka ta wyrabia najcieńsze płótna i weby a naw et g rubsze- 
mj sio nie zajm uje; od nrów  cienkości 5 5  do 150  w składach wi­
działem  i próbki tychże składam .

Je s t przy tej fabryce, fabryka maszyn zarazem zajm ująca kil­
kunastu ślusarzy i tyluż tokarzy.

Inspektor fabryki zrobił mi następne uwagi i objaśnienia. 1) 
Ze zakład wyrabia w nich do 5 0  cetnarów  lhu dziennie. 2 ) Że 
konieczność utrzym ania buchaltera, dy rek to ra , inspektora maszy­
now ego, nadzorców  m agazynow ych, dozorcy maszyny parow ej, 
maszyn przygotowaw czych wyrabiających zw oje , maszyn przedzacych, 
dozorcy ludzi czeszących, m echanika w arsztatu m aszyn, pociąga za 
sobą  nakłady tak znaczne, że n iepodobieństw em  m yśleć o zakła­
dzie na m niejszą skale niż na 2 0 0 0  wrzecion. 5) W rzeciono je ­
dno, łącznie z odpow iednerui maszynami do tegoż, najm niej w yno­
si 8 ta larów , czyli 2 0 0 0  w rzecion wynosi nakładu 16 ,000  talarów. 
Do tego rachunku  nie w chodzą kotły  i maszyny parow e, jako  też 
m aszyny do czesania ln u , z których każda 10 0 0  talarów kosztuje, 
maszyny do przygotow ania zw o jó w , jakich na 5 0 0  w rzecion musi 
być trzy, dwie do grubszych zw ojów , jedna  do wyciągania z tvch 
grubszych na cieńsze, blaszane cylindry do odbierania zwojów i t. d.

P ragnąłem  widzieć kosztorys fabryki, ale pp. Kramsta w łaści­
ciele tejże, wymówili się., tak jak w żaden sposób nie chciano mi 
wykazać tajem nicy zwilżania lnu do czesan ia , ani rodzaju k lejow a- 
tej subslancy i, jaką w odę zaprawiają napełniającą korytka maszyn 
przedzacych.
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Z przędzalni Frejburga składam i  próby przędzy, a to n ra  35  
do 4 5 ,  wyroby z lepszych cienkich kłaków, których wartość u nas 
cetnara od 6 do 8 złr. rn. k. tam zaś waga przędzy nro 35, 
funtów 70 pruskich sprzedawana jes t po 28  talarów czyli po 42  

złr. m. k. a zatem cetnar nasz wiedeński, odpowiedny 1 50  funt. p ru ­
skim, uczyniłby 78 złr. m. k.

Numeru 4 5  waga przędzy 5 5  funt. prusk. sprzedawana jes t  
po 25  ta larów, więc odnośnie do wyrobu z cetnara .naszego, ce ­
tnar nasz uczyni wyrobiony na cienkość przędzy nro 45, złr. 87 m. k.

Numeru 110  waga - wynosząca 22  ł/a do 23  funt. prusk., p ła­
ci u nich 3 0 Y, talarów, czyli cetnar wiedeński lnu czystego pro­

mieniowego w wyrobie na cienkość nici nro 1 1 0  wyniósłby p rze -  
.szło  22 0  złr. m. k.

I w tym to stosunku podnosi się wartość produktu surow e­
go ,  który u nas najwyżej do ceny 15 złr. m. k. za cetnar wiedeński 
dochodzi, gdy takiż sam nie czesany tylko oprawiony umiejętnie 
w Simenau, płacą po 45  złr. m. k. przeszło, a przędzalnia podnosi 
go tak w ysoko ,  że gdyby liczyć cetnar przędzy z kłaków na 78 
złr. m. k. jak to nro 3 5  cienkości z włókna promieniowego na 2 2 0  
złr. m. k. jako nro 110  czyni, to w przecięciu odtrąciwszy 40  p ro ­
centu  jeszcze na kłaki grubsze i już tychże za nic nie licząc ce­
tnar  nasz uczyni 100  złr. m. k.

W  Frejburgu mówił mi inspektor,  że odpadanie na kłaki 
jes t  bardzo względne i zależne od tego jak len jes t  wyprawiony, 
wszakże oni nie kupują lnu takiego, któryby rokow ał więcej od­
padków jak l/3 na kłaki a mniej niż %  lnu promieniowego obie­
cywał, choć kłaki są spożytkowane korzystnie na wyprzedzenie 
z nich nici grubszej.

U W A G I .

U nas dla braku przędzalni,  przedaż lnu jes t zależna od u ro ­
dzaju zboża; w razie braku żywności,  wieśniacy nasi, trudniący sie 
produkcya ln u ,  przędzeniem a nawet knapstwein, nagleni potrzebą 
radziby się pozbyć swego towaru i za najniższe ceny; a potrze­
bujący g o , nie są w stanie zakupowania.
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l wazam tedy zakład przędzalni u nas za wielce zyskowny 
dla k r a ju , mianowicie gdy widzimy jakie masy wyrobów płócien­
nych do nas wprowadzane bywają i jakie przez nasz kraj przecho­
dzą, zapewne że nakład na zaprowadzenie przędzalni jes t  wielki, 
mianowicie że nieodzownym jes t  kapitał na zakupno zapasów lnu, 
węgla, utrzymanie stałe zarządu i m ajstrów, tak do przędzalni jak 
i czeladzi ślusarskiej, stolarskiej i innej ;  ależ myślę że rachunek 
u nas znaleśćby się musiał, gdzie len rodzi się tak ,  że zagrani­
cznemu w niczern nieustępuje  a cena ziemi i rąk roboczych ledwie 
równa się połow ie , jaką ziemia i praca ma za granicą. Fabryka 
taka pożądanąby była np. w P rzem yślu , jako środkowym punkcie 
lnianej okolicy Gródka, Lutowisk, Łańcuta  i Żołyni.

Pragnąćby po trzeba ,  abyśmy doszli do fabryki takowej, która 
jak  w' Frejburgu wyrabiając do 3 0  eetnarów dziennie ,  0 ,000  c e -  
tnarów  zdolnahy była rocznie wyrobić, podniosłaby wartość suro­
wego produktu  teraz nieraz tak bezcennego ,  że nakładu uprawy 
i wyprawy nie zwraca.

O L E J A R N I E .  ‘

Po zrobionym opisie sposobów wyprawy lnu w Szląsku i przę­
dzalń, przychodzi mi zwrócić uwagę na olejarnie mnogo rozsiane 
na Szląsku pruskim.

Powszechne jes t  zdanie ,  że zaprowadzenie tychże w Szląsku 
podniosło wartość ziemi o 2 0  p rocen tu ,  i w istocie jeżeli zarodzą 
nasiona olejne, to niczern równie ziemia nie odpowie, a prawie ni­
gdy tak me chybiają, aby ozimowe i jarzynne nieurodzajowi ule­
gały; ozimowe zaś jako to rzepak ozimowy, to najbogatsze w olej 
ziarno potrzebujące roli sprawnej,  jeżeli chybnie, to najprzód ilość 
nasienia mała tylko się ryzykuje: bo na m org  nasz do 3 1 tyl­
ko garnca, a pole zaraz z wiosny gotowe jes t  pod siew innego ziarna, 

gdyby rzepak chybił. Nakład na zaprowadzenie fabryki takowej nie 
wielki.

S p raw ien ie .p ras  hydraulicznych, największym jes t  wydatkiem. 
W  hutach naszych żelaznych mamy łatwość zrobienia odlewów 
płyt potrzebnych do w yciskan ia , tyglów do suszenia rzepaku.
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W Krakowie zwiedziłem olejarnię pana Rrzeskiego na wię­
kszy rozmiar założoną, zdolną wyrobić dziennie 20 korcy rzepaku 
na olej; kosztować ma zakład budynku do 15,000 złr. m. k ., ma­
szyny zaś, a to: kocioł parowy, dwie hydrauliczne tłocznie, młyn 
do mielenia nasion, tygle, płyty, odbieralniki i kadzie okute , opa­
trzone kurkami m osiężnem i: słowem, warsztat cały ma wynosić na­
kładu 12,000 złr. m. k. choć myślę, że i to było mi przesadnie 
podanem: bo szczególnych rachunków pokazać nie chciano. Ko­
rzec rzepaku wydawał panu Brzeskiemu w ciągu roku 184G/47 I)0 
7 do 8 garncy, z korca rzepiku wiośnianego od 5 cLo 7 garncy, 
z korca lnu nasiennego od 4 do 5 garncy oleju. Rzepak płacił 
i kupował do olejarni od 27 złp. do 55 złp.; garniec oleju rzepa­
kowego był wartości w ciągu roku od 5 do G złp. zaś przy koń­
cu roku doszedł do 7 złp. Licząc tedy według ceny ostatniej z korca 
rzepaku wydatku 7 ‘/a garnca, za sam olej przychód wynosi 5 2 ‘/a złp. 
zaś za eetnar makuch czyli wycisków, zwykle po 6 złp. sprzedawa­
nych ; korzec rzepaku przyniesie 5 8 ‘/a złp. Gdyby wziąść najgorszy 
wypadek i' wedle najniższej ceny oleju licząc, to jest garniec po 
5 złp., to zawsze korzec rzepaku wynosiłby 4 5 '/a złp, czyli 1 0 1/2 
złr. m. k. Na morgu naszym, na bardzo średni urodzaj liczyć m o- ( 
żna 15 korcy: bo są wydarzenia że do 25 korcy z morga zbioru 
bywa; w jednym roku morg ziemi, której najlepszej jakości i w najzy- 
skowniejszem położeniu dostanie na własność za 100 złr. m. k. użyty 
na reprodukcyję rzepaku przy olejarni, odpowiedziałby w jednym 
roku dochodem z niego 150 złr. m. kr.

Druga olejarnia, której nie zw iedzałem , ale ma być starannie 
i umiejętnie prowadzoną, jest we wsi Bienczycach o półtory, mili od

Krakowa, dobrach pana Kirchmajera.
Olejarnie te większe i dokładniejsze jakie kraj nasz jedynie 

posiada z tłoczniami hydrauliczncmi, nieodzownie potrzebnemi do 
wyeiśnienia dokładnego, założone są na kończynie zachodniej, gdzie 
wartość produktu każdego, każdego artykułu życia jest zwykle dw a- 
kroć wyższa, niźli w części wschodniej; gdzie zatem rzepak tak 
tanio produkowanym być nie może, jakby to być mogło z tej stro­
ny Lwowa. Założenie olejarni we Lwowie, jako warsztatu na wie-
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kszy rozm iar, aby m ógł chłonąć rzepaki zrodzone w żyznych cyr­
kułach Złoczowa, Brzeżan i Żółkw i, nadałoby popęd do rzucenia 
się do siew u korzystnych roślin olejnych a i dla w łaściciela ole­
ja rn i rokuje zysk nie m ały. A przytem  olejarnie w T arnopo l­
sk im , Z aleszczyckim , K olomejskim prócz w yrobu o leju , artyku­
łu  tyle naw et za granicę do Rosyi żądanego , m akucham i na zimę 
do wypasu zostaw ionem i w niknęłyby na lepsze w zimie utrzym anie 
przychów ków  bydła i trzody chlew nej.

L w ó w , dnia 2d  październ ika , 1847 roku.

RZECZ 0  U P R A W I E  L M .  
I.

W ypisy z dyskusyi nn zjazdach rolniczych w Anglii 
W ' roku 1842 odbytych;

p r z e z  A n drze ja  h r. Z a m o jsk ieg o , C złonka korespondującego.

Zjazd lo w a r z y s t w a  rolniczego Hrabstwa York (*)

P ra c e  zgrom adzonych członków  T o w arzy stw a—- drugiego co do 
ważności po królew skiem  Towarzystw ie rolniczem  Anglii —  rozpo­
częły się 2 sierpnia 1847 w Scarborough. Szczególniej zajmującą 
na tym zjezdzie była dyskusya o upraw ie lnu i najlepszym  sposo­
bie użycia siem ienia na karm dla bydła. Zbierano się w sali ra­
tuszow ej; a Lord H arewood prezes Towarzystw a przew odniczył tak­
że rozprawom .

Zagaił sesye profesor Johnston d ługą i uczoną mow ą, w k tó­
rej stara ł się w ytłum aczyć, iż len ważnym je s t dla rolnictwa nie

(*) Bell’s W eekly  M essenger Nro 2661, 0 A ugust 1847 p. 851. 

Rozpraw y Tow . gosp. t. 6. 7
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lylku jako zbiór zyskowny, lecz i przez to , że w dalszem swem 
przerobieniu nastręcza zajęcie wielkiej liczbie robotn ików , czego do­
wody znaleść można w książkach wydanych przez p. Warnes, p. 
D ixon, i Towarzystwo Irlandzkie uprawy lnu ; żc nawet ze względu 
na powodzenie narodowe wielką do niego należy przywiązywać wa­
gę : gdyż podaje surowy materyal jednej z pierwszych gałęzi prze­
mysłu. Gdyby len produkowano w kraju, oszczędzonoby co rok 
więcej niż 6 milionów funt. szter. (240,000,000 złp.) płaconych 
obecnie zagranicznym za w łókno , siemie i o le je ; a obróciwszy 
oszczędzone tym sposobem miliony na wsparcie rękodzieł, pole­
pszenie bytu dzierżawców i zapomogi dla robotników, uprawa lnu 
sprowadziłaby widocznie błogie dla Anglii skutki. Przed kilkuna­
stu laty wymawiał sobie dziedzic w każdym prawie kontrakcie 
dzierżawnym, żeby dzierżawca lnu nie upraw ia ł; lepszy jednakże 
duch już panować zaczyna i czas nadejdzie kiedy zupełnie bez po­
dobnych obejść się można będzie zastrzeżeń; nauka zaś i prakty­
czne rolnictwo przekonają dziedziców i dzierżawców, że postępowa­
nie najkorzystniejsze dla jednego, pożytecznem dla obydwóch być 
musi. Zmniejszanie obszaru zbożem obsiewanego i ilości nawozu, 
zwykłemi są zarzutami przeciw uprawie lnu. Niezaprzeczoną to 
jest prawdą z powodu że uprawiając len nie tylko nasienie, lecz 
i łodygę wraz z korzeniem wyrywamy j odejmujemy roli. W  upra­
wie zboża przeciwnie słom a, stanowiąca większą część płodu na 
objętość, bywa ro li w kształcie nawozu zwracaną. Len więc jest 
zbiorem wycieńczającym, a prędkość i stopień wyplenienia zawisły 
od różnych pobocznych okoliczności. Prędkość wyplenienia Zależy 
riajpierwej od stanu ro li, powtóre od kolei zasiewów, wreszcie od 
ilości odpadków z tego zbioru otrzymywanych. Co do ro li,  To­
warzystwo uprawy lnu Irlandyi zajmowało sio już badaniami jaka 
ziemia pod ten zbiór jest najsłowniejszą. Zdaniem mówcy, gatunek 
ziemi małoznaczący tylko wpływ wywiera, byleby jej mechaniczne 
rozdrobnienie wzrostowi lnu było odpowiedne. W idziałem , mó­
w ił, len na tak różnych uprawiany gruntach, iż w końcu do tego 
przyszedłem wniosku, że każdą ziemię doprowadzić można do me­
chanicznego stanu, jakiego udanie się tej rośliny wymaga. W  Irlandyi



i w hrabstwie Lincoln, uprawiają len na gruntach torfiastych, gdy 
w Szkocyi i innych krajach na piaszczystej dobrze udaje się roli, 
i w Belgii także ziemie piaszczystą za najstowniejszą pod len uwa­
żają Tu przytoczy!' p. Johnston rozbiory tych rożnych gruntów i 
wykazał z n ic h , że lekkie grunta piaszczyste w Belgii najlepszemi 
pod uprawę lnu być muszą, podobnych wiec zawsze dobierać na­
leży. W iadomo mi jednak, mówił, źe zdanie gospodarzy uprawą 
lnu w Anglii i Irlandyi trudniących się, z moim nie jest zgodne 
wnioskiem. Lecz i oni wiedza że sztuka gospodarzy belgijskich 
na użyciu ulepszonych narzędzi i zręczności mechanicznej bynaj­
mniej nie polega, ale cała wyższość ich gospodarstwa zawisła od 
sposobu obejścia się z nawmzem i użycia jego w stosownej po­
rze i ilości. Uprawie lnu w Anglii przeszkadzają grunt ścisły, 
klimat i tysiączne inne okoliczności, które bynajmniej postępu 
gospodarstwa w Belgii nie tamują. Niewiele ja zatem przywiązuje 
wagi do przedłożonych poprzednio chemicznych rozbiorów ziemi, ale 
radze natomiast polegać na doświadczeniu Irlandzkiego Towarzy­
stwa uprawy lnu, które przekonało się że najlepsze lny udają się 
na tęgich szezerkowatych gruntach (stiff loamy soils), spoczywają­
cych na gliniastym surowcu. Drugiem z kolei jest pytanie: jakby
zmniejszyć wyplenianie roli? nauka wskazuje do tego drogę, uczy

1 •
jakby temu zapobiedz. Wiedzą zapewne wszyscy, ze rośliny z dwo­
ja k ie j  składają sio z ie m i , jednej do popiołu podobnej, drugiej pal­
nej. Część pozostająca jako popiół pochodzi z roli, a część palna 
z roślinnych lub zwierzęcych czyli organicznych cząstek. Podo­
bnie zaś jak w sztuce lekarskiej znajomość choroby już jest w po­
łowie jej wyleczeniem, i w rolnictwie znajomość choroby —  gdyż 
wyplenienie roli, chorobą nazwać można —  wskazuje, że roli do­
dać trzeba tego co zbiór z niej zabiera. Jako środek ku temu wska­
zał mówca siem ię, które pomieszane z otaczająca je  łu sk a , do­
skonała dla bydła stanowi pasze, o ile zaś te odpadki w folwarku 
spożywać sie będą; o tyle większą ilość nawozu otrzymamy. Nie 
potrzebuję, rzekł, opisywać sposobu użycia siemienia na paszę dla 
byd ła , wspomnę tylko że siemie i otaczająca je łu sk a , tę właśnie 
zawierają część palną rośliny, która przez cudowne chemiczne dzia-
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łan ia  zam ienia  sie  w cie le zw ie rzecem  na kości i m ię so ;  reszta  za*
Z i. '

z n ieg o  wydzielona  p oda je  nam  sp o b n o ś ć  o trzym yw ania  co raz bu j­

n ie jszych  zbiorów. W y łu szc ze n ie  sp o s o b u  użycia s iem ien ia  na  p a ­

szę zos taw iam  in n n y m  po  m n ie  m o w c o m ;  —  co zaś do  p o m n o ż e ­

nia ilości n a w o z u ,  o d w o łu ję  s ie  do  sy s tem u  karm ien ia  w z ag ró d ­

kach p. W a r n e s ,  k tó ry  nie tylko m a u ław iać  p ro d u k c y ę  m ię s a ,  lecz 

zarazem  p o lep szać  naw óz  przez  sp o só b  jego  p rzygotow ania .  0  ile 
m n ie  ten  p rz e d m io t  j e s t  z n a n y , s ą d z i łb y m , że tak  p rzy g o to w an y  

naw óz  lepszym  n ad  wszelki inny  będzie.  P o d a m  tu jed n o c ze śn ie  

p rzep is  w skazujący  czego  roli d o d a ć  w y p a d a ,  aby  zas tąpić  cząstki

n ieo rg a n ic z n e  przez  len 7. niej  w y c iąg n ię te : -

Mączki kośc iane j  (lub kości rozpuszczonych  w kw asie  s ia r ­

kowym) ...................................................................................................... funt.  25 .

G i p s u ...................................................................., , . „ 10.

P o ta żu  . , :   « 20 .

S o d y .................................................................................... « 20.

G aszonego  m ag n c zy o w eg o  w apna  (dolomit) . * 25 .

lub w m ie jsce  t eg o  , su ro w e g o  sia rkam i m agnezy i  « 20 .

i św ieżo g a sz o n eg o  w a p n a   ...................................... « 5.

Sto  p ięćdzies ią t  fun tów  takiej m ie szan iny  p rzeds taw ia  1 5 0  

fun tów  lnu  sp a lo n e g o  na  p o p ió ł  czyli 2 0 0  funt. such y ch  rośl in ,  

t. j. 2 5  cet.  lnu  su c h e g o  z pola zeb ra n eg o .  Zbiór  ś re d n i  w ynos i  

8 0 0  funt. 5 0  kam ien i  lnu c z e sa n eg o  czyli 0 ,4 0 0  funt. (blisko trzy 

razy tyle) św ieżego  l n u ,  zaw ie ra jącego  5 2 0  funt. c zą s tek  n i e o r g a ­
n icznych ;  należy w ięc  na  m o rg  d o d a ć  0  do  9  cet.  m ie szan in y  p o ­

wyższej ,  ch cąc  zas tąpić  cząstki z ziemi przez  len  wyc iągnię te ,  4  

cet.  w ięc  ja k o  d o b re  p ó łn aw o zu  uw ażać  m ożna .  T o w arzy s tw o  Ir­

landzk ie  u t rzy m u je  n a d to ,  że  len na jlepie j  siać po  pszenicy , różna  

m ie jsco w o ść  w sze lako  i w tern sp ro w ad za  zmiany, a coś przec ież  

w ła sn e m u  sądow i ro ln ika  p o zostaw ić  należy.

N as tęp n ie  m ó w ił  p. H. S. T h o m p s o n  o n iek tó ry ch  szczegó łach  

do tyczących  użycia na  pasze  s iem ien ia  w Anglii  zb ie ranego .  N a j -  

p ie rw ej  idzie o to czy s to so w n ie jszem  i korzystn ie jszern  j e s t  używać 

siemienia  czyli też m ak u c h ó w  po w y g n ie ce n iu  oleju ? Dla o sób  t ru ­

dn iących  się  w y p asem  wielkiej liczby in w en ta rza  za leca ł  raczej s i e -
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m ię ; dla takich zaś którzy czasem chcieliby jedną sztukę lepiej niż 
zwykle wytuczyć, makuchy lniane stosowniejszemi znajduje. Główną 
zaś przyczyną, dla którejby osobom trudniącym się opasem na wielką 
stopę, siemienia używać ra d z ił, je s t, że wtedy wiedzą dokładnie 
co swemu dają bydłu. Najgorsze siemię radzi mleć na osypkę. 
Przekonawszy się że siemie stosowniejszem jest od makuchów, szło 
o to , jak dalece powinno być zmielone lub czy używać można nie 
zmielonego. Z doświadczeń moich następujące otrzymałem wypad­
ki : dobrze zmielone siemie wyda po jednogodzinnem zagotowaniu 
wszystkie cząstki pożywne; gdy z grubego tylko starte, przez trzy i 
cztery godziny gotować potrzeba. Bardzo miałka osypka przypala 
się jednakże łatwo na dnie k o tła , chyba że się ją na parze gotuje 
Zdaje się przecież, że niemasz koniecznej potrzeby miałkiego mie­
lenia i długiego gotowania. Żadne z nich nie pomnoży gęstości i 
lipkości k le iku , bydlę zaś posiada niemylnie władzę przyswajania so­
bie wszystkich cząstek pożywnych siemienia grubo zmielonego i 
przegotowanego n ieco; zbytecznem więc jest dalsze jego rozmię­
kczanie jak do strawienia potrzeba. Chcąc na małą skalę siemienia 
do wypasu używać, tanim to bardzo uczynić się da kosztem: goto- 
jąc je  w zwyczajnym żelaznym garnku lub kotle , p dla uriiknienia 
przypalenia wsypując siemie do worka z rzadkiego płótna i zawie­
szając ten na postronku do k ija , który się w poprzek kotła kładzie; 
postronek powinien być tak długi żeby worek , nurzając sie w wo­
dzie, dna kotła nie dotykał. Po dobrem zagotowaniu można siemię 
z worka do kotła wytrzasnąć i otrzymany klejek pomieszać z ple­
wami lub -sieczką.

P. Harlitt, który pow rócił niedawno z podróży do R e lg ii, na 
koszt irlandzkiego Towarzystwa uprawy lnu odbyte j, m ów ił, że w Ir -  
landyi uprawiają len powszechnie na dobrym szczerkowatym grun­
cie , spoczywającym na nieprzepuścistym gliniastym surowcu. Na 
gruntach torfiastych i piaszczystych nie uprawiają prawie nigdy lnu 
bez nawozu, podkładają zwykle pod niego zawczasu zaraz po żni­
wach,- choć głównie chodzi o to, żeby role przed Bożem Narodze­
niem podłożyć. Orze się pod len powszechnie trzy razy; a jeżeli 
rola jest suchą, przekonano s ie , że lepiej jest unikać zagonów żeby



—  102 —

całkiem równo wschodził. Następnie bronuje się rolę doskonale 
przygotowując ją do siewu równie dokładnie jak pod inne drobne 
nasiona n. p. koniczynę. Potem odznacza się na niej działy odpo- 
wiedne szerokości rzutu siewacza, niekiedy 8, 10, 12 lub 15 skib 
na rzut podwójny; wyzbierywa się wszystkie chwasty, żeby z nich 
o ile możności rolę oczyścić, i zabronowuje się sidmię podobnie 
jak koniczynę jedną włóczkę w poprzek dając. Dalej przygniata się 
rolę walcem, a prócz plewienia żadnej już aż do rwania innej n ie- 
potrzeba roboty. Na morg wychodzi 34 garnce dobrze oczyszczo­
nego siemienia. Plewienie odbywa się ręką gdy zasiew na 3, 4 lub 
6 cali podrośnie, pleć należy równie dokładnie jak turnipsy, i dla 
tego uważa mówca len za zbiór oczyszczający rolę z chwastów. Gdy 
po lnie siano owies lub pszenicę, zbiór ich bywa daleko większy 
niż zwykle. Morg wydaje 6 do 7%, korca czystego siemienia.

Profesor Johnston odezwał się w te słowa: Mówiono właśnie, 
źe na gruntach tęgich szczcrkowatych, z warstwą spodnia glin iastą, 
uprawiają w Irlandyi len bez nawozu, wszelkie zaś inne grunta we­
dług p. Harlitt nawozić trzeba; radbym więc wiedzieć w jaki spo­
sób to nawożenie się odbywa?

P. H a rlitt: Uważają w Irlandyi powszechnie że przez nawoże­
nie ro li w łókno lnu grub ie je , rzadko też uprawiają len na ro li na­
wożenia potrzebującej; w Belgii zaś używają do tego zwykle gno­
jówki.

Zapytano, jakie po lnie zazwyczaj uprawiają zbiory?

P. H a rlitt: Powszechnie zapuszczają rolę na pastwisko, nie­
kiedy wszakże, gdzie ziemia żyzna, sieją pszenicę. Zaraz po w yr­
waniu lnu , oczyszczają rolę z chwastów, nawożą słabo wapnem i 
solą, i pszenicy zasiew się rozpoczyna.

P. Maw: A jeżeli rolę po lnie pod pszenicę wapnimy, czy to 
je j nic wyplenia?

P. H a rlitt: Nie słyszałem, żeby się kiedykolwiek na wyplenie­
nie uskarżano, ale też pszenice sieją po lnie tylko na najlepszych 
gruntach, dając pod nią półnawozu jakby pod zbiór warzywny 
użyto. •



—  103 —

P. J. V. B. Johnston  zapytał: Czyli gospodarz może sprzeda­
wać len w stanie su ro w y m , zatrzym ując tylko siem ię na własny 

użytek ?
P. H a rlitt: W łaściciele przędzalni n iechętn ie  len w takim sta­

nie ku p u ją , otrzym ując zwyle len już moczony i m iędlony, tylko 
dalsze jego  przygotow anie do sprzedaży sam i przedsiębiorą. W łó ­
kno posiada dwa razy w iększą w artość niż s iem ię , kto zaś bardzo 
cienkie chce otrzym ać w łókno pow inien rw ać len n iedojrzały ; w tedy 
traci się na ilości co się na gatunku zy sk u je , ale w ażną je s t rze­
czą , że rola w tym razie daleko mniej je s t wyplenioną.

P. S hort podał następującą sztuczną paszę za najlepszą w e­
d ług  jego  dośw iadczeń dla bydła. Zagotowawszy w kotle 150  fun­
tów w ody, należy do niej, ciągle poruszając, przym ięszać 21 funtów 
osypki z siem ienia lnianego i 63. funtów osypki jęczm iennej lub 

p sz e n n e j; następn ie  wylewając z kotła rozdziela się m ieszaninę do 
szallików , a gdy wystygnie je s t do użycia gotową. Do osypki z bo ­
biku lub grochu trzeba dwa razy tyle używać w ody, najtańszą prze­
cież sztuczną paszę wydają kartofle. W sypaw szy do kotła 8 wia­
der karto fli, w lewa się na nie jedno  w iadro w ody, i zagotow uje 
prędko  za pom ocą pary ; wysypawszy je  następnie do koryta roz­
gniata się w niem  z pew ną ilością osypki z siem ienia lnianego 
m iesza jąc , w szaflikach zaś rozrabia się tę  masę* z wodą. Je s t to 
niem ylnie najtańsza sztuczna p a sz a , teraz zwłaszcza kiedy tyle je s t 
kartofli, n iedających się na co lepszego obrócić. Nać turnipsów  
i buraków  w ydaje także dobrą sztuczną paszę ; nalawszy do kotła 
sześć w iader w ody, doprow adza się do w rzenia i w tedy dodaje się 
w iadro osypki z siem ienia lnianego, dobrze wciąż mieszając. Gdy za 
5 m inut masa się dobrze rozk lei, przysuw a się pod kocioł kadź 
o b sz e rn a , w sypuje się w nią ćw ierć siekanych liści turnipsów , plew 
lub sieczk i, i nalew a na nie 3  lub 1 kw arty otrzym anego kleiku , 
dobrze wszystko w idłam i mieszając. N astępnie dodaje się świeżych 
liści i znów kleiku i m iesza dokładnie-, postępując w ten  sposób aż 
póki kadź się nie n a p e łn i, a w tedy upakow awszy w szystko jak naj­
szczelniej pokrywa się kadź p łach tą  lub w iekiem . W e trzy godziny 
słom a pochłonie w szystek k le jek , a liście turnipsów  częściowo się
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zgotują i m ieszanina jes t do użycia zdatną. K adzie , kocioł i wszyst­
kie przyrządy kosztowałyby zaledwie 8 0  zł. poi., taka w iec sztuczna 
pasza lepszą daleko będzie od m akuchów  zagranicznych. Koszt sie­
m ienia uczyni około 4 zł. 15 gr. tygodniow o na sztukę. P. Thom p­
son zalecał wprawdzie używać pary do gotow ania s iem ien ia , on jej 
przecież za najstosow niejszą nie uważa.

P. T h o m p so n : Kto nie wielką liczbo bydła tuczyć zam yśla , 
tem u do gotow ania siem ienia zw ykłego kotła używać ra d z e , lecz dla 
zajm ującego się wciąż opasem  wielkiej liczby inw entarzy, gotow anie 
na parze najtańszem  i najdogodniejszem  będzie.

P. H. L. Maw z Tetlej pod Growle m ów ił, iż «posiadając rozległe 
włości, wtym roku p o raź  pierw szy upraw ą lnu się za ją łem ; mam także 
kilka folwarków w ydzierżaw ionych, i tylko na jednego  uskarżać się 
m ogę dzie rżaw cę , który się w łaśnie upraw ie lnu  o d d aw a ł; p rósił 
m nie on niedaw no o zniżenie czynszu dzierżaw nego, lecz tego  uczy­
nić nie myślę. Mówię ja  zawsze moim dzierżaw com  »nieobaw iaj- 
cie się pokazywać mi dobrego z b io ru , lecz strzeżcie się żebym złe­
go nie zobaczył# (słuchajcie). Mówił on d a le j, «widziałem  w zeszłym 
roku koniczynę zasianą w polu na którem  poprzednio  len zbierano 
i część lnu jeszcze na tej sam ej ro li; spytany przez dzierżaw cę czy 
po nim może zasiać p szen icę , o d rzek łem : «nie po lnie zebranym  
na ziarno « sądzę w prawdzie iżby m ożna było zasiać ow ies na zie­
loną paszę dla k o n i; lecz uw ażam , że niezasiana te rolę pozosta­
wiwszy u g o re m , większą on otrzyma korzyść. W ielu nie dozwala 
dzierżawcom  rw ać turn ipsów , ja  o to  nie dbam, byleby ich dzierżawca 
nie sprzedał z folwarku. W ielka przecież miedzy brukw ią a lnem  
w tern zachodzi ró ż n ic a , że ostatn i w całości z folwarku się sp rze­
d a je ; zdaniem  m ojem  w prow adzenie pow szechne tego zasiewu musi 
być szkodliw em  dla dziedziców , a w końcu dla sam ych dzierżawców 
zgubnem . Uprawa lnu w  tem  je s t n iebezp ieczną , że sprow adza n ie­
zaw odne w yplenienie roli, nie przedstaw iając pew ności odpow iedne- 
go w ynadgrodzenia. «

U. W ells z B oo th -F crry  pow iada, że w roku bieżącym m iał 
przęsło 2 6  m orgów  l n u , który  sprzedał nabywcom na gruncie, m org 
po zł. poi, 570 . .lego dziedzic za jedyny  w arunek zastrzegł s o -
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L ie , że rolę po zbiorze lnu ilością 3 7 5  cen tharów  gnoju końskiego 
lub bydlęcego, dobrze przegnitego, naw ozić będzie.

P. Cayley zapytał jaka rotacya je s t w tam tych stronach uży­
wana ?

Na to  odpow iedział p. W e lls , że sieją zw ykle: karto fle , psze­
n icę , k o n iczy n ę , znów p szen icę , następnie  bobik.

P rezes zw rócił uw agę że okolica k tórą  p. W ells zam ieszkuje 
niem ylnie do najżyżniejszycli w  Anglii należy.

P. J. V. B. Johnston  w spom niał że upraw ianie koniczyny po 
lnie riiezaprzeczenie bardzo je s t ważnem.

P. B ayldon, Taxator dóbr z B arnsley, m ów ił, że już przed 
p iętnastu  laty on i jego  sasiedzi upraw ą lnu zajm ować się zaczęli, 
przekonaw szy się w szakże, iż nie je s t korzystna zarzucili ją  zupeł­
nie. Uważał on że zbiór następny  bywa zwykle lichy. Siał len 
w różnych częściach sw ego folwarku i na  najrozm aitszych g ru n ta c h , 
lecz nigdzie się nie pow iodło. Zarzucił w iec jego  upraw ę jako 
niekorzystną.

P. Cayley pow iedz ia ł, iż nie w chodząc w w łaściwą w artość 
tego zbioru , zw raca uw agę zgrom adzonych na dwie próby które tu 
okazuje , jedna  z n ich w zrosła na roli o suszone j, d ruga na n ieo su - 
szonej lecz rów nie żyznej. Z tych prób okazuje się w idocznie ile 
osuszanie wzrostowi lnu sprzyja.

II.
UPRAWA LNU W HRABSTW IE W ILTSHIRE.

(Bells Weekly Messenger Supplement Nr. 2 6 S 9 , 26  July 1847).

W e czw artek 2 2  lipca zgrom adziło się kilku rolników  tego 
h rabstw a, między innem i pp. S o th e ro n , H eneage i t. d. w Devizes, 
Żeby p rzesłuchać spraw ozdania z czynności Towarzystw a upraw y lnu 
i zarazem  obmyślić środki w ykonania decyzyi na styczniow em  zgro­
m adzeniu Towarzystwa zap ad ły ch , na którem  znajdow ał sic znany 
tak zaszczytnie p. W arnes z Trim m ingham . Przedstaw iono na tern 
zebraniu kilka nadzwyczaj pięknych prób lnu, w roku bieżącym
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w tem  hrabstw ie zebranego, podziw iano je też pow szechnie. Z obli­
czenia pokazało s i ę , ze zebrani rolnicy mieli w ogóle przeszło dw a­
dzieścia m orgów  roli pod lnem  w cząstkach od '/3 do 2w u m or­
gowych ; co, gdyby upraw a lnu upow szechniła się d o s ta teczn ie , by­
łoby zupełnie dla gospodarzy odpow iednem .

N astępnie przeczytał p. Shom bcrg dokładne spraw ozdanie 
z czynności m ających dopięcip celu Towarzystwa p rzyśp ieszyć, i za­
puszczał się w różne szczegóły dla wykazania korzyści, jak ie  up ra­
wa lnu przynieść je s t zdolną. Ztąd rozw inęły się rozpraw y co do 
potrzeb Towarzystw a i kw ot przez członków  w nosić się mających. 
W  końcu zgodzono s i ę , źe datek  przynajm niej 2 0  zł. poi. rocznie 
wymaganym będzie od osób chcących zostać cz łonkiem , i m ieć 
praw o użytkowania z m achin przez Towarzystwo zakupyw anych, jako 
t e i  doznać pom ocy przyjętego przez nie in struk to ra  w upraw ie lnu. 
Mają się nadto przyjm ować m niejsze kwoty od osób chcących iść 
w pom oc T ow arzystw u, li jednak  jako datek nie zaś jako o p ła ta , 
uw ażając takie osohy za członków  honorow ych Towarzystwa.

P. W illiams z Baydon pow iedzia ł, że nieobeznany praktycznie 
z upraw ą, pierwszy raz w zeszłym roku odważył się nią z a ją ć , i po­
kazał p róbę lnu tegorocznego i zeszłorocznego. P ierw szy zdawał 
się dwa razy od ostatn iego dłuższym i m ierzył blisko 2 łokcie ; jak 
m ó w ił, cześć tych prób pochodziła z L am bourn z żyznej szczerko- 
watej ziemi (rich  loam ) spoczywającej na kredow ym  su ro w c u , d ru ­
ga z Baydon z tęgiej gliniastej roli.

P. S o th e ro n : zechcesz nam może pow iedzieć jakeś sohie 
z lnem  swoim od czasu wyrwania jego  postąpił.

P. W illiams. W  początku żadnych w tym przedm iocie nie po­
siadałem  w iadom ości; pierwszy len który widziałem  był mój w łasny, 
myśl z a ś , że za jego  pom ocą znajdę zatrudnienie dla ubogich wy­
robników , zachęciła m nie do w prow adzenia jego  uprawy. Gdym 
zeszłego roku przyjechał do T rim ingham , śn ieg  był upad ł g łę b o k i, 
byłem  w ięc tylko przy obryw aniu głów ek ze lnu obecny, nic w ięc 
innego jak w dziełku p. W arnes znajdziecie o czasie rw ania i dal— 
szem z lnem obejściu się nie m ogę wam powiedzieć. Krótkie je s t 
wprawdzie dośw iadczenie m o je , lecz w zupełności zbija m niem anie
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jakoby len miał być zbiorem wypleniającym rolę. W  zeszłym roku 
pozostawiłem mój aż po żniwach, przestał się wiec (tak ze część 
siemienia straciłem) gdyż stał sześć tygodni dłużej niż należy, i ro­
la więcej niż powinna ucierpiała, a jednak na części tej roli mam 
obecnie pszenicę, którą życzyłbym żeby widział każdy co len za zbiór 
wypleniający uważa, tak bowiem jest wysoką iż człowiek się w niej 
schowa. Na drugiej połowie pola mam bardzo piękny zbiór bru­
kwi szwedzkiej. Po zeszłem zebraniu naszein w miesiącu styczniu 
spotkałam kupca, podróżującego w interesach domu handlującego 
płótnem w Londynie ; pokazał mi on próbkę lnu uprawianego w Bel­
fast, z którego najcieńsze wyrabiają płótna, mające raczej wejrzenie 
jedwabiu niż lnianej tkanki.

P. Brown z Loueer -Upham, który też zasiał roku zeszłego 
mały kawałek ln u , uważał że len którego widział próbę możnaby 
rwać za dni dziesięć, a wtedy przeschnie aż do żniwa; utrzymywał 
przytem że najlepsze siemię utracamy w większej części chcąc żeby 
wszystko dojrzało. Co do zysków z zeszłorocznej uprawy, nie może 
wprawdzie tak świetnemi jak nieraz słyszeli poszczycić się wypad­
kami , lecz należy to przypisać w większej części nieprzyjaznej po­
rze i jego nieudolności w ostatecznem przygotowaniu ln u ; za len 
zeszłoroczny otrzymał 75 zł. poi. za cetnar.

Tu powiedział P. W illiam s, że w roku zeszłym sprzedał p. 
Warnes cześć lnu swego cetnar po 135 zł. poi.
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111.
G. NICHOl.LS O UPHAWIE LNU.

(W yciąg z dzieła: The Journal o f  Hie agricultural S o ­
ciety o f  England. Vol. V. Part. II. p. 542 z r. 1845.)

II dziełku mojem  The F arm er, ' )  w ydanem  tej wiosny, starałem  
się p rzekonać gospodarzy angielskich o pożyteczności w prow adze­
nia lnu jako stałej gałęzi w obecny układ ich gospodarstw . Uczy­
niłem  to w przekonaniu o ważności tego k ro k u , tak dla n ich jak 
i dla całego kraju. W iadom o nam  przecież wszystkim jak  trudną 
je s t do w prow adzenia wszelka now ość, w ym agająca zwłaszcza oglę­
dności i zmian pew nych w przyjętym uk ładzie , lub której pożytki 
bezpośredniem i i w idocznem i nie są ; —  nie sądzę w iec żeby p i­
sem ko moje w iele stało się pom ocnem  w prędkiem  upow szechnie­
niu upraw y lnu —  lub żeby ona w c a le , bez innych jeszcze wysileń, 
przez w iększość rolników  ang ie lsk ich . została przyjętą.

Uprawa lnu —  pom im o że korzyści jakie obiecuje rolnikow i są 
znaczne, przytem  niew ątpliw e i niezbyt odległe —  przedstaw ia w szak­
że jak każda inna now ość niejakie trudności zaraz w początku. 
A chociaż przygotow anie roli i sam  zasiew są p ro s te , w iec i ła ­
tw e; zbieranie przecież i obejście się ze lnem  gdy do jrza ł, m ocze­
n ie , suszen ie , m ięd len ie , czesanie i przygotow yw anie na sprzedaż 
wym agają n ieco  w praw niejszych i zręczniejszych robotników ; i ca­
ła trudność polega na nabyciu w iadom ości praktycznych w tych 

robotach. Za jej usunięciem  wszystko staje się p ro s te m , łatw em , 
w początku jednak  nie raz może okaże się potrzeba wezwania osób 
obcych do pom ocy dla otrzym ania potrzebnej nauk i, to  zaś pociąga 
za sobą koszta, których czynszownicy i dzierżawcy często nie będą 
chcieli ponosić. W  takich zatem razach dziedzic pow inien być

*) D z ie łk o  to ,  zaw ierając©  w ie le  p o ży teczn y ch  w iad o m o śc i o  u p ra w ie  ln u , w y sz ło  u  C h a r­
le s  K nigh t w  L on d y n ie .
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pierwsza sprężyna postępu , zająć się potrzebriem i badaniam i i ko­
nieczne w początku podejm ow ać u ła tw ien ia , a w tedy ezynszownicy 
chętnie za jego  pójdą przykładem  i w spółdziałania nie odmówią.

W  Irlandyi co raz to wyżej zaczynają cenić pożytki z up ra­
wy ln u , którego w ostatnich latach podw oić zdołano w ypłód; — 
pod opieką zaś T ow arzystw a, założonego w yłącznie w tym celu, 
upraw a lnu niem ylnie coraz hardziej upow szechniać się bodzie. 
W Holandyi i B elgii, jakoteż niektórych państw ach n iem ieckich , len 
należy do zbiorów zw yczajnych: sieja go tam  praw ie na każdym 
choćby najm niejszym  folwarczku i uważają za zbiór najkorzystniejszy.

Prócz pieniężnego zysku, inne jeszcze upraw a lnu dla kraju 
przynieśćby m ogła korzyści, m nożąc zatrudnienie, zwłaszcza dla ko­
biet, w okolicach gdzie obecnie najwięcej na zajęciu schodzi. Ob­
robienie lnu wielu wymaga rak , znaczną zaś część robót po trze­
bnych m ogą w ykonać kobiety. Przy upow szechnionej upraw ie lnu 
znalazłaby ludność żeńska naszych osad w iejskich , natychm iast o d -  
pow iedne i korzystne za tru d n ien ie , bez potrzeby oddaw ania się 
jak  obecnie robotom  zwykłym około ro li, a to byłoby nieom ylnie 
pożytecznem  we w zględzie tow arzyskim  i moralnym.

Ludność w iejska w Anglii je s t w ogóle liczną, niekiedy aż 
do zbytku w okolicach’ np. gdzie są m ałe folwarki, dla takich też 
okolic byłaby upraw a lnu szczególniej odpow iedną i najkorzystn iej­
szą. Zagrody w łościańskie w Belgii są za zwyczaj m ałe od 14 do 32 

morg, polsk., w iele zaś z pom iędzy nich zaledwie 7 m orgów  polsk 
trzym a; w Irlandyi podobnie pow szechnem i są m ałe zagrody , a 
w obu krajach ludność w stosunku  do obszaru  je s t  liczną; w obu 
też krajach okazała się upraw a lnu bardzo k o rzy s tn ą , pożyteczne 
ludności wiejskiej podając zajęcie.

Nie myślę ja tu  zastanaw iać się nad pożytecznością m ałych 
lub w ielkich folwarków, w spom nę przecież, że żaden  z tych roz­
miarów w yłącznie nie zdaje sic być stosow nym , i tylko połączenie 
obydwóch korzystnem  być może. Folw arki różnej wielkości więk­
sze przedstaw iają stopniow anie w potrzebnej znajom ości rzeczy i ka­
p ita le , stają się oraz bodźcem dla rozpoczynających na m ałem , 
ciesząc ich nadzie ją , że w m iarę jak nabędą w iadom ości i środki



swe pom nożą, zdołają też stopniow o rozprzestrzenić swe działania 
z cz te rnasto-nm rgow ej zagrody do folwarku o 50 tu  lub GOciu m or­
gach polskich. Gdyby sam e w ielkie albo sam e m ałe były w kraju 
folw arki, brakłoby pobudki do wysileń. Gdzieby się tylko sam e
m ałe znajdowały, nie m ógłby rolnik rozprzestrzenić swych działań 
i polepszyć losu ; gdzieby zaś sam e w ielkie tylko istniały, w braku 
środków , pom im o znajom ości rzeczy i starań, oglądałby sio bez na­
dziei na zam ożniejszych: gdyż brakłoby tego stopniow ania po k ló - 

.rem  postępu jąc zwolna m ógł się spodziew ać, iż kiedyś na stu  lub 
kilkusetm orgow ym  folwarku osiądzie, a w tedy sta łby  się obojętnym  
lub całkiem by się zaniedbał.

Folw arki zatem różnej w ielkości, odpow iedne różnym kapita­
łom  i stopniom  uzdolnienia rolnika, najpożadańszem i dla wszystkich 
być się zdają. Ta w łaśnie rozm aitość panuje z małym wyjątkiem 
w A nglii, i zdaje się łącznie z dobrym  bytem naszej ludności rol­
n icze j, szczególniej upraw ie lnu być przyjazną.

Belgijczycy i H olendrzy wielkiej doszli doskonałości w tej ga­
łęzi przem ysłu ro lnego , a len belgijski najdrożej na targacb płacą. 
W  Irlandyi aż do najnow szych czasów upraw a tej rośliny bardzo 
była zaniedbaną i otrzymywany len lichym był bardzo w gatunku. 
Nie pochodziło to jednak  tyle z uprawy, ile z n iestosow nego obej­
ścia się po w yrw aniu , założone też w północnej Irlandyi tow arzystw o 
dla zachęcenia do lepszej upraw y lnu , zaraz w początku zajęło
się poprawńcniem błędów  w przygotow yw aniu rw anego hm  popełn ia­
nych. Sprow adziło ono z Belgii praktycznych rolników  dla nauki 
pow szechne j; w idąc zaś później iż to nie je s t dosta tecznem , wy­
szukawszy pew ną liczbę rozsądnych m łodych ludzi, wysłało ich do 
B elgii, aby tam starali się poznać sposób upraw y i przygotow ania 
lnu. Skutkiem  tego nie tylko, że od czasu jak tow arzystw o roz­
poczęło sw e działania, rozpow szechniła się upraw a tej rośliny, lecz 
i gatunek p łodu  znacznie się po lepszy ł, —  a Irlandya spodziewać 
się m oże, iż n iedługo upraw iać będzie dość na potrzeby tej g łó ­
wnej gałęzi sw ego rekodzielnego przem ysłu.

Czyliż można sądzić że co w nowszych dla Irlandyi uczynio­
no czasach, dla Anglii uczynić się nie da? G runt i klim at sp rzy -



jaja tu upraw ie lnu zarówno jak tam  lub w Ilolandyi i Belgii. In­
struk torów  otrzymamy z łatw ością z któregobądź z tych krajów', 
w reszcie m ożem y w ysiać ztąd ludzi zdatnych aby się różnych p o - 
wyuczali działań , a za pow rotem  nauczyć nas ich mogli. Korzyści 
w ynagrodziłyby, ile mi sio zdaje, wykłady, a raz nabyta znajom ość 
sztuki nie zaginęłaby nigdy zapewne.

Pow szechnym  zarzutem  przeciw  upraw ie lnu j e s t , że zbiór 
jego  ma rolę w ypleniać; w ątpię w szelako żeby to czynił w wyż­

szym s to p n iu , niż w szelkie inne zboża, przytem  nie potrzebuje 
bardzo żyznej roli. W  rzeczy sam ej g run t żyzny i silnie w ynaw o- 
żony, zbyt m ocny i bujny w zrost rośliny sprow adza, a czyniąc w łó­
kno grubszem , zm niejsza jego  w artość. W  Belgii i Ilolandyi up ra­
wiają len na lekkich płonnych g ru n ta c h , w Irlandyi zaś widziałem 
go na istnych torfowiskach.

Przy zaprow adzeniu pow szechnem  jego  upraw y do Anglii m ógł­
by się len  stać nowym i szacownym zbiorem  do w prowadzenia 
w kolej zasiew ów , i uzdolniłby zarazem  rolnika do przedłużenia 
i urozm aicenia zmian zb io rów , co sam o przez się- ważnym je s t 

w zględem . W oda w której len m oczono, użyźnia bardzo rolę gdy 
się je j za nawóz u ż y je , a siem ie dobrze zebrane i przygotow ane 
należycie, doskonałą je s t paszą dla bydła i krów dojnych. Bezpie­
cznie wiec zaręczyć m o ż n a , że len przy należytej * upraw ie n ie tyl­
ko pożytecznym je s t jako środek pom nażający zajęcie ludności ro l­

niczej , surow y m ateryał dla rękodzieł i pasza dla b y d ła , lecz na­
w et że zwraca roli w kształcie naw ozu ty le , jeżeli nie w ię e e j, co 
wszelki inny zbiór ziarnowy, a przytem  koniczyna zawsze się po 
nim dobrze udaje.
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IV.
UPRAWA LM  W KRASICZYNIE R. 1848.

L e n  posiano w dw óch m iejscach, znacznie od siehie co do dobroci 
ziemi różnych. W  folwarku Tarnaw cach obrano ży tn iska, na p a ­
górku spadzistym , ziemi n iebogate j, 6 3 0  sążni, na których 1 korzec 
4  garnce siem ienia rygskiego wysiano. W ierzchnią połow ę pagórka 
obsiew ano dwa razy, tak iż na nią sam ą ;ł/4 korca w y sz ło ; len był 
na niej w praw dzie gęsty, łodygi jak najdelikatniejszej ale n ierosły  , 
gdy zaś ton  na dolnej połow ie ze w szech m iar piękny. Posiany 23 
m a ja , tego sam ego jeszcze dnia pokryty i lekko przywałkowany, 
zeszedł dnia 6 ,  w tydzień potem  gdy m iał półtora  ca la , posypano 
go 2 korcam i popiołu, po którym  silniej i rów niej rósł. liaz tylko 
p ielony , rw any był w łO ty rn  tygodniu po zasiewie, skoro  torebki ziar­
now e żółknąć i dolne listki łodyg obsychać poczynały. Rafowany 
zaraz za św ieża i ezem spieszniej do m o czy d ła , wody staw o w ej, 
ułożony, a z którego go po 4 dniach jako całkiem  um oczony do 
przeschnięcia tylko rozśc ie lo n o ,' był niebaw em  międlony, cicrhm y, 
wydając w łókna surow ego 160  funtów' w iedeńskich.

W  folwarku K orytnikach posiano na 1X00 sążniach ziemi jak  
najlepszej (m iędzy tem i 1 2 0 0  sążni żytniska), 1 korzec 14 garncy. 
Ziemia od kilku lat n ienaw iez iona , starannie tylko z perzu wyczysz­
czona, wydała len nie tylko gęsty ale do 36  cali rosły. Dla p rze­
szkadzającej słoty zw leczono zasiew do 6 cze rw ca , który się od ­
był pod sam w ieczór aby ziarno przez noc na działanie rosy w ysta­
w ić , co też swój skutek m iało : bo len już dnia 3  pięknie w scho ­
dził. Także raz tylko pielony, lecz bez innego pielęgnow ania, rwany 
był w 11 ty g o d n iu ; w braku odpow iednego swej ilości m oczydła 
w przód go su sz o n o , potem  w Sanie dość już w późnej porze mo­
czono; plon po ocierleniu  ważył 3 4 0  funtów  w iedeńskich.
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Koszta uprawy lnu i wyrobienia włókna surowego w folwarku
Tarnawcach:

Zoranie ścierniska na jesień (% morga) złr. — kr. 24 m . k .
Hakowanie i bronowanie . . « — « 36
Oranie potl zasiew . . . . — « 24 .
Siew, zawleczenie i wałkowanie razem « — «■ 30 «
2 korce p o p io łu ....................... — « 48
Rpzsianie tegoż ' . . . . . _ _ » 6 «
Plewienie dni 10 a kr. 8 . 1 « 20
Rwanie dni 14 a kr. 8 . . 1 52
Zwózka do moczydła — « 30 «
Oczocbranie główek . . . . 1 « 1 0 % .
U m oczen ie ................................... S « 28 %  .
Międlenie (do 1200 funt. łodyg) « 5 « 2 0 %  .
Gierlenie (78 klubów wagi 290 funt.) « 3 a —
Wartość %  morga . . . . 1 « 12

Ogółem złr. 20 kr. 42.

Licząc siemię za siemię które jeszcze w torebkach nieomłócone le­
ży, a 160 funt. włókna (po kr. 93/ 5) za złr. 25 kr. 3 6 , zostaje się 
więc złr. 4 kr. 54 zysku na %  morga ziemi niebogatej.

Koszta uprawy lnu i wyrobienia włókna w folwarku Kory- 

tn ikach:

Zoranie 1 %  morga na jesień . . . złr. 1 kr. 9 m. k.
Hakowanie i bronowanie . . . . « 1 « 45 «

Bronowanie powtórne i z pprzu grabanie « 1 « 24 «

Oranie pod z a s ie w ............................. « 1 « 9 ft

Siew, wleczenie i wałkowanie, razem » 1 « 37 «

P lew ien ie .................................................... « 3 « 20 «

R w a n i e .................................. • . . « 5 « 40 «

S u sze n ie .................................................... « 2 « 44 «

Z w ó z k a .............................................. ft — « 50 «

R a fo w a n ie .............................................. « 7 « 19 «

» 13 C 45 «

Rozprawy Tow. gosp. t. 6. g
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M ię d le n ie .............................................................. złr. 11 kr. 8 m. k.
C ierlenie . . .   « 6 « 22  «
W artość 1 ł/ 8 m o r g a  « 4  « 3 0  «

O gółem  złr. G2 kr. 22  m. k. 
potrąciw szy i tu  siem ie za siem ię, a przychód w łókna 5 4 0  funtów  
w iedeńskich za złr. 86  kr. 2 4 ,  przyjdzie na 1 */s m orga złr. 24  
kr. 2 mon. kon. zysku.

U W 1  & 1
MAD U PR A W Ą  ZIEMI PRZEZ NAWOZY.

P rzez Jana Jaruntowskiego.

»J ak w pow szechności rolnictw a zasadą i celem  je s t podniesienie sił 
produkcyjnych ziemi do najwyższej m oźebnej p o tęg i, tak też i za­
daniem  ostatecznem  każdego gospodarstw a ro ln e g o , p o s tęp o w eg o , 
w szczególności b ę d z ie : ciągnienie z roli jak najw iększych pożytków  
obok stopniow ania coraz wyższego jej sił rod za jn y ch ! P o stęp  bez 
p rze rw y ! oto jego  godło. Je s t bow iem  dla postępow ego gospoda­
rza ta siła produkcyjna roli je g o , w każdym danym m om encie, n ie­
jako kapitałem  zak ładow ym , a w ięc n ie tykalnym ; je s t ona podstaw ą 

na której się rozwija stopniow o całe przedsiębiorstw o jego . Uszczu­
plenie tej podstaw y psując w niem  ró w n o w ag ę , pociągnąć m usi 
kiedyś koniecznie za sobą zachw ianie s ię , jeżeli już nie całkow ity 
tegoż upadek.

Środkiem  do tego celu je s t s to so w n a , w yrozum ow ana, ziemi 
upraw a.

Uprawa ta albo tylko rozwija przyrodzoną roli urodzajność 
budząc niejako drzym iące w niej siły; albo też b ra k , czy ubytek 
takow ych uzupełnia nowym zkądinąd zaso b em , je s t zatem  dw ojaka:
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a) M echaniczna, za pom ocą narzędzi i sił m echanicznych.
b) Nawozowa przez dodanie roli nowych z u p e łn ie , bo przedtem  

nieistniejących w niej s i ł ,  to je s t  pierw iastków  przyszłej ro ­
ślinności.
P ierw sza ma na c e lu , obok oczyszczenia roli (z zielska) jak naj­

dokładniejsze w zruszen ie , rozkruszenie, i przerobienie czyli w ym ie­
szanie w szystkich cząstek upraw ianej z iem i, k tóre tym sposobem  
jed n e  po drugich  na wpływ atm osfery w ystaw iane, wywiązują z sie­
bie pierw iastki nieorganiczne rozpuszczalne, zdolne przejść w orga­
nizm roślinny, jakiem i są alkalia, krzem iany, fosforany, etc. W  m iarę 
w iększej dokładności upraw y m echanicznej pow iększa się także sku­
teczność wpływu atm osferycznego na r o lę ; silniej i dokładniej odby­
wa się w niej ów rozkład i assymilacya pierw iastków  rodzajnyeh, 
ztąd i plon obfitszy; lecz z d rug iej strony tern rychlejsze także i 
w ycieńczenie ro li, w takim zwłaszcza raz ie , gdzie dla cienkośei w ar­
stwy ziemi ro d za jn e j, nie może być przez pogłębianą orkę w ydo­
bywanym od czasu do czasu świeży zawsze fundusz dla następnych 
plonów . A ze w pow szechności biorąc , ani zapas ten pierw iastków  
rodzajnyeh w roli za niew yczerpany uważać n a leż y ; ani też na od-- 
pow iędnę siły m echaniczne liczyć, którem iby się z korzyścią takie 
odśw ieżanie rodzajnej w arstwy ziemi uskuteczniać zawsze d aw a ło , 
wynika w ięc ztąd : źe m echaniczna upraw a, przy Samem tylko ugo­
row aniu , a naw et przy pogłębianej o rc e , po upływ ie pew nego cza­
su prędzej czy p ó źn ie j, n ie będzie już zdolną sama przez się po­
w rócić roli zepsutej rów now agi sił produkcyjnych bez now ego zkąd - 
inąd zasiłku.

Zasiłkiem  takim zowicmy nawóz.
Ztąd tedy okazuje się potrzeba upraw y nawozowej obok m e­

chanicznej. Nawóz to je s t owym kam ieniem  m ądrości w rolnictwie, 
on to  jes t dźwignia całego gospodarstw a ro ln e g o , źródłem  w szel­

kiej w niem  zam ożności, a dla tego też to w łaśnie pow inien być 
także przedm iotem  szczególnych starań  każdego myślącego gospo­

darza.
Głównym celem  upraw y naw ozow ej, jak  to w łaśnie co tylko 

w spom nieliśm y, je s t zapom ożenie roli nowym przybytkiem p ie rw ia-

8 *
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stkó.w, których roślinom  atm osfera albo w cale dostarczyć n ie m oże, 
jakiem i są pierwiastki m in era ln e , krzem ianów , soli e tc ., albo tak ich , 

które chociaż sie  w  niej znajdują; w tym pierw otnym  w szakże kształ­
c ie  sw oim  do assym ilacyi roślinnej nie są u zd a tn io n e , jak np. azot 

czyli saletroród p ow ietrza , który się  w tym kształcie assym ilow ae to 

je st  przejść w  sk ład rośliny n ie  m oże (co  m nogiem i dośw iadczenia­
mi nauka fizyki stw ierdziła) pom im o że pierw iastek ten  stanow i je ­
dna z g łów nych  częśc i sk ładow ych królestw a roślin nego  a m iano­

w icie  produktów  ro ln ictw a , z którem i sie  raczej w kształcie am o­
niaku assym iluje. Gdy jednak i am oniak, dostający sic  do atm osfery  

z w yziew ów  zw ierząt i w sze lk iej zgn ilizny , jako cia ło  zbyt lotne  

długo sie  w  niej utrzym ać niezdołała  i przy najm niejszem  z g ę sz e z e -  

niu w ilgoci a tm o sferyczn ej, to je s t  skropleniu  się  ta k o w ej, sam  

także zgeszczon y  wraz z w odą d eszczow ą na z iem ie spada i znow u  

z nią sie  ulatnia po najw iększej częśc i przez p a ro w a n ie ; idzie w ięc  

zatem  że tylko n a w ó z , pochodzący z odchodów  z w ierzęcy ch , o so ­

bliwie zaś ciek łych  t. j. uryny, jako zawierający -w sob ie  najw ięcej 

azotu a raczej am o n ia k u , i to w kszta łcie  soli (w  którym  to kształ­
cie pozbyw szy sie  sw ej zwykłej lo tn o śc i do przechow ania w roli na 

rzecz przyszłych jej p lonów  je st  najprzydatniejszym ) jako c iągle są­

czące się  i n iezaw odne źródło teg o  p ierw iastku , uważanym  być  

m oże *).

*) U t v a g a .  L ie b ig  w  d z ie le  o  c h em ii o rg an ic z n e j w  z a s to so w a n iu  do  ro ln ic tw a  i f izyo log ii 
(w y d an em  w  B ru n sz w ik u  r. 4840) z e  śc is łą  w y n ik ło śc ią  w y p ro w ad z a  w n io s e k :  Z e  a tm o ­
sfera  w  k tó re j ni to w  o lb rzy m im  o d b iera ln ik u  z b io ra ją  s ię  w sz e lk ie  w y z ie w y  p o c h o d z ąc e  
ze  s z c z ą tk ó w  o b u m a rłe g o  k ró le s tw a  o rg a n ic z n e g o , śró d  t rw a ją c e g o  od ty lu  w ie k ó w  bez 
p rz e rw y  o w e g o  w ie lk ie g o  p ro c e s u  ro z k ła d o w e g o  g o rz e n ia ,  g n ic ia  i b u tw ie n ia , w  k a ż d e j 
ch w ili d o s ta te cz n ą  w  so b ie  z a w ie ra  ilo ś ć  ż y w io łu  d la  p o w sz e c h n e j ro ś lin n o śc i n a  ca łe j 
k u li z ie m sk ie j ,  w  s ta n ie  je j  n o rm a ln y m  t. j .  p rzy ro d z o n y m  (d z ik im ) . Z n a jd u ją c y  s ię  
w  a tm o s fe rz e  zap as  k w a su  w ę g lo w e g o  i a m o n iak u  d o s ta rc z y  w  o bfitości p ie rw ia s tk u  w ę g la  

i sa le lro ro d u , p o trz e b n e g o  d la  ja k  n a jb u jn ie jszej w e g e la c y i b e z  u m n ie jsz e n ia  teg o  z a p asu . 
In acze j s ię  w c a le  rz e c z  m a je ż e li  w e ź m ie m y  ro ś lin n o ść  w  s ta n ie  k u ltu ry , jak im  je s t  ro l­
n ictw o , k tó re g o  zad an iem  je s t  u z y sk an ie  n a  dane j p r z e s trz e n i  z iem i ja k  n a jw ię k sz e j m o - 
żeb n ej ilości ro ś lin  p e w n e g o  g a tu n k u ,  a lbo  p e w n y c h  ty lko  c z ęśc i ro ślin n y ch  ja k o  to :  n a ­
s ie n ia , k o rz e n i ,  ło d y g i,  w e d łu g  b liż szeg o  ce lu  i z a k re su  p o jed y n czy ch  g o s p o d a rs tw , lu b  
ro ta c y i ro ln y c h . A że k ażdy  ro d z a j ,  k ażd a  c z ę ś ć  ro ślin y , a lbo  po  g o sp o d a rsk u  s ie  w y ra -  
ż ą ją c , każdy  p ro d u k t ro ln iczy , jeż e li  ju ż  n ie  z in n y ch  z u p e łn ie  p ie rw ia s tk ó w , to ć  p rz y ­
n a jm n iej z no w ej tak o w y c h  ko m b fn acy i p o w s ta je  i z u p e łn e g o  n a b ie ra  w y k s z ta łc e n ia ; w y ­
p ły w a  ztąd , że  p rz y s p o rz e n ie  d o s ta te cz n e j ilości o d p o w ied n ich  p ie rw ia s tk ó w , b ę d z ie  tu 

*  z a w s z e  jed y n y m  śro d k iem  w io d ący m  do celu . Z tąd  o w a  ró żn ica  w  z a sad z ie  g łó w n e j co
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Obok tego wszakże przyczynia się upraw a nawozowa n iep o - 
mafu i do skuteczniejszego row inięeia sil roli p rzyrodzonych, uła­
twiając rozkład chem iczny istniejących juz przedtem  w niej p ier­
w iastków , a niekiedy naw et ku tem u ostatniem u celowi głów nie 
skierow aną być m o że , jak to w łaśnie ma m iejsce przy w apn ien iu , 
gdzie rozkład chem iczny ziemi dla wyłączenia z niej nieprzyjaznych 
roślinności zarodów  i assymilacyi zaw artych już w niej przedtem  
pierw iastków  ro dza jnych , najgłów niejszym  je s t naw ożenia celem.

O materyale nawozowym w powszechności.
Każda substancya zdolna użyźnić ziem ie w danych okoliczno­

ściach bądź że jej udziela now ego zasobu pierw iastków  rodza jnych , 
bądź że, acz sam a z siebie n ie p ło d n a , podnosi jej urodzajność czy 
to ułatw iając rozkład chem iczny jej części sk ład o w y ch , czy usuw a­
jąc  nieprzyjazne roślinności zarody i s to su n k i, uw ażaną być może 
jako m ateryał nawozowy i objęta je s t przeto ogólnem  m ianem  na­
wozu. Zkąd. wypływa że nie w sam em  tylko królestw ie organicznem  
(jak to bardzo mylnie niegdyś m niem ano) szukać należy m ate rya- 
łów  naw ozow ych , lecz że i m artw a na pozór nieorganiczna przy­
roda , a w pew nych okolicznościach w łaśnie ta tylko dostarczyć m o­
że najodpow iedniejszego n aw o zu , i tak np. w jp n a  na gruntach 
zwięzłych, g lin iastych, zimnych i m okrych żaden inny naw óz, z ró ­
wnym skukiem  zastąpić nie m o ż e , ile że gruntom  takim samym 
przez s ię , na pierw iastkach rodzajnych zwykle nie zbyw a; lecz 
takow e uśpione spoczyw ają dopóki ich siła chem iczna wapna 
nieocuci. Ściśle zaś rzecz b io rąc , sam a tylko nieorganiczna przy­
roda uw ażaną być m oże za jedyne źródło  życia dla organizm u 
ro ln iczego , tak jak znow u przeciw nie , ten o s ta tn i, organizm ow i 
zw ierzęcem u , pierw szych i najgłów niejszych dostarcza funduszów  
utrzym ania i wykształcania się dalszego. Przejaw szy sie raz ta za -

do  g o sp o d a rs tw a  p o to w e g o  i la s o w e g o :  bo  k ied y  to o sta tn ie , m ając  je d y n ie  na ce lu  p ro - 
d u k c y ę  d rz e w a ,  o g ran ic z a  s ię  n a  w y ra b ia n ie  ja k  na jo b fitszo  p ie rw ia s tk u  w ę g la ,  tam to  
p rz e c iw n ie  za  n a jg łó w n ie jsz e  m ie ć  b ę d z ie  za d an ie  p rz y sp a rz a n ia  p ie rw ia s tk u  s a le tro ro d o -  
w o g o , w  k s z ta łc ie  z d o ln y m  do assy m ilacy i r o ś l in n e j , jak o  p ie rw ia s tk u  n a jp o trze b n ie jsz e g o  
do  u z y sk an ia  w sz e lk ic h  c e re a lió w , a p rz e z  a tm o sfe rę  sam ą w  m niej d o s ta te cz n e j ty lko  
ilo śc i d o s ta rc za n e g o .
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sada śm iało na tej drodze postępow ać będziem y, gdzie w szystko 
zależy od trafnego w yboru i zastosow an ia ; od starannego  zresztą 
obejścia sie z nawozami przy jak najściślejszej rachunkow ośc i, którą 
to  ostatnia w łaśnie przedew szystkiem  mając na względzie, z bogate­
go zasobu m ateryałńw  naw ozowych te tylko tu  w ymienimy, które 
dla swej obfitości, w zwykłem składzie gospodarstw  naszych za po ­
w szechnie dostępne mniej więcej uw ażane być mogą.

A. O niateryalach nawozowych mineralnych.

Z pom iędzy ciał nieorganicznych najpierw sze tu trzym a m iej­

s c e , tak ze względu na swą skuteczność jak  i obfitość:
1) Wapno bądź czyste bądź w połączeniu z inneini m inerałam i 

jako  t o : gliną, piaskiem  etc. w którym  to razie nazywa się 2) m a r-  
glem. W apno do tego w ypalone je s t jednym  z najsilniejszych 
działaczy w rozkładzie chem icznym  roli. W yw iezione na grunta gli­
n ia s te , m okre i zimne, przy zetknięciu się z cząstkam i takiej z iem i, 
rozkłada takow e z n iesłychaną szybkością , a wyłączywszy z nich kw a­
sy w egetacyi szkodliw e, pod ułatw ionym  tym sposobem  wpływ em  
atm osferyliów  rozpuszcza pierw iastki alkaliczne, krzem ianów  g link i, 
zdolne w tym stanie przejść  w skład  organiczny przyszłej roślinności. 
Na gruntach zaś w glinę mniej obfitych cieplejszych i su ch szy ch , 
na g runtach piaszczystych odpow iedniejszym  naw ozem  m ineralnym  
bedzie m argiel gliniasty albo pod ług  okoliczności glina m arglow ata , 
w m iarę większej lub m niejszej zwięzłości przeznaczonej do tej up ra­
wy roli. P rzez m arglow anie albowiem  obok powyższych skutków  

w apnienia osiągam y jeszcze i tę ko rzyść , że dodając lekkiej ziem i 
części gliniastych czynimy ją tem sam em  zwięźlejszą i do upraw y, 
maczystych zwłaszcza ziem iopłodów  tem  przydatn ie jszą , im więcej 
rozpuszczalnych krzem ianów  (k a li, n a tro n ) części m arglu gliniaste 
w sobie zawierają. Dla tej to także przyczyny, sam o już tylko wy­
palenie ziemi c iężk ie j, i ż pow odu zbytniej zwięzłośći swojej dzia­
łaniu atm osferyliów n iep rzystępne j, i ztad n iep ło d n e j» z re s z tą  zaś 
wszystkie w arunki urodzajnośći posiadającej, dostatecznem  b ęd z ie , 
ażeby ją przeistoczyć w; ziem ię urodzajną.
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W apnien ie  albo m arglow anie będzie więc bez w ątpienia dla 
gruntów  takich najstosow niejszą u p raw ą, byleby tylko stosunkow o 
do sil gospodarstw a i do spodziew anego z roli p o ży tk u , ani dow óz 
m ateryalów  tych naw ozowych zbyt był uciążliwy a tem sam em  ko­
sztow ny, ani ceny takow ych za przenośne. Często znajdują się po­
kłady wapna lub m arglu tuż pod w arstwą upraw ianą ro li, gdzie te ­
dy już sam o pogłęb ien ie  orki w ywrzeć m oże wpływ dobry na jej 
urodzajność.

Z tego, co się tu  w łaśnie pow iedziało o skutkach i sposobie 
działania w apna na r o lę , wypływa że naw ożenie czystem wapnem  
g runtów  lekkich i suchych , a tem  sam em  już z siebie gorących g run ­
tów  piaszczystych lub w apn istych , nie tylko że nie będzie odpow ie­
dnią dla nich  u p raw ą, ale przeciw nie najgorsze skutki za sobą p o -  
ciągnąćby m o g ło ; z w ielka przeto oględnością postępow ać pow inien 
w tej m ierze każdy gospodarz.

Co do sposobu użycia w a p n a :

Hazzi dy rek tor Towarzystw a gospodarskiego w Bawaryi w dzieł­
ku sw ojem  o nawozach, w ydanem  w Poznaniu r. 1 8 3 9 , następujący 
za najlepszy podaje. Do 7 wozów pruchnicy  wziąść 1 wóz wapna 
palonego  i w arstwam i jed n o  z drugiem  m ieszając uk ładać w kupy 
kształtu  ostrokregów  i przykryw ać takow e dla fepszej ferm entacyi 
d a rn ic m , doradza także polew anie kup takich gnojów ką od czasu do 
czasu. Tak przyrządzone kupy, byleby nieprzepuszczały  do śro d ­
ka wody deszczow ej, zachow ać m ożna bez szkody, 2 do 4 m iesię­
cy. Mieszanina ta rozsypuje się po skibach z oranej już pod za­
siew  roli lub się nią potrząsa m łode siewy i traw y, byleby nie 
w zbyt suchą porę a najlepiej przed deszczem . Dla rzadkości w a­
pna w okolicy m o je j, dotąd dośw iadczeń żadnych w tej m ierze sam 
nie ro b iłe m ; sposób jednak  fen używania w apna już dla tego  sa­
m ego zdaje mi się zasługiw ać na p ierw szeństw o przed in n e m i, na 
grunta  zwłaszcza suchsze, że skuteczność takiego kom postu  mniej 
je s t zawisłą od w ilg o c i, niż gdyby sam e tylko w apno do tego u ży - 
tem  zostało. Pola z przyrody swojej m okre i ciężkie nie tak prędko 
zasyeaja się w ap n em , ztąd też wiemy że w Szkocyi są okolice gdzie
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w porze jesiennej całe przestrzenie jak gdyby śniegiem pokryte w i­
dzieć można wapnem.

3) Kreda jako ziemia wapienna dziurkowata, użyta na pole 
w skuteczności swojej zbliża sie do wapna.

Jak z jednej strony n ik t już dziś nie wątpi o nadzwyczajnych 
skutkach wapna stosownie użytego w ro ln ic tw ie , tak też z drugiej 
strony zaprzeczyć także nie można, że działanie jego w ro li będąc 
więcej natury rozkładowej (analitycznej) i niejako wyższem spotę­
gowaniem procesu wietrzenia (przy czysto mechanicznej uprawie 
zwolna tylko postępującego) już tem samem, nierównie spieszniej 
wyczerpuje siły rodzajne z iem i, nieudzielając je j natomiast nowego 
zasobu pierwiastków roślinności; zkąd też słusznie powiedziano że 
wapnienie zbogaca ojców, lecz dzieci uboży; idzie więc zatem że 
oględny i troskliwy o utrzymanie równowagi s ił produkcyjnych 
w swej ro li gospodarz, obok wapnienia nieomieszka także zasilać 
takowej od czasu do czasu innym odpowiedniejszym w tej mierze 
nawozem. Dla tego też także marglowanie stosownie użyte, jako 
mniej wysilające rolę a w pewnym względzie nawet ją zapomagające 
(w kalia i krzemiany, w glinie zawarte) niekiedy przed wapnieniem 
na pierwszeństwo zasługiwać może.

■t) Gips, jako ciało posiadające własność osadzania lotnego 
z powietrza amoniaku i przytrzymywania go w ro li, jako substanoyi 
roślinom niezbędnie potrzebnej, działa jak najskuteczniej na wzrost 
takowych, szczególniej zaś na rośliny soczyste liściaste, jakiemi sa 
koniczyny i wszystkie strączyste. Używa sie go w stanie surowym 
sproszkowanym. Wypalony lub zwapniały traci wprawdzie ze swej 
objętości, lecz tem silniej działa i tem przydatniejszym jest na 
grunta wilgotne i ciężkie, gdy przeciwnie niezwietrzały i niewypalo- 
ny, stosowniejszą jest sprawą dla gruntów lekkich, piaszczystych. 
Najlepiej posypywać nim trawy z rosą osobliwie wieczorną, bo tym 
sposobem proszek lgnie do rośliny i na całej jej powierzchni osa­
dza amoniak atmosferyczny, działający nadzwyczajnie szybko i silnie 
na je j rozwinięcie. Na nasz morg pola bierze sie zwykle od i 1 a 
do 2 korcy tego materyału. Doświadczenie okazało, że z równie 
dobrym skutkiem posypywać nim można pole zaraz po zasiewie,
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albo mieszać z nim  zwilżone nasienie grochu i wyki przed sam em 
siewem . Hazzi w przvtoczonem  powyżej dziełku sw ojem  zaleca 
m ieszaninę z 3ch  części g ip su , o sadzy i 10 części popiołu zwy­
czajnego , ułożoną w kupki stożkow e i polane gnojów ką jako nie­
rów nie skuteczniejszą od sam ego g ip su ; niem niej także polew anie 
siewów gnojów ką gipsem  zasyconą , który się dla tego do odbieral­
ników gnojów kow ych sypać pow inien. P od ług  najnow szych zaś do­

św iadczeń najkorzystniejsze użycie gipsu je s t w stajniach sam y ch , 
gdzie się nim  pom osty posypu ją , a tym sposobem  odchody, oso­
bliwie ciekłe (u ryna) gipsow ane zatrzym ując w sobie w szystek am o­
niak , któryby się inaczej u latn iał i g inął, staja się nierów nie lep sze- 
m i; pow ietrze zaś stajenne uw olnione od wyziewów am oniakalnych 
czystszem  i zdrow szem  dla b y d ła , w tym celu należałoby nietylko 

m ierzw ę pod bydłem  będącą, w której się te  ciekłe odchody bydlę­

ce zatrzym ują, ale i w yrzucony z pod bydła gnój na gnojow isku 
w arstw am i, potrząsać gipsem  sproszkow anym .

5. Graz z budynków  zwalonych i pogorzelisk o ile zawiera 
części w apna, g ipsu , gliny w ypalonej lub działaniem  atm osfery roz­
łożonej, na grunta zwłaszcza lekkie odpow iednym  być może na­
wozem.

6. Popioły wszelkie, czy to sam e czy w pom ieszaniu z in n e - 
ini m ateryałam i użyte, doskonałym  są naw ozem  szczególnie zaś na 
grunta  i łąki m okre i kw aśne; ze w szystkich popiołów  najlepszy 
bukowy: bo najwięcej zaw iera fosforanów  i innych soli idących w 
skład  organiczny roślin.

7. Ziem ie nawet pierwotne, acz sam e przez się nieurodzajne 
t. j. (/lina i piasek użyte być mogą z najlepszym  skutkiem  za na­
wóz w odpow iednem  zastosow aniu. Piasek dodany ziemi ciężkiej, 
w ilgotnej, n ieprzenikliw ej czyni ją  kruchszą, a tern sam em  przystę­
pno jszą działaniom  atm osferiliów ; gdy przeciw nie glina lega lub rę ­
dzina, pom ieszana z ziem ią piaszczystą, udziela tej swojej zwięzłości 
i w ilgoci, a chociaż ' działanie gliny na urodzajność roli je s t więcej 
pośrednie, jako pochodzące z jej w łasności wciągania i zatrzymy­
w ania w sobie wody i am o n iak u , przyczynia sic ona jednak  n ie­
jako i bezpośrednio  do zapom ożenia roli pierw iastkam i roślinnem i: bo



niem asz m oże- gliny któraby w sobie nie zaw ierała krzem ianów  
(kali i natron.) Pom yślnych skutków  gliny na polach piaszczystych 
dośw iadczam  sam od lat kilku. Ze jednak  nawóz taki w większej 
dopiero  m asie w idocznie działać m o ż e , dla tego dowóz jego pow i­
nien być niedaleki, inaczej byłby może za kosztowny i n ieo d p o - 
w iedny; często się wszakże zdarza , że sam a natura upraw ę tę u ła­
tw ia, utw orzyw szy odpow iedne jej spodnie pokłady ziemi.

8. S ław arka , jako  masa złożona z pozostałości t. j. szcząt­
ków ciał organicznych w stanie butw .enia b ęd ący ch , pom ieszanych 
z m ateryam i m ineralnem i, gliną piaskiem  etc. trzyma niejako po­
średnie  m iejsce m iędzy m ateryałam i naw ozowem i o rganicznrm i i m i­
neralnem i. Najlepszym ona je s t nawozem  na g run ta  suche piaszczy­
ste  i lekkie g linkow ate, pod ług  tego jak która z pierw otnych ziem, 
glina albo piasek w składzie je j przew aża; nigdy zaś na m okre 
kw aśne, wymagające bardziej gorącego nawozu. U przednie wywie­
trzenie stawarki, koniecznym  je s t w arunkiem  jej skuteczności: i dla 
tego to  w łaśnie pom ieszana z w apnem , najlepiej działa na roli 
średniej zwięzłości i niezbyt suchej.

9. Podobnie też i to r f  należycie w yw ietrzony t. j. uw olnio­
ny od szkodliwych w egetacyi kw asów , dobrym  je s t dla ziemi lek­
k ie j, żw irow atej, w apnistej, zasiłk iem ; nie tyle zaś przydatnym  na 
grunta  zwięzłe gliniaste czy ro d z in n e , na k tóre  skuteczniejszym  bę­
dzie pop io ł torfow y. Dla uw olnienia zaś torfu od kw asów  szko­
d liw ych, najlepiej m ieszać go z naw ozem  zw ierzęcym , układając 
w kupy w arstwam i i m ieszając takow e. Dobrze je s t także dodać 
do środka kupy takiej cokolw iek w apna i polew ać je  g n o jó w k a , 

dla przyspieszenia tyle potrzebnej tu  ferm entacyi. W  Holandyi i An­
gin, gdzie jak  wiemy rolnictw o dziś najwyżej sto i, używ any je s t 
popioł torfowy (szczególnie na m łode koniczyny tak jak gips) z naj­
lepszym sk u tk iem ; w okolicach gdzie niem a to rfu , darń  palony, 
na grunta leśne d z ik ie , bardzo przydatnym  je s t naw ozem . Palenie 
darnia uskutecznia się tym  sposobem : narznięte sztuki darnia, p rze­
schło układa się w  kupy, te w czas pogodny zapalają sie suchym  
chrustem  lub słom ą od strony  w iatru, im pow olniej sie takow e 
w ypalają, tein lepszy ztąd będzie skutek na ro lę ; byleby zaraz po
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zgaszeniu i przeehłóilzeniu, popioły te rozprawione i pczyorane ro­
siały.

Przejdziemy teraz do nawozu zwierzęcego, i mówić będziemy:

II. O odchodach zwierzęcych i szczotkach cial orga­
nicznych, jako iuatcryale naw ozow ym .

Odchody, stałe i ciekłe zwierząt domowych (objętych ogólną 
nazwą inwentarza) w pomieszaniu z podściołką i wszelkiemi tak 
zwanemi pograbkami, starannie składane i przechowywane; po od­
bytym stosownym stopniu kiśnienia (fermentacyi zgniłej,) przecho­
dzą w jedną wilgotną masę, zwaną pospolicie gnojem czyli oborni­
kiem , którą wszakże ze względu jej przeważającej w rolnictwie 
krajowem użyteczności i upowszechnienia, terminologia nasza go­
spodarska , bardzo sprawiedliwie nawozem w ściślejszem i uprzy- 
wilejowanem słowa tego znaczeniu mieni.

W artość jego (tak co do objętości jak i co do skuteczności 
na role) w każdem pojedynczem gospodarstwie, przy jednakowym 
sposobie obchodzenia się z nim , zostawać będzie zawsze w sto­
sunku prostym do wartości i obfitości paszy czyli pokarmu obró­
conego na utrzymanie inwentarza, niemniej także i do ilości spo- 
trzebowanej podściółki; nigdy zaś do ilości sztuk inwentarzem ob­
jętych. Gdy bowiem w odchodach zwierzęcych, to tylko odebrać 
możemy na powrót, cośmy zwierzęciu w pokarmie dali i co n ie- 
zostało przez proces życia w organizmie jego absorbow anem ; wy­
nika ztąd że 3 lub \  sztuki bydła żywione pokarmem prawie tyl­
ko co dostatecznym na dobre wyhodowanie 2 sztuk tej samej 
wielkości, nie może w odchodach swoich więcej oddać jak trzyma­
ne na tejże paszy 2 sztuki byd ła; ztąd więc mniejszy a dobrze 
utrzymywany inwentarz, wyda stosunkowo więcej i lepszego gnoju 
niż większy, a licho hodowany; jest to jedna z prawd zasadniczych 
postępowego gospodarstwa, doświadczeniem dostatecznie stwierdzo­
na , a jednak dotąd za mało upowszechniona. Jej to zapoznanie 
uważać można za jedną z najgłówniejszych przyczyn, dla których 
w kraju naszym chów bydła tak leniwo się dźwiga.
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Bliższe zastanow ienie się nad sposobem  w jaki, j>nój czyli 
nawóz zwierzęcy na urodzajność roli działa , nie tylko ze posłuży 
do m ocniejszego utw ierdzenia się w wyrzeczonej tu  dopiero co za­
sadzie , ale nadto będzie oraz najpew niejszą skazów ką do lepszego 
może niż dotąd obchodzenia się z tym najw ażniejszym  artykułem  
gospodarstw a naszego i do stosow niejszego tegoż użycia.

Działanie naw ozu zw ierzęcego je s t dwojakie. A.) Mechanicznie 
działa on na rolę t. j. w m iarę jak  je s t więcej m ierzwiasty, albo 
p rzegniły , kruszy ciężką albo stęża lekką ziem ię; przez kruszenie 
zbyt zw ięzłej, ułatw ia jej pozbycie zbytecznej wilgoci i czyni ją  
p rzystępniejszą działaniu pow ietrza; stężając zaś g run t lekki i su ­
chy, działa pomyślnie na utrzym anie w nim lak potrzebnej do w y­
robienia się pierw iastków  roślinnych w ilg o c i, a  tak w obudw óeh 
przypadkach, już dla tej sam ej w łasności sw o je j, bez w zględu na 
inne , podnosi urodzajność roli i na tern to w łaśnie zasadza się 
pierw sze praw idło przyrządzania i zastosow ania nawozu zw ierzęce­
go. W ażniejszem  w szakże od tego  je s t działanie jeg o  B) pod 
w zględem  zasilenia ziemi pierw iastkam i roślinności now em i w m iej­
sce tych, k tóre z niej wraz z poprzedniem i plonam i zabrane zosta­
ły, to je s t pod względem  przyw rócenia roli zepsutej rów now agi sił 
produkcyjnych. Tu przedew szystkiem  nastręcza się py tan ie : jak ie  
są te  pierw iastki k tóre z nawozem  do ziemi się dostają?

Nawóz zwierzęcy, należycie przysposobiony i starannie prze­
chowany, jako  p roduk t z ferm entacyi odchodów  zw ierzęcych ftak 
stałych jak  i ciekłych) w połączeniu z m ateryałem  podścio łk i, za­
w ierać m usi w sobie wszystkie pierw iastki tej o s ta tn ie j, oraz i po­
karm ów  obróconych na w yżywienie inw en tarza ; wyjąwszy tę część 
pierw iastków  w ęgla i w odorodu która się w skutek tunkeyi żywo­
tnej z ciał zwierzęcych przez skórę  i p łuca u lo tn iła , a to dla tego 
poniew aż pokarm  przez bydlę spożyty, nie do czego innego mu 
służy, jak  tylko do utrzym ania rów now agi w organizm ie jego , b ę­
dącym  w ciągiem  przetw arzaniu się (czyli odnaw ian iu ); on to za­
stępu je  co chwila każdy w nim u by tek ; ubytek ztąd pochodzący 
żc w każdej chwili życia część jakaś ciała zwierzęcia żywego zmia­
ny doznaje i przybiera postać związków m artw ych, które mniej luli



w ięcej zm ienione przez organa se k re e y i, przez skórę, płuca i p ę ­
cherz' urynow y odchodzą. Cały ten p roces żywotny organizm u 
zw ie rzęceg o , jako zależący od w ciągania kw asorodu z pow ietrza, 
w ścisłym  je s t związku z procesem  oddychania; z każdem  o d e - 
tchnieniem  wciaga zw ierze w siebie pew ną ilość kw aso rodu , ten 
się łączy w p łucach z pierw iastkam i krw i, i w ychodzi z ciała zwie­
rzęcego w postaci kwasu węglow ego i wody, tym  sposobem  zm niej­
sza się w ięc zapas kw asorodu i w ęgla w ciele zwierzęcia z każdem  
jego  tchn ien iem ; nadto wydzielają się z m ego i inne m aterye z t e -  
mi elem entam i połączone: z u ryną odchodzą pierw iastki am oniaku, 
sole a lkaliczne; w odchodach stałych zaś m aterye m estraw ione t. j. 
tak ie , k tó re  przeszły przez organizm  i bez zmiany w yrzucone zo­
stały np. w łókno roślinne. Z pokarm em  dostaje zw ierzę św ieżego 
zawsze m ateryału do n ieustannego  wyrabiania krwi i innych so­

ków dla zastąpienia powyższego u b y tk u ; inaczej w braku takiego 
m ate ry a łu , funkcye żywotne odbyw ać się w praw dzie będą jakiś 
czas, lecz tylko na koszt zw ierzęcego o rg an izm u , jak  to potw ier­
dza schudnienie  zw ierzęcia m orzonego g ło d e m , (zresztą zaś w sta­
nie norm alnym  bedącego j, w idocznie trawi ono sam o siebie i w koń­
cu ginie niezostaw iając z całego organizm u jak  tylko części s ta łe , 
sk ó rę , ścięgna, i k o śc i; m ięso zaś i części w ątlejsze, zastąpiwszy 
m iejsce p o k arm u , wydzieliły się zwolna z ciała zw ierzęcia prze­
tw orzone, jak  każdy inny pokarm , w odchody s ta łe , ciek łe  i lotne.
A tak w ięc n iem a już żadnej wątpliwości że p ierw iastk i sk ładające 
pokarm  zwierzęcy, stawszy się przez assym ilacyę częścią organizm u 
jego  i w skutek  zachodzących w nim  co chwila zm ian, zmian 
związkowych z takow ego znow u wydzielane, w szystk ie , zaw ierać się 
m uszą w odchodach stałych i c iek ły ch , wyjąwszy te  k tóre w trw a­
ły skład organizm u zw ierzęcego przeszły , jak  to np. ma m iejsce 
u zw ierząt m łodych w peryodzie ich w zrostu lub zw ierząt na rzeź 
tuczonych, gdzie pow iększona waga dostatecznie ilość absorbow a­
nych pierw iastków  pokarm ow ych w skazuje; rów nie też jak  i lotne 
pierw iastki węgla w odorodu i azotu , które, jak  to już mówiliśmy, 
w kształcie wyziewów zw ierzęcych w ydzielone , łączą się z atm os­
ferą, ażeby z tej przejść znowu kiedyś w skład  nowej roślinności,



a które w łaśnie dla tej przyczyny ani pow inny w chodzić do obe­
cnej ewaluacyi.

Z powyższych uw ag wypływ a, że gdybyśm y wszystko co tyl­
ko z danego kaw ałka roli zebranem  zostało w jakim kolw iek 
bądź kształcie: słomy, trawy, lub ziarna etc. obracali zawsze na 
pokarm  i podściel dla bydła; i przerobiony tym sposobem  plon 
cały na  nawóz w tym nowym kształcie , znow u pow racali tej sam ej 
roli, siła jej produkcyjna żadnego nie poniosłaby uszczerbku, a tak 
obfitość zbioru jednego  byłaby oraz rękojm ią urodzajności na przy­
szłość. W  razie zaś gdy plon ten z roli bądź całkow icie, bądź czą­
stkow o zabrany z niej został bez pow rotu przez sprzedaż produ­
ktu np. ziarna lub m ięsa w bydle ria rzeź tuczonem  etc. na ten ­
czas rów now aga sił produkcyjnych roli tym tylko sposobem  za­
chow aną być m oże, jeżeli jej odpow iednią sp rzedanem u p rodukto­
wi ilość nawozu zkąd inąd dodam y.

D okładna w iadom ość pierwiastków , idących w skład każdego 
z iem iopłodu , czyli produktu  ro ln ic tw a, obok znajom ości n iem niej 
dokładnej wszystkich części składow ych danego kaw ałka ro li, i ka­
żdego gatunku nawozu, byłaby kluczem  do tych, dla dzisiejszej te o -  
ryi ro ln ictw a, zaledwie jeszcze przystępnych tajników  Izydy. I w ten­
czas to dopiero  moglibyśmy ledw ie że nie z m atem atyczną pew no­
ścią ew aluow ać siły produkcyjne każdego zagona ro li, w zględnie 
do m ającego się na nim upraw iać p roduk tu , a spodziew any zeń 
plon byłby już jedynie  tylko w pływ em  atm osferycznym  zaw aro- 

wany.

Przez użycie stosow nej ilości najodpow iedniejszego nawozu, 
dodaw alibyśm y zawsze roli tych w łaśnie pierw iastków  których do 
wydania obfitego plonu w pew nym  gatunku  ziem iopłodów  albo nie 
posiada w cale , albo nie w tej co potrzeba ilości, a tak nie tylko 
bylibyśm y w m ożności utrzym ania ciągle rów now agi sił produkcyj­
nych w ro li, ale nadto z łatw ością zdołalibyśmy takow e co .raz  wy­
żej stopniow ać.

Ztąd się to okazuje dla rolnictw a nieodzow na potrzeba po­
mocy nauk przyrodzonych a mianowicie chemii.
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Na teraz zaś dobrze nam tyle przynajm niej w iedzieć: źe d o ­
bre utrzym yw anie inw entarzów , dwojaki w gospodarstw ie zysk przy­
nosi, podnosząc w artość n ie  tylko b y d ła , ale i naw ozu ; a ten je s t 
przecież, jak  to już tyle razy mówiliśmy, podstaw ą całego p rzed s ię - 
bierstw a ro lnego! Ze co do stosunkow ej w artości t. j. skuteczności 
zwierzęcych odchodów , te  jako  nawóz najprzydatniejsze będą dla 
tego gatunku ziem iopłodów , który w łaśnie służył za pokarm  zwie­
rzę tom , ktorego przeto pierw iastki z naw ozem  do roli w prow adzo­
ne , najpew niejszą są dobrego ich plonu ręk o jm ią , i tak odchody 
z paszy ziarnistej pochodzące, najlepiej sprawią pole pod zboża; 
odchody bydła kartoflam i lub innem i jarzynam i karm ionego, najod­
pow iedniejsze będą pod jarzyny; odchody drobiu karm ionego ziar­
n e m , w szczególności zaś go łęb i, jako zaw ierające najw ięcej czą­
stek  n ieorganicznych ziarn, niezaw odnie najdzielniejszym  byłyby 
n aw ozem , gdyby go tylko gospodarstw a nasze w w iększej ilości 
dostarczać mogły.

Najwięcej skoncen trow ane, w pierw iastki m ineralne najbogat­
sze , a tern sam em  najpożyw niejsze dla roli, są bez w ątpienia od­
chody ludzkie, i dla tego w innych krajach, jako  m ateryał naw o­
zowy przed każdym innym  poszukiw ane; n iem niej odpow iednim  
byłby tak ie  nawóz pochodzący z ciał zw ierząt zdechłych, ich krwi i k o -  
ści jak  go już zagraniczne gospodarstw a używają od d aw n a , co w szak­
że w naszem  krajow em  tak d ługo naśladow ania n iezna jdzie , dopó­
ki zm ienione stosunki handlow e niew yw rą w pływ u na skład go­
spodarstw  naszych i nieobudzą potrzeby korzystania z tych w szyst­
k ich  dotąd jeszcze m arnie idących m ateryałów  naw ozow ych, po ­
trzeby silniejszej niż stawiany dziś w tej m ierze opór przez nałóg  
i zastarzałe przesądy?

llliższe zapatrzenie się na ekonom ię przyrody, o ile sie do­
tąd pow iodło wiedzy ludzkiej zakraść do je j tajników , posłuży m o­

że do gruntow niejszego pojęcia teoryi nawozów i odpow iedniejsze­
go niż dotąd obchodzenia sie z niemi.

Zastanów m y się najpierw ej nad pierw iastkam i roślin w po­
w szechności , k tóre przechodząc w skład ich organiczny takow y 
tworzą i utrzym ują; są w ięc jego  pożyw ieniem , oraz nad sp o so -
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hem  jakim  się cały ten proces życia roślinnego odbyw ać może ? 
Mnożące się z dniem  każdym odkrycia na polu nauk przyrodzo­
n y ch , rowiązują coraz dokładniej tę  dotąd za n iedocieczoną m iana 
zagadkę życia organicznego. Chemia doszła już do pew ników  m o­
gących posłużyć za podstaw ę do dalszych badań w tej m ierze.
Rozbiór chem iczny roślin posłużył do poznania części ich sk łado­
wych i tak wiemy że krochm al, klej i cukier w połączeniu z su b -  
Stancyą saletrorodną (a::ot) są pierw iastkam i ziarna, tego to zarodu 
przyszłej roślinności; one to jej służą do pierw szego rozw inięcia
się śród pew nego stopnia ciepła i w ilgoci, to je s t do kiełkow ania
i puszczenia korzonka. Pożyw ieniem  dla w szelkiej roślinności je s t  
kw as węglowy, am oniak i woda. Ztąd zaopatruje się ona w w ęgiel 
i azot (saletroród), których nieprzebranym  składem  je s t atm osfera. 
W  p ierw szem  w szakże stadium  roślinności, kiedy w ierzchnie o r­
gany liścia i łodygi niew ykształciły się je s z c z e , cały p roces życia 
organicznego bierze swój zasiłek wyłącznie praw ie z ziemi przez
k o rz o n k i, jako jedyne wówczas organy roślinne i w tym to w ła­
śnie periodzie, zasób w ęgla i am oniaku w roli złożony, na całą 
przyszłość roślinności stanow czo wpływa: przy odpow iednym  bo­
wiem stopniu wilgoci wywiązuje się z p ierw iastku węgla, za napły­
wem kw asorodu z pow ietrza kwas węglowy, z am oniaku saletroród. 
Im oblitszem  będzie w yrabianie się w roli tych najgłów niejszych 
dla roślin pokarm ów , tern sporzej . i jęd rn ie j w ykształcać się także 
będą  pierw sze ich organy, to je s t organy k o rzo n k o w e; w m iarę 
zaś rozrastającego się coraz więcej korzenia, w iększa coraz ilość 
tych pokarm ów , w ciąganą być może przezeń na korzyść dalszej w e - 
getacyi to je s t na zasilenie poczynających się już teraz kształcić 
w ierzchnich organów  liści i łodyg i, do których wszakże utw orzenia 
nieodzow nym  je s t w arunkiem : obecność w roli odpow iedniej ilości 
m ateryi m ineralnych, rozpuszczonych a tern sam em  do assymilacyi 
zdolnych (soli m ianowicie fosforanów  i alkaliów); wciągając w siebie 
roślina te ostatnie wraz z wodą (deszczową) w której są rozpu­
szczone , przerabia je  na w łasny o rgan izm , a zbytniej wody po 
zbywa przez parow anie. P roces ten  wciągania, zasycony pierw iast­
kami n ieorganicznem i wody i ulotniania się tej ostatniej, trwa bez p rzer -
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wy tym sposobem  zaopatru je się roślina cięgle w świeży m ateryał 
do w yrabiania swojej budow y, a gdy tak w ierzchnie jej organy pe­
w nego stopnia w ykształcenia doszły, natenczas za ich pom ocą m o­
że się już n iejako sam a zaopatrzyć w potrzebną do dalszego w zro­
stu dość atm osfcryliów: wciąga ich bowiem na raz z pow ietrza tyle 
ile się tylko tych pierw iastków  w bezpośredniej styczności z orga­
nam i liścia znajduje, inaczej wyrażając się: ilość w ciągniętych przez 
roślinę na raz atm osteryliów  będzie zawsze w stosunku  prostym  do po­
w ierzchni zew nętrznego jej organizm u (t. j. liścia) i w tenczas to 
w łaśnie zasób tych pierw iastków  w sam ej roli zaw arty, staje się 
dla je j w zrostu coraz obojętn iejszym ; przeciw nie zaś obecność o d -  
pow iednej ilości pierw iastków  m in era ln y ch , m ających iść w skład 
je j rozw ijającego się organizm u, coraz ważniejszą. Tak więc kiedy 
w pierwszym peryodzie je j bytu jedyną praw ie żywicielką rośliny 
była ziem ia, staje się ona w tym drugim  tylko pom ocniczką at­
m osfery, dostarczającej jej teraz obfitego pokarm u. W  trzeciej fa­
zie roślinności, to  je s t w czasie poczynającego sic kształcić nasie­
nia z iarna, koniecznym  w arunkiem  pom yślnego p lo n u , je s t od p o - 
w iedny stosunek  wciąganych przez roślinę z g run tu  m ateryi m ine­
ralnych. I tak np. słom a rów nie jak  i ziarno zawiera w sobie 
i potrzebuje fosfo ranów , lecz nie w tym samym stosunku. Do 
w ykształcenia ziarna potrzeba koniecznie przew agi tychże, w sto­
sunku do .reszty nieorganicznych pierw iastków  (t. j. alkaliów, kw a­

su siarkow ego i krzem iennego); jeżeliż w ięc przez zbyt bujną w eg e - 
tacyę z w iosny w iększa ilość fosforanów  do utw orzenia liści i ło ­
dygi, absorbow aną została ogołocona z nich ro la , nie będzie może 
w s tan ie , w  czasie kształcenia się z iarna , dostarczyć po trzebnego  
nadm iaru fosforanów  w rzeczonym  stosunku; nie będzie w iec ziar­
na albo m ało, albo źle w ykszałcone, ale zato obfitość słomy. Ztad 
się także tłóm aczy, dla czego z gruntów  w próchnicę nie tyle za­
m ożnych, gdzie przeto początkowa w egetacya słabszą była, s to su n ­
kowo w ięcej ziarna zbieram y, niż z pól bujnych, których plon cza­
sem  na sam ej się praw ie ogranicza słom ie. Z n iedostatecznej ilo­
ści lub nieodpowdednego stosunku rzeczonych pierw iastków  w g run ­
cie w yjaśnić się da także i pow alenie zboża , rdza na słom ie, i za -

R oipraw y Tow. Jfosp. 1. 6. /  q
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wijanie kłosów. /ta il także owa nieoceniona wartość kości uży­
tych za nawóz, zwłaszcza na grunta w fosforany ubogie. Powzia- 
wszy już jakieś wyobrażenie o tajemnicy życia roślinnego; pozna­
wszy pierwiastki idące w skład organiczny rośliny, mniej więcej 
także i ich stosunkową ilość, od której roślinność w każdej swojej 
fazie zawisła; łatwiej już przyjdzie wytłómaczyć sobie skuteczność 
uprawy nawozowej w powszechności, łatwiej także ocenić pojedyn­
cze gatunki nawozu względnie do przyrody mającej sic uprawiać 
roli i jej siły produkcyjnej.

Nąwóz (zwierzęcy) w czasie przyzwoitym z rolą wymieszany, 
odbywa w niej dalszy proces rozkładowy, postępujący już to spie­
szniej , już powolniej według rozmaitej zwięzłości ziemi i jej upra­
wy mechanicznej, śród konjunktur atmosferycznych, rozkładowi te­
mu więcej lub mniej sprzyjających. Z części nawozu stałych, 
włókniste przechodząc w stan bulwienia, tworzą z czasem ową 
substancyę, którą teorya rolnictwa ledwie nie dotąd za jedyne źró­
dło wszelkiej urodzajności poczytuje; substancyę, zwaną'humus, a 
którą my tu próchnicą nazwiemy; o której wszakże prawdziwej war­
tości w gospodarstwie rolnem jaśniejsze już teraz możemy sobie 
zrobić wyobrażenie, uchyliwszy cokolwiek tajemniczej zasłony, pod 
którą się ukrywa dotychczasowa ta teorya humusu.

Próchnica, tak jak każda inna butwicjąca materya, uważaną 
być może jako ciało zwolna gorejące (palące się). Wiemy że kwa- 
soród powietrza atmosferycznego głównym jest w procesie palenia 
czyli gorzenia ciał działaczem; owóż , przy dostatecznie rozkruszo- 
nej ziemi i odpowiednym stopniu wilgoci, wnikający do niej z po­
wietrza kwasoród, oblewa sobą znajdujące się tam cząstki włókni­
ste próchnicy, a łącząc się z niemi, wywiązuje z takowych pier­
wiastki węgla i wody, i tak tworzy gaz kwasu węglowego, pierwia­
stek do assymiiacyi roślinnej zdolny, a przez korzonki roślin (oso­
bliwie w pierwszem stadium ich rozwijania się) chciwie z roli wv- 
ciągany, i wyrabjająey się w niej tym sposobem bez przerwy, w miarę 
zamożności gruntu w próchnicę i krzewiącej sie coraz bujniej ro­
ślinności, tak, że w miejsce absorbowanej przez takową ilości, nowa 
takaż sama ilość kwasu węglowego natychmiast powstaje, i znowu
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w rośliny przechodzi. Tam on przebywa nowy proces rozkładowy. 
T ierwiastek węgla zostaje w roślinie i służy do jej wykształcenia 
się, kwasoród zaś wraz z wodą przez ulotnienie do atmosfery po­
wraca. Jakkolwiek znaczną być może ilość zabranego tym sposo­
bem z roli węgla, zapas tegoż wszelako nie tak się prędko wy­
czerpuje, już to dla tego, że szczątki jednej wegetacyi pozostałe 
w rob, jak to są korzonki źdźbła, słomy etc. sa niejako nowym 
materyałem dla następnej; juz znowu i dla tego, że wyłączanie sie 
pierwiastku węgla fw  kształcie kwasu węglowego; tak długo tylko 
miejsce mieć może, jak długo trwa proces butwienia; ten zaś nie 
tylko zawarowanym jest odpowiednym stopniem ciepła i wilgoci, ale 
i przypływem świeżego kwasorodu z powietrza (jako conditio sine 
qua non); to zaś ostatnie w takim razie tylko nastąpić może, je­
żeli utworzony już (w skutek butwienia) kwas węglowy absorbowa­
ny został przez rośliny; inaczej póki to nienastąpiło, atmosfera kwa­
su tego a raczej wywiązującego sie gazu, otaczająca cząstki ciała 
butwiejącego (próchnicy), niedopuszcza świeżego napływu kwasorodu 
z powietrza i tak dalszy postęp butwienia tamuje. Wypadek ten 
właśnie zachodzi wtenczas, kiedy podsycana obficie pierwiastkiem 
tym zaraz w pierwszych swych fazach roślinność, bujnością swoją 
zupełnie już role okryła, a ciągnąc już teraz więcej z atmosfery 
pożywienie swoje; coraz mniej kwasu węglowego z roli absorbować 
może, który się sam przez się nie tak łatwo ulotnią. Nie tak sie 
wszakże ma rzecz co do drugiego atmosferycznego pierwiastku ro­
ślin t. j. azotu a raczej amoniaku, ten jako lotniejszy nieprzecho- 
wuje się w ro li, jeżeli nie jest z innym połączony ciałem, jak to 
np. 7. kwasem siarkowym, gipsem fo czem przy gipsowaniu nad- 
mienionem było). A że rozbiór chemiczny odchodów zwierzecvch 
nas uczy, iż stałe ich części stosunkowo bardzo mała tylko ilość 
pierwiastku tego w sobie zawierają, i że się takowy po największej 
części w urynie zwierzęcej koncentruje, okazuje sie ztąd konie­
czność jak najstaranniejszego zbierania tej ostatniej, i mieszania 
z całą masą nawozów, gdzie się lotne pierwiastki amoniaku łatwiej 
osadzają (przez połączenie z innemi pierwiastkami) i tak przecho­
wują w kształcie soli. Nie na tern jednem wszakże zawisła war-
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tość  o d ch o d ó w  ciekłych: znwieraja  o n e  w sobie  prócz, am oniaku ,  

wszystk ie  n ieo rg a n ic z n e  rozp u szcza ln e  części p o k a rm u  b y d l ę c e g o , 

jakieroi są :  siarczany, fosforany, sól k u c h e n n a ,  potaż  i so d a ;  m o ­

żna w ięc  śm iało  p rzyjąć  że na jw ażnie jsza  dla roli cze ść  p ie rw ia s t ­

ków  p o k a rm o w y ch  zaw artą  j e s t  w  u ry n ie  zw ierzęcej  i z tąd  ' to  d o ­

p iero  okazu je  się  cała  w ie lkość  s tra ty ,  j ak ą  p o n o szą  te  g o s p o d a r ­

s twa gdzie  " w b r e w  przy toczone j  tu  zasadzie  ra c h u n k o w e j ,  jeżeli  już  

n ie  w szystk ie  o d c h o d y  c ie k łe ,  to  p rzynajm nie j  w iększa  tychże cześć  
przez złe u rządzenia  g n o jo w is k , m arn ie  ginie . To  co  w  ziem ie  n ie  

w s ią k n ie ,  czego  nawałn ica  n iew y p łu cze ;  wyciąga powoli sp ieka  s ło ­

n eczn a  i zosta je  się  tylko p o s t n a , ho  o g o ło co n a  z n a jpożyw nie j­

szych c z ę ś c i , że tak  pow iem , m ar tw a  m asa  n aw ozu  i ta  m a d o ­

s ta rczyć  w y c ieńczone j  p lo n am i lat, kilku roli o d p o w ie d n eg o  zasiłku!? 

Tej b łogie j  nadziei  w tenczas  tylko będzie  s ię  m ó g ł  o d d a w ać  g o ­

sp o d a rz  rolny, jeżeli  urządz iw szy  na ró w n y m  poziom ie  g n o jo w isk o ,  

d osyć  p rz e s t ro n n e  ażeby  trzym ies ięczną  m ie rzw ę  z p o d  znajdu ją ­

c eg o  się tuż przy n iem  inw en ta rza  sw e g o ,  n ie  w  wyższej kup ie  

jak  d w ó ch  ło k c i ,  pom ieśc ić  m o g ło ;  wyt łoczyw szy  m ie jsce  na  ten  

cel p rzezn aczo n e  gliną dla zapobieżen ia  w s iąkan iu  w z iem ię  części 

n a w o zu  c ie k ły c h ,  p rzes t rzeg ać  będzie  o ra z ,  ażeby  w y rzu can y  ze 

stajni gnój w  p o m ieszan iu  z s ło m ą  p o d śc ió łk i ,  d o s ta te cz n ie  o d c ie ­

kami zm oczoną ,  sk ła d a n y  by ł  zawsze j a k  n a jp o r z ą d n ie j , roz trząsa ­

ny  i r ó w n a n y  w id łam i (jcżeji być  m o że  g ip se m  p ie rw ej  w sta jni 
potrząsany).  Nadto  w  czasie zwłaszcza su c h y m ,  p o lew any  g n o jó w ­
ką. W  tym  celu  na leży  ś ró d  s a m e g o  g n o jow iska  przyrządzić  cy s te r ­

ny  czyli odbieraln ik i ,  do  k tó ry ch b y  wszelki śc iek  gno jów ki  m ó g ł  być 

sk ie row any ;  o sad zo n e  w  nich pom py ,  w po łączen iu  z rynnam i,  a lbo  

kiszką sk ó rz an ą ,  u ła tw ią  roszen ie  całej  ku p y  naw ozow ej  temi o d ­

ciekami.  R o w e k ,  w ko ło  g n o jow iska  w y b r a n y ,  odprow adzi  w o d e  

deszczow ą  p o s t ro n n ą  i o ch ran iać  bodzie  naw óz  od  w yp łukan ia  

przez naw ałn ice .  Jeżeli  m ożna  , dach  letkki n ad  g n o jo w isk iem  o ch ro n i  

go od spieki s łonecznej ,  k tóra  n a w e t  w takim razie jeszcze  szkodliw ie  

nań  w p ł y w a , gdy  od s t ro n y  p o łu d n io w ej  gno jow isko  n ie  będzie  

dos ta teczn ie  zas ło r i ione ,  bądź  b u d y n k a m i ,  bądź d rzew am i,  co tu j e s t  

n iez b ęd n y m  w aru n k iem .  P o  d o p e łn ie n iu  tych  wszystk ich  w a r u n -



ków , niożua już mieć pew ność że się i ferm entacya nawozu od­
bywać będzie iednosta jn ie , d o k ład n ie , bez stra t jakie za sobą po­
ciąga w ietrzenie, gorzenie czyli palenie się gnoju lub zbytni doń 
napływ  wody deszczowej. A jeżeli do tego wszystkiego ugadnioną 
będzie chwila wywiezienia gnoju i pom ieszania go z ro la , iżby to 
ani przedw cześnie t. j. przed odbytym stosow nym  stopniem  k iśn ie- 
nia, ani za poźno, to je s t po zupełnem  przetraw ieniu sie nastąpiło ; 
to już ani wątpić, że w artość nawozowa paszy i podściółki, na utrzy­

m anie inw entarza spo trzebow anej, w zupełności przeszła dó roli, 
i ze się pow róci z lichwą w kształcie przyszłego plonu —  jeżeli 
go tylko najwyższa opatrzność ochronić raczy od zgubnego w pły­
wu nieprzyjaznych rolnictw u żyw iołów , od których jedynie on już 
teraz zawisłym będzie.

Ilość czyli masa nawozu stajennego pom nożoną być m o ż e , 
przez staranne zbieranie m ateryałów  podściołki. Nie sam a tylko 
s ło m a , ale i liście le śn e , gałązki drzew szpilkowych siekane, mchy, 
wszelkie plew idła, okraw ki i obrzynki, troc iny , trzaski, owo zgoła 
wszelkie śm iec ia , zanieczyszczające zwykle obejścia gospodarskie 

pow inny być z w ytrw ałością grom adzone i obracane na podściel 
dla by d ła , a przynajm niej roztrząsane rów no po kupie nawozowej; 
odchody kuchenne, pom yje, łu g i, mydlmy etc. tan ; się także wszyst­
kie zbierać pow inny. Co do perzu, k tórego  w ytępienie do na jm o- 
zolniejszych zadań dobrego gospodarstw a należy, czynie tu  uwagę, 
ze w ygrabany z po la , wywieziony na m iedzę i u łożony w sterty  
w ysokości 2 do 2 %  łokcia, po upływie lat 2 lub 3, w ew nątrz ta ­
kiej kupy zupełm e zbutw ieje i bez obawy odżywienia sie , rozw ie­
ziony być  m oże jako nawóz po polu, odrzuciwszy wszakże na bok 
w ierzchnią zieleniącą się w arstw ę, która do nowej kupv takiej m o­
że być użytą. Tak u siebie z perzem  postępow ać zwykłem.

Zebrawszy teraz rzecz całą i skierow aw szy ja do praktyczne­
go zastosow ania, z łatw ością dadzą sie w yprowadzić z uwag po­
wyższych pojedyncze praw idła, m ogące posłużyć do codziennego 
gospodarskiego użytku w przedm iocie upraw y naw ozow ej, w edług 
rozm aitej przyrody i kultury ro l i , oraz różnych gatunków  naw o­
zów i t a k :
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A. Na g ru n ta  z a m o ż n e , ale  zby t zw ięz łe  z im ne i m o k re , jak o  n a ­

w óz n a jp rzy d a tn ie jsze  b ę d ą : w a p n o , p iasek  (chociażby  i szcze ­

ry, jeże li ju ż  n ie  w p o łąc ze n iu  z w ap n em  lub  p róch n icą), 

p o p io ły ;  z n aw ozów  zaś zw ierzęcy ch : k o ń sk i i ow czy, jak o  

g o rą ce  p rzy d a tn ie jsze  b ęd ą  zaw sze na  taki n iż n a  każdy  in n y  

g a tu n e k  z ie m i ; w og ó ln o śc i zaś naw óz m ie rzw iasty  b ardziej 

o d p ow iada  p rzy ro d z ie  g ru n tó w  ty c h ,  n iż  n a d to  p rzeg n iły  i 
zbity. P rz e c iw n ie :

B. Na ro le  lekk ie , bez różn icy , czy w  sk ład z ie  tak o w y ch  przew aża  

p ró c h n ic a , czyli też  p ia se k , a do  teg o  s u c h e , a zatem  i c ie ­

p łe , z naw ozów  m in e ra ln y c h : n a jo d p o w ie d n ie jsz em  je s t g lina , 

b ąd ź  sz c ze ra , bądź w  p o m ieszan iu  s to so w n em  czy to  z m a r -  

g le fn , czy z p ró c h n ic ą ; s ta w a rk a , to r f ;  ze zw ierzęcy ch  zaś 

n a jlep szy  b ę d z ie  naw óz z p o d  by d ła  ro g a te g o  zw ięzły , w il­

g o tn y , obfity w o d ch o d y , a s to su n k o w o  m nie j m ierzw y  za­
w ierający .

C. G run ta  ś re d n ie j z w ię z ło śc i, zam o żn e  w p ró c h n ic ę , lecz o g o ­

ło c o n e  z p ie rw iastk ó w  m in e ra ln y c h , dla b rak u  k tó ry ch  obfi­

teg o  p lo n u  w z ia rn ie  w ydać  n ie  m o g ą , ch o ciaż  w  s ło m ę  b u -  

ja ją ,  p o p ra w io n e  być  m o g ą  ty lko  p rzez  d o d a n ie  im  b ra k u ją ­

cych  p ie rw ia stk ó w  w naw ozie  byd lęcym  z obfitej paszy  p o ­

chodzącym  , sk o n c e n tro w a n y m  albo też  w in n y ch  sto so w n y ch  

m e te ry a łae h  m in e ra ln y ch  np . g lin ie  w  k rz em ia n y  obfitej e tc .
P o d łu g  tych p ra w id e ł, k tó re  w szakżo w z as to so w an iu  ro z ­

m aitych  w y m agać  je szc ze  b ę d ą  m odifikacy i, w m ia rę  m n ie j lub  w ie -  

cej sk o m p lik o w an e j n a tu ry  r o l i , k ie ro w ać  p o w in ien  m yślący  g o sp o ­

d a rz  u p raw ą  naw ozow ą i p rzy rząd zać  w sze lk ie  m a te ry a ły  naw ozow e; 

tak  np . naw óz zw ierzęcy  p rzezn aczo n y  na p o la  zw iez ie  d o b rze  na 

k u p ie  zaraz  p rzesy p y w ać  p ia s k ie m , a je ż e li  na  ro lę  lek k ą  p rz e z n a ­

czony, g l in ą : tym  sp o so b em  i gnój lep ie j się  p rzec h o w u je  i o d p o ­

w ied n ie jsza  d la  g ru n tu  sp raw a  e tc . T eg o  p o s tę p o w a n ia  trzym am  sie  

sam  w g o sp o d a rs tw ie  m ojem  od  la t k ilku  i zaw sze z jak n a jlep szy m  

sk u tk iem . N iew ątp ię  że ro zw in ię te  tu  zasad y  dad zą  się  także z k o ­

rzyścią  zas to so w ać  do  w sze lk ich  z łożo n y ch  naw ozów , do  lak  zw a­
n ych  ko m p o stó w .

i



Go do ilości każdego gatunku nawozu, jakaby była potrzebną 
do odpow iednego zasilenia pew nej przestrzen i danego kawałka 
ro l i , stosow nie do jej przyrody, i m ającego się na niej upraw iać zie­
m iopłodu, taby się natenczas dopiero  oznaczyć dała z niejaką 
przynajm niej dokładnością i korzyścią praktyczną, gdybyśm y już 
byli w m ożności obliczyć uprzednio, chociażby także tylko w przy­
b liżeniu , i zasób sił produkcyjnych t. j. ilość i stosunek  pojedyn­
czych pierw iastków  rodzajnych, zaw ierających się w pew nej prze­
strzeni danego kaw ałka roli i stosunkow ą w artość z a s iłk u , który 
przynosim y roli w kształcie naw ozu, rozrachow aną na pew ną ilość 
takow ego np. na ce tn a r; niem niej zaś także po trzebną ilość p ie r-  
w iarstków  m ających przejść z roli w skład  przyszłego jej plonu 
.podług rozm aitej przyrody pojedynczych ziem iopłodów . Ze zaś dzi­
siejsze stanow isko rolnictw a naszego od tej m atem atycznej dokła­
dności zbyt jeszcze dalek ie , w szelkie przeto w yrachow ania w tej 
m ierze, wszelkie liczby czy to fu r, czy to już naw et i w ag naw o­
zu m usiałyby być tylko dow olne, przypadkow e, a w ięc bez zasto­
sowania p rak tycznego ; gdy tym czasem  m yślący g o sp o d a rz , rozpa­

trzywszy się dok ładn ie  we w szystkich środkach będących do jego  
rozrządzen ia , poznawszy p o ło ż e n ie , g a tu n e k ' i stopień  kultury pól 
sw oich, sam mniej więcej ugadnie najodpow iedniejszą w tej m ie­
rze skalę, a postępując ciągle naprzód z w ytrw ałością , acz może 
zw o lna , dojdzie jednak  najpew niej do celu.

W  gospodarstw ach gdzie w skutek  uprzedniej kultury niem a 
już pól zbyt p łonnych , lepiej acz z m niejszą ilością naw ozu , czę­
ściej jed n ak  pow7racać w to sam o m iejsce: bo się tym sposobem  
uniknie s tra t, jakie za sobą przynosi zbytne wybujanie zboża na 
m ocno naw iezionej roli. Tó sam o praw idło stosuje się także i do 
gruntów  spłóczystych, wystaw ionych na szkody e lem en tarne  z na­
wałnic (ulew nych deszczów ) w ynikające, k tó rym , już dla tej sam ej 
przyczyny, bez narażenia się na zbyt dotkliwą stra tę  w iększej ilości 
nawozu na raz pow ierzyć nie może oględny gospodarz. , Tylko zi­
m ne i jałow e g ru n ta , w położeniu niezbyt wzgórzystem z korzyścią 
zasycać można większą na raz ilością nawozu (w ściślejszem słowa 
tego  znaczeniu): bo co do nawozów m ineralnych t. j. ziem p ie r -



w otnych , m argin, gliny, piasku etc. teini nie tak łatw o przesyci się 
ro la , gdy takow e prócz tego dopiero  w w iększych ilościach wido­
cznie skutkow ać m ogą; to sam o rozum ieć się ma io s ta w a r c e ,  lecz 
i tu stanow ić będzie najwięcej stosunek sił rozrzadzalnych każde­
go pojedynczego gospodarstw a, a w yrachowania nieprzydałyby się 
także na w iele.. Równie rozrzucenie nawozu po całej ro li, a gdzie 
takow a w zagony orana bywa, chronienie się odrzucania go w  b ró -  
zdy u g o ru , m ocniejsze naw ożenie pagórków  niż m iejsc zaklesłych, 
do których spraw'a z wodą deszczow ą zwykle nap ływ a, przyczynia 
się n iepom ału do jednostajności plonu i chroni od w ylęgania zbóż, 
tyle szkodliwego.

W szystkie tu przytoczone uwagi w pow szechności, oparte  są 
na zasadach służących dziś naupe do w yjaśnienia tajem nicy życia 
organicznego, jak je  mianowicie L iebig rozwija w przytoezoneni po ­
wyżej dziele o Chemii organicznej w zastosow aniu do rolnictwa i f i-  
ziologii.

Zestaw iając te zasady i odnosząc je  do upraw y roli przez na­
wozy , m iałem  głow nie na celu w iększe upow szechnienie tej nowo 
pow stającej teoryi, zdolnej, pod ług  m ojego przekonania, bardziej niż 
wszystkie dotychczasow e nadać gospodarstw u ro lnem u silny po­
pęd. Obok tego zaś było też także staraniem  m ojem  wywiązać 

się, w edle sił m oich, z polecenia, k tórem  m nie w tej m ierze zaszczy­
cić raczył pod dniem  28  października r. b. do 1. 90. Kom itet T o­
warzystwa gospodarskiego krajow ego.

Lw ów , dnia 8 g rudn ia , 1847  roku.



O UPRAW IE DZIĘCIELINY (ESPĄ R ZETTY ).

t l i e le  ziemi w najludniejszych okolicach gór przedkarpackieh leży 
odłogiem , bez żadnego prawie pożytku dla właścicieli gruntów ; ta­
kie uwrocia i laczki po wzgórzach, które p u s te , ledwie licha trawka 
okryte , we wszystkich niemal obwodach Tatrom przyległych licznie 
spostrzegamy, mogłyby, obsiane stosowną roślina pastewna przynieść 
prawdziwą korzyść posiadaczom onych. Najstosowniejszą do tego 
byłaby niezawodnie Dziecielina (Esparzetta, Onobrichis sativa. Lin.), 
która na Litwie, i u nas po wzgórzach i wybrzeżach dziko rośnie 
i bytu wapna w spodniej warstwie dowodzi. Ta roślina na zielona 
pasze dla bydła użyta, nie wzdyma g o , a na siano przerobiona jest 
mu zupełnie zdrow a, i można ja dłużej niż każde inne siano po­
żytecznie przechować. Ponieważ w każdej byle nie mokrej ziemi 
lekkiej, po wzgórzach mających podkład wapienny, lub żw ir, i wy­
brzeżach rzek górskich , gdzie warstwa ziemi wierzchniej składa się 
z nam ułu , a spodnia zawiera żwir rzeczny i p iasek , ta roślina osia­
dać lubi;' przeto uprawa jej upowszechniona w okolicach górzystych, 
gdzie brak paszy zawsze czuć się daje, zastąpić może niedostatek 
siana, i postawić mieszkańców takich okolic w stanie chowania 
więcej bydła i lepszego utrzymania onegoż.

W  cyrkule sandeckim niektórzy gospodarze, troskliwi o przy­
sporzenie paszy dla byd ła , zapatrując się na sąsiedni Szląsk, upra­
wę dzięcieliny w swoje gospodarstwa już wprowadzili i o rzeczy­
wistych korzyściach z tego są przekonani.

Pan Antoni Schonweitz, członek c. k. morawsko-szląskiego 
Towarzystwa agronomicznego, nadesłał Komitetowi Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego rozprawę o uprawie dzięcieliny, opartą 
na własnem doświadczeniu, którą stosownie do potrzeby gospo­
darstw tutejszo-krajowych w tłóniaczeniu Komitet do wiadomości 
podaje.



-  158

Tenże p. Schónweitz mówi o uprawie dzięcieliny w ten spo­
sób: «Upowszechnione zaprowadzenie tej rośliny w gospodarstwa 
Wiejskie, przyniosłoby dla okolic górzystych, gdzie brak paszy dla 
bydła zawsze czuć się da je , wielorakie korzyści: przez to bowiem 
podniósłby się tain chów bydła, pomnożyłaby się ilość nawozu, 
którym użyźnione niwy wydawałyby obfitszy plon w zbożu, gdyby 
tylko ziemianie jałowe pastwiska i odłogiem leżące pola przez 
obsiewanie dzięeieliną, w kwitnące niwy przeistaczać chcieli.

Ponieważ dzięeieliną swoje korzenie głęboko w ziemię za­
puszcza, przeto wszędzie gdzie spodnia warstwa ziemi pokład" wa­
pienny, krzemionkę lub żw ir zawiera, bardzo dobrze udawać sie 
zwykła, choćby powierzchnia takich miejsc bardzo płytką warstwą 
ziemi urodzajnej pokrytą była. W  gruntach glinkowatych, w zie­
miach ciężkich, zaperzonych i wilgotnych nie uda się dzięeieliną: bo 
tez w takich gruntach inne rośliny uprawiać można.«

"Jeżeli ziemia mocno stłoczona, należy ją lekko pomferzwić, 
a podwójną lub potrójną orką i skrudzeniem należycie rozpulchnio- 
ną, oziminą obsiać; poczem w ściernisku wraz z owsem dzięeieliną 
zasiać; w takim razie najlepiej jest owsa na zieloną paszę użyć, 
i pole obsiane dzięcićliną zostawić w spokoju nić pozwalając na niem 
paść się bydłu ani owcom, aby ta roślina w czasie pierwszego krze­
wienia się przeszkody nie doznała.«

Dzięeieliną potrzebuje dobrze wyprawionej i wyczyszczonej zie­
mi , dla tego posiana w uprawnem żytnisku lub ziemftiaczysku nieza­
wodnie się uda Tu mógłby kto zarzucić, że na takiej ro li,  która 
pod żyta lub rośliny okopowe została pornierzwiona i należycie upra­
wiona , korzystniej byłoby zasiewać z kolei inne zboża, niż dziecie- 
lin ę ; ale zważywszy, że dzięcielinę tylko w gruntach lekk ich, któ­
rych spodnia warstwa nie dopuszcza uprawy innych roślin paste­
wnych , zasiewać wypada; zważywszy, że w takich gruntach nawóz 
-ledwie trzy lata wytrzymuje, a w n iektórych, jak są po większej 
części działy przedgórza karpackiego, tylko dw a, tak że po "życie 
sianem na polu pognojonem owies siać potrzeba, gdyż pod jęczmień 
takie żytnisko byłoby już za słabe; zważywszy nakoniec, że dzię- 
ci'dine z tegoż pola przez o lub ł  lata zbierać się będzie, i że ona
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ziem i nie osłab ia , ale ją wzm acnia i użyźnia , okaże s io , ie  po­
wyższy zarzut m iejsca tu m ieć nie może.

Co do siew u i sprzętu dzięcieliny, p. Schbnw eitz następujące 
stanow i uw ag i: /

1. Mieśiąc m arzec sprzyja zasiewom dzięcieliny, które już 
w końcu lu te g o , jeżeli można, uskutecznione być mogą. W iatr za­
chodni i pó łnocno-zachodni w czasie zasiewu ma wywierać szkodli­
wy wpływ na w zrost i zbiór tej rośliny.

2. N arzucanie po la , obsianego dzięcieliną, gnojem  lub kom ­
postem  więcej szkodzi niż pom aga te j ro ś lin ie , posypyw anie go po­
piołem  lub sadzą dobry robi skutek.

Lwac/a. G ipsowaniu dzięcieliny sprzeciw ia się p. Schbnw eitz
utrzym ując, ze to słabej ziemi szkodzi a w m ocniejszej pierwszy 

zbiór po m n aża , a drug ie  uboży. Nie zgadzam y się w tej m ierze z p. 

Schbnw eitzem , gdyż dośw iadczenie uczy , że gipsow anie w słabych 
ziem iach ani roślinom  ani ziem i nie szk o d z i, ale owszem w zrost
pierw szych osobliw ie strączkow ych jak  i koniczyny pomnaża.

3. Na w zgórzach od środkow ego gospodarstw a o d leg ły ch , 
na tak zwanych łękach  g ó rn y c h , k tóre na pola pod dzięcielinę prze­
istoczone być m a ją , i przynajm niej trzechletn iego użytku z niej spo ­
dziewać się pozw alają, stosow nie do własnością gleby następujący 
plodozm ian zaprow adzić m o ż n a , w ziemi lekkiej kolej Gcioletnia :

1. Roślina okopow a lub ozimina.
2. Owies z dzięcieliną.

i. l

3. Dzjęcielina.
i .  Dzięcieliną.
5. Dzięcieliną.
0. Pszenica.

W  polach zaś bliższych, na k tóre łatw iej da sie nawóz wy­
w ieść, następującą lÓ letnią kolej zaleca p. Schbnw eitz:

Rok I na ugorze pom ierz w ionym :
1. Żyto.

2. Ziem nianki luli inna jarzyna.
•  3. Jęczm ień z dzięcieliną.

i .  Dzięcieliną.
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5. Dzięcielina.
6. Dziecielina.
7. Dziecielina.

8. Ziemniaki (pół nawozu).
9. Pszenica.

10. Owies z białym koniczem.

1 rzy pierwszym podziale płodozm ianu, bez nawozu obejść sie 
. można, gdy pole jest tego rodzaju, ze owies w niem posiać mo­

żna, natenczas wraz z owsem zasiewa się dziecielina, która nie ró ­
wnie większy pożytek przyniesie, niż trawa z tegoż po la , ledwie 
raz do roku na md/e siano przerobiona.

4. Dziecielina tak długo na jednem polu zostawać może, 
póki trawą i chwastem przerastać nie zacznie. Gdy gęsto rosła i 
zbiory je j ostatnie obficie wypadły, natenczas powierzchnia ziemi 
niezawodnie poprawioną została, i stosownie do własności tej zie­
m i, tudzież krótszego lub dłuższego pobytu dzięcieliny na temże
polu, następujący zasiew zbożem lub rośliną okopową uskutecznić 
wypadnie.

b. Spasanie dzięcieliny przez owce jest zawsze szkodliwe
bydło zaś dopiero w roku 3cim je j trwania, gdy po drugim zbiorze
w jesieni cokolwiek porośnie, paść się może po ściernisku, jednak
gdy tego konieczna potrzeba nie wymaga, najlepiej będzie spasać 
ją  końmi.

(I. Nasienie dzięcieliny ina być zupełnie dojrzałe; niedości­
głe , pokurczone ziarnka wschodzić nie będą, dla tego każdy gospo­
darz starać się pow in ien, aby z swego pola uzyskał nasienie tej 
rośliny.

1
Dziecielina zbiera się zwykle dwa razy w roku , jak konicz, 

a w pomyślnej porze czasem trzy razy, co jednak rzadko w naszym 
kraju uskutecznićby się dało: wszak i tak dosyć znaczna będzie korzyść, 
gdy gospodarz z łąki dz ik ie j, z której zaledwie raz przez lato trawę, 
me dłuzszą nad 3 do 4 cali skosił i na siano przerobił, otrzyma 
rocznie dwa zbiory dzięcieliny, każdy najmniej 5— 6 wizy większy, 
niż był jeden zbiór trawy.
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Gzns pierw szego zbioru dzięcieliny je s t ,  gdy w połow ie za­
kwitnie. Przytem  w ten  sposób postępuje p. Schonw eitz:

1. Pokosy rano zrob ione , tegoż dnia jeszcze w ieczorem  prze­
w rócone być m ają , ta k , aby jeden  przy d ru g im , a nigdy jeden  na 
drugim  nie le ż a ł: gdyż to utrudziłoby w yschnięcie s ia n a , a w cza­
sie słotnym  naraziłoby go na zepsucie. D rugiego dnia w ieczorem  
podejm uje się pokosy w id łam i, i składa w w ąskie do 4 stóp wy­
sokości m ające kopk i; przy tej robocie unikać należy w szelkiego 
mierzw ienia i rozrzucania pokosów , ostrożnie w idłam i podejm ując 
zwijają się pokosy, i jed n ą  ścieżką znoszą na kopk i; przy stałej p o ­
godzie można trzeciego dnia zwozić tym sposobem  zrobione siano 
do szopy.

Gdy po skoszeniu deięciliny słota z ap ad n ie , pokosy n iep rze- 
w racane leżeć muszą tak d łu g o , póki ich słońce dobrze nie osuszv 
choćby to i kilka dni trwać m usia ło ; poczem  postępu je  się jak wyżej 
w yrażono. W  takim razie nie uda się czasem zupełnie suche zebrać 
s ia n o , ale tego lękać się n ie należy, tylko przy składaniu takiego 
siana nie należy go w szopie u tłu czać , co przy zupełnie suchcm  
dziać sie zw yk ło , ale układając je  w arstw am i le k k o , należy miedzy 
w arstw y przekładać s ło m ę , która wilgoć z siana w y ciągn ie , i od 
pleśni go ochroni. Sucho zebrana dzięcielina może, pod ług  zdania 
p. Schónw eitza, 10 lat leżeć w sz o p ie , nie tracąc nic na dobroci.

2. Poniew aż nasienie dzięcieliny zwykle nie rów no dojrzew a, 
a dojrzałe przy m ocniejszym pow iew ie w iatru łatw o op ad a , przeto 
na zupełne dojrzenie wszystkiego nasienia czekać nie można. Gdy 
strączki zb runatn ie ją , czas je s t kosić dziecielinę przeznaczona na w y- 
m łnt; jednak  tę ro b o tę , ile możności, przy rannej rosie p rzedsiębrać 
potrzeba. W ieczór tegoż dnia przew racają się pokosy w idłam i ostro ­
żn ie , aby nasienie nie opadało. N astępującego dnia będą pokosy 
należycie su c h e , i m ożna je  na rozpostartych p łachtach zaraz m łó­
cić. Taka doraźna m ło ck a , tylko przy bardzo małej ilości dz iec ie- 
liny zastosow aną być m oże, ale gdzie na w iększą stopę tę róśline 
upraw iają , tam musi być postępow anie takie jak  z wyką, g ro ch em , 
lub t. p. w czasie zbioru zwykle m ało je s t czasu do m ło ck i; p rzy - 
czem omlet, zbioru z jednego  m orga 3 ludzi uskutecznić może. Tym
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sposobem  otrzym ane nasienie wysusza się dokładnie na s ło ń c u , 
czyści się na m łynku i przechow uje się do siewu. -N ie dobrze 
w ysuszone nasienie łatw o się na kupie zagrzewa i staje się do s ie -  
wn nie zdatne.

Można także dojrzałe nasienie z stojącej jeszcze na pniu ro ­
śliny przez m łodych ludzi zbierać do koszów lub w orków , przyczem 

i ta je s t ko rzy ść , że się tylko dojrzałą dzięcielinę o b ie ra , która do 
siew u będzie p rzydatn iejszą; i m niej jej na m org wyjdzie od t e j , 
k tóra je s t z pokosu m łócona.

Pierwszy zbiór dziecieliny bywa często wydatniejszy niż d ru ­
g i,  ale ten  daje lepsze siano.

Zieloną lubią k on ie , a sucha pom naża ilość i dobroć mleka 
u krów , więcej niż inne rośliny pastew ne.

Nasienie dziecieliny ma być w edług  zdania p. Schónw eitza trzy 
razy pożyw niejsze dla koni niż owies.

Dzięcielinę sieje się g ę s to , i b ierze się jej na pew ną p rze­
strzeń  pola dwa razy tyle ile pszenicy.

Udaje się w ogóle w ziem iach lekkich ta m , gdzie korzenie 
g łęboko zapuścić m o ż e , te  idą czasem  A 0  do 2 0  stóp w  głąb i od 
tego  zawisła trw ałość dłuższa lub krótsza tej rośliny.

Chociaż plon jej nie zawsze je s t tak obfity jak  czerw onej ko­
niczyny, przecież zasiana na polach chudych , splóczystych (jeżeli 
tylko spodnią w arstw ę znajdzie swej naturze odpow iedną) sowicie 
się wypłaci.



O SURROGATACII CH LEBA,

n a p isa ł Dr. Józef S tarke l, snbstytuow any fizyk obwodowy.

C zas nędzy jest czasem  nauki W iele zbaw iennych odkryć, k tóre 
w czasach sp o k o jn eg o , sw obodnego badania poczynione być nie 
m ogły, w yprowadziła na jaw  po trzeba , bieda. Na dowód tego m nogie 
przykłady z życia postępow ego przytoczyćby można. Z tyeb w szystkich 
wszakże najbliższy t e n , który nam  dopiero co m iniony niedosta­
tek żywności nastręcza. W  cza sach , gdzie chleba wszędzie było 
podostatkiem , nie pam iętano czem by go zastąp ić , gdyby go przypad­

kiem kiedy brakło. A lubo już naw et w ciągu tego  w ieku kilka 
takich odstępów  czasu postrzegam y, któreby m ogły, a naw et po ­
w inny były ściślejszą na to uw agę zw ró c ić ; nie zdaje się je d n a k , 
iż bieda wówczas ludziom tyle d o ję ła , ażeby ich do obmyślenia 

środków  zapobieżenia podobnym  wypadkom  na przyszłość zniew oli­
ła. P rzebiedow ano kilka m iesięcy w n ad z ie i, iż kilka następujących 
obfitym nowym plonem  sow icie wynadgrodzi poniesiony uszczerbek. 
Jakoż istotnie było. N ieprzebrany skarbiec polskiej ziemi zapełn ił 
znow u w krótce w ypróżnione sp ich rze , a przy dostatkach zapom nia­
no o biedzie. A tak i t u , jak  w wielu innych nad er ważnych i sta­
nowczych położeniach ludzkiego życia, stw ierdził się ów lekki um ysł, 
aby nie rzec lekkom yślność, który zawsze stanow ił jedną  z g łó ­
wnych słabości narodow ości naszej.

Jeźliby się jeszcze co na obronę pow iedzieć d a ło , tó chvbabv 
to jed y n ie , iż się za nadto na pom oc z kartofli spuszczano. W szak 

p rzekonan ie , iż od czasu gdy w E uropie kartofle upow szechniono, 
o głodzie m owa być nie m o że , tak było s iln e , iż nad tą roślina 

o dawnym chlebie niem al zapom niano. Nowego przybysza z zam or­
ską reputacyą przyjęto u nas jak zwykle to w szystko, co fama tego 
rodzaju w yprzedza , z ślepym zap a łem , wyznaczono mu n a jlep sze , 
najpulchniejsze ło ż e , którego mu dość poruszyć , dość wyścielić nie
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wiedziano. I tamżeż nie miał - rozkoszować? dostawszy się z od­
wiecznego stepu , którego może przedtem jeszcze nigdy pług nie po­
ruszył, w położenie, które w porównaniu .z owem inspektem na- 
zwaćby można. Cóż wiec za dziw, iż się ta roślina tak rozkrzewić 
i nadzwyczajnym swym plonem wszystkich gospodarzy aż do naj­
niższej warstwy tak zaślepić zdołała ? Uzyskano albowiem tani po­
karm nie tylko dla ludz i, ale raczej jednem słowem dla wszystkich 
żyjątek, które nas w domowcm naszem pożyciu otaczają. A do te­
go jak wygodny! Wydobywszy go z nie wielką pracą z z iem i, mo­
żna go było przy lada jakim ogniu upiec i bez wszelkiej dalszej 
przyprawy spożyć. Nie potrzeba było dopiero m łócić, młynkować, 
płókać, m leć, zaczyniać, wyrabiać, [dec i tyle innych mozolnych 
operacyi przechodzić. Jakże to naszemu wieśniakowi i jego gosposi 
podobać sic m usiało! Wrodzona niechęć do roboty nie mogła le­
pszej znalęść podpory. Ale jakież były rzeczywiste ziemniaków skutki 
na ludzkie plemie, pod każdym względem uważane? Odpowiedź na 
to mogłaby stanowić treść odrębnej zupełnie rozprawy, którą tu 
jednak o tyle odprawimy, o ile nam tego do lepszego wyświece­
nia naszego badania o surrogatach phleba potrzeba. Odpowiemy 
na to krótko i stanowczo : kartofle więcej z łego, aniżeli dobrego 
wyrządziły: podkopały albowiem i fizyczny i moralny byt ludzi, 
mianowicie wieśniaka. Uwiedziony lud niezwyczajną łatwością urzą­
dzenia ziemniaków na pokarm nadużywał ic h , na rachunek innych 
z królestwa ro ś lin , mianowicie zbożowych, pochodzących żywności 
i upośledził sic tern w swem rozwinięciu organie/nem , zaprawiajac 
organizm pierwiastkami w węglik i wodoród obfitującem i, pozbawio­
nemu zaś całkiem saletrorodu, pierw iastku, który wszakże w skła­
dzie zwierzęcej organizacyi tern ważniejsze zajmuje m iejsce, na 
im wyższym stopniu tejże zwierz stoi. I tak, ponieważ kartofle i 
krowinka równoczesnego doznały rozpowszechnienia, ta ostatnia też 
równocześnie się szerzącą zołzowatość (szfeorufuły) na swój karb p izy- 
jać musiała, lubo to i nie wiele fiziologii do tego potrzeba, ażeby 
zołzowatość, której główny charakter jest jadowitość soków i zby­
tek śluzowatości w nich, z żywności tym samym charakterem się od­
znaczającej wywieść.
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Iak działały kartofle bezpośredn io , jako żywność organizm o­
wi w cielone. Atoli i po śred n io , przybrawszy nieszczęsną postać go­
rzałki , do zniszczenia tegoż się przyczyniły, zaprawiwszy go m no- 
giem i chorobam i z tego jadow itego źródła pochodzącem i, tak iż 
śm iało tw ierdzić m ożna, iz kartofle zniszczyły fizyczne szczęście na­
szego ludu.

0  ile to z m oralnem  uczyniły, łatw o każdy doświadczony, uw a­
żny i sum iennie myślący rozpozna. Zrobiwszy albowiem człowieka 
pijanioą i g n u śn y m , położyły w nim zaród do wszvstkiego z łe g o : 
gdyż nie ma z b ro d n i, klóraby się z tych dw óch sprosności w ypro­
wadzić nie dała.

U trzymujemy w szelako , iż gospodarstw o na nich skorzystało: 
bezpośredn io , przez lepszą upraw ę g ru n tu , pośrednio  przez z a ­
prow adzenie go rzeln ic tw a, tuczenie bydła na stajni i p rzym noże- 
nie nawozu. Ja zaś to całe tw ierdzenie za w niosek per circulum  
vitiosum  uznaję —  wnioselt —  wymyślony jedynie  dla pokrycia 
niem oralności gorzelni —  w niosek, który  naw et n iegodny te g o , 
ażeby jego  nicość udow odnić. W ygoda spieniężenia plonu na m iej­
scu , przedestylow aw szy go przez gardła ubydlęconych poddanych ; 
wygoda przeistoczenia go w m niejszą, do dalszego przew ozu zdat­
niejszą ilość, ażeby nazwiskiem polskiego sznapsu, i za granicą do ­
bre brzm ienie polskiego szlachetnem i przodków  pam iątkam i uśw ie­
tn ione nazwiska zhańbić , wygoda ta —  przynajm niej otw arcie - 
była praw dziw ą pobudką do zaprow adzenia gorzelni —  ale nie po­
lepszenie gospodarstw a. Każdy albowiem dobrze w iedzia ł, że przy 
upraw ie kartofli większa niem al połowa naw ozu m arnie ginie; że 
karm ia z kadek pochodząca je s t złudną a naw et n iezd row ą, gdyżhy 
inaczej bydło i owce sierści i w ełny  z niej nie traciły, św iądu skó­
ry z niej nie dostaw ały —  zębów na niej nie psu ły ; że w reszcie 
sam ten  nawóz podrzędnej je s t jakości, poniew aż czczy, wodnisty, 
do kiśnienia lub kwaśnej ferm entacyi nader skłonny, a przeto nie 
tern je s t ,  czem praw dziw ie dobry nawóz być pow inien.

Na dom iar tego w szystkiego sm u tn a , nito pogorzała postać 
dzisiejszych ról kartoflanych, w których’ łonie zgnilizna tak szybkie 
czyni postępk i, dow odzi nam , że to tak uw ielbione palladium  n o -

Rozprawy Tow. gosp. t. 6. |  q
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w szego  gospodarstw a zaw iodło nadzieję uchylenia od nas n iebez­

pieczeństw a g ło d u , źe i ta roślina chybnąć lub też tak się  w y ro -  

dzić m o ż e , iż s ie  na żyw ność nie przyd a , że  zatem  i kartolli bez­
w arunkow o za surrogat chleba uw ażać nie m ożna. (*) Cóż w ięc za

(*) M ów iąc o  k a rto f la c h , n ie  b ę d z ie ’ od rzep zy , u m ie śc ić  tu  n a s tę p u ją c e  d w a  d o m y sły , 
ty cz ą c e  s ię  ich  c h o ro b y : w sz a k ż e  w s z y s tk o , co  d o tąd  o tym  p rze d m io c ie  ro z p ra w ia n o , je d y n ie  
na  d o m y sła c h  s ię  o p ie ra ;  n ie  zaszk o d zi za ta m , s z e re g  tychże  k ilką  innem i p o m n o ż y ć , by leby  
ja k ą k o lw ie k  ro zu m n ą  p o d s ta w ę  m ia ły  i l a k :

ló d  py tam  s ię ,  aza lib y  c h o ro b y  karto fli p rzy p isa ć  n ie  m ożna szk o d liw y m  sk u tk o m  ja k ie ­
go  o w a d u  ?

Na ten  d o m y sł n a p ro w a d z a  m n ie  p o n iek ąd  ta  o k o jiczn o ść  , iźem  ju ż  od w ie lu  o sób  
i z w ie lu  s tro n  o b w o d u  rz e s z o w s k ie g o  s ły s z a ł  o p o jaw ia jący ch  s ię  ro b ak ach  w  k a r to f la c h , 
t a k , iż n a w e t p o  z g o to w a n iu  tak o w e  zn ach o d zo n o . A  b ę d ą c  tem i c z asy  w  R o z w ad o w ie , o d ­
dano  mi o g ro m n ą  g ą s ie n icę  m oty la  z w a n e g o  tru p ią  g łó w k ą  (T od lenkopf) i o p o w ia d a n o , iż 
o p ró cz  te g o g a tu n k u  tak ż e  in n e ,  sz cz e g ó ln ie  zaś  w ie le  z c z e rw o n ą  g łó w k ą , z n a ch o d z o n e  b y ­
w ają  —  c z eg o  w sz a k ż e  d aw n ie j n ie  p o s trz e g a n o . Ż a łu ję  , iż o g ran ic z o n y  m ój c z as  n ie  p o ­
z w o lił  mi rz e c z y  tej d o k ład n ie j z b ad ać  w  sam y ch  p o la c h : s ą d zę  je d n a k , iżby  to z a w sz e  na 
u w a g ę  b a d a cz ó w  z a s łu g iw a ło . P rz y p o m in a m  tu  ty lko  d o ść  z n a n e  p o s trz e ż e n ie ,  iż p e w n e  o w a ­
dy w  p e w n y c h  z a k re sa c h  c z asu  c z ęśc ie j s ię  p o ja w ia ją , an iże li w  in n y ch  i że ich  g ą s ie n ice  
c z ęs to  d o ść  d łu g o  w  z ie m i 'lu b  innych  ż y w io ła c h  p o z o s ta ją — za cz e m  do o s ta te c z n e g o  ro z w i­
n ięc ia  s ię  w  m oty la  do jdą. J e s te m  z a n a d to  m ało  e n to m o lo g iem  jak ż e b y m  to  s z c z e g ó ło w e m i 
p rzy k ła d a m i o b jaśn ić  m ó g ł:  s ą d zę  w sz a k ż e  iż b ę d z ie  d o s ta te c z n e m , z w ró c ić  n a  to  u w a g ę .

2 g ie  p y ta n ie , k tó re  mi s ię  ju ż  k i lk a k ro tn ie  n a w ija ło ,  j e s t  to :  czy  n ie  n a leży  p rz y p isa ć  
po  w ie lk ie j c z ę śc i c h o ro b y  karto fli ich  z b y t w c z e sn e m u  w y sa d z a n iu  ? —  Z w aż a jąc  a lb o w iem  
p ie rw ia s tk o w e  p o c h o d z en ie  k a rto fli z k ra jó w  n ie ró w n ie  c ie p le jsz y c h  od n a sz y c h , jak o te ż  d o n ie ­
s ie n ie  P . C h u d i’go  (obacz sp ra w o z d an ie  w  2gim  to m ie  R o z p ra w  c. k. gal. Iow . gosp .), iż tak o w e  
w  P e ru  i Chili żadnej n ie  p o d leg a ją  c h o ro b ie , w y p a d a  s ię  d o m y śla ć , iż s ię  ro ś l in a  z n aszy m  
k lim atem  tak  d a le c e  je s z c z e  n ie  o s w o i ła ,  ażeb y  w sz y s tk ie  j e g o ,  c z ę s to k ro ć  tak  n iez w y cz a jn e  
zm ian y  z n ie ść  m o g ła . D o leg o  w sz y s tk ie  p ra w ie  p sian k i (S olana) są ro ś lin y  k tó ry c h  n a tu ra ln e  
s ta n o w isk o  w ię c e j su c h em  aniżeli w ilg o tn e m  b y w a , k tó re  s ię  późn iej od w ie lu  in n y ch  ro ślin  
ro zw ija ją  i d o p iero  od lip c a  aż ku je s ie n i  k w itn ą ,  a za te m  też  c o k o lw ie k  p ó ź n ie j ich  o w o c  
d o jrz e w a . Je że li  za tem  n a tu ra ln y  to k  życia ja k o w e jś  ro ś lin y  z w ich n ię ty m  z o s ta n ie  , to i n ic  
d z iw n e g o , jeź li  ta  z c zasem  z e p su c iu  p o d p ad n ie . Z d a je  m i s ię ,  iź  p o d łu g  p o w y ż sz y c h  fizyo- 
log icznycH  u w a g , sa d z e n ie  karto fli z an ad to  w c z e śn ie  s ię  o d b y w ? , ro ś l in n o ść  z a n ad to  p ręd k o  
w  n ich  s ię  p o b u d z a , a p rze to  sam o  tak  o s ła b ia ,  iż s ię  szk o d liw y m  w p ły w o m  z e w n ę trz n y m  
z im na i w ilg o c i d o s ta te cz n ie  o p rz e ć  n ie  m oże . Z n a d e r  rzad k iem i w y ją tk a m i n a s z e  w io s n y  
b y w a ją  z im n e  i m o k re  i m o żn a  p o w ie d z ie ć , iż s ię  n a sza  c ie p ła  p o ra  rze c z y w iśc ie  d o p iero
w  p o ło w ie  lip ca  u s ta la . Je ź l i  w ię c  k a rto fle  ju ż  w  k w ie tn iu  lu b  p ie rw sz e j  p o ło w ie  m aja z iem j
je s z c z e  n ied o s ta te c z n ie  w y g rz a n e j p o w ie rz a m y  i jeż e li  tam  na n ie  p rz e z  d łu ższ y  czas  d z ia ła
zim no i w ilg o ć , z a m ia st m ie rn e j c iep łe j w ilg o ci : n a te n c z a s  ro z u m ie  s ię ,  iż s ię  ży c ie  o rg a n i­
czn e  w  n ich  w  tym  s to p n iu  ro z w in ą ć  n ie  m o ż e , do k tó re g o b y  d o jść  p o w in n o , a żeb y  o w e  p ie r ­
w ia s tk i, k tó re  w ła ś n ie  d z ia ła n ie  życia  c h e m ic zn o -o rg a n ic z n e g o  w  sw y c h  w y ższy ch  s to p n iach  
z n a m io n u ją , w p ro w a d z ić  z d o ła ło :  s ta je  o w sz e m  n a  p e w n y m  n iższy m  s to p n iu  —• n a  k tó ry m  też 
p o d łu g  o g ó ln e g o  p ra w a  p rz y ro d z e n ia  tern ła tw ie j i p ręd ze j zep su c iu  p o d p a d a , im  n iższy  
w ła ś n ie  b y ł  s to p ie ń  je g o  ro z w in ię c ia .  D o łego  i to na  u w a d z e  m ie ć  p o trz e b a , iż p rzy ję ty  sp o ­
só b  p rze c h o w y w a n ia  karto fli lak i j e s t ,  że  s ię  j e  p rz e z  zan ad to  w c z e sn e  w y sa d z a n ie  n a  szk o ­
d liw e  sk u tk i p rze z ięb ie n ia  tern ba rd z ie j n a ra ż a . P rz e z  sz e ś ć  n iem al m ie s ię c y  pod z ie m ią  u k ry ­
t e ,  p o zb a w io n e  ś w ia t ła ,  w y g rz e w a n e  w  c ie p łe j p a rz e ,  z n ich  sam y ch  s ię  ro zw ija ją c e j,  n a -
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takow y poczytać należy? Na to odprw iem y: ch leb a , bądź on w po­
staci bochenka bądź w postaci klusek i lem ieszki. bądź w po­
staci kaszy, nic zastąpić nie m oże, skoro tylko do tego w szystkie­
go m e użyjem y części roślinnych z ziarnka nasiennego  pochodzą­
cych. Z iarnko albowiem je s t ową częścią rośliny , k tóra jako  naj­
wyższa potencya życia tw órczego w roślinie wszystkie te  pierwia­
stki sk ładow e zaw iera, k tóre go życiu zw ierzęcem u i połączeniom  
organicznym  zw ierzęcym najw ięcej zbliżają, a przeto  sam o też za 
pokarm , t. j. ku zastąpieniu m assy organizow ać się m ającej w m iej­
sce m assy przez zużycie organiczne spotrzebow anej —  użytem być 
nie może. A zatem każda inna część rośliny, która nie je s t ziarn­
kiem  nasiennem , nie może chleba —  w w yżrzeczonem  pojęciu  —  
zastąpić —  lubo mu się/ może w ielce zbliżyć. Chcąc wiec s u r -  

rogat chleba obm yślić, któryby jak  najbliżej tem u sam em u stanął, 
potrzebaby go koniecznie w rzędzie nasion poszukać.

Dla ułatw ienia tej pracy um ieszczam  badania —  w najno­
wszych czasach — pod w zględem  zdolności żywienia ze zw yczajneini 
naszem i ku pożyw ieniu używanem i roślinam i poczynione.

Horsford pow iada na w stępie do licznych swych badań : (*) 
W artość  ciał roślinnych pow inno się pod trojakim  w zględem uw a­
żać. Rozm aite rodzaje żywności z nasion , liści* lub korzonków  
pochodzące zawierają pierw iastki 1) sa le tro rodne; 2) bez sa le tro ro - 
du , o) n ieorganiczne so le : każdy z nich je s t przeznaczony do ode­

grania pew nej roli w ekonom ii zwierzęcej. Ciała saletroród za-

b y w a ją  ju ż  p rz e z  lo  sam o w ie le  s k ło n n o śc i do  zb y te c z n e j w o d n is to śe i i ś lu z o w a to ś e i,  s tan u  p o ­
do b n ie  n ie n o rm a ln e g o , ja k i  p o s trz e g a ć  s ię  d a je  w  lu d z ia c h , k tó ry c h  p rz e z  d łu ższ y  czas  
w  c ie m n y c h , w ilg o tn y c h  p o d z ie m n y c h sio c h a o h  w ię z io n o . Je ź l i  w ię c  tak ie  k a r to f le ,  z a le d w io  
z p o w y ż  o p isan eg o  p rze c h o w k u  w y d o b y te  i z a le d w ie  p o w ie rz c h o w n ie  lek k o  o h su szo n e  zim na 
w ilg o tn ą  z iem ią  o k ry je m y : je ż e li  j e  do teg o  p rz e z  sz e ś ć  lu b  o śm  ty g o d n i n ie p rz e rw a n ie  p ra ­
w ie  z im ny , p ó łn o cn y , lub  p ó łn o c n o -z a c h o d n i d e szc z  z le w a :  _  cóż py tam  s i ę -  z  teg o  d o b reg o  
s p o d z ie w a ć  s ię  m ożna ? Co z a ra z  lob  w k ró tc e  po  w y sa d z e n iu  n ie  z g n i j e -  Ina w y ż sz y  p rzy n a jm n ie j 
s to p ie ń  ro zw in ię c ia  o rg an ic z n eg o  w z b ić  s ię  n ie  p o tra fi i p rę d z e j lu b  p ó źn ie j tem u  sam em u  z e ­
p su c iu  po d p ad n ie . N a leża ło b y  s ię  z tąd  w n io sk o w a ć  iż a) K arto fle  w  tak iej d o p iero  p o rze  sa ­
d zić  w y p a d a , ażeb y  c z as  ich  k w itn ie n ia  d o p iero  n a  k o n iec  m . lip ca  p r z y p a d ł ; b) a żeb y  k arto fle  
n a  sa d ze n ie  p rze z n a c z o n o  tak  p rz e c h o w y w a ć , a żeb y  im n ie  d a n o  sp o so b n o śc i do n ab ran ia  
z b y teczn e j w o d n is to śc i i ś lu z o w a to śo i;  n a re sz c ie  T ) ażeb y  p rz y  w y sa d z a n iu  u w a ż a ć , ażeb y  
i sam e d o s ta te cz n ie  b y ły  su c h e  i w  d o ść  su ch ą  z o s ta ły  k ład z io n e  ziem ię.

(*) A nual. d. f .h em . u. P h a rm . Bd. 38. p. 168 —  212.

1 0 *
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wierające, przysposobiają muszkuly, nerwy, tkanki i t. p.; ciała wolne 
od saletrorodu bywają mniej więcej dokładnie spalone dla wywią­
zania zwierzęcego ciepła. Sole alkaliczne i ziem alkalicznych, mia­
nowicie fosforki, stanowią system kostny, a przeto samo oraz głó­
wną częśó każdego organu zwierzęcego ciała. W ynikłość swych 
badań zebrał Horsford w kilku tabelach, z których tu niektóre 
najważniejsze podaję i do których dla porównania badania Dra Kro- 
ker’a, co do ilości krochmaliku w żywnościach roślinnych zawarte­
go, przyłączam.
100 części ciał wolnych części składkowych krochmaliku

od wody, zawierają saletr. zawierających podług
białka kleju i t. d. Krokera.

Mąka pszenna z W iednia Nro 1 . 19.16 . . . . 65.21.
« o « •« 2 . . 13.54 . . . . 66.93.
« a « « 3 . . 21.97 . . . . 57.70.

Pszenica Talawera z Hohenhejmu . 16.54 . . . . 55.92.
« z W hitington . . . . 17.11 . . . . 55.06.
« Sandomierka . . . . 17.18 . . . . 53.83,

Mąka żytnia z W iednia Nro 1 11.91 . . . . 61.26.
* « « « 2 18.71 . . . . 54.84.

Zyto z Hohenhejmu (Staudenroggen) 17.75 . . 45.39.
* « (Schilfroggen) 15.77 . . . . 47.71.

Mąka kukurudz. (Polenta) z W iednia 13.66 . . . . —  —
Kukurudza z Hohenhejmu 14.68 . . • • --------c
Einkorn ( ? )  z Giessen . . . .
Jęczmień Jerozolimski z Hohenhejmu 14.74 . . 42.66.

« p o s p o l i t y ........................ 17.81 . . . . 38.62.
Owies Kamczatski ........................ 15.26 . . . . 39.55.

« biały, r y c h l i k ........................ 18.00 . . . . 37.93.
Ten sam bez łuszczki . . . . 21.57 . . • • —  —
Hvż p o s p o l i ty ..................................... 7.40 . . 85.78.
Mąka hreczana z W iednia . . . 6.89 . . . . 65.05.
Hreczka z Hohenhejmu . . . . 9.96 . . . . 45.80.
Groch ogrodowy z W iednia . . 28.02 . . . . 38.81.

« polny z Giessen . . . 29.18 . .
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100 części ciał wolnych części składkowych krochrnaliku

od wody, zawierają saletr, zawierających: podług

białka, kleju i t. d. Krokera.

Fasola ogrodowa z W iednia . . 28.54 . . . . . 37.71.
» wielka, biała, z Giessen 29.31 . . . . —  —

Soczowica z Wiednia . . . 30.46 . . . . . 39.62.
Kartofle białe z Giessen 9.96 . . . . —  —

• siwe « . . . . 7.66 . . . . —  —
Marchew • . . . . 10.66 . . . . —■ —
Buraki « . . . . 15.50 . . . . —  —

« cukrowe » . . . . 11.56 . . . . — _
Karota « . . . . 9.25 . . . . __ __
Brukiew « . . . . 12.64 . . . .

'v

Cebula « . . . . 7.53 . . . . . ----------■

100 części pierwiastków na powietrzu suszonych, zawierają:
części składkow. krochrnaliku wody.

saletroród zawierających. (Kroker)

K arto fle .........................2.37 . . 23.20 . . . 69.94.
........................ 2.49 . . . . 18.14 . . . 74.95.

« ........................ ........... . . 16.09* . 
cukru

. . 76.80.

Buraki . . v . . . 2.83 , . . . 10.20 . . . 81.61.
« cukrowe . . 2.04 . . . . 12.22 . . . 82.25.

Ilość wody we wszystkich nasionach okazywała różnicę między 
12.71 i 15.80, wyjąwszy fasolę z Giessen, która 19.50 prócz wo­
dy zawierała.

Tabellaryczny przegląd wartości żywności w ekwiwalentach, za 
sadzających się na ilości saletrorodu w datach. Pszenica —  100

i
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1 e o r y a

0 100 0 G. suszona w stanie Doświadczenia
świeżym B oussingault’a

Pszenica................................ 10 0  . . 100  . . . 94>.
Zyto ................................ 98 .8  . . 97 .0  . . . 97.6.
K u k u ru d z a ......................... 1 15  . . 113 . . 108
E i n k o r n ......................... 128 . . 124 .0  .
Jeczm ień . . . . 1 0 4  . . 102 . . 101.5 ,
Owies rychlik . . . 9 2  . . 90 . . 112.7 .

« (bez łuszczki) 78 . . 70 .3  .
« kam czatski . . 1 1 0  . . 106  .. . . 112.7.

R y ż ...................................... 2 2 0  . . 225 -

H r e c z k a ......................... 170 106 . . 122 .7 ,
Groch ogrodow y wied. 59 .9  . . 5 7 .0  . . . 90.7.

« polny z G iessen . 57 .7  . . 0 0  . . . 90.7.
Fasola w iedeńska . ' 5 9 .2  . . 57 . . . 94 .7 ,

« biała z G iessen . 57 .7  . . 57  ' . . . 94 .7 .
Soczowica w iedeńska . 5 5 .5  . . 53
Kartofle b iałe z G iessen . 109 .8  . . . 5 0 5 .0  . \  . 4 2 9

« siwe » 2 20 .8  . 5 9 6 .3  . . . 545 .4 ,
Marchew « 158 .0  . . 9 5 9 .4  . . . 545 .4 .
Buraki « 109  . . 5 0 1 .5  . _

« cukrow e u 1 40  . . 0 89 .5  . . . 0 4 3
K arota « 182.7  . . 919 ..4  . . . 589 .7 .
B rukiew  « 133 .8  . . 9 1 9 .4  . . 10 0 0
Cebula « 2 2 4 ,0  . . 2 1 0 .6  . .

Z porów nania uzyskanych rezultatów  między sobą jako  i z te -  
m i, k tóre  dotąd pod tym względem  są w iadom e, następu jące w nio­
ski pod ług  H orsforda uspraw iedliw ićby się dały:

1. Iz się ta sam a roślina ziarnkow a pod rozrnaitem i klim aty- 
cznem i i glebow em i stosunkam i rozm aicie bogatą w części składo­
we saletro rodne okazuje,

2 Iż gatunki pszenicy i żyta, k tóre z pow ierzchow nych zna­
mion rozróżnić się nie dadzą, o całą l/ 3 ich cząstek składkow ych, 
saletroród zaw ierających, m iędzy sobą różnić się mogą.
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3.. Źe w roślinach ziarnkowych jedna  siódm a część całej wagi 
najw iększą ilość zaw artej w nich wilgoci stanowi.

4. Iż rośliny korzonkow e z rozm aitych gleb pochodzące, ró­
w nie ilością zaw artego w nich saletrorodu  się róźnia.

5. Iż ilość wody w tym samym gatunku w stanie świeżym 
niezm ienną bywa.

6. Iż bu rak i, m archew  i brukiew  więcej wody zawierają, an i­
żeli kartofle.

7. Iż między grochem , fasolą i soczowicą co do ilości sa letro ­
rodu nieznaczna; pom iędzy temi zaś i którem ikolw iek innem i żyw no- 
ściami znaczna różnica panuje; iż zatem  te rośliny strączkow e w 
rów nej wadze nierów nie w iększą m nogość pożywienia nastręczają.

8. Iż różne z pow yżrozebranych ciał cząstki składkow e za­
w ierają, których skład  cośkolw iek więcej się różni od ow ego k ro - 
chinaliku i kleju: jako też , iż popiół z m archw i, buraków , brukwi 
i kartofli, sole węglowe zaw iera, ezem też na jakąś ilość kw asu 
organicznego w skazuje —  co już i p rofesor Liebig uważał. N a- 
koniec

9. Iż się różnice pom iędzy ekw iw alentam i pożyw ienia, które 
się z tych dochodzeń w yprowadzić d a d z ą , i tem i, które z dośw iad­
czeń z karm ą na w iększą stopę  w ykonanych pochodzą, a szczegól­
nie różnice w rezultatach ostatniej klasy dośw iadczeń , tern sn a­
dniej wyjaśnić się dadzą , jeźli zważymy, pod jakiem i rozm aitem i 
stosunkam i i wpływami te ostatnie przesięw zięto.

*
*  *

Dla czegóż więc tak m ało używamy roślin strączkow ych? Dla 

czego się w zagrodach naszych chłopków  nierów nie rzadziej widzieć 
dają groch i bób aniżeli kartofle? Dla czego fasolę tylko tu  i owdzie 
w ogrodzie lub polu pilniejszych gospodarzów  zobaczy? a dla czego 
im soczow icą , owa sm aczna i zdrowa ja rz y n a , zupełnie je s t obcą? 
W szakże kartofle pod żadnym  w zgledem porów nania z tem i rośli­
nami nie w ytrzym ają: gdyż naw et pod względem praw dziw ego



in teresu gospodarstwa strączkowe rośliny na pierwszeństwo za­
sługują ; albowiem :

l ó d  Nie wysilają tak gruntu  jak karto fle , mając to sobie w ła-  
ś r iw e m , iż jako rośliny motylkowate wielką cześć, żywności z po­
wietrza pobierają ,  okopywania nie po trzebują ,  a jedn ak  grunt z chwa­
stów znacznie wyczyszczają i pod pszen icę ,  lub inne kioskowe ro­
śliny przysposabiają.

2re. Wydawszy jakkolwiek mierny plon wypłacają się dosta­
tecznie rolnikowi nie tylko wydanem zia rnem , lecz i badylem, któ­
ry równie po żyw ną , jako też zdrową’ paszę dla bydła s tano w i; czego 
o kartoflach powiedzieć nie możemy: gdyż rzniecie świeżej naci 
plonowi kartófli uszczerbek czyni,  wyschnięta zaś na nic się nie 
zd a ,  pomijając jusj t o ,  izby jako z rośliny niezaprzecznie do rzedli 
trucizn należącej pochodząca , bydłu łatwo szkodliwą stać sie mo­
gła. Ile zaś same te nasiona do tuczenia bydła i drobiu sa przy­
d a tn e ,  każdemu zapewne dość wiadomo. W szakże w Anglii dla 
owych olbrzymich browarnych koni najwięcej mąki bobowej z sie­
czką mieszanej używać się m a , z czego nadzwyczajnej siły nabie­
rają , gdy zaś Liebig twierdzi iż kartofle tylko obok owsa lub ch le -  
ba silną i zdrową żywność s tan o w ią , a przy paszy z siana siły konia 
zaledwie utrzymać potrafią. Pokazuje sie w ie c , iż wszystkie za-- 
biegi ludzi, ażeby w czasie niedostatku clileb czem innem zastapić, 
dotąd na niczem spełzły, i że ani p e rz ,  ani m ak u c h ,  ani m łu to ,  
ani palki (Typha latifolia et T. angustifo lia) , którycheśmy w czasie 
ostatniego głodu bieżącego roku ku ratowaniu wynędzniałych w ło­
ścian doświadczali,  żądaniom , które sobie zazwyczaj do chleba 
robimy, lub całkiem n ie ,  lub też w małej tylko cząstce zadość 

uczyniły. Z tych tu nadmienionych surrogatów perz i m łuto , do je­
dnej trzeciej częśći z mąką żytnią zm ieszane , a czasem i z dodat­
kiem jakiejś części o t r ą b , najwięcej jeszcze celowi odpowiadały, 
wydając chleb jako tako smaczny i do spożycia przydatny, gdy ten 
z dodatkiem makuchów lub pałek przyrządzony i z smaku nieprzy­
jem nym i prędkiem u popsuciu podpadającym się okazał. Ile zaś 
o tych surrogatach pod względem ich siły żywienia utrzymywać 
w ypada ,  z powyżej wymienionych analitycznych dat domyślić się



m ożna. I ta k , lubo śm iało tw ierdzić m ożem y, iż nasze usiłow ania 
ratow ania zgłodniałych tak dalece celu sw ego dopięły , że nie jed en , 
k tó ry , spoglądając na swe w ypróżnione sąsieki i fa s k i, nic prócz 
najokrutn iejszego z w szystkich rodzajów  śm ierci przed sobą nie wi­
dz ia ł, kaw ałkiem  z perzu  i otrąb upieczonego chleba lub placka 
się  pocieszał i z nim w ręku  cośkolwiek śmielej now ego chleba 
w yglądał: nie m ożna wszelako tego zaprzeczyć, iż klęska g łodu  n ie­
zliczone sprzątnęła ofiary i naw et je  jeszcze dotąd w następnych 
sw ych skutkach za sobą pociąga. A kraj p iękny , kraj bogaty , po 
w iele w ieków  słynny  jako  niew yczerpalny spichlerz chleba dla ościen­
nych narodów , sta ł się pastwą najstraszniejszej z k lę s k , głodu, k tó­
rym w praw dzie ciężko karzącą ręką  opatrzności został d o tk n ię ty m , 
któregoby sobie jed n ak  nierów nie w iększą część m ógł by ł oszcze- 

d z ić , gdyby nie zabrnąw szy w najobrzydliwsze sprosności opilstwa 
i gn u śn o śc i, n ie był zapom niał o utrzym aniu sw ego dobrego bytu, 
do którego w ięcej aniżeli wiele innych narodów  m iał sposobności 
i zdatności w rodzonej.

Jeżeli w ięc kiedykolw iek było zadaniem  szanow nego Towarzy­

stwa w glądnąć w tę n iestosow ność gospodarstw a ch ło p sk ieg o , wy­
tknąć chłopu w ady tegoż g o sp o d arstw a , wskazać m u lepsze sposoby 
użytkow ania z g run tu  sw ego przez hodow anie roślin n a jpożyw n ie j-- 
.szych i zabezpieczyć go tym sposobem  od niebezpieczeństw a g ło­
du ; jeżeli to ,  m ów ię , zawsze było zadaniem  szanow nego Towarzy­
s tw a: to w szakże dziś n iem  najwięcej je s t ,  gdzie nasz ch łopek 
w łaśnie na w stępie do zupełnie now ego okresu  socyalnego swego 
życia s to i ; gdzie z w ieku m ałoletności ma przejść do w ieloletności 
i zostać oddanym  sobie sam em u tak pod w zględem  zarządu sw ego 
m ajątku , jako  też pod w zględem  utrzym yw ania się z n ie g o ; gdzie 
w ięc w czasie n iedostatku n ie będzie się m ógł oglądać na szpichlerz 
sw ego dziedzica i żyć będzie m usiał z zasobów  pracy w łasnych rak 
swoich. A jeżeli zaś k iedy, to w łaśnie teraz najstosow niejszą ku 

tem u pow inna być po ra , gdzie chłopu tak jak  każdem u innem u rol­
nikowi w świeżej pam ięci pozostaje zaw ód, k tó rego  rok po roku 
doznał z k a rto fli, gdzie więc jeszcze żywe w nim tkwi przekonanie, 
że kartofli za su rrogat chleba uważać nie może.



W  tym celu proponow ałbym  środek bezpośredniej nauki za 
pom ocą małej w gminnym języku napisanej rozprawy na Sposób na­
szych groszów ek lub m ałego katech izm u, któryby szanow ne Towa­
rzystwo u ło ży ć , w łasnym  nakładem  w ydrukow ać i pom iędzy gminy 
w m iarę um iejących czytać rozdać kazać pow inno. Jestto  albowiem 
zdaniem  mojem  jedyna d ro g a , k tórą do nauczenia i wykształcenia 
chłopa naszego pod każdym w zględem  przystąpić m ożna *).

Rzeszów , w grudniu  1847  r.

O GOSPODARSTWIE W ŁAŃCUCIE.
Przez Mieczysława Darowskiego, Zastępcę Członka Komitetu Towarz.

(Z  rycina),

W pow rocie ze Szlązka zatrzym ałem  się parę  dni w okolicy Ł ańcuta 
i n ieom ieszkałem  zwiedzić gospodarstw a i zakładów  rolniczych i fa­
brycznych, jak ie  tam pozakładano. Pełnom ocnik  JW . Hr. Potockiego 
pan Stęchliński nie tylko u łatw iał, ale tow arzyszył mi wszędzie. Go­
spodarstw o jako  i zakłady fabryczne w  Ł ańcucie  w arte są w spo­
m nienia: gdyż są na drodze tak ie j, że rozw inięte, będą m ogły stać 
się w zorow em i, i są pod rękom a chętnem i ulepszeń a zarazem 
którym  praktyczna strona g ospodarstw a , praktyczne poprow adzenie 
w zakładach w szelkich przew odniczyć będzie.

Gospodarstwo rolne.
■ ♦  * .

Folw arki są podzielone na ręce stosow nie do jakości gleby, 
i ręce oznaczone słupkam i z oznaczeniem  kiedy się której sprawa 
przynależy.

Gnojowiska są w ybrukow ane, w okół na łokieć wysoko ok ra j- 
kami i oszw aram i, o b ło żo n e ; w każdej je s t zbieralnik na gno­
jów kę , do której rów nie ze 'stajen jak i rowkami spodniem i z g n o -

*) Z a p e w n e , gdyby  u m ia ły  czy tać . P . red .
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jow iska gnojów ka śc ie k a , a w zbieralniku jes t pom pa aby w czasie 
posuchy gnojów ką zwilżać rozpostarły  nawóz.

Pługi są w użyciu zwykle krajow e z popraw ką, jak to w Szlaz- 
ku w idzia łem , krótszych lemieszy.

W idziałem  tam że pługi hohenhejm ski i b e lg ijsk i, ale tych nie 
używ ają, bp upew niano m nie że zwykłemi snadniej im się orze.

Ity ln ik  je s t zupełnie odm ienny od obydwóch w Towarzystwie n a -  
szem znan y ch , zdaje się ze odpow iedniejszy od obydw óch i jes tem  
zd an ia , aby Towarzystwo dla siebie zrobić takow y p o lec iło , załą­
czam tu rysunek rylnika tego. W idziałem  go w użyciu, puszczo­
ny na 15 cali w głąb ziem i, z łatw ością by ł ciągniony para k o n i; 
ma tę wyższość od naszego la n e g o , że je s t lżejszy i mniej koszto - 
w n y , od naszego zaś p ro s teg o , ze nim  dow odniej dyrygow ać m o­
żna i nie tak łatw o zerw ać się w ziemi m oże: bo je s t dokładniej 
w szystko przypasow ane a m ało co kosztowniejsze.

Używany je s t rylnik w ■Łańcucie w upraw ie pod bu rak i, któ­
rych tam sadzą na jednym  folwarku Dolnem  75 morgów.

Brona łączna, k tórą w odrysie sk ład am , w ażna rzecz bardzo*
* m e m ogłem  widzieć próby z n ią : bo n ie  by ł to czas po te m u , ale 

zdaje się, że pow inna dokładnie działać na zdarcie m chów  łącznych.
Młocarnia na w zór w Polsce radziechow ską zw anej, widzia­

łem  ją  w folwarku W o la , bardzo po jedyncza , drew niana z częścią 
bębna spodnią z żelaza lan eg o , siłą  dw óch koni i 5ciu ludźmi 
w ym łaca 20  kóp ja rego  zboża a 15 ozim ego; brak jednak  m łyn­
ka czyszczącego zboze od razu , m niej ją  dokładną czy n i; kosztować 
ma z k ie ra tem , okuciem  i ustaw ieniem  3 0 0  złr. m. k. zrobiona 
w S ta rem sie le , niew idziałem  je j w ruchu.

W  ogóle urodzaj na polach w idziałem bardzo ład n y , robotę 
rolną starann ie  w ykończoną, n iepom inione ś c ie k i, gdzie ich potrze­
ba b y ło , w ykonane o p lew ien ie , tak że i Szlązk m ógłby sie poszczy­
cić upraw ą taką.

Zakłady fabryczne. Fabryka gazu spirytusow ego.

W ■Łańcucie sam ym tabryka gazu spirytusow ego do ośw ietla­
nia. O drys tego w arsztatu będę m ógł złożyć, bom prosił o n iego
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i obiecano przysłać. Dwa na dwa sążnie w ysokości w formie wal­
ców alem b ik i, w których siłą pary destyluje się okowita na spiry­
tus , i wychodzi na gradus wyżej 4 0 °  a idzie do 3 8 °  wagi W agnera. 
Z tego bez odoru  otrzym anego spiry tusu  robią gaz spirytusow y do 
ośw ietlania i zarazem  czyszcząc go jeszcze robią likiery. Likiery 
te znane są w handlu tutejszym  lwowskim.

fab ry k a  gazu spirytusow ego przez te obydwa lata drogiej oko­
wity nie odpow iada ty le , bo w porów naniu  św iatła innego droższe 
je s t ,  ale gdy urodzaj ziem niaków  pow róci i cena okowity sie zni­
ży, to zawsze fabryka ta ,  przy znam ienitej korzyści dla w łaściciela, 
stanie się dobrodziejstw em  n a w e t, bo dając ładne  i ja sne  ośw ietle­
nie dużo taniej wyniesie.

Gorzelnia w  Łące. U rządzenie tejże i a p p a ra t, są jak  zwykle 
w dobrych gorzelniach. Szczególnym  tylko je s t k iera t sztorcow y, 
siłą k tórego odbywa się m ielenie, p łókan ie , ciągnienie ziem nia­
ków do p a rn i , a przytem  w potrzebie nadany ruch sieczkarni i 
m łynowi do m ielenia osypek i słodów. Koń chodzi nie w środku 
koła tego kieratu, ale po w ierzchu teg o ż , co sądzę że mniej u tru ­
dza konia i łatw iej wagą swoją d z ia ła .n a  ruch  tegoż.

C ukrow ania  w folwarku Dolnem. W ars ta t zwykły o sześciu 
panw iach , 4ch fd trach , dw óch prasach hydraulicznych. Cukier nie 
rafinow any ale do użytku zdatny, w form ach głów  zwykłych w ycho­
dzi. D yrektorem  raczej inspek torem  tej fabryki je s t pan W ilhelm  
P o laczek , rodem  z I lu d y n ia , W ę g ie r; zdatny, pracow ity i oględny 
ta k , że żal mi b y ło : że to Polaczek W ę g ie r , nie Polak jak i rodak 
nasz.

On założył w ogrodzie sobie dodanym  plantacyę w innych la­
torośli , sprow adził z najlepszych burgundzkich w innic flance, przysw oił 
je  t a k , że wino którego z g ron  swoich wytłacza do 9 w iader ro ­

cznie , je s t tak sm aczne i m o c n e , że go z przyjem nością kosztow a­
łe m , a w artość takiej butelki pew nie na 1 złr. m. k. oznaezyćby 
m ożna wina dwa lat starego.

On najskrzętniej z odpadków  fabrycznych kości w yrzuconej 
z filtrów, części w apiennych , ze zgarnianego błota z d ro g i, z w ycina­
nych łodyg chw astów , z chw astów  wyplewinnych zakłada sterty  kom -



postow e, i w idziałem  kupę taka na 10 sążni d ługą , na 3 sążnie 
szeroką a na sążeń blisko w ysoką, założoną staraniem  jednego  ofi- 
cyalisty p ry w a tn eg o , ku spraw ie swojej w innicy, ogrodu w aw rzy- 
w nego i kilku m orgów, k tóre arenduje ze s k a rb u , płacąc od ifiorga 

po 10  złr. m. k. rocznie. Z niczego nagrom adzonym  skarbem  ta ­
kim pokarm u roślinnego m ógłby się poszczycić w łaściciel wioski 
n a w e t, a pan Polaczek zasługuje na najw iększą p o ch w a łę : bo daje 
przykład że z m ateryału  m arniejącego pow szechn ie , tyle życia ro ­
ślinnego obudzić i u trzym ać można.

Tartak. W  lasach wsi W ydrze je s t tartak urządzony do za­
łożenia 6 p ił od razu , w odą ze staw u m ałem i strum ykam i zasila­
nego. W idziałem  w ruobu 6 p i ł ,  założenie i u tarcie łokcia kloca 
trwało 3 m in u t, odjęto trzy piły a trzy pozostaw ione łok ieć kloca 3 
m inuty tarły. M echanika dokładnie zrob iona , i gdyby silniejsza 
w oda w arsztat ten  w lasach rozległych byłby odpow iedni. Jeżeli 
jednak  ma się po trzebę rznięcia 0 p iłam i, to już przynajm niej dzień 
cały pow inno sią rznąć n ie m i: bo regulow anie i ustaw ianie na mniej 
lub więcej p ił dużo czasu trw o n i, przy zm ianie z 6  p ił na 3 piły 
w ięcej niż godziny potrzebow ano.

Fabryka sukna w  Żołyni.

Na bardz* mały zakrój założona i dla tego odpow iadać nie 
m o ż e , a raczej co do budow li i maszyn do p rzęd zen ia , toby dużo 
więcej w yrabiać m o żn a ; tym czasem  w fabryce t e j , jak  mi m ów ił 
dyrek tor fabryki pan  Jabłoński, nie wyrabiają rocznie w ięcej nad 150  
cetnarów  w ełny. A potrzebnem i są m ajstrow ie do m aszyn przę­
dzalni, postrzygacz, farb iarze, dodaw szy do tego dyrektora i obli­
czywszy koszt konieczny ciągłego utrzym ania tych ludz i, to na c e -  
tnarze w yniesie n a jm n ie j, nie licząc opału i m ieszkania , po 15 złr. 
m. k . : gdy tym czasem  pod dozorem  i dyrekcyą tych sam ych m i­
strzów  m ożnaby wyrobić 10 razy tyle i przypadłby koszt na c e -  
tnar w ełny 1 '/„ złr. m. k.

A m ajstrow ie ci nie mając, dodanego m a te ry a łu , czas trw onią 
i maszyny w arsztatow e po kilka tygodni stoją bez użytku.



Pokrycia dachów.
W  folwarku -Łące byłem  św iadkiem  pokryw ania dachów  sło ­

mą maczaną w g lin ie , sposobem  litew skim , zaprow adzonym  w pań­
stwie łańcuckiem  przez Litw ina G oszczyckiego, sprow adzonego do 
upraw y i wyprawy lnu na wzór opraw  inflanckich.

Pokrycia te mają być trw a łe , pokazyw ano mi dachy dziesięcio­
letnie , k tó re  bez popraw y ten  czasu peryod przetrw ały. Robią je 
jak następuje:

ł .  Nakopawszy gliny wyrabiają tęź zupełnie jak  na c e g le , 
a rozm iesiwszy jak  najdokładniej na rzadko w ięcej do dołu  składają.

2. Je s t urządzona jak  do gaszenia w apna skrzynia , w te to 
skrzynię ubierają gliny z d o łu , i rozrządzają tę tak do stanu  rzad­
kiego błota.

o. L iorą garść słom y d o b ra , tę  dzielą na dwoje i robią po­
w ró sło , jak  zwykłe pow rósła do wiązania zboża.

4. Biorą po garści dobrej słom y i złożywszy we dwoje sk rę­
cone p o w ró sło , k tóre w tem  zgięciu jed en  w yrobnik trzy m a , i ten 
sam tę garść słom y *) w środek pow rósła z a k ła d a , a drugi robo­
tnik pow rósłem  ją  ś c isk a , pierw szy zaś przekręca tę garść  i bierze 
d ru g ą , i tę zakłada zaraz przy pierw szej a drugi znowu ściska po­
w rósłem  gdy pierwszy przekręca w odw rotną stronę  p ie rw sze j. i w ten 
sposób zakładają się garście słom y aż do w ypełń itn ia  pow rósła , 
które jeżeli słom a d ługa mieści do 8 g a rś c i, nareszcie zakręca sie 
pow rósło.

I je s t w len sposób urządzenia szerokiego pokrycia na więcej
łokcia.

5. Tak powiązane garście słom y kładą się w skrzynie w któ­
rych je s t glina rozrob iona , tam maczają dokładnie i składają na 
ziemi.

6. Zwykle przygotow ują w ten sposób pokryw ek tych dacho­
wych znaczniejszą ilo ść , układając jed n e  na drugich  i form ując ku­
py pó łto ra  łokcia w ysokie, naw et do dw óch ło k c i: te  kupy zo sta -

" ) Od k o ń ca  o d c ię le tjo  od ro li.
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wiają przez trzy dni, j;ik mi pow iadano do zagrzania i sferm entow a­
nia,  poczeni przystępują do pokryw ania dachów , przywiązując do 
ła t z obydwóch końców  pow rósełkam i ze słom y, albo łykiem  w ierz- 
bowem.

Lwów, dnia 27 października 1847 r.

OP I S
GOSPODARSTWA W MAJĘTNOŚCI SOSNOWIE.

(W  m yśl §. 3  ustaw galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego , zasto­
sowany do Pytań przez Komitet nieustający pod d. 46 lutego 1846 r. 

w tomie 1 Rozpraw umieszczonych).

Przez Leona Suchodolskiego.

O D D Z I A Ł  I .

Opisanie ogólne miejscowości.
•

1. M ajętność Sosnów  położona je s t w obw odzie brzeżańskim , 
graniczy na pó łn o c  z wsiami Rakowiec i R ien iaw a, na w schód z pań ­
stwem  S trusów , na po łudnie  z wsiami Sokołów  i Złotniki. W szystkie 
te  graniczące w łości leżą w obwodzie tarnopolskim , z obw odem  b rze - 
zańskim łączy się Sosnów  jedynie  stroną zachodow ą, granicząc 
z wsiami N owosiółką i Małowody.

2. Osiadłości Sosnów  składające są: Sosnów , Tudynka i cześć 
wsi Chatek. N um erów  konskrypcyjnych je s t 2 0 0 , ludności liczy 
około 1 1 0 0  dusz. Folw ark gospodarski jeden .

5. M iejscowość od strony zachodow ej i zachodnio-pó łnocnej 
to je s t po prawym brzegu rzeki S trypy, w zniośle pagórkow ata, zaś 
od w schodu i p o łu d n ia , to je s t po lewym brzegu Strypy, m iejsco­
wość więcej rów na stepow a. Rzeki są d w ie : a) Strypa która p ły­
nąc po pod wieś od północy ku południow i dzieli przestrzeń tej
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m ajętności praw ie na dwie rów ne części; b) rzeka Tudynka rów no­
legle praw ie wieś po drugiej stronie opływ ając , łączy się z Strypą 
od strony południow ej w gran icacli wsi Sokołowa. Na rzece T udyn - 
ce je s t staw ek zalewający przestrzeń  99  m orgów. Lasek gdzie ro ­
śnie leszczyna i inne karłow e drzew ka zajm uje 58  morgów.

4. Klimat je s t ostrzejszy od innych okolic zachodnich , juz 
to  najprzód z w ysokiego p o ło żen ia , jako i dla tej przyczyny, że tu 
się zaczyna P odo le , albo raczej Opole galicyjkie; gdzie dla n ied o ­
statku lasów  silne w iatry żadnego oporu  nie znajdują. Ziemia tu  
rychlej i głębiej w jesien i u m arza , a śniegi w większej m asie spa­
dając , później na w iosnę tają. D latego okolica nasza nosi od naj­
daw niejszych czasów nazwę zim nego Podola. W  latach gorących 
np. 18 3 4  podnosił się ciepłom ierz do 29  a zaś w roku 1 8 3 9  i 
1 8 4 0  zniżał do 28  stopni H. Zima poczyna się pospolicie około 23 
listopada i wytrzym uje do końca m arca. W iatry panujące sa w scho - 
dow e i zachodowe.

5. S łabości szkrofuliczne, febry przem ienne i nerw ow e, k u r­
cze żo łądkow e, diarye są najczęstszemu słabościam i w łościan tu te j­
szych, którzy przy zakorzenionym  miejscowym  zwyczaju częstego 
puszczania k rw ie , przy ciężkiej p racy w czasie żniw , o karm ie n ie -  
pożyw nej na p rzednów ku , trunku  nadm iar używ ajac, w swoich cia­
snych w ilgotnych m ieszkaniach , w ogólności sami stają się przy­
czyną c ierp ień  i krótszego życia.

Między bydłem  rogatem  i owcami pojawia się często m oty - 
lica i różnego rodzaju zapalne choroby.

O D D Z I A Ł  11.
R o 1 n i c t tv o.

a.) Ziemia.

6. Ziemia tu te jsza , co do głów nych części sk ładow ych, za­
wiera w sob ie , przy małej ilości p iasku , zwięzłą czarna g lin ę , dużo 
próchnicy  i części żelaznych. W ars tw a  wierzchnia urodzajna, trzy­
ma w przecięciu 24  do 50  cali grubości. W arstw a spodnia je s t 
w m iejscach w zniosłych żó łta , przepuszczalna glina, zaś na p ła -
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szczyznach glinka niebieska z d robnem i kamyczkami opoki i ta je s t 
nieprzepuszczalna. Na nizinach znajdują sie praw ie wszędzie po­
k łady  torfu. W szystkie kłosow e, okopow e i pastew ne rośliny uda­
ją  się tu, szczególnie w wyższych położeniach, przy należytej upra­
w ie , dobrze. Najwdzięczniej rodzi się jęczm ień wcześnie posiany.

7. Co do ilości ziemi odłogiem  leżącej n icupraw nej, tako­
wej tu nie ma. Przem ysłem  i w ytrw ałą pracą w łaściciela W . W a - 
leryana K rzeczunowicza osuszone zostało bagno przed 2 0  laty 
w przestrzeni oOO m orgów  nad rzeka Strypa leżące, które przed­
tem  n ieuży teczne , dziś ze znaczną korzyścią skasza sie lub wypasa. 
Podobnie n ieprzystępne i nieużyteczne bagno nad rzeką T udynką 
przeistoczone zostało usypaniem  grobli i w ybudow aniem  śluzy w po­
żyteczny staw ek przestrzeni m órg. 99

8. Glina na ceg łę  zdatna znajduje sie tu w obfitości, także 
kam ień p iaskow iec, atoli dobycie onego ze znacznym  kosztem  po­

łączo n e , z przyczyny grubej w arstw y z iem i, gliny i rum oszu , pod 
którem i .i do 0 łokci g łęboko leży. G ip su , w apna i m argin tu 
nie ma.

b.) Uprawa ziem i mechaniczna.

9. P ługi na folwarku używane s ą  nakoleśije, różniące sie od 
pługów  zwyczajnych podolskich lekkością, trw ałością i zgrabnościa, 
tak dalece u lepszone, że w ziemi która dawniej sześcią i ośmią 
chudoby o ran o , dziś czterm a w ołm i lekko się orze. Radła są po­

tró jne  i po jedyncze, używ ają się skutecznie do oczyszczenia roli 
z perzu Radła popiatne nie robią tu posługi użytecznej, wyjąwszy 
zeby ich użyto do czystej pulchnej roli, która sama przez sie radle­
nia nie potrzebuje. Brony są o pięciu szczeblach (by lcach j, 7 ca­
li od siebie odległych, a każdy szczebel o sześciu zębach żela­
znych , ukośnie wbitych. Taka jednokonna brona waży 3 0  funt. 
w iedeńsk ich , kosztuje 4 złr. m. k. i trw a lat 4. Zęby wszakże 

co roku ostrzyć trzeba. Aby się zęby nie gubiły, robi się ząb ka­
żdy z uszkiem i przym ocow uje do szczebla silnym gwoździem.

Lud tu te jsz y , z n iechęcią rozstający się z narzędziem  swoich 
naddziadów , używa pługów  niezgrabnych ciężkich , które źle orzą,

Rozpraw y Tow. gosp. t. 6. ^  ^  •
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psują się co chwila i sify sześciu koni wymagają. Gorsze jeszcze 
są ich brony o k ró tk ich , cienkich zębach , zaledwie 10 funt. wied 
w ażące , suwają się w ierzchem  roli b ezsk u teczn ie , skiby wcale nie 
krusząc.

Dla braku zakładów  technicznych, któreby wyrabiały narzędzia 
rolnicze, zm uszony je s t każdy folwark sporządzać je  u siebie. Ka­
żdy rolnik odbywać musi praktyczne próby z swoim nowym p łu ­
giem , postrzega że źle o rz e , a zaradzić nie u m ie : bo dotąd ani 
rzem ieślnik, ani rolnik pew nych zasad konstrukcyi dobrego pługa 
nie dociekli. W nioskow ana nagroda za zrobienie p łu g a , któryby 
odpow iadał w arunkom  przez obyw. E dw arda D ulskiego w  tom ie III 
str. 54  Rozpraw  Towarzystw a gospodarskiego w yrażonym , zasługu­
je  ze w szech m iar na uw agę Towarzystw a gospodarskiego.

Prócz powyższych narzędzi używa folwark w alców , 2 ł/ 4 łok ­
cia dłfigich, 24  cale w przecięciu grubych, dębow ych lub bukow ych. 
Także są pługi dw upoliczne do ogartywania kartofli i takie sam e 
na wielki rozm iar do w yoryw ania, pierw sze p a ro , drugie sześcio- 
wołowe.

10. Zwyczajna g łębokość sk iby  za pługiem  dw orskim  w yno­
si przy paryninie czyli pokładzie cali 3 ,  przy odsypce czyli roli 
pod  siew  cali 5  —  6. Szerokość skiby w ynosi 6  —  8 cali. P łu ­
gi w łościan krają skibę głębszą i szerszą. Zagony są p łask ie , 16 
łokci sze ro k ie , orze się na d ługość , radli na poprzek  zagonów , 
włóczy się wzdłuż i wszerz. W alec tylko w posuszne lata w uży­
waniu.

11. Po zaw łóczeniu siejby ozim ej, robią się brózdy pługiem  
zwyczajnym dla ścieku wody ze śniegów  wiośnianych. Ja re  posie­
wy w cale nie brużdżą się.

12. W  przyjętym  sposobie uprawiania ro li, naganne są 
w ogóle narzędzia rolnicze w łościan. Role ziemi pługam i zo ran e , 
ziemi bronam i ledw ie pod rapane , rodzą m iasto czystego nasien ia , 
perze i chw asty. W  ra d ła , jedyne narzędzie do oczyszczenia roli 
włościanin nasz nie wierzy, obornik tylko bogatszy i to  n iechętn ie  
na rolę wywozi, raczej układa z niego barykady w około zabudo­
wań sw oich , lub wypełnia postronne jamiska.
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c.) Uprawa ziemi chemiczna

13. Prócz nawozu zwierzęcego i popiołów , nie używamy tu
żadnego innego. Jako pognój zielony, używana bywa niekiedy pod­
rosła na 4 cale koniczyna, którą się przed spasieniem przyoruje.

14. Nawóz zwierzęcy układa się w duże kupy przed staj­
niam i, a częścią każdego dnia w pole na kupy się wywozi czela­
dzią do karmy chudoby odstawioną. W  miesiącach maju i czer­
wcu rozwozi się nawóz z kup i rozściela ile możności porządnie. 
Sztucznych gnojowisk dwór nie urządza, bo też i bez tego co ro­
ku około 110 morgów obornikiem zwierzęcym zawozi się.

Ib . Na jeden morg austr. 1000 sąż. czw. daje się tu zwykle 60 
do 80 fur parokonnych oborniku sfermentowanego, co uczyni na 
wagę około 600 cetnarów. Rola tak nawożona użytą bywa pod 
pszenicę ozimą, w roku następnym uprawiają się rośliny okopowe 
lub jęczmień, później hreczka lub koniczyna, w roku czwartym pa­
stw isko, w  Stym ozimina; rok 6ty i 7my wydaje plony jarych po­
siewów , w  roku 8ym wozi się systematycznie znowu obornik.

16. Z takiego obchodzenia się z nawozem, postrzega się 
ta niedogodność: iż posiana w pierwszym roku pszenica, pilnego 
plewienia a częstokroć i skaszania w miesiącu maju potrzebuje, w la­
tach dżdżystych silnie w źdźbło wyrastając, często wylęga i mniej 
jest omłotną. Chcąc te niedogodności usunąć, wypadałoby w p ie r- 
wszym nawozie sadzić okopowe, lub siać pastewne rośliny; atoli 
brak najemnika i wiele innych z tym systemem połączonych tru ­
dności, każą się raczej trzymać z. mniejszą niedogodnością połączo­
nej metody powyższej.

17. Ugoruje tu zwykle 4ta cześć gruntów od wiosny do po­
łowy czerwca, o której porze ugor podrzucać się zaczyna. Pod 
pszenicę orze się zwykle razy trzy i tyleż razy się włóczy, pod ży­

to razy dwa. Do zniesienia ugoru nie ma żadnej przeszkody, ale 
też nie ma i potrzeby. Ugór ułatwia wywóz oborniku, ugór daje 
wiośmane pastwisko dla chudoby, zaczem się łąki skoszą, ugór wy­
daje ważniejsze, pełniejsze ziarno, a naosfatek w dzisiejszym sta­
nie rzeczy zdaje się że pomimo wszelkiej najpiękniejszej teoryi

1 1 *
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agronomów, dużo urodzajnych pól naszych, przynajmniej na jakiś 
czas, ugorami zostawić będziemy zmuszeni.

d.) Uprawa roślin kłosowych, okopowych, strączkowych, 
handlowych i pastewnych.

18. Z roślin kłosowych uprawiają tu : pszenicę ozimą i jarą, 
żyto ozime i ja re , jęczmień krajowy i himalajski czyli kawalerski, 
hreczkę, owńes prosty i kanar; z okopowych: kartofle, buraki 
czerwone i cukrow e, rzepę różnego gatunku; ze strączkowych: 
groch, soczowieę, w ykę; z handlowych: rzepaki, s iem ie 'ln iane 
i konopne.

Ze wszystkich nasion zwraca tu szczególniej na siebie uwagę: 
jęczmień kawalerski, ze względu oszczędności nasienia i obfitego 
plonu: na morg sieje się garncy 24 a zbiera się w latach uro­
dzajnych 20 do 25 korcy (rozumie się w dobrze uprawnem polu 
w czas posiany i w czas zebrany.)

Zwyczajnie sieje się na jeden m org: pszenicy ozimej korzec 1, 

żyta ozimego korzec 1, pszenicy jarej garncy 24 , jęczmienia kra­
jowego korzec 1 garncy 8 , owsa korzec 1 garncy 2 0 , hreczki 
garncy 2 4 , grochu korzec 1, kartofli korcy 12 do 15. Sadzenie 
kartofli odbywa się za zwyczajnym pługiem co trzecia skiba, ogar- 
tuje się płużkiem dwupolicznym i pługiem dużym o dw’óch poli— 
cach się wyoruje.

19. Kartofle uległy temi laty w okolicy naszej podobnej za­
razie jak w innych krajach, może jednakże w mniejszym stopniu: 
wydały bowiem w roku 1847 od 3 do 5 ziarn i przechowały się 
pięknie do nasienia. W  roku bieżącym zdaje się źe nie uwolniła 
się jeszcze ta roślina od zarazy, już bowiem w miesiącu lipcu po­
strzegać się dają znane nam kryterya choroby.

20. Żniwo żyta, kanarku i jęczmienia zaczyna się tu pra­
wie równocześnie ku końcu lipca, zaś w lata chłodne około 10 
sierpnia, później siane jęozmiona dochodzą wraz z pszenicą i rze­
pakiem o 10 dni później. Owies, hreczka i groch z początkiem 
września dojrzewają. Kartofle zbierają się po sprzęcie roślin k ło-
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sowych. Konicz paszm sty kosi się w połow ie czerw ca, nasienny 
we wrześniu. Rzepa czyli tu rn ips w lipcu siany, poźno w jesien i 
się zbiera. Zboże ozime, jeśli gęste  i wysokie, rznie się sierpem , 
rzadsze zaś albo chw astam i zaro słe , kosi się g rabkam i, rów nie jak 
wszelkie ja re  gatunki roślin kłosowych. Snopy składają się w p ó ł-  
kopki po sn. 3 0  a później w styrty. Na furę parokonna bierze 
się 9 0  do 12 0  snopów . Kopa wydaje w edle pory , mniej więcej 
okw itnieniu przyjaznej, od 8 garncy do 2 korcy czystego ziarna.

Na m orgu rodzi się w latach średn io  urodzajnych kóp 5* 
w latach urodzajnych kóp 10. Młóci się zboże na m łockarni o 4 
kon iach , a w części cepam i ręcznem i. Do czyszczenia są m łynki 
różnego ro d za ju : poprawmy z dwoma rzeszotam i i jedna  rafą d ru ­
ciana; tak zwany szw abski z plewy od wiewający, nakoniec m łynek 
daw ny zwany polskim  czyli w iatrakiem , ten  je s t najstarszy w kraju 
naszym  i bez uprzedzenia na pierw szeństw o zasługuje z dokładne­
go oddzielania stokłosy  i w ątłego ziarna. Używane sa także rze­
szota sk ó rzan e , zwane o d esk ie , za pom ocą których oddzielają się 
dobrze i sporo szupinki, d robne groszki i inne zioła. Okopowe 
rośliny z ziem i dobyte zsypują się w kopce , okrywają słom ą, a po 
odbytem  zgrzaniu się , ziemią się przysypują d la ■ przechow ania.

21 . Z roślin pastew nych upraw ia się szczególnie koniczy­
na czerw ona zasiana z jęczm ieniem . Morg w ydaje w roku wilgo­
tnym  około 32  cetnarów  w iedeńsk. paszy bez g ipsow ania, które 
tu  byłoby przytrudne dla n iedostatku tego  kam ienia. Tutejsza su ­
cha gleba nie sprzyja upraw ie koriiczu, częściej zawodzi niżeli się 
udaje. Juz d la tego , jako i z przyczyny, że znaczna przestrzeń  łąk 
naturalnych gospodarzy tutejszych w paszę letnią i zimową zaopa­
tru je , nie są tu na znaczną skale rośliny pastew ne upraw iane.

22. Dla braku wyrobni krajow ych czujem y brak odbytu ro ­
ślin w łóknistych olejnych i farb iersk ich , z tej przyczyny upraw a rze­
czonych roślin leży u nas odłogiem .

e.) Łąki i pastwiska naturalne.

2 o. Ilość łąk  i pastw isk dom inikalnych i ru s tyka lnych , do 
państw a Sosnow a należących , wynosi 1190  m orgów. Gruntów  o r-
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nych wszystkich jest 5 ,2 4 6 , p rz y ją ć ' tedy m ożna stosunek pier­
w szych do drugich jak  1 do 3. G atunek tych łąk i pastwisk je s t 
ś re d n i, czarnoziem  stanow i pokład w ierzchni na stopę do dwóch 
grubości. W  położeniach niższych wydaje m org 15 cetnarów  w ie­
deńskich s ia n a , w położeniu wyższem zbiera się m n ie j, ale le ­
pszego siana. Część tych łąk na wypas bydła w ynajęta czyni 2 
złr. m. k. za morg. Posypane popiołam i w cześnie na w iosnę, lub 
też polane gnojów ką, w ynagradzają cały nakład  zaraz w pierwszym  
ro k u , co kilkakrotnie robione próby sprawdziły.

24. W łościanie tu tejsi siejąc czasami na łąkach sw oich p ro ­
sa i inne ja re  kłosow e zboża, zbierają dobre plony.

25. Około 15 czerw ca nastają zwyczajne sianokosy i trw a­
ją  do zniw , w ostatnim  peryodzie koszą się łąki wyższego położe­
nia. Potraw  nie kosi się ale spasa. Sposób koszenia, suszen ia  
| sk ładania siana je s t  pospolity i niczem się nie odszczególnia od 
innych okolic.

26. Ł ąk  sztucznych nie ma.

O D D Z I A Ł  III.

Cl h ó w  b y d I a.

27. Ze chów  bydła w ęgielny kam ień rolnictw a stanow i, uzna­
ły to wszystkie gospodarskie Towarzystwa, llzady krajowe F rań— 
cyi i P rus uznawszy chów bydła za najcelniejszą podporę rolnictwa 
ustanow iły  cła o ch ro n n e , pierw szy po 5 0  franków , drugi po 9 ta ­
larów  od sztuki, Obok tego zaprow adził rząd pruski r. 1815  k o n -  

tum aoyę 21 dniową i dopom ógł bezsprzecznie rolnikom  do rozsze­
rzenia chow u bydła. Folw ark Sosnowski na tej zasadzie gospoda­
ru jąc , utrzym uje 4 0 0  sztuk bydła rogatego w łasnego  chow u , koni 
sztuk 1 2 0 , a obok tego  w latach urodzajnych 100 sztuk w ołów na 
wywarze gorzelnianym  się w ypasa.

Z w yszczególnionej liczby bydła i kon i, stanow ią siłę pocią­
gową 8 0  w ołów i 36  sztuk koni fornalskich; stosunek  tedy chu­
doby pociągow ej do chudoby użytkowej ma się blisko jak I do 5.
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B ydło tu tejsze je s t rasy m ieszanej, w r. 1809  nabyte krowy 
częścią z g ó r, częścią z odai besarabskich z najsław niejszego za­
w odu, łączone zostały z bujakam i czysto besarabskiem i. W  r. 1816 
i 1819  sprow adzono pięknego bujaka z W ęg ie r, a d rugiego z Szw aj- 
caryi; atoli skutek  okazał, źe to krzyżow anie nieodpow iedziało ży­
czeniom  i że pierw szy pom ysł był lepszy, dlatego w rócono do bu­
jaków  besarabskich i takiem i regularn ie  co lat kilka rasa bydła 
tu tejszego się podnaw ia. W ychow yw ane w m iejscu bujaki są p ie - 
kne i łatwy mają odbyt, po cenach odpow iednych kosztom  w ycho­
wania.

Co do koni tu te jszych , te z większym nakładem  a z m niej­
szym stosunkow o pożytkiem  utrzym ują się. Po zaspokojeniu po­
trzeby dom ow ej nie w iele sztuk rocznie sprzedaje sie po cenach 100
do 2 0 0  złr. m. k. Okolica nasza utrzym uje liczne stada koni. Do
głów niejszych policzyć m ożna: stado strusow skie , starann ie  i ko­
sztownie u trzym ane, rasy podobnej do angielskiej. S tada złotnickie 
i słobodzkie, do niedaw nych lat produkow ały konie p iek n e , rosłe, 
w yn iosłe , łagodnej k rw i, polską daw ną rasę p rzypom inające, były 

też pow szechnie poszukiw ane od kupców . Stado w H orodyszczu, 
skrom nie ale z w zorowym  porządkiem  i starannością utrzym yw ane, 
rasa tego stada koni je s t bardzo popraw na og ieram i arabskiem i 
z stajni ja rczo w ieck ie j, pow szechnie znanej; w łaściciel ma odbyt i 
pożytek. 0  stadach innych jako  odleglejszych nie wspom inam .

Lud wiejski utrzym uje i wychowuje dużo koni rasy tak zwa­
nej podolskiej. K onie te dużo zalet maja: są s iln e , w ytrw ałe,
znoszą w szelkie niew ygody i lada karm ią się kontentują. Przy naj­
w iększej n iedbałości, z jaką lud nasz konie utrzym uje i wychowuje, 
miałyby te konie podolskie (jako robocze) przed w szystkiem i in n e -  
mi tego kraju p ierw szeństw o, gdyby w łościanin nasz przynajm niej 
tej rady usłuchał, że źrebięcia do pracy używać nie należv. Cena 
zwyczajnego roboczego konia była dotąd około 3 0  złr. m. k., od 
czasu zaś jak folwarki ciągło zw iększać zm uszone zostały, podsko­
czyła na 6 0  złr. m. k.

29. Co do ras b yd ła , w okolicy znajdującego się , pow ie­
dzieć można w ogólności: że w tych stronach ta głów na gałęź d o -
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chodów , ta glówria podstawa rolnictwa, w wielkiem zaniedbaniu 
zostaje. Wzniesieniu się zaś tej przemysłowości rolniczej stoją na 
przeszkodzie głównie: brak opieki rządowej to jest lm o  brak od- 
powiedniej ochrony cłowej. 2dp brak ochrony zdrowia Tego zdania 
dowiodą może następujące uwagi:

a.) Kiaina nasza graniczy z prowincyam i, które szcześliwszem 
podniebiem obdarzone, latem i zimą chudobę swoja bez da­
chu utrzymują, w zimie nie wiele karmi potrzebują a cza­
sem gdy zimy łagodne, wcale z rąk nie karmią.

b.) Sól tyle dla wzrostu i zdrowia potrzebną mają sąsiednie kra­
je w cenach najumiarkowańszych do swojego użytku, gdy 
u nas artykuł ten i w wadze nierzetelnej i drogo sprzedaje 
się.

c.) Karmia chudoby naszej podatkiem gruntowym opłacona, tem 
samem droższą jest niżeli u mieszkańców sąsiednich krain.

d.) Wywary nasze gorzelniane i brow arne, któreini bydło nasze 
żywimy i wypasamy, podatkiem od wyrobu powtórnie sa opła­
cone gdy sąsiedzi podobnego podatku nie znają.

e.) Prawami policyjnemi i skutecznem ich wykonaniem zabezpie­
czeni sąsiedzi nasi zagraniczni, w spokojnem są używaniu 
swej w łasności: gdy my przeciwnie naszych własności nie 
pewni, oswoić już prawie musieliśmy się z bezkarnie popel- 
nianemi kradzieżami, osobliwie bydła i koni naszych.

Chcąc tedy wytrzymać choć w części współubieganie sie 
co do chowu koni i bydła z sąsiedną zagranicą, staraćby sie na­
leżało wyjednać u Rządów krajowych, aby dla podniesienia warto­
ści krajowego bydła a tem samem dźwignienia produkcyi, zapro­
wadzone zostało odpowiodne stałe cło ochronne wchodowe. P o - 
w tó re , aby nam sąsiedzi nasi z zagranicy tyle chorób zaraźliwych 
z swem bydłem nie wprowadzali i tem samem chowu naszego k ra- 
jowgo nie utrudniali, wyjednać od Rządu: zaprowadzenie odpowiednej 
celowi kontumacyjnej ustawy.

Rzeczone prawa ochronne tem więcej są dla prowincyi na­
szej potrzebne, ile że wszystkie inne handle i spekulacye nasze
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praw ie zupełnie upadły i upaść m usiały, juz to przez najnowsze 
stosunki nasze k ra jow e, już to przez brak opieki rządowej.

50. Chów ow iec zbliża się od lat kilku do u p a d k u , w ełna 
z każdym rokiem  m niej je s t  poszukiw aną, nasze lipcowe jarm arki 
nie utrzym ały się. W yjaśnienie przyczyn jako  przedłożenie wnio­
sków zaradczych będzie zadaniem  dośw iadczeńszych w tym zawodzie. 
Folw ark sosnow ski owiec nie utrzym uje.

31 . N ierogacizna utrzym uje się w ilości około 150  sztuk ra ­
sy podo lsk ie j, na nizkich n o g ach , karaskow ate d łu g ie , są żarłoczne, 
na lada karm ie poprzestają i p rędko  się opasają. Gniazdo tej n ie­
rogacizny , sprow adzone przed kilkudziesięciu laty z okolic n a d -  
dunajskich , p rzechow uje się dotąd czysto w tej okolicy i zasługuje 
na zaletę. W  zim ie żywi się tu nierogacizna plew ą h reczana , wy­
w arem  gorzelnianym  zaparzoną, w locie pastw iskiem  ugorow em . 
W ieprze karm ne pasą się podobnie plewą parzoną z dodatkiem  m a­
ki z pośladów  zbożow ych, sprzedaje się sztuka w 3cim  roku og ła­
dzona cokolw iek, w przecięciu po 15 złr. m. k. kupcom  lwowskim 
lub krakow skim ; pierw si na potrzebę m iejscow ą, drudzy na handel 

do Szląska i P ru s kupują. Po najdokładniejszem  obliczeniu ko­
sztów  wychowania i podpasienia okazał się korzystny rezu lta t, i 
śm iem  utrzym yw ać, ze tu w m iejscu chów  bydła*lub koni sam przez 
się mniej się w ypłaca niźli chów nierogacizny; inne je s t atoli py­
tanie  co do wpływ u na rolnictwo.

3 4 . Panujące choroby m iejscow e u bydła s ą , z przypadko­
w ych : w zdęcia , o tre tw ia ło ść , zapalenia k rw i, b iegunka u cieląt i t. p.; 
z zaraźliw ych: zapalenie śledziony, zapalenie p łuc  i zapalenie żo­
łądka czyli k sięg o su sz , także choroby pyska i racic. U koni: zoł­
zy, b ieg u n k a , ochw at, zapalenie p łu c , parchy , tylczak (W u rm ), n o ­
sacizna. U nierogacizny: za w a łk i, febra zapalna , ospa i t. p. W e­
terynarzy uczonych okolica nie ma.

35 . P szczeln ictw o: chów  pszczół je s t w używaniu praw ic po— 
w szechnem  w całej okolicy. Folw ark sosnow ski hoduje pszczoły 
w ulach bezd en n y ch , w pasiekach o d k ry ty ch , płotkiem  lub darniem  
obłożonych dla ochrony  od bydła i w iatrów ; ule do palików przy­
m ocow ane stoją pod nakryciem  czapek s łom ianych , na zime cfto-
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wają się do stebnika w brzegu w ykopanego. W ykaz poniższy wyjaśni 
z jakim  rachunkiem  pszczelnictvo tutejsze sic utrzym uje tem i la ty :

W ykaz pięcioletni stanu pasiek folwarku Sosnowskiego.
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Uwaga. I

s z t u i k am ie ­
ni złr. kr.

1843 3 7 0 291 661 4 0 0 261 155 467 po 3 złr.
1844 296 3 0 0 6 9 6 349 347 78 343 12 « 4 » k. 24
1845 317 301 618 435 181 185 647 31! « 3 « « 30!

! 1846 398 3 9 6 794 422 372 2 80 9 8 0 « 3 « « 30
1847 3 2 5 327 652 379 273 195 799 10 « 4  « w 6

i Ogó­
łem 1706 1615 3421 1985 1434 8931 32 3 6 52

Z pow yższego wykazu okazuje s i ę : że z hodow anych w prze­
cięciu rocznie 341 p n i, k tóre na kapitał reluow ane] po 4 złr. m. k . , 
sztuka, uczynią k w o t ę ...................................  1364  złr. m. k.

Było przychodu rocznego bruto  . . 647  « kr. 23  « '
W ydatki były następu jące :

Roczna pensya i ordynarya 
pięciu pasiecznikom  i nadzorcy 
na pieniądze . . . . . . .  180  złr. m. k.

U trzym anie s te b n ik a , pasiek
i r e k w iz y tó w   20  « «

5 %  od w kładow ego kapitału  68 « «

26 8  złr.
Po potrąceniu  w ydatków od 

pow yższego przychodu, zostaje . . . .  ~  3 7 9  złr. 2 3 ~ k r
jako  czysty dochód roczny, tedy każdy pień daje przeszło 1 złr.
m. k. roczn ie , w iadomo oraz pow szechnie, że lata z których wykaz > 
do sprzyjających pszczelnictwu nie należały.



Przed laty 20  więcej nierów nie pośw ięcano uw agi p szczeln i- 
c tw u , bo tez żadna gałeź gospodarstw a nie w ynagradzała wdzięczniej 
p ra c y , trudów  i kosztów  na się ło żo n y ch , chociaż przyznać trzeba, 
ze jak przedtem  tak i dziś gospodarze hodow aniu pszczół oddają­
cy ®*ę gruntow nych w iadom ości w tym zawodzie nie posiadają. 
Chów pszczół je s t na u p a d k u , upadek  zaś je s t w ynikłością podno­
szenia się rolnictw a. W ytrzebione lasy i z a ro ś la , obsuszone i poo­
rane  odw ieczne niziny i o d ło g i, pozw ężane niegdyś szerokie m ie­
d ze , niwy dzie lące , gdzie tyle ziół miodowych w y rasta ło , u m ierz- 
w ianie p ó l, w szystko to uszczupliło pszczółkom  pożytku a pszczel- 

nikom  dochodów . Z niesienie dziesięcin pszczelnych zdaje się iż 
korzystny w pływ wywrze na hodow le pszczół przez włościan.

36 . G ospodarstw o staw ow e, czyli ry b ie , je s t w  tej okolicy 
z w ielką korzyścią pielęgnow ane. Na rzece Strypie są znaczne sta­
w y: w G lin n ie , w Płotyczy i w B ohadkow cach, hodujące wielką ilość 
ryb różnego ro dza ju , jako  to :  k a rp ie , szczupaki, o k o n ie , liny, ka­
ras ie , p łoć i inne drobniejsze. K arpie szczególnie m nożą się w n ie­
zm iernej ilości, sprzyja im zdaje się i podniebie i dno tej rzek i, 

k tóre składa się z czarnej tłustej ziemi z piaskiem  i żelazem połą­
czonej. K arpie te są ciem no-żó łtego  k o lo ru , bardzo się tuczą i 
dochodzą wagi 26  funtów  w iedeńsk ich  sztuka. Stawy w ym ienione 
przynoszą z połow u ryb znaczniejszą k o rzy ść , niźliby ta sam a prze­
strzeń ziemi pod zasiew wzięta przy najlepszej upraw ie przynieść 
m ogła.

Rzeka ludynka ma podobnież kilka staw ów , w których spo ­
dnia w arstw a czyli d n o , złożone z torfu i rudaw iny. Tu utrzym ują 
się w m ałej ilości szczupaki i ok o n ie , zaś w m nogiej ilości liny, pi­
skorze , karasie. K arpie pom im o kilkukrotnego zarybienia żyć tu  
nie mogą.

37 . O hodow aniu dom ow ego ptastw a. W  tej okolicy jako 
m iędzy rzekam i położonej wychowują w łościanie m nóstw o gęsi, k tó­
re tanim kosztem  przelatow awszy z korzyścią w jesien i rozprzedają. 
Chowem kaczek i indyków, m niej ko rzystn iejszym , dw ór sic tylko 
zajmuje.



O D D Z I A Ł  IV.

Ogrodnictwo i sadownictwo.

39.  O grodów i sadów  w okolicy tutejszej nie w iele , w ło­
ścianin w cale nie zakłada ic h , a dw ór rzadko który. Obok n ie ­
sprzyjającej drzew om  gleby n a sze j, obok odsłoniętej na w iatry ze 
w szech stron wystaw ionej okolicy, naw iedzają nas każdej w iosny 
chrząszcze w tak m nogiej ilo śc i, ze zupełne zniszczenie wszelkich 
krzew ów  i drzew ek n a s tęp u je , nie tylko kwiat ale i liść objadaja. 
Krom wszystkich tych trudności i przeszkód założony w roku 18 1 6  
ogród i sad przy folwarku Sosnowskim sta ł się ozdobą tej stepow ej 
okolicy. O grody zło tn icki, s tru so w sk i, m ikuliniecki do znaczniej­
szych policzyć m o żn a , utrzym ują się p ięknie pod ochroną bliskich 
lasów.

O D D Z I A Ł  V.

L e ś n i c t w o .

W  lasy je s t okolica nasza z całego kraju może najuboższą. 
W łościanie żadnych lasów nie po siad a ją , dwory niektóre tylko i to 
w’ nieznacznej przestrzeni. Gdzie takowy sie znajduje, bywa należy­
cie okopany i w  ogóle porządnie utrzym any. Najlepiej rośnie tu i 
p rosperu je  las dębow y , chociaż i tem u drzew u chrząszcze na w io- 
snę  nie przebaczają , i całe p rzestrzenie k ilkusetm orgow e z liści 
obnażają. Drzewo na opał i budulec sprow adzam y z lasów  najbliż­

sz y c h , o parę  mil od leg łych , jakie  są podhajeck ie , zaw ałow skie i 
brzeżańskie. Drzewa m iękkiego na m ateryał dachow y dowożą nam 
w g łodne lata m ieszkańcy górskich okolic i takowe za zboże m ieniają.

O D D Z I A Ł  VI.

Opisanie gospodarstwa w ogólnym względzie ekono­
micznym.

46. ilość gruntów  dom inikalnych i rustykalnych:
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O g ro ­
dy

Pola
o rn e

S ia n o -
żęcie

S ta ­
wy L asy

Sum a
ogólna

m 0 r g i

G runta  d w o rsk ie  . 5 0 1 0 2 7 7 2 4 9 9 3 8 1 8 8 8
* w ło śc ian  . 1 3 9 1 8 6 0 4 5 0 __ __ 2 4 4 9
« c e rk iew n e  . 3 8 0 13 1--- -- 9 6

O gółem 1 9 2 2 9 6 7 1 1 8 7 9 9 3 8 4 4 3 3

Do o b ro b ien ia  g ru n tó w  d o m in ik a ln y ch  u trzy m u je  d w ó r 8 0  w o­

łó w  i 3 6  koni. O bok  pańszczyzny , k tó re j by ło  do  1 3 ,0 0 0  dn i o g ó ­

łem  , p rzy n a jm o w ał d w ó r zn aczn ą  ilość  ro b o c izn y , i tak  w  roku  

u p ły n io n y m , g d y  z ak ład n e  ro b o ty  u s ta ły , k o sz to w a ł ro b o tn ik  p rz e ­
szło  2 0 0 0  z łr. m. k . , p łac o n o  ro b o tn ik a  ja k  n a s tę p u je  :

P rz e d  ż n iw a m i: k o sa rz  od  m o r g a  4 2  k r. w. w.

G rom adzieln ik  h u rto w y  . . . .  1 8  i «

P l e w i a r z  . 1 5  n a

Z m ło cek  na zak ład  . . . . * .  3 6  « «
W  ż n iw a : g ra b k arz  od m o r g a  5 4  « >

W iąza ln ik  od  k o p y  1 9  « «

Ż niw iarz  od  k o p y  4 0  « «

S te r tn ik ,  s i e w a c z  5 0  « «

F u ra  do  s n o p ó w ................................ 1 z łr. 6  « <

« « z p o d aw aczem  . 1 » , 3 0  « u
O dstaw a zboża 5  k o rcy  za m ilę . . .  4 5  « .

B rony  i p łu g i n ig d y  n ie  n a jm u ją  s i ę , w je s ie n i  p łac i s ię  h u r ­
tow y ro b o tn ik  o */4 tan ie j.

C zeladzi trzym ają  fo lw arki p o d o lsk ie  zn aczn ą  ilość. B ezżenni 
s łużą  na s to le  d w o rsk im , żortaci b io rą  o rd y n ary i ro czn ie  1 0  do  12

k o rcy  tw a rd eg o  zboża. Co do  zap łaty , dzielą się  na p a ro b k ó w  s ta r ­
szych i m ło d szy ch  czyli pogan iaczów .
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R oczna p łaca  dla p a ro b k a  na s to le  d w o rsk im  w odzieży  i
pen sy i w ynosi  .........................................2 4  zfr m /  k

Dla p o g a n ia c z a ..................................................................... 1 2  » «

Dla dziew ki  ..................................  . . . 1 0  »

C h ętn ie j da lek o  s łu żą  i g o d zą  s ię  na  p rzysiew ki. P rzy siew ek  
sk ład a  się  z dw ó ch  m o rg ó w  p o la  d w o rs k ie g o , k tó re  d w ó r k o sz tem  

w łasn y m  u p ra w ić , jęc zm ien ie m  i h reczk ą  po p o ło w ie  zas iać  o b o ­

w iązany  j e s t ;  p o ży tek  z tych  2 c h  m o rg ó w  zb ie ra  so b ie  p a ro b e k ,
o b o k  p rzy siew k u  d o p łaca  m u się  ro czn ie  3  z łr. 12  kr. m . k. i obuw ie .

F o lw ark  Sosnow ski u trzy m u je  o b ecn ie  do  p o s łu g i ek o n o m i­

cznej w  oficya lis tach  i czeladzi d w o rsk ie j g łó w  70 . S łu żb a  ta k o ­
sz tu je  r o c z n ie :

W  go to w y ch  p ien iąd zach  p o b ie ra ją  oficyaliści

i ) c z e l a d ź  1 2 1 0  złr. m. k.
Z boża na  sp iża rn ię  c ze lad n ą  i w o rd y n a ry e  

w ychodzi k o rcy  7 0 0 , szacu jąc  w  p rz e c ię ­

ciu  po  2  z łr. 3 0  k r. c z y n i ............................1 7 3 0  * «

P rzy siew k ó w  d a je  s ię  ro czn ie  4 0  m o rg ó w , 

z k tó ry ch  czysty  d o c h ó d  szacow ać m ożna 

śre d n io  n a ..............................................................2 3 0  «

R azem  3 2 1 0  z łr. m . k 

iNa py tan ie : ile k a p ita ł w ziem ię  w łożony , p rzy  zw yczajnym  sp o ­

so b ie  g o sp o d a ro w a n ia , p ro c e n tu  w  p rz ec ię c iu  p rzy n o sić  m oże? o d p o ­
w ie  każdy  ro ln ik  inaczej. W  m iarę  t ra fn e g o ,  p iln eg o  i szczęśliw e­

go  p ro w ad zen ia  g o s p o d a r s tw a , w m ia rę  zaso b ó w  in w e n ta rsk ich  i 

o b ieg o w y ch  w  g o sp o d a rs tw ie  p ien ięd zy , n io s ły  d o b ra  p o d o lsk ie , szcze­

g ó ln ie  w  la tach  o s ta tn ic h , p rzy  n ad zw y czajn y ch  cen a ch  z ie m io p ło ­

d ó w , o d  3  do 1 0  p ro c e n tu . W  ro k u  b ieżącym  z przyczyn  ja sn y c h  

sp a d n iem y  n a  g ło w ę , szczęśliw y  k to  z daw n a  oszczędził.

4 7 . W ło śc ian ie  tu te js i  częśc ią  z b y łych  p o d d a n y ch  p ań szczy ­

ź n ia n y c h , częśc ią  ze  sz lach ty  czynszow ej z ło ż e n i , dz ie lą  s ię  co do  
p o sia d ło śc i g ru n tó w  na 3  k l a s :

a .  C a ło g ru n to w i p o siad a ją  4 0 — 3 0  m o rg ó w  pól o rn y c h  z s ia -  
nożęc iam i.
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b. Półgruntow i, posiadają około 24 morgów pól.
c. Ćwierćgrurttow-i, 10— 11 morgów.
d. Ogrodnicy którzy prócz ogrodu po 4 morgi ornego pola po­

siadają.

e. Chałupnicy na samo ogrody ograniczeni.
Grunta pojedynczych włościan nie są zregulowane, owszem 

na drobne części rozerw ane, dla tego gospodarstwo trudne i źle 
prowadzone. Mniejsza tylko ilość włościan ma się dobrze, posia­
dając bydło i grosz; uprawiają oni prócz własnych niw także pola 
uboższych za 3ci lub 4ty snop, zbiór chleba łatwy dla nich: od łu - 
żywszy albowiem w chwilach upatrzonych sąsiadów swoich uboż­
szych zapomogą lichwiarską, mają od nich robotnika na zawołanie.

48. Sposób budowania. Budynki folwarczne mieszkalne ja ­
ko i gospodarskie są murowane z kamienia lub cegły. Kilka po- 
mniejszych budynków dworskich postawiono z gliny tratowanej z sło­
mą na podmurowaniu kam iennem , te równie są trwałe i od ognia 
bezpieczne.

Budynki włościan są w znacznej ilości kosztem dworskim sta­
wiane, dwór widział się poniekąd zmuszony odbudowywać chaty 
upadłe ubozszym niegdyś poddanym , inaczej opuszczali grunta i 
obejścia. O takie dworskie chaty, małe mieli staćanie ich mieszkań­
cy , spuszczając się z każdą naprawą na pana. Ale i budynki przez 
włościan stawiane w nędznym są stan ie ; dalekie kosztowne sprowa­
dzenie budulcu, niewprawa w ciesielce, odwieczne nawykniecie do 
złego mieszkania nie rokują rychłego podniesienia się budownictwa 
u włościan podolskich.

49. Z zakładów technicznych posiada folwark gorzeln ie, któ- 
ra jedynie ze względu na gospodarstwo rolne utrzymuje się i w ruch 
puszcza. Zacierając dziennie 80 wiader, żywi się a częścią i wy­
pasa przeszło półtorasta sztuk bydła i tyleż nierogacizny* karmią 
g rzaną, za pomocą wywarów gorzelnianych sporządzoną. W  okoli­
cy gęste są potażnie słomą opalane, te raczej są upadkiem rol­
nictwa.

d l .  Handel płodami rolniczemi bardzo tu niestały, w latach uro­
dzajnych żadnego odbytu nie ma, właściciele zapasów' zbożowych m u-
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sza je  w ymłacać częśćią- dla paszy, częścią i dla opalu a nie mogąc 
duzo ziarna zim owego m łócenia bez szkody przechow yw ać, zbywają 
go częstokroć niżej produkcyjnej ceny. Ruch wielki i żwawa sprze­
daż bywa w latach n ieu ro d za ju , kto stare  zapasy przetrzym ał g ro ­
madzi pieniądze. Główniejsze m iejsca odbytu s ą :  B rzeżany, Tar­
nopol, Zborów , zkąd zboze do obwodów  zachodnich gościńcem  m u­
row anym  prow adzone bywa. Jarm arków  i targów  na bydło zna­
czniejszych w bliskości nie m am y, jedynie  koński jarm ark na Śtą 
Annę w T arnopolu  godny je s t w spom nienia.

62. Co do adm inistracyi d ó b r , ta prow adzona je s t po wię­
kszej części przez sam ych w łaścicieli, ledw ie */5 część dóbr tej o k o - 
hcy wydzierżawia się. Za podstaw ę do szacunku dzierżaw służyły 
do tąd : położenie czyli m iejscow ość w si, jakość i objętość p ó l, go­
tow e dochody, osobiste przym ioty stron  układających s ię ,  a n a jg łó - 
wniej w artość danin i pow inności inw entarskich. W  roku bieżącym 
po zniesieniu stosunków  poddańczych , brano za podstaw ę szacunku 
dzierżaw je d y n ie : możliwy średni pożytek z g ru n tu , szacując w prze­
cięciu m org pola 1 do 2 złr. m. k. rocznego dochodu a to w sto­
sunku tak im , że w artość czystego dochodu zniża się lub p o d n o si, 
w m iarę większej lub m niejszej do folwarku należącej p rzestrzeni 
gruntów .

K ontrakty dzierżawne zwykle na lat 3  do G zawierają s ię , czy 
i nadal korzystnem  będzie dla rolnictwa takie ograniczenie czasu 
k o n trak to w eg o , je s t pytanie godne tern w iększej u w a g i, ile że p rze­
widzieć trudno  jaki wpływ wywrze zniesienie pańszczyzny na kra­
jow e ro ln ic tw o , na dochody z d ó b r, na w artość tychże d ó b r?  Samo 
utrzym anie budynków  folw arcznych, bez których porządne rolnictw o 
ostać się nie m o ż e , liczniejsze koszta teraz pociągnie za sobą. Zdaje 
się że jedynie, na dłuższe lata zaw arte ugody dzierżaw ne skłonićby 
m ogły dzierżawców do przyjęcia jakiejś części na siebie rzeczonych 
kosztów.

,53 . Co do policyi rolnictwa do tykającej, da się tu tyle po­
w iedzieć, że my dziś jako rolnicy jedyn ie  opatrzności boskiej zo­
stawieni jesteśm y. Istniejące przepisy policyjne są albo n iedosta­
tecz n e , albo bez praktycznego wykonania. Jak d ługo władza w y-
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konawcza m iejscowa dw orom  (dom iniom ) p rzysług iw ała , czuwali ich 
zastępcy (m andataryusze) przecież nad te rn , aby sasiad sąsiadowi 
przynajm niej gw ałtem  łąk i posiew ów  nie w ypasał, kóp z pola nie 
zab ie ra ł, gram cy nie p rzeoryw ał, lasów  pańskich  nie pustoszył. DzH 
po faktycznem zniesieniu władzy m iejscow ej, nie masz nic św ięte­
go. W yobraźnia w łasności skrzyw iona, napady i przysw ajanie cu­
dzego dobra w drażają się bezkarnie. Jakie jeszcze rezultaty wywo­
łają na postępy rolnictw a upow szechniające się czem raz groźniej 
sobory duchow ieństw a gr. okaże następna przyszłość (bodajby nie 
sm u tna)!

W ątpliwości nie pod lega , źe do przeszkód najgłów niejszych 
tam ujących postępy rolnictwa należy : brak albo złe w ykonanie prze­
pisów  po licy jnych , brak odpow iednej regulacyi g run tów , a n a d e -  
w szystko, brak oświaty i m oralności ludu wiejskiego.

P isałem  w Sosnow ie dnia 12 sierpnia i 848  r.

R o ap raw  Tm v. (fosp. I. 6.
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WYIMEK Z RAPORTU EKONOMICZNEGO 

z folwarku bołszow ieckiego.

Z adosyć  czyniąc wezwaniu prześwietnego Komitetu z dnia 9 paździer 
nika 1847  r. do 1 .3 6 4  *), starałem się w roku zeszłym na wszyst­
kie zapytania jak najdokładniej odpowiedzieć, zaszłe zmiany w roku 
bieżącym powodują podpisanego następne na doświadczeniu oparte 
zrobić uwagi. Po zniesieniu pańszczyzny w okolicy tu te jsze j , w któ­
rej włościanie w handlu bydłem głów ny swój dochód znajdują, nie 
można ani myśleć o najmie robotnika c ią g łe m , musiano w szystkie 
potrzeby gospodarskie własnemi zaprzęgami zaspokajać.

Co do robocizny pieszej,  i o tę  było niezmiernie trudno; 
włościanin wyposażony gruntem zbierał najprzód starannie swój plon, 
a zebrawszy miał czem swoje potrzeby zaspakajać; mała ilość cha­
łupników i komorników dzieliła swe siły, pomagając majętnym w ło­
ścianom do z b io ru , usuwała się jak najzręczniej od robienia na ła­
nach d w o rsk ich , z powodu że zaciągnęła od dworów na odrobek na 
wiosnę znaczne zadatk i , których z następujących powodów odrobić 
nie chciała.

a.  Cazeta narodowa i Dziennik narodowy udzielały starannie rad 
właścicielom ziemskim, aby darowawszy pańszczyznę darowały 
i inne zaległości, które stanowiły po największej części zbo­
że i pieniądze na odrobek w z ię te , o czem gromady i przez 

księży i przez pokątnych pisarzy starannie były uwiadomione. 
b Chałupniki i k om o rn ik i , widząc ociągających się gruntowych 

gospodarzy od odrabiania zaległości, sądzili jako ubożsi mieć 
większe prawo do podobnej da row izny ; musiano do roboty 
zapraszać z obcych gmin, gorzałką częstować i codziennie 
robotników płacić.

*) Ob. tom  IV R o z p ra w  T o w arz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o  s ir. 149.
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Robotnik robił nierównie opieszałej niżeli dotąd; zmuszeni 
bylibyśmy przyjmować nawet najgorszych robotników, byle jakokol- 
wiek plon zebrać.

IV.

P. 13. Żniwa odbyły się w przecięciu kosą: bo zboże było 
niskie w słomie z powodu posuchv.

14. Kosarz wykaszał 1000 do 1200 sążni czworob. prze­
strzeni zboża, w niektórych miejscach gdzie żniwiarzów potrzehy- 
wano nażynał żniwiarz dziennie kopę snopa, 1 do 1 %  łokci w ob­
wodzie m ającego, wiązalnik nawiązywał dziennie kóp dwie.

Szkoda przy zbiorze była znaczną, nie można było żadnego 
zboża w czasie przyzwoitym zebrać.

15. Morg wydał w przecięciu:
Żyta . . . . 7.
Pszenicy . . Ct 6 ł/»-
Jęczm ienia. « 3.
Owsa . . . a 3 */°  !v
Grochu , . t * 4.
Prosa . . . « 6.
Kukurudzy . . korcy 8.
K artofli. . . « 50.
Hreczki . . . . kóp 7 J/2 ; ta obiecywała obfity plon

lecz grasująca cholera wstrzymywała i tych lichych robotników od 
chęci zarobkowania; przez to hreczka zupełnie się obsypała, zebra­
no później już tak obsypaną że ledwie oprócz ziarna nasiennego 
2 %  ziarna w yda, chociaż dojrzewając pewnych 10 ziarn plonu 
obiecywała.

16 i 22 wyjaśnia wykaz prób pod A. oraz wykaz cen ro­
bocizny pod B. załączony.

1- ) *  
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U W A G  I.
1. W łaściciele wielkich gruntów  zmniejszyli znacznie wysie­

wy zboza , odłożyli cześć pól na pastw iska i pozaprow adzali pachty 
k ró w , spodziewając się tym sposobem  z części grun tów  ciągnąć ko­
rzyści ; tym czasem  pom nożona ilość nabiałów  przewyższa potrzeby 
kiajow e, a z tego pow odu nabiał pomimo tak drogiej ceny innych 
produktów  spad ł w cenie w stosunku  do lat zeszłych o 20/ 100, obli­
czając na te przedsięw zięcia p rocen t od w łożonego i ubytek kapi­
tału  obliczając koszt czeladzi i karm y, w ynika, że nowa spekulacya 
stała się pow odem  do nowej straty.

2. W  załączonym  wykazie oznaczona zapłata robotnikom  
u teczm ała się w brzęczącej m onecie , do tej należy doliczać 5/ , 00 
p rocen tu  jako ubytek na przysposobienie brzęczącej monety, do wy­
płaty niezbędnie potrzebnej.

B ołszow ce, dnia 8 grudnia 1848 r.

W. Krzeczunowicz.

ODEZWA KOMITETU 
do członków Towarzystwa gospodarskiego krajowego.

IVw?śród zamieszek pow szechnych i burzliw ego d u ch a , który niemal 
wszystkie ludy E uropy o w ład n ą ł, Galieya w porów naniu z innem i 
krajami może jeszcze w najspokojniejszym  znajduje sie s ta n ie ; bo 
l e i  ona otoczona zew sząd groźnem i żywioły, niczego tak bardzo nie 
potrzebuje jak spokoju w tym przechodow ym  czasie. Dlatego po­
w inno być najusilniejszem  staraniem  każdego dobrze m yślącego i przy­
chylnego spraw ie ogólnej obyw atela , czynnie przykładać się do tego 
abyśmy się nie dali porw ać gw ałtow nem u w irow i, który n ieochv - 
brne na zupełną zagładę ponieśćby nas mógł. Najlepszym w edług 
przekonania naszego środkiem  do dopięcia tego ce lu , t. j. do u trzy -
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m ania spokoju i porządku j e s t , ścisłe dopełn ian ie  obowiązków do­
brow olnie na się p rzy ję tych , lub z stosunku  społeczności na nas 
spływ ających, czyli gorliw e zajęcie się pow ołaniem  stanu  sw ego; bo 

gdy każdy sum iennie pełn ić  będzie, t o , co do niego należy, w ten­
czas porządek utrzym ać się musi. Mówimy tu  szczególnie jako go­
spodarze w iejscy, jako  ro ln icy , pam iętając zawsze o te rn , że pod­
niesienie rolnictw a do wyższego stopnia je s t naszem  najgłów niejszem  
zad an iem , a praca w zawodzie gospodarskim  najpierw szym  obo­
wiązkiem.

Abyśmy doszli do zam ierzonego c e lu , musim y w spólnie dzia­
łać  , m usim y sobie w zajem nie pomagać.

Dziś gdy tyle trudności na w łaścicieli ziem skich naraz sie zgar­
nęło  , i p rzeszk ó d , n iepom yśln ie , szkodliw ie na stan  gospodarstw a 
w pływ ających , coraz w ięcej się g ro m ad z i, n ie ustaw ajm y w usiło­
w aniach n aszy ch , abyśm y nie wpadli w o tre tw ien ie , ale w spierajm y 
się w zajem n ie , róbm y co m o ż n a , a łatw iej przetrw am y ten  kryty­
czny okres dziejów narodu  naszego.

Każdy z nas wie d o b rze , jaki je s t cel Towarzystw a gospodar­
skiego , jaka pow inna być jego  użyteczność. Jeżeli w tym krótkim  
czasie istnienia sw ego n ie  zupełnie odpow iedziało oczekiwaniu w szyst­
kich , to  nie je s t w iną Towarzystw a ani pojedynczych członków  je ­
go. Niech każdy pom ni na to ,  w jak im to  czasie i w śród jakich 
okoliczności zawiązało sio Towarzystwo nasze ; niech  uw zględni krótki 
byt jego  i obecne ch w ile , a spraw iedliw ie przyznać m u s i, że wśród 
nieprzyjaznych żywiołów Towarzystw o nasze dalej postąp iło , niż in ­
ne Towarzystw a tego rodzaju wśród pom yślnie sprzyjających im 
oko liczności, a to d la te g o , bo byt i w zrost j e g o , każdego z człon­
ków szczerze o b ch o d zi, co K om itet z w dzięcznością u zn a je , i do 
dalszego w spółczucia i w spółdziałania szanow nych członków  wzywa. 
P ielęgnujm y troskliw ie m łode Towarzystw o n a sze , a skutki zbaw ien­
ne uwieńczą usiłow ania nasze. *

Poniew aż w obecnej chwili niepew ności i z niej pochodzącej 
obawy nie jeden  z naszych członków  w chęciach sw oich życzliwych 
ustaćby m ó g ł, Kom itet Towarzystwa gospodarskiego poczytuje sobie 
za święty obow iązek uw iadom ić szanow nych członków  Tow arzystw a’
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Zf  ^  czynnościach swoich nie ustaje, . celu Towarzystwa an. na 
chwilę Z oczów nie spuszcza. Jakkolwiek polityczne wypadki zrnie- 
mać się będą, jakikolwiek w końcu obrot wezmą, to jest pewna, 
ze kraj nasz pozostanie jeszcze długo krajem rolniczym, a dosko­
naleń, e się rolnictwa przyczyni sio nieodzownie do trwałości swo- 
bod ludu.

Dlatego Komitet widzi się być spowodowanym przypomnieć 
szanownym członkom :

1. Obowiązki §§mi 25, 25, 27 i 28 ustaw Towarzystwa go­
spodarskiego oznaczone. Aby wypełnienie tych obowiązków o ile 
można ułatwić, szczególnie co do § 25, oświadcza Komitet, że od 
tych członków, którzy dla braku czasu, lub jakichkolwiek innych 
przyczyn gfowi temu zadość uczynić nie mogą, „ i e wymaga prac 
literackich. Wiadomo nam, że w Towarzystwie naszem sa ludzie 
św iatli, mający doświadczenie w zawodzip gospodarskim, chociaż 
niepiszacy w przedmiotach gospodarstwa; takich wzywamy aby nam 
rezultatów doświadczeń swoich od czasu do czasu udzielać chcieli, 
a mianowicie, aby nam podawali swoje wnioski i pomysły, do wzro­
stu Towarzystwa prowadzące. Takie wnioski pojedynczych człon­
ków, które Komitet za odpowiednie celowi uzna, będa przedmiotem 
uyskussy, na posiedzeniach w czasie ogólnego zgromadzenia p ó ł- 
ioi.zrn.go. A gdy stosowność jakiego wniosku uznana i uchwalona 
zostanie, Komitet zajmie się wykonaniem uchwały. Także wiado­
mości bieżące ważniejsze miejscowe, które w ścisłym stosunku / go­
spodarstwem zostają, i wszelkie-przypadłości wywierające wpływ 
»■* gospodarstwo wiejskie, mogą nam być udzielane, aby tym spo­
sobem Komitet mógł zawsze mieć pogląd na ogół gospodarstwa 

ia takie, które dla wpływu swego do wiedzy każdego
z gospodarzy dojść powinny, będą w Tygodniku r. p. zamieszczane 
a tak członkowie udzielający nam podobnych wiadomości, łatwo 
będą mogli dopełnić obowiązku g 25 na nich włożonego.

2. Wzywa Komitet obywateli zamożniejszych, jako gospoda­
rzy dobrych i światłych znanych, aby zakładali „  siebie tak zwane 
szkoły folwarczne elementarne (ecoles priinaires). Komitet dawnie, 
juz uznał potrzebę zaprowadzenia takich szkółek w rolniczym kraju
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naszym. Istnieją one już dawniej w innych krajach z bardzo dobrym 
skutkiem dla ogółu gospodarstwa krajowego, a opisy podobnych za­
kładów znajdą czytelnicy w Rozprawach Towarzystwa gospodarskiego-

Komitet zajmuje sic obecnie urządzeniem 'takiego zakładu 
w Łopusznej, w obwodzie brzeżańskirn, który pod dyrekcyą tymcza­
sową xiędza Antoniego Klimy zostaje.

Nie myśli tu Komitet narzucać obowiązku lub planu do za­
kładania takich szkółek elementarnych: bo każdy gospodarz światły 
zgodzi się na to , że takie zakłady są istotnie potrzebne w kraju 
naszym. Jednakże Kom itet, wierny swoim raz przyjętym zasadom 
zwraca uwagę w tym względzie na program i ustawy wydane przez 
n iego, dla zakładu gospodarskiego w Łopusznej, i oświadcza że 
byłoby do życzenia, aby pewny system przewodniczył wszystkim 
podobnym zakładom.

Tym sposobem ułatwi się odznaczającym się uczniom dalsze 
wyzsze wykształcenie vy centralnej szkole gospodarskiej, której zało- 
żeuie jest najgorętszem staraniem Komitetu.

Jednym z ważniejszych względów, - który nas powoduje za­
chęcać szanownych obywateli do zakładania takich szkółek agrono­
micznych elementarnych, jest także i te n , że pojawienie sie ich 
po kraju naszym, prócz korzyści materyalnych bardzo ważne mo­
ralne na lud wiejski wywarłoby skutki. Jeżeliby ktoś z szanownych 
członków miał zamiar u siebie zaprowadzić szkółkę folwarczną, niech 
o przedsięwzięciu swojem zechce zawiadomić Kom itet, który z sta­
nowiska swego wszelkiej udzieli mu rady i możliwej pomocy.

5. W idzi Komitet potrzebę przypomnieć § 24 ustaw Towa­
rzystwa gospodarkiego i oświadczyć zarazem, że tym członkom , 
którzy od wszelkich czynności do pożytku Towarzystwa zmierzają­
cych usuwają się i wkładek rocznych stosownie do $ 66 ustaw To­
warzystwa gospodarskiego nie uiszczają, daje niniejszem przyjaciel­
skie napomnienie i wzywa ich uprzejmie, aby obowiązkom względem 
Towarzystwa gospodarskiego zadość uczyn ili: gdyż w przeciwnym 
razie Komitet będzie spowodowany zastosować do nich wyżwymie- 
niony § 24 ustaw Towarzystwa gospodarskiego.

/
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4. Aby m ieć czas porozum ieć się względem  w yboru nowych 
cz łonków , wzywa K om ite t, aby każdy z szanow nych członków  zaraz 
po odebraniu  niniejszej odezw y, sw ego kandydata , o k tórego chęci 
przystąpienia do Towarzystwa je s t zapew niony, Komitetowi pisem nie 
przedstaw ił z oznaczeniem  miejsca pom ieszkania i najbliższej poczty.

W e Lw'ow i e , dnia 3 grudnia 1848  roku.

L eon  S a p ie h a ,  

Prezes.
K a z im ie rz  K r a s ic k i , 

Członek Komitetu

/
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I  A I  A I 0 G
BIBLIOTEKI TOW ARZYSTW A GOSPODARSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

V. Mechanika.

174. Babbage Charles. U eber M aschinen und F abriken- 
w esen. Aus dem  Engl. iibersetzt von Dr. G. F riedehberg . Mit e i-  
ner V orrede von K. F. K loeden. Berlin. 1833 . 8vo str. LII. 462 .

175. Baumgartner Andreas. Die M echanik in ih rer 
A nw endung auf K iinste und Gewerbe. G em einverstandlich d a rg e - 
stellt. Mit 8 K upfertafeln. W ien , 1823 . w 8ce str. XXII. 297.

176. Baumgartner Andreas. Die Mechanik in ih rer 
A nw endung au f K iinste und  Gewerbe. Zweite Auflage. Mit 9 kup­
fertafeln. W ie n , 1834 . w 8ce  str. VIII. 4 0 4 .

177. Bem Józef. O m ach inach 'parow ych . Tom I. z 4m a 
tablicami rycin. Lwów , Filler. 1829 . w 8ce  str. XVI. 220.

178. aiilinski Dominik. O m achinach parow ych w ich 
początkowym  w zroście , następnem  w ydoskonaleniu i ustaleniu się 
przez dwa system y W atta i W oolfa. Z 7 tabl. rycin. Lwów. Fil­
ier. 1847. w 8ce  str. VII. 123.

179. Brunton Bobert. A Com pendium  o f Mechanics. 
Glasgow. 1828 . 8vo str. 189.

180. B >yers D. B uilders Com panion a rt o f conducting 
and m easuring buildings by a sim ple m ethod. London. 1831. w 4ee 
str. VIII. 119.

181. Gall Ludwig. D ie einzig richtigen P rinzipien w o - 
nach die D am pfbrennapparate zu constru iren  sind. Trier. 1842 . 
8vo str. IV. 2 13 . Mil 2 lithogr. Tafeln.

182. Ililtenbrand Anton. Erste Anfangsgr*iude d e r zur 
Landw irthschaft nóthigen Mechanik Mit I Kupfertafel. W ien. 1779 . 
w 8ce str 103.
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183. Library of useful Knowledge Natural Philosophy. 
1. Objects, advantages, and pleasures of science, str. 40. Mecha­
nics, str. 32. Hydrostatics, str. 32. Hydraulics, str. 32. Pneu­
matics, str. 32. Heat, str. 04. Optics str. 68. Double refra- 
ction and polarisation of Light, str. 64. London, Baldwin and 
Cradock. 1829. w 8ce.

184. The M echanics Magazine. London, u tegoż 1830 w 8ce 
str. VI. 480. 10.

185. M iechowicz Franciszek. Teoryja machin podajaca 
lalwe ich wyrachowanie dla gospodarzy, mechaników praktycznych 
i konstruktorów machin. W Warszawie, 1828. w 8ce s t r 'I I  99 
zjedna tablicą rycin.

180. Nicholson. Le Mecanicien Anglais, on description 
raisonnóe de toutes les machines, mecaniques, decouvertes nou- 
velles, mvcntions et perlectionnemens appliques jusq’a ce jour aux 
manufactures et aux arts industriels. Paris. 1826. 8vo.

187. Podolski Józef. Skład miechów i zasady obrachun- 
ów przy ich zakładaniu. Z 2 tablicami rycin. 4to str. 48.

VI. Hydraulika.

188. D' Aubuisson de V oisins ,1. P. Traitó d'Hydrauli- 
qu.e ■' 1’usage des ingenicurs. Seconde ódition. Paris 1840
str. XII. 646. z 5 tablicami rycin.

189. Boquillon IV. Nauka o ruchu i sile płynów z zasto­
sowaniem do budowy pomp, kanałów, grobel i wszelkich machin,
sdą wody poruszanych, z rycinami na 3 tablicach. Warszawa 1836 
8vo str. 128.

190. Engert W ilhelm. Ueber Ziethens Wasser-Hebma- 
schiene, ihre Leistung und ihren zweckmassigen Bau; durch gerech 
nete Be.spiele erliiutert. Wien, 1843. 4to str. 24. Z 2 rycinami.

191. Morin Arthur. Experiences sur les roues hydrau- 
bques a axe verticale appelees Turbines. Metz 1838. 4to str. IV. 52.
Z 2 tablicami rycin.

192. Tredgohl Thom as. Traits on Hydraulics. Lon­
don. 182(). 8vo str. XI. 219.
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VII. Ekonomia polityczna.

193. B reza Eug. Organizacya pracy. Leszno i Gnie­
zno, 1848. 8vo str. 15.

194. C hoński M ichał. 0  wpływie systematów podatko­
wania na stan zamożności narodów i byt ich polityczny, tak w da­
wnych jak i w późniejszych czasach, b. m. 1815, w 8ce str. 143.

195. E ngels Friedrich. Die Lage der arbeitenden Klas- 
se in England. 2te Ausgabe Leipzig. 1848. 8vo str 358.

196. F ourier Cli. Le nouveau monde mdustriel et so-
cietaire, ou invention du procede d’industrie attrayante et naturelle 
distribute en series passionnóes. Paris. 1829. 8vo str. XVI. 576.

197. Cirundriss der Nationalókonomie und Staatswirthschaft. 
W ien , 1815. w 8ce str. 172.

198. H erberts Versuche iiber die allgemeine Kornpnlizey 
den, Kornpreis und Feldbau, Aus dem Franzos. Wien. 1780. 8vo 
str. 16. 205.

199. Illubek  Dr. F. X .  Die erningene Freiheit Deutsch­
land’s fordert die Freiheit des Bauernstandes, sie fordert die Abló— 
sung sammtlicher Urbarial-Giebigkeiten, ais: R obot, Zehent, Schiit- 
tu n g e n , Berg-und Kleinrechte, Laudemien etc. und die Aufhebung 
der Patrimonial-Gerichtsbarkeit. Gratz. 1848. 8vo str. 56.

200. Keine I l i i n g e r s u o t h  m ehr! oder das einzige wahre
Mittel, wie jeder Theuerung in der Folgę vorzubeugen ist. Son-
neberg. 1847. 8vo str. VI. 30.

201. Irtep A. C. Ein niederósterreichischer Landmann an
seine Vertreter am ersten Reichstage. Wien. 1848. 8vo str. 15.

202. K urow ski K. Rzut oka na przyczyny tak ciężkich
czasów oraz niektóre myśli względem środków które im zapohiedz 
potrafią. Warszawa, 1829. w 8ee str. 99.

203. Sur la legislation el le commerce des grains. 3 edit. 
Paris. 1775. 8vo str. 184.

204. Cist Friedrich  B. Das nationale System der poli— 
tischen Oekonomie. Erster Band. Der internationale Handel, die
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Handelspolitik und der deu tsche Zollverein. Neue unveranderte. 
Autlage. S tu ttgart und T ubingen. 1844. Cotta. 8vo str. 589 .

205. Lota Jan. Myśli O publicznych dom ach robotv i ich 
urządzen iu , z dzielą Jana Lotz zeb ran e , z angielskiego na ojczysty 
język przełożone przez Józefa Haller(a). Kraków 18 2 5  8vo 
str. XIX. 86.

206 . M’ Culloch. Rozprawa o początku, postępach, p rzedm io­
tach i w ażności ekonom ii politycznej, przetłum aczona przez Karola S ien ­
kiewicza. W arszaw a 1828 . Nakładem  wydawcy, w 8 c e  str. IX. 1 5 0 .

207 . Mac-Ciilloch J. R. G rundsatze d e r  politischen O ek o - 
nom .e n ebst ku rzer D arstellung des U rsprungs und F ortsch rittes d ie -  
se r W isSertschaft. Aus d. Engl, iibers. von G. M. v. W eber. S tu tt­
gart 1831 . 8vo str. XXXVI. 399.

“ 08. Niem cewicz J. I . 0  w ięzieniach publicznych czyli 
dom ach pokuty, rzecz krótka. W arszaw a. 1818. 8vo str. *70.

209. D er Nothstand der un tern  V olksklassen mit seinem  
augenfalligen nahen  und  en tfcrn ten  U rsachen und den  ausfuhrbaren 
sichern  M itteln zu se iner radikalen Bekampfung. K ónigsberg 1848  
8vo str. 84.

210. P latte Karl. Die F reiheit des B auernstandes und 
sem es Q rundes und B odens durch  Ablósung aller wie im m er N a- 

m en habenden  g ru n d - le h e n s -v o g t-u n d  zehentherrlichen  H echte  
Lintz. 1848 . 8vo str. VI. 102.

211 . (Popław ski Antoni.) Zbiór niektórych m ateryi po­
litycznych przez A. P. W arszaw a 1774. 8vo str. 3 14 . 5.

^12 . Ran Karl Heinrich. L ehrbuch  d e r politischeu O e- 
konom ie von D. Karl H einrich Rau. E rste r Bnd. Grundziitze der Volks 
w irthschaftslehre. H eidelberg. W inter. 1857 . w 8ce s tr XVI 50 0

21 3  Ricardo David. Des p rincipes de 1’óconom * po li- 
t.que  e t de lunpo t. T raduit de 1'anglais par F. S. C onstancio ; 
avec i es n o tes  explicatives et c ritiq u es, par M. Jean -B ap t Say 
P a n s ,  1819 . w 8ce  T. I. str. VIII, 431.

-1 4 . R ob otii-Patent (V erneuertes) und A usm essung a n -  
d e re r V orfallenheiten und B eschw erden zw ischen O brigkeit und U n-



terthanen in Konigr. B ohm en und  Marggraffthum IVfaliren. l)e An­
no 1758. fol. Prag, str. 50.

- I n .  K oncIht Dr. W i 111*-1 in. U eber K orntheueruhgen. 
Em Beitrag zu r W irlhschaftspolizei. S tuttgart. 1817. 8vo str. XII. 82-

216 . S a y  Jan. Katechizm ekonom ii politycznej czyli pro­
sta nauka jakim  sposobem  tworzą s ię , podzielają i konsum ują bo ­
gactwa w towarzystwie. Z wydania w języku francuzkim  w Pary­
żu 1815 . W arszaw a, w d ru k . rządow ej. 1815 . w 8ce  str. 154.

217 . S ch a ch tm ey er  F. A. E. Organik d e r V olksw irth- 
.scbaft. I.— Die w ahre G em einde-V erfassung au f G rund der Statik 
und Dynamik des L andbaus. Berlin. 1847 . 8vo str. 96

_I8.  S t heidtm ann (*. D er sogennan te  K ornw ucher und 
die Noth der Zeit. Zweite Auflage. D usseldorf, 1846 . w 8ce 
str. 56.

- l . k  S<lilozci Kr. Początki ekonom ii politycznej czvli 
nauka o gospodarstw ie krajow em , w niem ieckim  języku nap isana, 
a przez A ntoniego Gliszczyńskiego na polski język przełożona. T. 1 -2 . 
W arszaw a, 1808. 8vo str. VIII. 122. 210.

220. S ch n eer  A lexander. -W as verlangt d e r deu tsche 
Landm ann iin gegenw iiitigen Z eitpunkte? Breslau 1848, 8vo str. 15.

221. Sehdppl Anton Dr. Plan zur A blosung des Z eh en - 
tes und der Urbariallasten. Laibach 1848  8vo str. IV. 50.

222 . S ch u lze  Franz H erm ann. Die M agazinirung. G rund- 
zuge nines neuen au f G egenseitigkeit zw ischen P roducen ten  und 
C onsum enten gegriindeten  A ufspeicherim gssy tem s, mit, Tabellen 
Leipzig. 1847. w 8ce str. X. 70.

225. Sim on  ( le n ic n s . Theorie e iner A rbe its-O rgan isa - 
tion im Staate. W ien 1848. 8vo str. J 8 .

- -  i S in ion dc J. C. I,. De la richesse com m erciale , ou 
principes decono in ie  po litique , appliques i, la legislation ilu com ­
m erce. Geneve. An XI. (1805) 8vo T. I. str. LXXXV. 548, T II 
str. 448.

225 . O sk ład an iu  się i podzielaniu m ajątków  w spo łeczno­
ści ; z (rancuzkiego. D odane do tego pism o oryginalne o re p ro d u - 
kcyi corocznej krajowej. W arszawa. 1802. w 8ce str 216. 16.
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226. Skarbek Fryderyk, hrabia. Gospodarstwo naro­
dowe zastosowane czyli nauka administracyi. T. I— IV. W arszaw a, 
nakład, autora, w druk. Łątkiewicza 1821. 8vo str. XXVI. 512. 20. 
531.20. 8.375. 4.479.

227. Sm ith Adam. Rozprawa o handlu zbozowym i 
o ustawach tyczących się handlu tego ; wyjęta z dzieła Adama Smitha 
o naturze i przyczynach bogactwa narodowego z księgi IV. rozdzia­
łu  Vgo. Warszawa. 1814. 8vo str. 59.

228. Sodcit Juliusz, Graf, v. Die National-Oekonomie 
Ein philosophischer Versuch iiber die Quellen des National Reich- 
thums und iiber die Mittel zu desseri Beforderung. W ien. 1815. 
w 8ce T. 4ty str. VIII. 487. (Brak. Tomu 1. 2 i 3).

229. Sokołow sk i S tan isław , Xdz. Szafarz abo o po­
hamowaniu niepotrzebnych utrat. Rozmowa Szafarza z Skargą 4to 
str. 62. (brakuje końca).

230. Steuaurt Jacques. Recherche des principes de 
l’Economie politique, ou essai sur la science de la police interieure 
des nations libres. Paris. 1789. 8vo T. I. str. XLUI. t. II. str. 499. 
t. III. str. XLII. 431. t. IV. str. VIII. 456, t. V. str. VIII. 569.

231. Szum ski Tom asz. Myśli ogólne o polepszeniu han­
d lu , rolnictw a, przemysłu i edukacyi narodowej w Xiestwie W ar- 
szawskiem. Poznań. 1811. 8vo str. 59.

232. Tlieruaux, baron. Das beste Mittel gegen zu n ie- 
drige Getreide-Preise. Leipsig. 1822. 8vo str. XII. 64.

233. Tliinim Rudolph. Der Communismus kein Sehreck- 
gespenst, sondern: die Quelle irdischer Gluckseligkeit. Leipzig 1848. 
8vo str. 20.

234. W erner Bernhard. Das A rm enwesen, sein U r- 
sprung und die Mittel zur Abhiilfe. Darmstadt und Leipzig. 1845. 
8vo str. 16.

235. Zalheim Karl. Neuer Versuch iiber die Mittel 
Mangel und unrechten Preis der Korner in jedem  Land, unter je ­
den Umstanden zu verhindern. Wien 1774. 8vo str. 12. 47.

236. Zauscher Franz €arl. Praktische U ntersuchung, 
ob es dem Staate vortheilhafter w are , wann man die Domainen

Rozprawy Tow . gosp. t. a i  pi
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oder andre herrschaftliche und  Bauer G u ter, besonders im K onig- 
reich Bbheim zertheilen m oehte. P rag  1770 . 8vo str. 12. 79.

237 . Zizius Johann. O econom isch-politiche B etrach tun- 
gen iiber die H andels-B ilanz. W ien. 1811 , w 8ce str. 14. 243.

■ 238. O Związkach i przystosow aniu w zajem nem  roln i­
c tw a , rękodzieł i handlu. W arszaw a, M. GroII. 1786. 8vo str. 140.

239. Leuliette J. J. D iscours su r cette  q u e s tio n : com ­
m ent 1’abolition progressive de la serv itude en  E urope a - t-e lle  in -  
flue su r Ie ddveloppem ent des lum ieres e t des richesses des na­
tions. Versailles. An XIV. (1805) 8vo str. XII. 176.

240 . Zauscher Franz Carl. Praktische U n te rsu ch u n g , 
ob es dem  Staate Vertheilhafter w a re , w ann man die D om ainen oder 
andere herrschaftliche und  B auer G u tte r , besonders im K onigreich 
B ohm en zertheilen m ochte? P rag  1770 . 8vo str. 12. 79.

MIL Włościanie. '

241 . Bcdenkcn iiber die F ra g e : W ie dem  B auernstande 
F reihet und E igenthum  in den L 'an d e rn , wo ihm beydes fe h le t, 
verschaffet w erden  k o n n e?  F rankfurt und Leipzig. 1769 . 8vo str. 112

242 . Brauncr F. A. B ohm ische B auernzustande im In te - 
resse  d e r L andeskultu r und  des N ationalw ohlstandes besprochen. 
W ien. 1847 . 8vo str. IV. 266.

243 . Brauncr Fr. Aug. Von d e r R obot und deren  A b- 
losung  fur den bohm ischen und  m ahrischen L andm ann. Prag. 1848 . 
8vo str. IV. 92.

244 . 0  chłopach. Przez **** W ydanie J. N. Bobrowicza
Lipsk. 1847 . 16. str. VIII* 191.

245 . Cieszkowski August. 0  ochronach w iejskich
Lwów, J. M ilikowski, 1845 . 8vo str. 55.

246 . Fleischhauer J. Ch. Das gu lsherrlich -bauerliche
Y erhaltm ss in D eutschland. N eustadt a. d. Orla 1837  8vo str
XXII. 404.

247 . (G oczałkow ska Julia). Rozm aitości dla ludu w iej­
skiego. Z ebrane przez Julię G**\ Części I— IV. Lwów, J. Milikow­
ski, 1 8 4 3 — 1845. w 8ce str. IV. 196, 228 , 189, 270.
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248. I l e c l i e l l  F . O p ijań stw ie , o .jego  szkodliw ych sk u t­
kach i o środkach zapobieżenia onem u. Kraków, 1844 . 8vo str. 8. 152.

249 . Jarmusiewicz X. Jan, Mowy do ludu w iejskiego 
krótkie i łatw e na wszystkie niedziele i święta. W iedeń, S trauss, 
1841 . 8vo Rocznik pierwszy str. 251.

250 . Instrukcya dla wójtów  w Galicy i , Lwów, 1847 . z druk. 
sk arb o w ej, w 8ce str. 22.

251 . K ołaczkowski Adam. Sposoby polepszenia bytu 
rolników  przez zapobieżenie upow szechniającej się dem oralizacji i 
ogólnem u w yniszczeniu ludności z pijaństwa pow stającym . W arsza­
wa. St. S trąbski 1844 . 8vo str. 46.

252 . Łodyuski Hieronim. Pro jek t stopniow ej zmiany 
stosunków  w łościan w Galicyi. Lwów, P. Piller, 1845. str. 15.

253 . Toż sam o. Przedrukow any. Na cel dobroczynny, 

tam że, 1845  8vo str. 16.

254 . M ichalski J. Regulacya stosunków  w łościan, 1845, 
8vo s?r. 123.

255 . Nauka zdrow ia dla uczącej się m łodzieży przez py­
tania i odpow iedzi W arszaw a, 1836 . 8vo str. 92.

256 . Nauka o przyczynach i pow odach do panujących obe­
cnie m iędzy ludźmi chorób i o środkach do zapobieżenia im. Lwów 
z druk. skarbow ej, 1847. 8vo str. 14.

257 . (P ilichow ski Dawid). 0  poddanych polskich. Ro­
ku 1788 . 8vo str. 115.

2 5 8 . Piram ow icz Grzegorz. Nauka obyczajowa dla lu­
du osobliw ie w iejskiego przedrukow ana. Lwów, J. Milikowski. 1845 . 
8vo str. 59..

259 . Poniatow ski S tan isław  Xżę. O ustanow ieniu 
czynszu pow szechnego. Z francuzkiego. (Uwolnienie od poddań­
s tw a , ustawą czynszu g en era ln eg o , poczętą w r. 1777  przez tegoż 

Xięcia). W arszaw a. G lticksberg 1819 , 4 to  str. 17 z ryciną.
260. Słotw ińsk i K onstanty. System atische D arstellung 

der U nterthansgesetze in Galizien. Briinn. 1827 . 8vo 1 —  III Rnd. 
str. 154, 448 , 185.

13 *
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26 I Slawlarskt Ignacy. List 11 o ziemianach i wło­
ścianach. Warszawa. 1831. 8vo str. XXII. 126.

262. Strojnowski Walery an. 0  ugodach dziedziców 
z włościanami. W ilno, 1808. 8vo str. 176.

263. O uregulowaniu stosunków włościańskich w W. X. 
P oznańsk im  i o potrzebie zastosowania tegoż do królestwa polskiego. 
Przez Wydanie J. N. Bobrowicza. Lipsk. 1843. w lO ce str. 104.

264. Węgrzecki. O włościanach polskich. Warszawa, d. 13 
października 1814 8vo.

263. Wilderspin. 0  domach ochrony. Tłumaczone z an­
gielskiego z dzieła P. W ilderspin i zastosowane do Polski przez 
II. K. Leszno i Gniezno. 1842. 8vo str. VIII. 79.

-66 . Wolicki I omasz. Nauka dla włościan jak mogą 
zyć swobodnie i w esoło, uczciwie do majątku i do dobrego bytu 
przychodzić. Z niemieckiego. Warszawa 1821, 8 vo str. VI. 227.

267. Toż samo. Tamże. 1830. 8vo str. VI. 234.
268. Tożsam o. W  Poznaniu, 1820. 8vo str. VI. 228.

IX. H anki, Tow arzystw a kredytow e, K assy oszczędności i t. d.

269. Dietrichstein Joseph Graf, Gouverneur der p ri- 
viligirten óster. National-Bank. Vortriige, am 14 Janner, 1822, 13 
Jan. 1823. 10 Janner 1823. Wien 4to str. 9, 10, 8.

270. Ilftbner F. O. Die Banken. Naćh den neuesten sta - 
tistischen Notizen und Berichten. Leipzig, 1846. 8vo str. 164.

271. Julius Gustav. Bankwesen. Ein neues Gespenst in 
Deutschland. Leipzig. 1846. 8vo str. 8. 1. 73.

272. Lamst. Collection de M anuels: Manuel de la Bourse, 
ou des foods publics franęais et etrangers. De la Bourse de L on- 
dres. Du change etc. 7 edit. Paris 1834. 18vo str. 222.

273. lh e  Saving B ank : containing the dialoques of Ralph 
Ragged et Will W ise etc. London 8vo str. 72.

274. Zbiór urządzeń Banku Polskiego, T. I. II. III. W arsza­
wa, w druk. tegoż Banku, 1828 —  1837, 8vostr. 452. 426. XVII. 386.
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275 . Deyiu Friedrich Graf, von. U iber K redit-Institu te 
irn A llgem einen und  das H ypo thekcn-Institu t ins besondere. N ebst 
Vorschliigen zur E rrich tung  em er R eal-H ypotheken Bank im K dnig- 
reiche Bóhm en. P rag  1844 . 8vo str. IV. 134.

276 . Prawo o ustanow ieniu Towarzystw a kredytow ego 
ziem skiego w K rólestw ie Polskiem . W arszaw a, 1825 . 8vo str. 151.

277 . (Siotwiński Konstanty). R ysy projektu, uwagi nad 
tymi rysam i i now e mys'li do u tw orzenia Towarzystwa K redytow ego
w Galicyi przez K. S. Lwów, 1833 , 4 to  str. 31. 12.

278 . Zasady popraw ne szczególne, szacow ania dla Tow a­
rzystwa K redytow ego w W ielk iem  X iestw ie Poznańskiem . W arsza­
wa, w druk. XX. Pijarów , 1843 . 4 to  str. 32.

2 79 . Zbiór ustaw  Towarzystwa ziem skiego Kredytow ego 
w W . X iestw ie Poznańskiem . T rzecia , zupe łna , z upow ażnienia 
prześw. Dyrekeyi jenera lnej ziem stwa drukiem  ogłoszona edycya. 
P o zn ań , druk. i nakł. księgarni nowej 1846 . 4 to  str. 8. 268 . (Po 
polsku i po niem iecku).

280 . Von den Coininaiiditen der e rs ten  ó sterreich ischen  
S p ar-C asse  und  allgem cinen V ersorgungs-A nstalt. W ien , den 3 
O ctober. 1826 . 8vo str. 16.

2 8 1 . Goess Peter Gf. V . V ortrage in d e r V ersam m lung 
des g rossen  A usschusses der ers ten  ósterr. S par-C asse  und allge- 
m einen  V erso rgungs-A nsta lt am 14 April 18 4 2  und am 29  Marz 1835. 
W ien. 4 to  str. 24. 26.

2 82 . Juvigny. Les avantages de la Caisse d’E p arg n e , 
ren d u s sensibles par divers exem ples du resu lta t de ses operations.
Paris. 1828. 16. str. 44 .

283 . Lcurlis Joli. Carl. Hiilfskassen fur A kerbau und  
G aw erbe, ais R ettungsrnittel in der Noth der Zeit. N iirnberg. 1848 . 
8vo str. 44.

X. Towarzystwa spławu i żeglugi parowej.

284. Myśli o sposobach dania bezpiecznego i w ygodnego 
spław u rzekom polskim i litewskim. W arszaw a, 1767. 8vo str. 119,
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285. M ysłowski Antoni: Uwagi nad handlem zbożowym 
z Gaheyi do Odessy i nad zaprowadzeniem żeglugi parowej na Dnie­
strze. Lwów. 1844. 8vo str. 44.

286. M ysłowski Anton. Betrachtungen iiber den Ge- 
treidehandel aus Galizien nach Odessa und iiber Einfuhrung einer 
Dampfshiffahrt auf dem Dniester. Lemberg. 1844. 8vo str. 64.

-87 . S i t z i in g s -P r o to k o l l  der Generalversammlung der 
osterr. k. k. privil. ersten Donau-Dampfschiffahrts-Gesellsehaft am 
20 Marz 1844. W ien. 4to str. 85.

X I Towarzystwa ubezpieczeń.

288. Die Azienda assicuratrice (Versicherungs Gesell- 
schaft m Triest). Triest. 1830. 4lo str. 4.

280. Erste osterreichische B ra n d v ersich eriu ig s-G ese il-
scbaft. Generalversammlung der Akzionare am 10 Februar 1835 
4to str. 17.

290. CoIIoredo-Mannsfeld Ferdinand, Graf von. F or- 
trag m der Versammlung der Direktion der k. k. privil. w eehsel- 
seitigen Brandschaden-Versicherungs-Anstalt am 14 Jiinner 1835
fol. str. 10.

291. Jasińsk i Józef. Projekt do zaprowadzenia w Gali- 
lcyi towarzystwa assekuracyi ogniowej, na posadach wzajemnego 

zabezpieczenia. Stanisławów, 1845. 8vo str. IV. 55.
292. R echuungsablage der k. k. priv. Azienda Assicu- 

ratnce in Triest den 28 April 1839. 4to str. 30.

293. Statiitcu der k. k. priv. Brandschaden Versicherungs- 
Anstalt. Wien. 1834. 4to str. 28.

294. Statuten der ersten ósierreichischen Brandversiche- 
rungs-Gesellschaft in W ien. 4to str. 16.

295. Statutcn der ersten osterr. B randversicherungs-G e- 
sellschaft in W ien, vom 18 October 1824 , mit Zusiitzen 'vom 1 
August 1826. Gedruckt bei Carl Gerold. 8vo str. 12.

296. Statu ten , verbesserte, der k. k. privil. wechselseiti- 
gen Brandschaden-Versicherungs Anstalt. Bestiitiget durch allerh 
Entschliessung vorn 15 Juli 1828. Wien. 1828. 8vo str. 40.
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297. Statuten d er p reussischen  B en ten -V ersioherungs- 
A nstalt in Berlin. Berlin. 1838 . 8vo str. VIII. 57, 6.

298. Taryfa nagród  pierw szego austryackiego tow arzystw a 
ogniow ego. W iedeń  d. 2 5  listopada 1824 . 4 to  str. 4.

2 99 . Uwiadomienie pierw szego austryackiego tow arzystw a 
ogniow ego. W ied eń , dnia 26  października 1824 . 4to.

3 00 . Zbiór urządzeń i w iadom ości tyczących się ubezpie­
czeń w K rólestw ie Boiskiem. Tom 1— 2. W arszaw a drukiem  St. 
S trąbskiego 1 8 4 4 — 47. 8vo str. 309 . 382.

5 01 . G eschafts-P lan  der berlin ischen L eb en s-V ers ich e ru n g s- 
G esellschaft. (Berlin). 1836 . 8vo str. 8.

502 . Molliar. Uwagi nad insty tu tem  pow szechnego zaopa­
trzenia połączonym  z pierw szą austryacka kassą oszczędności. Przez 
J. J. S zczepańsk iego , z niem ieckiego. Lwów, J. Schnayder, 1827. 
w 8ee str. XI. 121.

XII. Handel.
303 . Auszug aus dem  jahrlichen B erichte an den C ongress 

in  W ashington  iiber die E infuhr versch iedener Artikel in die v e re in - 
ten  S taalen  von Amerika seit 1834 bis 1839  zur B eachtung fur
den osterreich ischen  Handel. 1339 . 4 to  str. 15.

304 . Ulane de Volx J. E tat com m ercial de la F rance ,
au com m encem ent du d ix-neuviem e sieele. Paris An XI.— 18 0 3
8vo T. I. str. XXII. 316 . T. II. str. 342 .2 . T. III. str. 354 .2 .

3 05 . Daubanton A. G. Traite p ra tique , form ulaire gene­
ral du com m erce in terieu r e t m a ritim e , d’apres le code de cóm m erce 
e t les codes N apoleon et de procedure  reunis. T. 1 — 2. P a ­
ris. 1808 . 8vo str. XVL496. VI.555. z XV tabl. ryc.

306. Kurze Darstellung des gesam m ten osterreich ischen  E i-  
senhandels im sudlichen R ussland und zu Triest. Gratz 1838  8vo str. 20.

307 . Deyni Friedrich Graf. Vorschhige zur E rzielung
eines geregelten  S tra ssen b au -u n d  K onkurenz-System s in Bóhmen. 
P rag 1 8 4 6 , w 8ce str. 21.

308 . Dupin Charles, le Uaron. F orces productives et 
com m erciales de la France. Paris 1827  8vo T. I. str. XXXX. 3 2 0  
z mapą Francyi. T. II. str. 3 3 6  z m apą północnej Francyi.
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309. K le m e n s  du Commerce. Nouvelle Edition. T. 1 2
Paris. L’an IV. w 8ce str. 439. 434.

310. Allgemeine G eschichte der Handlung und Schifl'ahrt. 
der Manufakturen und Kiinste, des Finanz-und Cameralwesens, zu 
alien Zeiten und bey alien Volkern. Erster und Zweiter Theil. Bress- 
lau, J. J. Korn. 1731— 1754, w 4ce str. 6. G34—1082.

311. (Giżycki X aw ery). Wiadomość o stanie handlu i 
przemysłu w Polszczę w wiekach dawniejszych. Stanisławów, 1846.
J. P. Piller, w 8ce str. 179.

312. Griindler Christian Gottlob. Allgemeine Beytra- 
ge zur Handlung. 1— 2 Theil. Berlin, 1788. 8vo str. 16. 112. VI. 119.

313. Neues franzosisches Handlungs-G esetzbuch, nebst 
einer Abhandlung iiber den Handel nach Indien. Paris und Mainz 
1802. 8vo str. 86.

<j14. lllin g  Carl Christian. Lehre vom Wechselgeschiifte, 
oder Handbuch eines Banquiers und Kaufmanns. Dresden 1792 
8vo str. VIII. 304.

o l5 . llistrukcya dla Szyprów wiozących ładunek, przez 
Dyrekcya Ubezpieczeń w Królestwie Polskiem ubezpieczony. 4to str. 4. "

316. Les interets des nations de 1’Europe, dćvelopes re - 
lativement au commerce. Tom I— IV. Paris, 1767. 12 str. 8. 441. 
343. 331. 596.

317. R aster Eugen. HandwSrterbuch zur Erkliirung der 
eigenthumhchen Benennungen nautischer Kunstworter, und anderer 
VorbegrilTe welche in dem llandels-und Seerechte vorkommen.
W ien, 1805. 8vo str. 180.

318. Kienner Franz W ilhelm . Allgemeiner Zoll-Tariff
fur den ósterreichischen Kaiserstaat. Wien, 1822. 4to str. XXI. 145.

319. Kolberg Juliusz. Porównanie teraźniejszych i da­
wniejszych miar i wag w Królestwie Polskiem używanych z doda­
niem ważniejszych europejskich i innych. Część 1 —  2. Warsza­
wa , 1819. 4to str. X. 155. 45.

320. Kolberg Juliusz. Toi samo: Wydanie drugie.
Przerobił i powiększył Wilhelm Kolberg. Część 1 — 2. Warsza­
wa, 1858. 4to str. 134. 40.
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321. Lugo Johann Alphons. Sistematisches Handbuch 
fur Jedermann der Geschaftsaufsatze zu entwerfen hat, 5te Aufl. 
W ien, 1790 8vo. 11 Theil fur Aratspersonen str. 14. 443.

522. Łubieński Józef hr. System wolnego handlu i po­
datkowania. Lipsk, 1848. 16. str. 204.

323. Makay Joseph Karl. Addressen-Buch fur Han- 
dlungs-Gremien und Fabriken im Konigreiche Galizien und Lodo- 
merien mit Inbegriff des Bukowiner Kreises fur das J. 1826. Lem­
berg, 8vo str. YI. 154.

524. Marie de l'lsle  E. B. Collection de Manuels: Ma­
nuel complet des marchands de Bois et de Charbons, ou traite 
de ce commerce en genćral. Paris 1825. 18mo str. VIII. 180. 92.

325. M assalski E. T. Tablice porównawcze wszystkich 
wiadomych monet, wag i miar, wyrachowanych na monety, wagi i 
miary nowe francuzkie, nowe polskie i rossyjskie. Petersburg, 
1854. 4to str. 124.

326. Meyer Philipp Carl. Manuale vom Gebrauch und
Recht der W echselbriefe, besonders nach der Wiennerischen W e- 
chselordnung. W ien , 8vo str. 156.

327. Nelkenbrecher J. C. Taschenbuch der Miinz-Mass-
und Gewichtskunde fur Banquiers undKauflente. lOte Auflage. Ber­
lin. b. r. 8vo str. XXX. 434.

328. Oeltl Joseph. Geschichte der Handlung und Schiffahrt 
derAlten. Aus dem franzós. iibersetzt. W ien , 1775. 8vo str. 18. 322.

329. Sanunlung achtfranzósischer Original-Kaufmannsbriefe 
zum Gebrauch fur deutsche Jiinglinge des Handelstandes. Niirn- 
berg, 1797. 8vo str. 175.

330. T ariff, a new edition of the british tariff. London, 
1846, 16. str. 60.

331. Ustariz Don Geronymo, de. Theorie et pratique du 
commerce et de la marine. Traduction libre sur 1’espagnol. 11am- 
bourg, 1753. 12mo str. 532. 12:

332. V ues politiques sur le commerce. Amsterdam, 1759. 
12mo str. XVI. 535.

333. Toż samo. Tamże. 1759. 8vo sir. ViII.296.
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334 . W arunki ubezpieczenia sp ław u tow arów  na rzekach, 
4to str. 2 . *

333. W issel Friedrich. V ersuch e iner A bhandlung de 
Ju re  vec tiga li, oder von den  Zollen au f den schiffbaren S trom en in 
D eutschland. Z elle , 1771 . 8vo str. 16. 234.

X III. P rzem yśl

336 . Ein Beytrag zur B erichtigung d e r U rtheile uber die 
Industrie  in den deu tschen  E rb landern  des bsterreich ischen  K aiser- 
S taates. W ie n , 1817 . w 8ce str. 47 .

3 37 . An historical and ' descriptive sketch o f  B irm ingham - 
w ith som e accoun t o f its en v iro n s , and fortyfour views o f the p rin ­
cipal public buildings. B irm ingham , 1830 . 8vo str. XV. 234 . Z l l  
rycinami.

338 . C atalogue des p roduits de ^Industrie Beige adm is h l’ex - 
position de 1847. D euxieme edition. Bruxelles. 1 8 4 7 .8vo str. VIII. 2 6 0

3 3 9 . Niisslein Franz Anton. L ehrbuch  der K unstw is- 
senschaft zum G ebrauche bei V orlesungen. L andshu t, 1819 . 8vo 
str. IV. 338 .

3 40 . P ostl von Leopoldsky J. B. A nleitung zur In­
dustrie  nach Anlage des Genie alien R eichs und L an d stan d en , in -  
sonderheit der R epublik P o h le n , des K onigreichs H ungarn und G a- 
lizien gew idm et. Lem berg. F ille r , 1791 . 8vo str. 4 61 . 4.

341 . Surow iecki W . 0  upadku przem ysłu i m iast w P o l-  
szce. W arszaw a, 1 8 1 0 , w druk. XX. P ijarów , 8vo str. 281.

X IV . Skarbowośd.
rC • 1

342 . An einen  teu tschen  K am m erpriisidenten. Ein teu tsch er 
B urger. 2 ten  A bschnitts, von den E innahm en des Staats aus den 
D om anen , E rste F ortsetzung. Riga und L eipzig , 1776 . 8vo str.

343 . Schrebcr I). G. N eue Sam m lung versch iedener in 
die C am eralw issenschaften e insch lagender A bhandlungen und  U r-
k u n d e n , auch an d ere r N achrichten. Mit 3  K upfern , 1  2 Theil.
Biitzow und W ism ar, 1762 . 8vo str. 12 .226 . 4 .2 2 8  —  4 34 . 16.

A V. Prawodawstwo.

344 . Bentham  Jerem ic. Traites de Legislation civile et 
p e n a le , p recódós de principes gdneraux de leg is la tio n , et d 'une vua
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d’un corps complet de d ro it: termines par un essai sur l’influence. 
des terns et des lieux relativenient aux lois. Publićs en Eranęois 
par A. Dumont. P aris, Bossange. An X. 1802. T. 1 str XLI1. 370  
t. 2 str. XX. 434. t. 3 str. 432.

343. Ordnung fur das Landgesind in Bohm en, Mahren 
und Schlesien; vom 50ten Tag des Monats September 1782 fol. 
Wien. str. 18.

3413. Rozporządzenie (prowizoryczne) przeciw nadużyciu 
druku. W iedeń, 1848. fol. str. 8.

347. Rozporządzenie prowizorczne względem postępowa­
nia w sprawach druku. W iedeń, 1848. fol. str. 14.

A' 17. Polityka.

348. Rarth-Barthenheiin J. L. E. Grkf. Erganzungs- 
band zu dem politischen Verhiiltnisse der verschiedenen Gattungen 
von Obrigkeiten zum Bauernstande im Erzherzogthume Oesterreich 
unter der Ens. W ien , 1820. 8vo str. XXIV. 240.

349 Barth-Barthenheim  J. L. Graf. Oesterreichs land- 
wirthschaftliche Cultur, in ihren politisch-administrativen Beziehun- 
gen. W ien , 1843. 8vo str. 252.

330. Czacki Tadeusz. Becherches»sur les dixmes. T ra- 
duites du Polonais. Varsovie, 1804. 8vo str. 44.

351. Dokunieutn do spraw dziesięcinnych w Polszczę. 
Kraków, 1779. 4to str. 54.

352. Fievee J. Correspondance politique et administrative, 
commeneee au mois de mai 1814. P aris, 1 8 1 6 — 1818. w 8ce 
2 — 13 partie. Str. 114, 118, 116, 116, 134, 120, 1 0 4 ,1 2 7 ,1 2 3 , 
116, 123, 148.

353. Grab der Chikane w o rrin : dass haufige Processe das 
grósseste Uebel eines Staats s in d , gezeiget, die wahren Quellen 
woraus sie urspriinglich en tstehen , en tdecket.... werden 1— 2 Band. 
Berlin, J. Pauli, 1781— 1782. 8vo str. LXVIII.1028. LX1V.870.

354. Guer le chevalier de. Memoire sur les finances, 
et moyens proposes pour retablir la balance entre les recettes et 
les depenses de l'Etat. P aris, 1789. 8vo str. 176.
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555. (Kortiim). Magna Charta von Galizien oder Unter- 
suchung der Besehwerden des galizischen Adels pohlnischer Nation 
uber die osterreichische Regierung. Jassy. 1790. 8vo str. 365.

356. Lewiński Joseph D minik. Beweis dass Lander 
und Kreisbereisungen eine richtige und gleichformige Beobachtung 
der Gesetze in der Ósterr. Monarchie am zweekmassigsten befor- 
dern. W ien , 1790. 8vo str. 102.

357. IVeeker. Sur 1'administration de M. N ecker'P ar lui- 
m em e, Paris, b. r. 8vo str. 480.

358. Ueber das P rinc ip , die Griinzen und den Umfang der 
Polizei. Ein Versuch. Leipzig. Góschen, 1808. 8vo str. VIII. 173.

359. Portiez. Cours de legislation administrative. Paris 1808. 
8vo T. 1 str. LII. 340. T. 2 str. 396.

360. Ueber Post-Anstaltcil nach ihrem Finanz-Princip. 
Halle, 1817. 8vo str. 6. 205.

361. Siitze aus der Polizey, Handlungs-und F inanz-W is- 
sensebaft. Zum Leitfaden der akadem. Vorlesungen. W ien, 1765. 
8vo str. 308. 13.

362. Srhopf F. J. Die LandW irthschaft, in den deu t- 
sc h e n , bbhmischen und galizischen Provinzen des oster. Kaiserstaa- 
te s , in ihrer gezetzlichen Verfassung dargestellt, 1 — 3 Theil. 
W ien , 1835. 8vo str. X.287. X.393. X.460.

363. Sposób podający drogę do korrektury praw a, a za- 
tym do sprawiedliwości y pokoju w Koronie Polskiey. Kraków, 1607. 
4to str. 42.

364. Stadnicki Kazimierz. Projekt do tymczasowego 
prawa wyborowego dla zwołać się mającego zgromadzenia narodo­
wego królestw Galicyi i Lodomeryi. W ypracowany przez Wydział 
Stanowy. 4to (Lwów, 1848) str. 2.

XVII. Jeografia, Statystyka.

365. Balhi A. Hausbuch des geographischen Wissens. Eine 
systematische Encyclopadie der Erkunde fur die Bediirfhisse der 
Gebildeten jedes Standes. Guns, 1834. 8vo 1 Band str. CIV. 628.
II Band 1 Theil. str. 252. 2 Theil sir. 347.
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306. Dleterlcl W . Neueste Uibersicht der Bodenfliiche, 
der Bevolkerung und des Viehstandes der einzelnen Kreise des 
Preussischen Staats. Berlin, 1845. 4to str. IV. 67.

567. Galletti J. G. A. Allgemeine Weltkunde oder geo- 
graphiseh-statistisch-historische Uebersicht aller Lander, in Riick- 
sicht ihrer Lage, Grbsse, Bevolkerung, Kultur, vorziiglichsten Stadte, 
Verfassung und Nationalkraft. Achte Auflage verbessert von J. G. F. 
Cannabich. Mit 25 Landkarten. Pestb. 1835. Hartleben. 4to str. 574.

368. Georgi Joh. Gotlieb. Geographisch-physikalische 
und naturbistorische Beschreibung des Russischen Reichs, 2— 3 
Theil. Kónigsberg 1799. 8vo str. 805— 1142. 544. Brakuje t 1.

369. Giecy Ignacy S. J. Ziemiopismo powszechne cza­
sów naszych dawnego i srzedniego dotykające ńa gwiazdarskie, na­
turalne i dziejopisarskie podzielone. Z 1 ryciną. Kalisz, w druk. 
Goli. S. J. 1772. w 8ce T. 1 str. 18. 208. 6. Więcej nie wyszło.

370. Itinerarius Felix. Der Begleiter des Touristen bei 
seiner Abreise von W ien, oder neuestes Reise-Vademecum. Gratz 
1848. 12mo str. 34.

371. Lengerke Alexander. Landwirthschaftliche Stati-
stik der deutschen Bundesstaaten. Braunschweig, 18 4 0 — 1841. 
8vo In zwei Banden. 1 Band str. XIV. 509. 2 Band 1 Abtk. str.
X. 726. 2te Abtheil. str. XII. 686.

372. Lengerke Alexander. Entwurf einer Agricultur-
Statistik des Preussischen Staates nach den Zustiinden in den Jah- 
ren 1842 und 1843. Berlin, 1847. 8vo str. XII. 202.

373. Lubowiecki Ignacy. Statystyka województwa lu­
belskiego. Lublin, 1824. folio str. 70.

374. Opisanie liistoryczno-statystyczne W. X. Poznańskiego. 
Wydanie J. N. Bobrowicza. Lipsk. 1846. 8vo str. XXIV. 594.

375. (P later Ludwik). Opisanie jeograficzno-historyczno- 
statystyczne województwa Poznańskiego. Przez L. P. Berlin, 1841. 
8vo str. XXIV. 221.

376. Scbnaltel G. i \ .  Dr. Tafeln zur Statistik von Bbh- 
men. Eine Sammlung tabellarischer Ubersichten der Areal-und
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Bevijlkerungs, der Industrie-und Culturverhaitnisse Bohmens Mit 3 
karten ._  Prag. 1848. 4lo Tablic 62.

o 0  statystyce Polski krótki rzut wiadomości. W arsza­
wa, 1807. 8vo str. 36.

, , ,  3 J 8; J 'j ’a b , ,e s  of the revenue, population, commerce etc. 
of the United kingdom. London, 1846. folio str. VI. I l l  (Part XIV 
Section A. 1844). v

a i P ,  o Zur S tat' st'k der óstereichischen Monarchie fiir
das Jahr 184 -. W ien, 1846. folio arkuszy 4 7 4 y a czyli str. 714.

380  De ViHiers Alexandre. Collection de Manuels: Le 
nouveau Geographe manuel. P a r is , 1826. 18mo str. 418. 2de edi­
tion ornee de sept jolies cartes.

381. Zizius Johann. Theoretische Vorbereitung und 
Enleitung zur Statistik. W ien , 1810. w 8ce str. XX. 280.

X V III. Tow arzystw a gospodarcze, zak łady naukow e, i  t. d.
382. Auszug aus dem Intimate des hohen k. k. steyer- 

markisch-karnthnerischen Guberniums vom 12 Jan. 1820. Z 581 
durch welches die von S. Maj. dem Kaiser und Kónige allergnad 
ertheilte Bestattigung der Statuten des Lesevereins am Joanneum 
mitgethedt wurde. Gratz 1818.. fol.

583 Auszug der Instructionen welche vom Centrale der 
k. k. Landwirthschaftsgesellschaft in Steyermark an sammtliche F i- 
lialen derselben, von J. 1819— 1822 ergangen sind. Gratz. 1822 
fol. str. 8.

384. Dcnkschrift iiber die Feier des zweiten Decennium 
bestes der k. k. Landwirthschafts-Gesellschaft in Steiermark am 17 
September 1840. Mit lithogr. Beilagen. Gratz, 1841. 4to str. 36.

38o. Die Feyer des ersten Decenniumfestes der k. k. Land­
wirthschaftsgesellschaft in Steyerm ark, im Jahre 1829. Mit 3 Bey- 
lagen. Gratz, 4to str. 23.

386. (iottscheer J. I). Der Leseverein am Joanneum in 
Gratz. G ratz, 1843. 8vo str. 19.

387. Hlubek Franz X aw . Dr. Resultate der W irksam - 
keit der k. k. Landwirthschafts-Gesellschaft in Steyermark vom 
Jahre 1829— 1839. Gratz, 1840. 8vo str. 159.

388. Hlubek F. X. Dr. Amtlicher Bericht iiber die X 
Versammlung deutscher Land-und Forstwirthe zu Gratz im Septem­
ber 1846. Mit 6 Kupfertafeln. Gratz, 1847. 8vo str. 8. 816.

389. Instructionen an sammtliche Filialen der k. k. Land- 
wirthschatts-Gesellschaft in Steyermark vom Jahre 1825 bis 1844 
folio.

390. Instruction fur die Herren Mitglieder der K. K. Land­
wirthschafts-Gesellschaft in Steyermark welche bei der Vertheilung
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der HornviehzuchtsprSm ien ais P re isrich ter in A nspruch genom m en 
w erden, folio.

3 91 . Die Konigl. W iirtem berg ische  Lehranstalt fiir L an d - 
und Forstw irthschaft in H ohenheim . F ine  Festgabe der C en tra l- 
stelle des landw. V ereins in S tuttgard  fiir die Mitglieder der 6 ten  
V ersam m lung der deu tschen  L an d -u n d  Forstw irthe. S tu ttgart, 1812 . 
8vo str. IV. 532 .

39 2  Lehrplan fiir siim mtliche S tudienfacher des stiindischen 
Joanneum s (w S ty ry i) , folio (rękopism ).

393 . Organizacya Towarzystwa gospodarczo-roln iezego 
w X iestw ie W arszaw skiem  i Organizacya wydziałów. W arszawa, 1810. 
8vo str. LX1X. 45.

3 94 . Personal-Stand der- k. k. L andw irthschafts-G esell- 
schaft in W ien , m it 15 m ay 1843 . W ien , 8vo str. 37 . (W irkliche 
M itglieder 13G 8, co rrespend irende 47).

595 . P ersonal-Stand m it E nde des Jah res 1846 . W ien,
8vo str. 128, (W irkliche M itglieder 1415 , correspond irende 114).

396 . Personal-Stand d er k. k. C arl-F ranzens Universitat 
zu Gratz und O rdnung d e r offend, ordentl. und  ausserordentl. V or- 
le su n g en , w elche an derselben  in dem  Schuljahre 1 8 4 4/5 gehalten 
w erden. 8vo str. 36.

3 97 . P lan zur B eschreibung  des landw irthschaflifhen  Z u -
standes von O esterreich  u n te r der Ens. H erausgegeben von der
k. k. L andw irthschafts-G esellschaft in W ien. W ie n , 1813  8vo.

398 . Schw erz Joliann Xepom. B eschreibung und R e - 
sultate der F ellenbergischcn L andw irthschaft zu Hofwyl. H anno- 
w e r, 1816 . w  8ce str. V. 243 .

3 99 . Stand des n iederbste rreich ischen  G ew erb-V ereins im 
M onate Mai 1 8 4 0 , 4to str. 10.

400 . Statut K om itetu gospodarczego-ro ln iczego  zawiązane­
go w okręgu W olnego  Miasta Krakowa. K raków , St. Cieszkow­
ski. 1846 . 8vo str. 15.

401 . Statuten d er kaiserl. koniglichen L andw irthschafts 
G esellschaft in W ien. W ie n , 1812. 4 to  str. 20.

402 . Statuten der k. k. Landw irthschaflichen G esellschaft 
in Galizien. L em b erg , gedruk t bei P. P iller 1846 . 4to (1 ark.)

4 0 5  Statuten des V ereines zur B efórderung und U n ter- 
stiitzung der Industrie und G ewerbe in Innerósterreich . D ruck v. G. 
str. 8.

4 04 . Statuten des n iederbsterreich ischen  G ew erbvereins. 
Tanzer. 8vo 4 to  str. 8.

4 05 . Uebersiclit d er im L eseverein  am Joanneum  v o rhan - 
denen Zeitungen und Zeitschriften. fol.
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400. Ustawy c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego. Lwów, drukiem Piotra Filiera. (1846) w 4ce (1 ark.)

XIX. Słowniki, Gramatyki i  inne.

407. Fliigel J. G. und N. N. W. Meissner. A com­
plete Dictionary of the english and german and german and english 
languages. Vol. I— II. Leipsic. 1847. 8vo str. LXXX.1655. VIII.1273.

408. Knapski Grzegorz. Thesauri po lono-la tinograci 
tomus secundus latino-germ ano-polonicus novo synonymorum epi- 
thetorum , versuum authorum classicorum, pro authoritate quanti- 
tatis et phrasium poeticarum apparatu auctus. Posnanim . tvn Coll 
S. J. 1754. 4to str. 920. 50.

409. Linde Samuel Bogumił. Słownik jeżyka polskie­
go. Tom I — III. Części I — VI. W arszawa, 1807 —  1814 4to 
str. 8.1322.20. 1286.10. 704. LXL.1080.

410. Słownik Polsko-Francuzki. Dictonnaire Polonais- 
Franęais. T. 1 A .-M . T. 2 N.— P. T. 3 R .— Z. Berlin 1844— 1847 
16. str. 3412. 2.

411 Dictionnaire Franęais-Polonais. Słownik Francuzko- 
Polski. 5me edition. Berlin, 16tó str. XVI. 1098.

412. 1 rojanski J. K. Dokładny polsko-niemiecki słownik 
do podręoenego użycia dla Niemców i Polaków. Z dodatkiem za­
wierającym spis form nieregularnych. Nowo wypracowany. Tomów 
dwa. Poznań, Berlin i Bydgoszcz, u E. S. Mittlera, 1835— 1836 8vo 
w. str. 1140.

413. Trojański J. K. Dokładny niemiecko-polski sło­
wnik do podręcznego użycia dla Polaków i Niemców. Nowo wy­
pracowany. Części dwie. Poznań, Berlin i Bydgoszcz, u E. S 
Mittlera, 1 8 4 4 — 1848. 8vo w. str. 1500.

414. Szrzeniawa's W ortforschungslehre der polnischen 
Sprache. Lem berg, 1842. 8vo I Band str. VIII. 483. II Band 
str. VI. 582.

4L). Massalski E. F. Pan Podstolic albo czem jesteśmy 
czem być możemy. Romans administracyjny w czterech częściach.
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